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Praw ni cy i bankie rzy. Dwa naj gor sze ro dza je ścier wa, ja kie no si ła zie mia.
Zda niem Oska ra Borzęc kie go wszyscy oni mogli by wyzdychać na bole sne
owrzodze nie dupska. Od kie dy wziął kre dyt na mieszka nie, a z żoną rozwód,
nie na wi dził i jednych, i drugich. Wyra chowa ne, pier do… Spokoj nie, Oska rze,
spokoj nie, bo się wykończysz i skończy się tak, że dosta niesz za wa łu.

Ile kroć o tym myślał, dochodził do momentu, w którym ci śnie nie za czyna ło
gwał tow nie rosnąć. Już na wet nie był zły na kre dyt i byłą żonę, tyl ko na tych
wyra chowa nych piździel ców, którzy obie cywa li złote góry, a później za bie ra li
całą wypła tę na po krycie kosztów pro ce sowych oraz odsetki od odse tek. Spi -
ra la długów wyda wa ła się nie mieć końca, a to była tyl ko część proble mu. Do
tego dochodzi ły te wszystkie te le fony z super propozycja mi: „Ma pan u nas kre -
dycik? To może weźmie pan kolej ny, konsoli da cyj ny?”. Skur wysyny! Dzwoni li
po pięć, sześć razy dziennie – wciąż z nową ofer tą.

Podobno kie dyś był nie spotyka nie spokoj nym człowie kiem. Aż do momen-
tu, kie dy kolej ny raz usłyszał w te le fonie przymil ny głosik za pew nia ją cy, że
oto poja wi ła się na stępna szansa na… Ni gdy nie dowie dział się na co. Rugał
pra cow ni ka banku przez do bre pięć mi nut słowa mi ogól nie uzna nymi za obraź-
li we, dzi wiąc się, że tak potra fi. Ulga była nie wiel ka, ale przez tydzień miał
spokój. Od tamtej pory sporo się zmie ni ło. Już nie wysłuchi wał do końca
uprzej mych bredni, które płynę ły z słuchaw ki – bo to były brednie! Te raz,
w za leżności od na stroju, albo rozłą czał rozmowę, albo w dosadnych słowach
infor mował, co mogą zrobić ze swoją propozycją.

Wie dział, że nie po wi nien tak się za chowywać. To w końcu nie ucho dzi ło.



Bądź co bądź był człowie kiem na sta nowi sku, ale co tam! Ta chwi la sa tys fak-
cji, kie dy po drugiej stronie li nii za pa da ła ci sza, a on rozkoszował się twar -
dym brzmie niem wła sne go głosu, była bezcenna.

Z pro ble ma mi chciał kie dyś pójść do Ba na cha, swo je go kumpla i sze fa
Agencji Wywia du, i poprosić o inter wencję. Ma jąc do po mocy paru tych ko za -
ków, co to chodzi li za ge ne ra łem krok w krok, zro bił by w tym kra ju porzą dek.
Żadne tam kosme tyczne zmia ny. Ludziom od razu za czę łoby się żyć przyjemnie.

Za cznie od adwoka ta byłej żony. Za każdym ra zem, gdy wi dział tę gład ką
pizdę w le xusie, sa mochodzie, który kosztował grubo po nad pół bańki, miał
ochotę na… Spokoj nie, Oska rze, spokoj nie. Przyj dzie dzień, w którym wszyst-
kie twoje krzyw dy zosta ną wyrów na ne. Emil nie po wi nien od mówić. W końcu
bez nie go cały ten cyrk prze sta nie się krę cić.

Ode tchnął głę biej. Nie potrzebnie tak się de ner wuje. Wstał zza biur ka i zro-
bił parę kro ków, przyglą da jąc się pa nora mie mia sta. Jak się do brze nad tym
za sta nowić, pew ne spra wy mógł by za ła twić sam, nie które nume ry za strzec
i spra wić, żeby odpowiedni impuls dotarł do na trę ta i usma żył obwody w jego
smartfonie. Dobre! To samo z me ce na sem Da nie lem Przygońskim. Dosta nie
taką mi krofalę, że mu zwie ra cze puszczą.

– Pa nie dyrektorze…
Jak się na zywał ten gnojek, który próbował go na stra szyć, mówiąc, że

mieszka nie nie na le ży do nie go, tyl ko do banku, i że jak się spóźni z jeszcze
jedną ratą, to wylą duje na bruku? Kołek? Płotek? Tak! Ja nusz Płotek. Bydlak,
ja kich mało. Nie potrze buje Ba na cha, by poli czyć się z ta kim śmie ciem. „Za -
mie nię two je życie w pie kło, tak samo, jak ty zrobi łeś to z moim. Masz inte li -
gentny sa mochód? A dom pe łen elektronicznych cude niek? Już po tobie. Zna -
czysz mniej…”.

– Pa nie dyrektorze…
Nie chętnie się odwrócił.
– Pan Mi cha lak i pan Ja nic ki cze ka ją.
– Dobrze, pani Ma rzenko, niech wej dą. – Myśli o ze mście Bo rzęc ki chwi -



lowo odsunął na bok. Mogą pocze kać. Przed nim zwykły dzień roboczy. Zwy-
kły i nie zwykły, bo proble my, z ja ki mi się borykał, były dosyć skompli kowa ne.

– Podać kawę?
– Tak, proszę.
– A może… – Se kre tar ka za wie si ła głos.
– Słucham, pani Ma rzenko.
– Pan coś dzi siaj jadł?
– Nie zdą żyłem.
– Jak tak można? Ner wowy pan się zrobił i ja kiś taki bla dy... W ka drach mi

powie dzie li, że urlopu to pan nie brał od pię ciu lat!
– Ta kie cza sy.
– Co tam cza sy! Jeszcze się pan zmar nuje.
Borzęc ki przyj rzał się se kre tar ce uważniej. Ci sow ska może nie była

pierw szej młodości, ale i z nie go ża den adonis.
– No dobrze, to na co mogę li czyć?
– Za raz coś zor ga ni zuję. – Kobie ta ucie szyła się. – Jak pa nowie skończą,

wszystko bę dzie przygotowa ne.
– Będę zobowią za ny.
– Proszę się nie przej mować i nie jeść tych cia stek. To akurat nic dobre go.
Borzęc ki zer knął na pudeł ko z her batni ka mi. Praw dę powie dziaw szy, od

ich wi doku dosta wał mdłości. Ja kiś konkretny posi łek nie za szkodzi.
– To później, a te raz, je że li można…
– Już proszę.
Ci sow ska zni kła, a na jej miej scu po ja wi li się Mi cha lak i Ja nic ki. Je den

z nich był docentem, drugi doktorem, i to bynaj mniej nie me dycyny.
– Prze pra szam, że pa nowie cze ka li.
Docent Ma rek Mi cha lak, bar dziej śmia ły, podszedł do prze łożone go i uści -

snął jego rękę. Ja nic ki pośpie szył za nim.
– Proszę. – Bo rzęc ki wska zał stolik konfe rencyj ny. – Bar dzo się cie szę, że

pa nów wi dzę. Mamy wie le do prze dys kutowa nia. Szcze gól nie mar twi mnie ten



ostatni wypa dek. O ile wiem, pan Mroczek powoli wra ca do zdrowia.
Mi cha lak z Ja nic kim spoj rze li po sobie.
– Tak, pa nie dyrektorze – odrzekł ten drugi. – Byłem dzi siaj u nie go

w szpi ta lu. Le ka rze mówią, że jego stan jest sta bil ny.
– Rozma wia li ście?
– Or dyna tor był prze ciw ny, ale ja koś go prze kona łem.
– A sam Mroczek jak za pa mię tał wyda rze nia?
– Pa mię ta, że wszedł do sali anoma lii, hmm… To zna czy…
– Wszyscy wie my, o co chodzi.
– …a później to już nic.
– A wcze śniej?
– Wspomi nał o szumie i stuka niu. Myślał, że ktoś robi sobie z nie go żar ty...
Borzęc ki z roztar gnie niem po dra pał się po głowie. Sala anoma lii. To tam

prze prowa dza li eks pe rymenty z mini czar ną dziurą. Mie li na dzie ję, że na stą pi
prze łom... Ja koś uda ło się za pa nować nad eks pe rymentem, ale wkrótce
wszystko za czę ło się pie przyć. Ludzie ga da li… Wła śnie – ga da li. Na tury zja -
wi ska, któ re spra wi ło, że Fi lip Mro czek został unie siony w po wie trze i – co tu
kryć – odpłynął, nie uda ło się wyja śnić do tej pory. Wieść o tym, co za szło, lo-
tem błyska wi cy obie gła instytut. Pogłoski, już wcze śniej ocie ra ją ce się o fan-
ta stykę, po wypadku Mroczka jeszcze bar dziej przybra ły na sile. Tego, co się
sta ło, z pew nością nie można było zlekce wa żyć. Je że li on, dyrektor Instytutu
Wysokich Technologii Oskar Bo rzęc ki, cze goś z tym nie zrobi, stra ci sza cunek
wszystkich. Kto wów czas bę dzie chciał pra cować z ta kim nie udaczni kiem jak
on? Nikt.

Stąd dzi siej sze spotka nie.
Borzęc ki spoj rzał na stoją cych przed nim rozmów ców. Mi cha lak zaj mował

się astro fi zyką, Ja nic ki, jak twier dził, chciał poznać na turę wszechświa ta. Pro-
szę bar dzo – niech po zna je! Jest pole do popi su. To, co tutaj wypra wia, prze -
kra cza wszel kie gra ni ce.

– Od cze go chce cie za cząć?



– Parę standar dowych ba dań – enigma tycznie odpowie dział docent.
– A je że li te nic nie wyka żą?
– Pa nie dyrektorze, nie siej my pa ni ki. Rozumiem, że mamy tutaj do czynie -

nia ze zja wi skiem, któ re go na tury nie zna my. Mam parę po dej rzeń, ale to
wszystko. A tak przy oka zji, chciał bym za pytać, jak bę dzie z fi nansowa niem
na sze go głów ne go projektu?

– Mówi pan o Oce anie?
– Tak.
– Nic nie zosta ło jeszcze prze są dzone. Rozmowy i konsul ta cje trwa ją.
Na M/S Oce an, tankowiec pływa ją cy pod bande rą Li be rii, jak na ra zie

wyasygnowa no środki tak, że stał się w końcu wła snością pol skie go ar ma tora.
Jednostka za kotwi czyła na re dzie Świ nouj ścia, cze ka jąc, aż za padną kolej ne
de cyzje. Prze robie nie pół ki lome trowe go tanke ra na pływa ją ce la bora torium,
jak to wymyślił Bo rzęc ki, wyma ga ło środków, i to kolosal nych. Mi liard to nic.
Jak już wszystko zosta nie ukończone, ca łość za mknie się w kwo cie, jaka przy-
sługi wa ła szkol nic twu na rok albo i wię cej. Było ja sne, że rząd nie wyda ta -
kich pie nię dzy. Sponsorów na le ża ło szukać gdzie indziej.

Ale czy nie ma w Pol sce firm wypra cowują cych duże zyski? Wystar czy po-
ga dać z ich pre ze sa mi! Większość z nich po tra fi logicznie myśleć. Słowo tu,
słowo tam i ja koś to bę dzie. Oskar był pe wien, że znaj dzie parę osób, które
mają wo bec nie go dług wdzięczności. Taki Ba nach! Pierw szy przykład z brze -
gu. W trakcie ostatnie go kryzysu bez pomocy Borzęc kie go z pew nością by so-
bie nie pora dził. Tak na praw dę to on ura tował kraj przed stocze niem się w ot-
chłań. W na grodę dostał od pre zydenta złoty ze ga rek i me dal Orła Bia łe go.
Świetnie, za wie si go so bie w ka jucie nad biur kiem... Jed nak za miast błyskotek
wolał by bar dziej przyziemne dowody wdzięczności. Jak to mówią, ła ska pań-
ska na pstrym ko niu jeździ, a jego usługi są drogie, więc niech le piej prze sta ną
uda wać, że spra wa zosta ła za mknię ta.

– Z mojej strony proś ba jest taka. Proszę za chować da le ko idą cą dys kre cję.
– Ależ to oczywi ste. – Ja nic ki nie spokoj nie poruszył się na krze śle.



– Pa nowie wie dzą, jak nasi pra cow ni cy re agują na plotki, i choć pan Mro-
czek, jak się wyda je, wyszedł z opre sji cało, to za ufa nie do kie row nic twa zo-
sta ło podwa żone.

– W świe tle ostatnich wyda rzeń…
– Pro szę nie mydlić mi oczu. Ja wiem, że w kra ju nie dzie je się naj le piej,

ale to nie zna czy, że my mamy wymów kę. Niech każdy robi to, co do nie go na -
le ży.

– Cho dzą słuchy, że mamy zostać pla ców ką zmi li ta ryzowa ną – nie spodzie -
wa nie wypa lił Mi cha lak.

– Kto to panu powie dział?
– Pa nie dyrektorze, czy ja je stem dziec kiem? Prze cież wiem, że na sze ba -

da nia sta nowią podsta wę dla przyszłych technologii, które znaj dą za stosowa -
nie w si łach zbroj nych.

– Znaj dą albo i nie znaj dą.
– Ge ne rał Ba nach wie już o korzyściach, ja kie od nie sie my, pokrywa jąc na -

sze myśliw ce nową powłoką antyra da rową. F-16 bę dzie miał ta kie samo odbi -
cie jak F-22.

– To nie jest spra wa dla ge ne ra ła Ba na cha, ale dla dowództwa wojsk lotni -
czych!

– Wszystko, co powie Ba nach, zrobią i tamci. Czy ja nie mam ra cji?
– Pa nie Mi cha lak, co nowa technologia ma wspól ne go z wywia dem?
– Odnoszę wra że nie, zresztą nie tyl ko ja, że na szą pra cą inte re sują się wła -

śnie oni. Nie wie lu na szych ofi ce rów tutaj gości, a ge ne rał Ba nach bywa tu re -
gular nie. Inte re suje się tym, co robi my, a jego ofi ce rowie nas chronią.

– Do cze go pan zmie rza?
– Sko ro je ste śmy pla ców ką powią za ną z or ga na mi bezpie czeństwa, to i za -

groże nia są pew nie duże.
– Ale…
– Pro szę pozwolić mi skończyć. – Mi cha lak nie lubił, jak mu prze rywa no.

Dotyczyło to rów nież osoby dyrektora. – My tu mówi my o spra wie Mroczka



jak o wypadku, a może jego na tura ma zupeł nie inną przyczynę?
– Jaką?
– Je że li to nie wypa dek, a… No nie wiem, próba za ma chu?
Oskar sze rzej otworzył oczy – o tym nie pomyślał. Ale je śli spoj rzeć na

wyda rze nia z innej strony, rze czywi ście coś w tym mo gło być. Nie uda ny sa bo-
taż, daj my na to, albo ostrze że nie: nie idźcie da lej tą drogą, bo konse kwencje
mogą być straszne! Na ra zie ofia rą był je den człowiek, ale co bę dzie da lej?
W tym wypadku odpowie dzial ności nie zrzuci na Mi cha la ka i Ja nic kie go. Sam
musi o wszystko za dbać. I le piej bę dzie, je śli z proble ma mi upo ra się jak naj -
szybciej.

***

Krzysztof Kusz, czter dzie stopię cioletni kie row ca osiemna stokołowe go
truc ka, od po nad dwóch godzin odczuwał po ważną nie dyspozycję. Od co naj -
mniej godzi ny w ka bi nie rozle ga ły się donośne beknię cia i pierdnię cia, których
w ża den sposób nie potra fił stłumić. Wie dział, że jak spróbuje, bę dzie jeszcze
gorzej. Bar dzo ża łował, że nie ma ze sobą żadne go ze środków tak re kla mo-
wa nych ostatnio w te le wi zji – bie rzesz jedną pa styl kę i po kłopocie, a tak
męcz się, człowie ku, dopóki nie doje dziesz do celu podróży.

Kusz doskona le wie dział, w czym problem. Nie potrzebnie na ostatnim po-
stoju zjadł ke bab od turec kie go sprze daw cy. Nie po wi nien tego robić. Aśka
ostrze ga ła go nie raz. Mło dzie niaszkiem już nie był, or ga nizm miał swoje
ogra ni cze nia, to te raz kie row ca miał za swoje.

Kolej ny raz Kuszowi nie przyjemnie się od bi ło. Co ten skur wiel wpa kował
do środ ka? Trutkę na szczury? A może to wina so sów? Nie po wi nien brać tego
pi kantne go. Po ostrych przypra wach za wsze miał zga gę.

Popeł nił błąd. Zresztą, nie pierw szy raz w życiu. Na swoje uspra wie dli -
wie nie miał tyl ko to, że był bar dzo głodny. Cią gnę li z Kra kowa już dwudzie stą
godzi nę. Trzy cią gni ki z na cze pa mi, jed na fur gonetka ochro ny z tyłu i SUV
z przodu. Wie dział na wet, co wiozą; to nie była ja kaś szcze gól na ta jemni ca:
poci ski morze – mo rze, których Po la cy mie li w nad mia rze, a Rumuni potrze bo-



wa li ich na wczoraj. Stąd i wypra wa na tra sie Kra ków – Konstanca nad Mo-
rzem Czar nym. Tam ła dunek przej mą ofi ce rowie rumuńskiej ma rynar ki wojen-
nej. Co z nim zro bią, to już ich spra wa. Istnia ła możli wość, że co naj mniej kil -
ka wystrze lą w stronę turec kich jednostek pa trolowych kontrolują cych akwen
cał kiem nie da le ko od wybrze ża Rumunii.

Szkoda, że skrzyń nie wysła no sa molota mi lub ko le ją, tyl ko trans por tem
kołowym, i to prywatnej fir my logi stycznej. Co praw da, z ar mią współ pra co-
wa li nie raz, ale Kusz czuł się nie swój, ma jąc za ple ca mi setki ki logra mów
ma te ria łów wybuchowych. Kie row nik coś tam tłuma czył. Ofi cjal nie Pol ska
nie mia ła ze sprze da żą nic wspól ne go. Po ci ski zosta ły prze ka za ne spół ce han-
dlują cej nad wyżka mi uzbroje nia. Buka reszt prze bił ofer tę innych za inte re so-
wa nych i tak wszedł w ich po sia da nie. Kie dy Kusz usłyszał to na cią ga ne tłu-
ma cze nie, za chcia ło mu się śmiać. Akurat! Same przypadki i dobra wola za in-
te re sowa nych... Ta kie bred nie to w ga ze tach mo gli wypi sywać. To było zle ce -
nie rzą dowe i odbior ca też był rzą dowy. Je że li się mylił, to ochronia rze byli
poborowymi, a nie sta rymi wyga mi. Wystar czyło na nich spoj rzeć – ośmiu fa -
ce tów o za ka za nych ryjach; nie chciał by ich spotkać w ciemnej uliczce. Wszy-
scy uzbro je ni w broń automa tyczną. Każde go, kto tyl ko się zbli żył, odpę dza li
na tychmiast i bez zbędnych ce re gie li. Pola cy i Ame ryka nie. Ga da li spe cyficz-
nym slangiem, które go ni w ząb nie potra fił zrozumieć. Kij im w oko. Do Kon-
stancy pozostał ka wa łek, naj wyżej kil ka dzie siąt ki lome trów.

Na głe wzdę cie spra wi ło, że moc niej chwycił się kie row ni cy. Ja sna chole -
ra, chyba nie da rady i bę dzie musiał skoczyć na stro nę. Tyl ko czy jest tu ja kiś
par king? Po krza kach chować się nie bę dzie.

Prze szło. Ufff. Z ta kim po stojem za wsze jest kłopot. Musiał by dać znać do-
wódcy konwoju, że pro si o prze rwę, ten za czął by dopytywać, o co cho dzi,
kumple by się śmia li. Miał by prze sra ne – do słow nie i w prze nośni. Ale lepsze
to niż jazda w za faj da nych spodniach.

Kolej ny skurcz prze biegł przez je li ta kie row cy. Dobrze, że po moc ni ka wy-
gnał już wcze śniej. Wal dek to dopie ro miał by używa nie! A swoją drogą, już



ni gdy wię cej nie weźmie tego pa skudztwa do ust. Niech szlag tra fi tych
wszystkich ara busów, ra zem z ich żar ciem. Na mnożyło się tego dzia dostwa
w Europie co nie mia ra. Na uli cy to już co drugi zer kał na nie go nie spokoj nym
okiem. Jak tyl ko któryś tknie Aśkę, to ta kie mu nogi z dupy powyrywa. W Pol -
sce to jeszcze nic, ale jak tyl ko prze kroczyli gra ni cę ze Słowa cją w Łomni cy-
Zdroju, to wi dział ich już całe tysią ce. Dopie ro na postoju pod Ko szyca mi do-
wie dział się, że to Cyga nie, a nie muzuł ma nie, i że Sło wa cja ma z nimi spory
problem.

Spory – to de li katnie po wie dzia ne. Słyszał, że do 2050 roku bę dzie ich
wię cej niż rdzennych mieszkańców. Myślał, że ko le dzy robią go w ko nia, ale
nie, tak było w istocie. Słowa cy pra wie się nie rozmna ża li, a Cyga nie jak naj -
bar dziej. Sta tystyczna słowac ka rodzi na mia ła jedno dziec ko, romska – od
dzie się ciu w górę. De mogra fia. Po dobno przedmie ścia wszystkich dużych
i mniej szych miast już przypomi na ją slumsy. Na wsi to samo. Cyga nów pra co-
wa ło nie wie lu, żyli głów nie z za sił ków. Ja kie państwo wytrzyma to, że z każ-
dym ro kiem za sił kowi czów jest co raz wię cej? Słowa cy prze padną i nie po-
trzebna była tu woj na.

Na dobra, Słowa cy Słowa ka mi, Cyga nie Cyga na mi, a jemu chcia ło się jak
naj szybciej do ki bel ka. Się gnął do CB-ra dia, gdy z le wej strony wyłoni ła się
fur gonetka volks wa ge na T5. Kusza mało to obchodzi ło, miał ważniej sze spra -
wy na głowie. Bor dowy bolid tyl ko śmi gnął i zrów nał się z wozem ochro ny.
Polak wi dział to do kładnie, bo jego cią gnik poruszał się za raz za SUV-em.
Z jedną ręką na kie row ni cy, a drugą trzyma ją cą mi krofon, obser wował, co się
dzie je. Tu nie było za dużo miej sca na taką jazdę. Za raz z na prze ciw ka poja -
wią się sa mochody i volks wa gen bę dzie zmuszony zje chać na pra wy pas. A ten
de bil co zrobi? Bę dzie ska kać? Idiota!

Kusz popra wił bejs bolów kę na głowie. Kształt Ka łaszni kowa rozpoznał od
razu, gdy boczne prze suwa ne drzwi od sunę ły się na bok. Ludzie, któ rzy sie -
dzie li w T5, a było ich co naj mniej czte rech, otworzyli sko or dynowa ny ogień,
pa kując w sa mochód ochrony la wi nę oło wiu. Jako pierw szy zgi nął kie row ca



SUV-a. Honda CR-V odbi ła naj pierw w lewo, potem w pra wo, zjeżdża jąc na
pobocze. Nie je cha li szybko, trochę powyżej 60 km/h, ale i tak wóz wpadł
w poślizg i za czął kozioł kować.

W pierw szej se kundzie Kusz zdrę twiał, lecz szybko odrzucił mi krofon
i chwycił za drą żek zmia ny bie gów. Nie może się za trzymać. Tym bandytom
wła śnie o to cho dzi ło. Je śli za trzyma sa mochód, bę dzie po nim. Rozpaczli wie
próbował przyśpie szyć, ale ma newr szedł opor nie. Cią gnik z ła dunkiem to nie
osobów ka i rozpę du na bie ra powoli.

Volks wa gen wciąż trzymał się przed nim. Szkoda. Gdyby był parę me trów
bli żej, mógł by spróbować sta ra nować bydla ków, a tak pozosta ła tyl ko mo dli -
twa.

– O w mor dę, co oni robią? – Kusz poczuł prze ra że nie, wi dząc, że je den
z automa tów jest skie rowa ny w jego szo fer kę. W ta kiej sytuacji nie wie le rze -
czy można zro bić. Nie mógł się schować, bo nie było gdzie. Szo sa wiodła pro-
sto, nie było szansy ni gdzie zje chać, nie mógł też się za trzymać. – Kur wa, co
robić? – za klął głośno.

Ciąg myśli Kusza został prze rwa ny, gdy se ria z Ka łaszni kowa roztrza ska ła
przednią szybę sa mochodu, któ ry prowa dził. Choć sam nie został dra śnię ty,
spa ni kował i za czął krę cić kie row ni cą, próbując wyje chać z li nii ognia. Truck
wje chał na pobocze, ta ra nując drzew ka i krze wy rosną ce tuż przy szo sie. Na
kolej ne mi nuty akcji w tym ka lej doskopie na stę pują cych po sobie wyda rzeń
Kusz miał wpływ tyl ko w nie wiel kim stop niu. W pierw szym odruchu próbo-
wał za słonić twarz przed odłamka mi szkła fruwa ją cymi w po wie trzu. Te su-
kinsyny wciąż do nie go strze la ły. Mimo ryczą ce go sil ni ka wyraźnie słyszał ka -
nona dę.

Cią gnik podskoczył na ja kiejś nie rów ności, a on podskoczył na sie dze niu
tak wysoko, że nie mal dotknął gło wą sufi tu szofer ki. Opadł na fotel z głuchym
ję kiem. Gła zu, któ ry zna lazł pod ko ła mi cię ża rów ki, nie mógł doj rzeć w ża den
sposób. Siła ude rze nia była ogromna i gdyby nie pasy, z pew nością wyle ciał by
przez przednią szybę wprost na suchą jak be ton rumuńską zie mię. Wóz prze -



chylił się i z hukiem prze wrócił na bok. Koniec jazdy. Kusz żył, był świa domy,
ale to mogło się zmie nić w każdym momencie. Le żał te raz w ja kieś dziw nej
pozycji, pró bując się oswobodzić z przytrzymują cych go pa sów. Jego cia ło
dosta ło taką daw kę adre na li ny, że dotychcza sowe dole gli wości mi nę ły, jak
ręką odjął. Bola ły go że bra, ale to już zupeł nie z innej przyczyny. Chrząknął
i wypluł na dłoń zmie sza ną ze śli ną krew. Kur wa, jest gorzej, niż myślał.

Gdzieś z tyłu dobie ga ły do jego uszu po je dyncze strza ły i całe se rie z broni
ma szynowej. Tam trwa ła ma sa kra. Wie dział, że je śli nie wydosta nie się stąd
jak naj szybciej, skończy jak reszta.

– No da lej, ruszaj się! – pona glał sam sie bie.
W po bli żu usłyszał głosy. Poli glotą ni gdy nie był. Angiel ski czy nie miec ki

miał opa nowa ny tyl ko na tyle, by za pytać o dro gę czy kupić bi let na me tro.
Francuskie go czy hiszpańskie go nie znał ni w ząb. Ci tutaj zwra ca li się do sie -
bie ja ki miś chra pli wymi dźwię ka mi, nie przypomi na ją cymi Kuszowi ni cze go,
co słyszał do tej pory.

Przez otwo ry po kulach w szybie zo ba czył czyjeś nogi w wor kowa tych
spodniach i solidnych tra pe rach. Wie dział, co się te raz sta nie.

Przyszli po nie go. To ko niec. Już nie zoba czy Aśki i dzie cia ków. A mia ło
być, kur wa, tak pięknie!

W jednym z otwo rów poja wi ła się za ma skowa na twarz, a chwi lę później
lufa pi stole tu. Padł strzał i Kusz dostał w ra mię. Bo la ło jak chole ra. Ko lej ne
poci ski po dziura wi ły jego cia ło jak sito, ale on już ni cze go nie czuł, bo po
pierw szym strza le stra cił przytomność.

Podobnie dzia ło się wszę dzie tam, gdzie za trzyma ły się cią gni ki i pojazdy
ochrony. Rozkaz dla za bój ców był wyraźny – nie mógł prze żyć nikt. A skoro
tak, pole ce nie na le ża ło wykonać.

***

Ge ne rał Emil Ba nach brał na swoją głowę wię cej obowiązków niż inni.
Je że li nie on, to kto?
Naj le piej orientował się we wszystkich powią za niach, ukła dach i za leżno-



ściach, wszak na le ża ło to do jego obowiązków. Jako szef Agencji Wywia du
Woj skowe go czuwał nad bezpie czeństwem państwa i obywa te li. Tak mówi ły
re gula min, teoria i honor żoł nie rza. W praktyce różnie z tym bywa ło. Nie raz
na gi nał pra wo w celu uzyska nia do raźnych korzyści. Tu sentymenty na le ża ło
odsunąć na bok. Nie był z tego dumny, po prostu dobrze wykonywał swoją ro-
botę. Tak twier dzi li na wet jego naj za ja dlej si prze ciw ni cy. Nie bę dzie bie gał
z każdą spra wą do prokura tury, prosząc o zgodę na za insta lowa nie podsłuchu
czy przej rze nie czyje goś konta bankowe go. Od tego, by wrogowie nie domy-
śli li się, że dobie ra im się do tył ka, miał wła snych spe ców, ha ke rów, eks per -
tów od inwi gi la cji, a jak było trze ba – to i od mokrej roboty. Tak, wła śnie od
mokrej ro boty. Je że li ja kie muś fra je rowi wyda wa ło się, że istnie je tyl ko po to,
aby zbie rać infor ma cje, to był w grubym błę dzie. Bezpie czeństwo państwa to
coś wię cej. Na nie wi dzial nym froncie sła bość ozna cza śmierć.

I żeby wszystko do końca było ja sne – nie mia ło zna cze nia, kim byłeś: oby-
wa te lem pol skim, który zbłą dził, czy też agentem wrogie go państwa. Dzia łasz
na na szym podwór ku, więc musisz li czyć się z konse kwencja mi, rów nież tymi
naj poważniej szymi. W cią gu ostatnich lat za kra ty lub do pia chu tra fi ło wię cej
wrogów i zdraj ców niż kie dykol wiek wcze śniej.

Ba nach nie raz za sta na wiał się, czy w swoich dzia ła niach nie jest zbyt su-
rowy, i za każdym ra zem wnio sek był taki sam. Je śli odpuści, bę dzie po nich.
Pol ska i sojuszni cze kra je Mię dzymorza zosta ną rozszar pa ne przez są sia dów
szybciej, niż się to komukol wiek przyśni ło.

Od cza sów, kie dy byli państwem pogar dza nym w środ kowej Europie, wie -
le się zmie ni ło. Po la tach sta li się śmier tel nym wro giem dla wie lu, któ rym wy-
da wa ło się, że po upadku USA na sta nie na świe cie nowy ład.

I na stał.
Ale nie taki, ja kie go się spodzie wa no. We wcze śniej szych ukła dankach nikt

nie traktował Pol ski poważnie, co naj czę ściej sprowa dza ło się do dobrej rady
– le piej siedźcie ci cho, bo je śli nie, to się doigra cie.

Na praw dę, nie chciał na ra żać kra ju na nie bezpie czeństwo. Wie dział, że le -



piej żyć z innymi w zgo dzie, a że zosta li mo car stwem – wyszło tak, jak wy-
szło. W cza sie kolej ne go za krę tu hi storii poja wi ły się oka zje, o których wcze -
śniej nikt nie odwa żył się na wet po myśleć. Jedni słabną, drudzy idą w górę.
Tak było i w ich przypadku. Powstał twór, któ re go jedni się bali, drudzy wy-
szydza li, ale nikt nie mógł powie dzieć, że można się z nim nie li czyć.

Choć było już parę mi nut po sie demna stej i w wie lu biurach dzień urzę do-
wa nia skończył się go dzi nę wcze śniej, dla Ba na cha trwał on w naj lepsze.
W domu ge ne rał nie zja wi się przed dwudzie stą drugą, wróci pew nie dużo
później. Ktoś musiał trzymać rękę na pul sie. Ba nach peł nił w końcu służbę,
a nie odbębniał parę godzin na państwowej posa dzie.

Wła śnie chciał się ruszyć i zejść do bufe tu, by coś prze trą cić przed kolej -
nymi spotka nia mi, gdy w ga bi ne cie zja wił się je den z za stępców – puł kow nik
Sta ni sław Osmec ki. Po mi nie ofi ce ra wi dać było, że nie jest dobrze.

Ge ne rał opadł na fotel i splótł pal ce na brzuchu. Co tym ra zem? Nie szczę -
ście o cha rakte rze na tural nym czy ta kie spowodowa ne przez bliźnie go?

– Pa nie ge ne ra le…
– Dobra, Sta siu, mów, o co chodzi.
Osmec ki przybli żył się i podał prze łożone mu de pe szę, która przyszła przed

chwi lą.
Ba nach się gnął po okula ry. Ostatnio wzrok mu się pogor szył. Może trze ba

poga dać z Borzęc kim? Ten na pew no znaj dzie rozwią za nie pro ble mu. Ostatnio
wspomi nał o ja kichś cudow nych soczew kach. Do bry z Bo rzęc kie go chłop, ale
cokol wiek ma rudny. Wciąż glę dził o tym tankow cu jak na krę cony. Na pa lił się
na nie go jak na młodą ci… No, mniej sza z tym. Dosta nie to, cze go chce, ale
jeszcze nie te raz. Musi pocze kać do przyszłe go roku budże towe go. Może to
i le piej, że większość eks pe rymentów bę dzie prze prowa dza na z da le ka od
miejsc za mieszka łych. Za którymś ra zem mogą nie mieć tyle szczę ścia co ostat-
nio i War sza wa zniknie z powierzchni zie mi, pozosta wia jąc po so bie kra ter
o średni cy pięć dzie się ciu ki lome trów...

Ależ go wów czas Borzęc ki wkurzył! Czy on rozumu nie ma? Jak można



igrać z życiem tylu ludzi?
W końcu wzrok ge ne ra ła padł na de pe szę przynie sioną przez adiutanta. Już

w połowie czyta nia wie dział, że są w przededniu nowe go kryzysu, nie znał tyl -
ko ska li za groże nia.

Do zda rze nia doszło pomię dzy piętna stą a szes na stą. Na miej scu trwa ła ak-
cja ra tunkowa, a rumuńska poli cja pod ję ła wszel kie dzia ła nia ma ją ce dopro-
wa dzić do schwyta nia spraw ców.

– Dobrze, Sta siu, przypomnij mi w paru słowach, o co chodzi.
– Mamy taką fir mę, pa nie ge ne ra le. Na zywa się De fence Groupe i ma sie -

dzi bę w Bydgoszczy. Kie ruje nią Wi told So kól ski. To nasz człowiek, je że li
mogę tak rzec. Wcze śniej pra cował w de le ga turze gorzow skiej. W służbie się
nie wybił, ale miał nosa do inte re sów. Z pomysłem stworze nia fir my poszedł
do pana poprzedni ka. – Osmec ki zer knął na ge ne ra ła, ale ten za chował olim-
pij ski spokój. – Miał kontakty, nie za dużo, ale na począ tek wystar cza ją co.
Handlował bronią myśliw ską i spor tową. Ścią gał ją z Czech i Ukra iny i roz-
prowa dzał na na szym rynku. Później za ła pał się na większy kontrakt, pięć dzie -
siąt BMP-1 poszło do Suda nu, i chwa ła mu za to. Ina czej musie li byśmy po-
nieść koszty złomowa nia, a tak Agencji Mie nia Woj skowe go wpa dło trochę
grosza. Praw dzi we inte re sy za czął krę cić, kie dy wylą dowa li u nas janke si.

– Możesz przejść do szcze gółów? – pona glił puł kow ni ka Ba nach.
– Do za rzą du wsa dzi li śmy na wszel ki wypa dek na szą wtyczkę, gdyby przy-

padkiem Sokól skie mu za chcia ło się dorobić na boku. Ofi cjal nie są czyści.
Prowa dzą biznes za na szą zgo dą i tak, jak chce my. Rumunom za to za le ża ło na
tych nowych Har poonach. Ich proś ba była tej na tury, że nie mogli śmy odmó-
wić. Zresztą, im są bar dziej potrzebne niż nam. Nie wykluczone, że dosta ną
niszczycie la i trzy fre ga ty, żeby przytrzymać Tur ków za gar dło.

– Tyl ko ich?
– Ja wiem, pa nie ge ne ra le, że tam jeszcze pływa flota kil ku innych państw,

ale li czą się tyl ko ma rynar ki Tur cji i Rosji. Reszta może co naj wyżej poma rzyć
o nowych jednostkach.



– Do rze czy, Sta siu, ostatnio zrobi łeś się strasznym ga dułą.
Osmec ki wes tchnął. Z tym sta rym pier dołą coraz trudniej było wytrzymać.
– Z kontraktem uwi nę li śmy się w parę dni. Towar poszedł do De fence Gro-

upe, a oni za ła dowa li cię ża rów ki, i jazda.
– Ochrona?
– Też na sza. Spraw dze ni ludzie.
– Profe sjona li ści, a dali się za skoczyć.
– Cza sa mi tak bywa. – Puł kow nik rozłożył ręce. – Z pierw szych usta leń

wyni ka, że akcja była per fekcyj nie za pla nowa na i wykona na.
– Wła śnie.
To nie byli ja cyś pierw si lepsi zło dzie je czy bandyci, którzy za ata kowa li

konwój, li cząc na duże zyski. O przypadku można za pomnieć. To wyraźne
ostrze że nie – nie wtrą caj cie się w na sze spra wy. Tyl ko kto mógł za tym stać?
Rumuni? Cał kiem praw dopodobne. Tur cy, Rosja nie, is la mi ści, na cjona li ści?
Tego się na le ża ło dowie dzieć.

– Słuchaj, Sta siu, zaj miesz się tą spra wą – za de cydował Ba nach.
– Tak jest, pa nie ge ne ra le. – Osmec kie mu nie pozosta ło nic inne go, jak od-

powie dzieć zgodnie z re gula mi nem.
– Powiedz, czym się tam ostatnio zaj mowa łeś?
– Tymi gnoja mi z de santu, którzy nam tu na robi li ba ła ga nu.
– Mamy wszystkich?
– Jeszcze nie. Co naj mniej je den wciąż znaj duje się na wol ności.
– Po trzech tygodniach? – zdzi wił się Ba nach. – Jak to możli we?
– Sukinsyn jest dobry. Bawi się z nami w ciuciubabkę, ale za grozić to nam

nie za grozi. Jak się w końcu zmę czy, przyj dzie do nas na kola nach.
– Psia krew! – zi rytował się Ba nach, ude rza jąc dłonią o biur ko. – Praw da

jest taka, że nie dość skutecznie próbuje cie go odszukać.
– Kampi nos prze cze sa li śmy trzy razy. Mamy tam wciąż co naj mniej pół tora

tysią ca ludzi, śmi głow ce, psy…
– Jego już tam daw no nie ma!



– Łączności ani kontaktów też nie ma. Miał dzia łać w strukturze ba ta lionu,
a został sam jak pa lec.

– Nie mniej nie można po zwolić, by ukrywał się da lej, trze ba go zła pać
i posta wić przed są dem.

– Prze ka żę spra wę ma jorowi Le śniew skie mu.
– Dobrze – Ba nach zgodził się z puł kow ni kiem.
– Kie dy mam je chać?
– Dokąd ty znów chcesz je chać?
– Do Rumunii.
– Tu mi je steś potrzebny. Na miej scu. Nie będę tra cił dobre go ofi ce ra, któ-

ry poje dzie uże rać się z tamtej szymi biurokra ta mi.
– Myśla łem…
– Daj już spokój. – Myśli Ba na cha pobie gły w stronę kil ku ewentual nych

kandyda tów, którzy podję li by się wykona nia za da nia. – Co są dzisz o ma jorze
Szymańskim?

– Dobry fa chowiec – Osmec ki ostrożnie zgodził się z prze łożonym. – Ale
zaj mował się głów nie kra ja mi Be ne luksu, a nam jest potrzebna osoba zna ją ca
rumuńskie re alia.

– Masz ra cję. To może ka pi tan Alan Har mon?
– Za ni ski stopniem. Musie li byśmy go wcze śniej awansować – od parł na -

tychmiast puł kow nik. – A poza tym to Murzyn... No, pa nie ge ne ra le, co jak co,
ale Buka reszt może tego nie prze łknąć.

– Niech się przyzwycza ja ją.
– Gotowi jeszcze pomyśleć, że robi my im na złość...
– W ta kim ra zie sam kogoś za proponuj, Sta siu.
Osmec ki za myślił się. Znał co naj mniej kil kuna stu do brych ofi ce rów, któ-

rzy mogli by przypil nować postę pów śledztwa. Układ rozkła dał się po rów no:
Pola cy i janke si. Ci ostatni to już wła ści wie obywa te le kra ju nad Wi słą, zwe -
ryfi kowa ni do gra nic możli wości. Swoją lojal ność udowodni li podczas ostat-
nie go puczu, sta jąc po stronie War sza wy i le gal ne go rzą du. Na pew no było im



trudno, ale co zro bić, ta kie cza sy. Każdy musi do konać wyboru i opo wie dzieć
się za tym, co dla nie go istotne.

– Puł kow nik Paul Na ga to.
Ba nach spoj rzał na adiutanta z nowym za inte re sowa niem.
– A to mnie za skoczyłeś.
– Z tego, co wie my, wcze śniej pra cował na pla ców ce w Bel gra dzie. Mówi

po wło sku i nie miec ku. W 2011 zdobył na grodę w strze la niu z bro ni krótkiej.
Później miał zostać za stępcą atta ché ame rykańskie go w Austrii.

– Rumunię zna? Był tam kie dyś?
– Nie.
– Zje dzą go na przystaw kę!
– Otrzyma wspar cie. – Osmec ki próbował ura tować kandyda turę Paula

Na ga to za wszel ką cenę.
– Sta siu, co ty mi tu… – Pa lec ge ne ra ła za bębnił na bla cie biur ka. – Po-

trze buje my tam dyploma ty i re wol we row ca w jednym!
– Na ga to taki jest.
– Moim zda niem jest zbyt… Jak to powie dzieć? Gład ki. Usta ma peł ne wa -

ze li ny.
– Tyłek też.
– Sam wi dzisz.
Rów nież do Osmec kie go do cie ra ły plotki o rze komym homoseksuali zmie

ofi ce ra. Coś w tym musia ło być. Ta kie po mówie nia nie biorą się prze cież
z po wie trza. Cie ka wa rzecz, Na ga to prze kroczył czter dziestkę i nie był żona ty.
To oczywi ście o ni czym jeszcze nie świadczyło, ale z pew nością da wa ło do
myśle nia. Ge ne rał chyba miał w tej ma te rii ra cję. Do de li katnych mi sji Na ga to
się nie nada wał. Skoro nie on, to może… Nie, też nie. Dwume trowy drą gal
z twa rzą pokrytą śla da mi po opa rze niach, były dowódca czoł gu, straszny typ,
a wła ści wie ponury żni wiarz. Do tego, żeby kogoś postra szyć, na da je się ide -
al nie. Już le piej, jak Kuźnec ki po je dzie do Ki jowa. Kie dy wmie sza się w sze -
reg tamtej sze go kor pusu dyploma tyczne go, wszyscy na robią w ga cie.



– Mam! – Ba nach ude rzył dłonią w opar cie fote la i gwał tow nie wstał.
– Ale mnie pan ge ne rał na stra szył! – Osmec ki ostenta cyj nie zła pał się za

ser ce.
– Robisz się miękki.
– Ja? Skądże znowu.
– Nie za prze czaj. Wiesz, że nie lubię, jak się ze mną droczysz.
– Ni gdy tego nie robię.
– Niech ci bę dzie.
– A ten kandydat?
– Ha lic ki.
– Ten od Ochota Tower? – upew nił się puł kow nik.
– Ten sam. – Ba nach zrobił parę kroków w stronę okna, wyraźnie ucie szo-

ny wła snym pomysłem.
– Nie podle ga nam, jest prze cież żandar mem.
– Sta siu… – Ge ne rał odwrócił się w stronę przyboczne go. – Nam podle ga -

ją wszyscy. Czy to się im podoba, czy nie. Wyra zi łem się ja sno?
– Ja śniej nie można. Tyl ko czy się zgodzi?
– Już twoja w tym głowa.
– Pan prze ce nia moje możli wości! – Osmec ki wie dział, że jak Ba nach na

coś się uprze, nie ma mowy, żeby go od tego odwieść.
– Proszę cię, nie mydl mi oczu.
– Nie je stem w sta nie przypomnieć so bie szcze gółów. Ha lic ki już kil ku-

krotnie oddał nam znaczne przysługi. Wątpię, żeby te raz chciał się anga żować
w kolej ną afe rę.

– To nie jest ofer ta – sprostował Ba nach.
– Dobrze, pa nie ge ne ra le, ja się tam nie będę cze piał słówek, ale proszę mi

powie dzieć, czy nie mamy ni kogo inne go? W Jor da nii zo stał ciężko rany. Le d-
wie prze żył. Ta kie zda rze nia pozosta wia ją bli zny nie tyl ko na cie le.

– Tym ra zem nikt do nie go nie bę dzie strze lał.
– Ma pan taką pew ność?



– Wi dzisz, ja w prze ci wieństwie do cie bie mam wia rę w ludzi. Ha lic ki so-
bie pora dzi. Nie raz udowodnił, że ma ana li tyczny umysł. Ryzyka też się nie
boi. Rumuni będą się z nim li czyć.

– Skoro pan tak uwa ża.
– Skontaktujesz się z nim jak naj szybciej i po prosisz, pa mię taj – poprosisz,

o sta wie nie się u cie bie w pierw szym do godnym ter mi nie. Jak już go uro-
bisz… No co tak pa trzysz?

– Tak się za sta na wiam, jaką dosta nie mar chew kę.
– Awans na peł ne go puł kow ni ka.
– Trochę mało.
– On ma myśleć o służbie, nie o na grodach. – Ba na cha ta kie szcze góły

mało obchodzi ły.
– A kij?
– Ty jak zwykle nie potrzebnie wszystko kompli kujesz.
– Ja wiem, że to de ta le, jednak – jak się wyda je – istotne.
– Wiesz, co ci po wiem? Za nim kolej ny raz za czniesz dzie lić włos na czwo-

ro, po prostu do nie go za dzwoń i poga daj. Sam bę dziesz wie dział, jak to roze -
grać. Wywa żysz ar gumenty. Zresztą, masz w tej spra wie moje cał kowi te bło-
gosła wieństwo. – Nim Ba nach zdą żył powie dzieć wię cej, ode zwa ła się jego
komór ka. Się gnął po nią i spraw dził numer, a na stępnie ode brał po łą cze nie. –
Już myśla łem, że o mnie za pomnia łeś, Oska rze… Co? No wi dzisz, jak jest. Po-
cze kaj chwi lę. – Ge ne rał od sunął apa rat od ucha i przyj rzał się Osmec kie mu. –
Nie masz nic do roboty?

Ofi cer, chcąc nie chcąc, pod niósł się z fote la i ruszył ku drzwiom. Już
z ręką na klamce usłyszał prze cią gły jęk ge ne ra ła.

Borzęc ki i te jego po mysły. Pew nie znów suszył Ba na chowi głowę o ko lej -
ną, jak to na zywał, dota cję.

Że też ge ne rał ma cier pli wość do na trę ta. Albo chodzi ło o for sę, albo o po-
sprzą ta nie po ko lej nym nie uda nym eks pe rymencie. To już po woli sta wa ło się
nudne. Do brze, że on nie musi wysłuchi wać ża lów pro fe sora, ale cóż, jak nie



posma rujesz – nie poje dziesz.
Z tą myślą opuścił ga bi net sze fa. Przy proble mach Ba na cha te jego to mały

pi kuś.

***

– Ten bę dzie dobry.
– Je steś pew na?
– Cał kowi cie.
Piotr Ha lic ki zo gni skował wzrok na żyrandolu, który wi siał tuż nad jego

głową. Pro ble mem nie był kształt czy wiel kość, tyl ko cena. 1699 zł. Ktoś naj -
wyraźniej osza lał, proponując taką kwotę. I za co? Za te kil ka drutów, pa łąk
czy ce ra miczne kule? Obok wi sia ło jeszcze droższe ba dzie wie, na da ją ce się
chyba tyl ko do ga le rii ze sztuką nowocze sną, a nie do skle pu z wyposa że niem
wnętrz. 3999 zł. Po wi nien zmie nić za wód i z żandar ma prze kwa li fi kować się
na di zaj ne ra.

– O co chodzi, kocha nie?
– O nic. – Ha lic ki prze łknął śli nę. Wie dział, że urzą dze nie z Ali cją wspól -

ne go mieszka nia po chłonie sporą kwo tę, ale że ogra bi go z oszczęd ności ca łe -
go życia, to już nie.

Trze ba to mężnie przyjąć na kla tę. Ina czej się nie da. To w końcu Ali cja
była tu spe cja listką, a nie on. On tu robił za kar tę kre dytową.

– Powiedz od razu, że ci się nie podoba.
– Jest cudow ny.
– Wła śnie to słyszę w twoim głosie... – Do bry na strój dziew czyny nie spo-

dzie wa nie prysł. Jej uśmiech za stą pi ło ma lują ce się na obli czu skupie nie.
Błyska wicznie domyślił się, o co chodzi.
– Prze pra szam. – Zły sam na sie bie nie bar dzo wie dział, jak wybrnąć z tej

przykrej sytuacji.
– Ja się nie gnie wam. – Odwróci ła się do nie go ple ca mi, wyraźnie da jąc

mu do zrozumie nia, co może zrobić ze swoimi prze prosi na mi.
Stoją cy obok sprze daw ca udał, że ni cze go nie słyszy, wbi ja jąc spoj rze nie



w czub ki swoich butów lub, co bar dziej praw dopodobne, ze zując w stronę
Ali cji.

Ha lic ki wbił ręce w kie sze nie i uda wał obojętność. Je śli te raz za cznie ją
na ma wiać do kupna wybra nej przed chwi lą lampy, bę dzie jeszcze go rzej. Wyj -
dzie na pa lanta, który nie wie, cze go chce. Choć ma rzył, by mieć za kup za
sobą, mil czał jak za klę ty. Zoba czymy, komu szyb ciej znudzi się ta za ba wa,
w końcu był mi strzem w te kloc ki. On, ma jor żandar me rii, ła mał wolę, życio-
rysy i cha rakte ry nie ta kim jak ona. Ma swój ho nor i szyb ciej pie kło za mar z-
nie, niż on ule gnie.

– Państwo pozwolą… – Sprze daw ca, któ ry w końcu przypomniał sobie
o swojej roli, nie śmia ło wystą pił do przodu. – Mamy w promocji… To już
ostatni egzemplarz.

– Który? – burknął mało przyjaźnie ma jor.
– O tutaj, proszę po pa trzeć. Ide al ne rozprosze nie świa tła. Nor mal nie kosz-

tuje 600 złotych, ale w tym tygodniu je dynie 490.
Zda niem Ha lic kie go oba żyrandole różni ły się je dynie wykończe nia mi i de -

ta la mi, tu bańki podłużne, tam okrą głe, ja kiś szla czek na ma towym szkle. Chry-
ste Pa nie, ile cza su można spę dzić w ta kim miej scu? Za czyna ły go już boleć
nogi. Z sa me go rana, nim poszedł do roboty, prze biegł pięć ki lome trów. Po go-
dzi nie urzę dowa nia od pra wa u dowódcy 12 dywi zji. Po tem obiad w kantynie
z ko le ga mi ofi ce ra mi, od które go nie mógł się wykrę cić. W końcu spo tka nie
z Ali cją i ta nie szczę sna wypra wa do Ca stora my. Wyda wa ło się, że popołu-
dnie i wie czór będą przyjemniej sze od pierw szej połowy dnia.

– Piotrze, podejdź tutaj.
Ha lic ki po słusznie zro bił krok w stronę dziew czyny. Ali cja sta ła odwróco-

na do nie go bo kiem. Gdy tak z unie sioną gło wą przypa trywa ła się wi szą cym
lampom, lampkom i lampeczkom, wyglą da ła za chwyca ją co. Ciemne wło sy
spływa ły swobodną ka ska dą na ra miona. De li katna li nia nosa i pod bródka wy-
raźnie odci na ła się od se tek za pa lonych ża rówek. Podszedł do dziew czyny
i przytulił się do jej ple ców.



– Wstrętny je steś. – Został trzepnię ty w dłoń, lecz nie było w tym złości. –
I za chowuj się. Ludzie pa trzą.

– Mam ich w…
– Ty i ten twój kosza rowy ję zyk – za chi chota ła.
– Taki je stem. – Od gar nął jej włosy z ra mie nia i po ca łował dziew czynę

w kark. – Dla te go mnie lubisz.
– Muszę się jeszcze nad tym za sta nowić.
Nie wie dział, ja kich per fum używa, ale pachnia ła nie ziemsko. Mógł by tak

stać aż do za mknię cia skle pu.
– Bie rze my ten. – Wska za ła na wybra ny przez sie bie klosz. – I już się wię -

cej ze mną nie kłóć.
– Ty to na zywasz kłótnią? Że byś wi dzia ła, co się dzia ło wczo raj pod ko-

mendanturą... – Kwe stia ceny na gle prze sta ła mieć dla Ha lic kie go ja kie kol -
wiek zna cze nie. Te kil ka stów ja koś prze bole je.

– A co? – za inte re sowa ła się Ali cja.
– Mamy ta kie go lowe la sa. Ofi cjal nie żona i dwie kochanki na boku, i tak

się złożyło, że obie przyszły do nie go jedne go dnia.
– Nie wie dzia ły o sobie?
– Na to wyglą da. Mało oczu sobie nie po wydra pywa ły! – Ko mór ka w kie -

sze ni ma jora ode zwa ła się w naj mniej odpowiednim mo mencie. – Prze pra -
szam, muszę ode brać.

Może i nie był na służbie, ale od pew nych spraw nie mógł się uchylić.
– Ha lic ki.
– Puł kow nik Osmec ki.
Na zwi sko nic ma jorowi nie powie dzia ło. Fa cet na pew no nie na le żał do

szcze cińskie go gar ni zonu, bo z ofi ce rem tej rangi wcze śniej czy później mu-
siał by się spotkać.

– Słucham, pa nie puł kow ni ku…
– Mam proś bę.
Proś bę? W ar mii ta kich rze czy nie praktykowa no. Dosta wa łeś rozkaz i na -



le ża ło go wykonać, a prosić to on mógł Ali cję, by się za sta nowi ła, który żyran-
dol wybrać.

– Czy nie ze chciał by się pan pofa tygować do War sza wy?
– Kie dy?
– W naj bliższym ter mi nie. – Osoba po drugiej stro nie łą cza chrząknę ła,

jakby onie śmie lona tym, co powie dzia ła.
– A dokąd…
– Tam, gdzie ostatnio. Zresztą, o to proszę się nie mar twić.
Ha lic ki skrzywił się. To żadna proś ba, tyl ko rozkaz prze ka za ny w wyjątko-

wo za woalowa nej for mie.
Tam, gdzie ostatnio. Ostatni raz to on był w sie dzi bie Agencji, a wła ści wie

w jed nym z loka li kontaktowych, których wywiad miał co naj mniej kil ka na ście
na te re nie War sza wy. To były prze ważnie zwykłe biura lub mieszka nia, gdzie
w spo koju można było po rozma wiać, bez infor mowa nia o tym nie powoła nych
osób.

– Kto to? – za pyta ła Ali cja, wi dząc jego nie za dowoloną minę.
– Trudno powie dzieć.
– Nie wiesz, z kim rozma wiasz?
– Wiem, ale nie wiem, jak się to skończy.
– Pa nie ma jorze, li czymy na pana – Osmec ki ponow nie ode zwał się w te le -

fonie.
„Li czymy”, a nie „li czył”. Grub sza spra wa. Nie wykrę ci się z tego. Szlag

tra fił kola cję z dziew czyną i na dzie ję na przyjemny wie czór.
– Pa nie puł kow ni ku, za nim do ja dę, bę dzie pół noc. Może umówi my się na

jutro?
– Proszę być poważnym, śmi głowiec i pi lot cze ka ją.
– Ach tak – wyrwa ło się Ha lic kie mu.
– Jest pan zdzi wiony?
– Trochę.
– To uroki na sze go za wodu, pa nie ma jorze. Wi dzi my się wkrótce.



Rozmowa zosta ła prze rwa na.
– Musisz je chać? – Ali cja nie była zdzi wiona.
– Zda je się, że nie mam wyj ścia – odpowie dział rozgnie wa ny.
– Po cze kam. Powoli się do tego przyzwycza jam. – Po ca łowa ła go w poli -

czek i prze je cha ła pal ca mi po jego włosach. – Ale te raz kupi my ten żyrandol,
który wybra łam wcze śniej.

– Ja sne. Prze cież ty za wsze masz ra cję.

***

Dobrze, że przed wylotem ni cze go nie zjadł. Ma szyną kołysa ło na boki, zu-
peł nie jakby do sta li się w sam środek sztor mu. Sytuacji wi nien był niż, który
nie spodzie wa nie przyszedł znad Atlantyku i w po godzie ostatnio moc no na -
mie szał. Na przykład te raz, u pro gu lata, gdy nie mal wszyscy albo myśle li
o wa ka cjach, albo je pla nowa li, pa nują ca aura wca le do tego nie za chę ca ła,
tak jakby na tura pró bowa ła dorów nać wyda rze niom po li tycznym. Nad konty-
nentem je den za drugim prze ta cza ły się obsza ry ni skie go ci śnie nia, powodując
hura ga ny o sile wcze śniej nie notowa nej. Ow szem, dwie, trzy de ka dy temu też
wia ło, ale nie aż tak. 150 km/h to nor ma, i to gdzie? W Pol sce. O tym, co dzia -
ło się na Ka ra ibach czy w Azji, na wet nie chciał myśleć. Tam siła wia tru prze -
kra cza ła i 200 km/h. Or ka ny i cyklony czwar tej i pią tej ka te gorii zda rza ły się
czę ściej od tych słabszych. Anoma lia goni ła anoma lię. Kli ma tolodzy w swoich
oce nach różni li się jak ni gdy do tąd. Jedni prze powia da li na dej ście global ne go
ocie ple nia, drudzy wróżyli nową epokę lodow cową. Jeszcze inni ki wa li tyl ko
głowa mi, nie mogąc zna leźć odpowie dzi na drę czą ce ich pyta nia. A te mnożyły
się jed no po drugim. Skoro przez parę lat z rzę du wystę powa ły susze lub okre -
sy intensyw nych opa dów, to jaki model rol nic twa wybrać? Ten tra dycyj ny od-
chodził bezpow rotnie w prze szłość. Nor mal ne rośli ny za stę powa ne były przez
te mo dyfi kowa ne ge ne tycznie, bar dziej od por ne na zmienne wa runki życia. Nie
mówi ło się o tym głośno, ale wraz z prze rwa niem global ne go handlu na le ża ło
za bezpie czyć się pod jeszcze jed nym wzglę dem. Do Europy nie na pływał już
w ta kich ilo ściach jak wcze śniej tani ryż, podobnie jak owo ce tropi kal ne czy



kawa. Cena tych produktów po szybowa ła w górę. Mało kto mógł sobie po -
zwolić na mar notraw stwo. Do łask wróci ły pro dukty, które można było wyho-
dować na da nym obsza rze, ale i one wyma ga ły ochro ny, a tę naj ła twiej było
uzyskać, mo dyfi kując ich łańcuch DNA. Ekolodzy mo gli sobie krzyczeć, że to
gwałt na na turze, ale to nie oni musie li za pew nić mi lionom obywa te li dostęp
do re la tyw nie ta niej żyw ności. Je śli nie bę dzie chle ba, wybuchnie bunt. To
prze cież proste. Tak poka zywa ła hi storia.

Pogoda uspo koiła się, gdy byli już nad central ną Pol ską. Black Hawk UH-
60 wyrów nał lot, a na nie bie poja wi ły się prze błyski słońca. Ha lic ki był tyl ko
cie kaw, czy po rozmowie zosta nie odsta wiony do domu w taki sam sposób.

Za sta na wiał się, do cze go mógł być im potrzebny. Ludzie służb mie li ostat-
nio peł ne ręce roboty, ale jego to nie dotyczyło. W tym sa mym tygodniu, w któ-
rym do szło do za burzeń, ze szcze cińskie go gar ni zonu zni kło pię ciu ofi ce rów.
Dwóch się od na la zło. Trzech na le ża ło skre ślić z ewi dencji. Pew nie gni li
w pier dlu. Ci, którzy wró ci li, nie wspomi na li sło wem o tym, co ich spotka ło.
Pozosta li o nic ich nie pyta li, ale on wie dział. Je śli za grożone zosta nie istnie -
nie państwa, nikt nie bę dzie się pa tyczkował. Przypuszczał, że ktoś ich „wko-
pał” lub też istnia ły powody, by zosta li za trzyma ni. Ha lic ki nie li tował się nad
mężczyzna mi. To byli cał kiem prze ciętni ofi ce rowie, jednak ze sporymi ambi -
cja mi, a w służbie jedno z drugim nie koniecznie musia ło iść w pa rze. Wie -
dział, że je śli na wet wyle cą, nic się nie sta nie. Można ich za stą pić kimś, kto
nie wi kłał się w poli tykę.

Ha lic ki spodzie wał się, że wylą dują na Okę ciu lub na którymś z lotnisk
rozsia nych w okoli cach stoli cy, skąd doje dzie na spotka nie sa mochodem. Zdzi -
wił się, gdy przyzie mi li na da chu jedne go z wysokościow ców. Obsługa otwo -
rzyła drzwi, a on mógł w końcu rozpiąć pasy. Opuścił śmi głowiec, rozglą da jąc
się z cie ka wością dookoła. Gdy był w War sza wie ostatnim ra zem… Na tych-
miast po czuł nie przyjemne mrowie nie w oko li cach ser ca. Nie wie le bra kowa -
ło, a nie byłoby go tu dzi siaj.

– Proszę za mną.



Fa cet w gar ni turze już na nie go cze kał. Poda li so bie dło nie i od razu został
poprowa dzony schod ka mi w dół. Ta kie lą dowi sko to cał kiem nie zła spra wa.
Nie trze ba prze bi jać się przez kor ki, ani kombi nować, je śli pogubi ło się dro-
gę. Dowożą na miej sce i nic cię nie obchodzi.

W końcu zna leźli się w windzie i poje cha li parę pię ter w dół.
– Jak lot?
– Trochę kołysa ło – odpowie dział zgodnie z praw dą.
– Nie ste ty, na pogodę to my wpływu nie mamy.
– A szkoda. – Pod puł kow nik podra pał się po szcze ci nie na po liczku. Na -

wet nie zdą żył się przygotować. W cywil nych ła chach nie wyglą dał na ofi ce ra,
a już na żandar ma w szcze gól ności. No nic, za raz się wyja śni, cze go od nie go
chcą, bo to chyba nie jest aresztowa nie. Z za trzyma niem nie robi li by sobie tyle
kłopotu.

– To już tutaj.
Winda sta nę ła, więc wysie dli. Re cepcja znaj dowa ła się na wprost. Za nią

cią gnął się ko rytarz prowa dzą cy do biur. Urzędni czy standard. Prze szli nie za -
trzymywa ni przez strażni ków. Je że li ktoś tu pra cował, to nie robił przy tym za -
mie sza nia.

Wymi nę li sze reg ga bi ne tów i do tar li przed ten na końcu ko ryta rza. Prze -
wodnik de li katnie za pukał, ze środka dobie gło wyraźne „wejść” – i oto Ha lic -
ki sta nął przed obli czem Osmec kie go.

Praw dę powie dziaw szy, spodzie wał się star sze go fa ce ta, a ten gość stoją cy
te raz przed nim był mniej wię cej w podobnym wie ku co on.

– Pa nie puł kow ni ku…
– Da ruj my sobie for mal ności.
Za każdym ra zem, gdy Ha lic ki słyszał podobne stwier dze nie od star sze go

stopniem, li czył się z kłopota mi.
– W czym mogę pomóc?
– Pomóc? Zda je się, że utra fił pan w sed no. – Osmec ki wska zał fote le, na

których usie dli. – Powiem od razu, że po mysł, aby pana tu spro wa dzić, wy-



szedł ze strony ge ne ra ła Ba na cha. Za służył pan sobie na na szą wdzięczność
kil kukrotnie. Pan ge ne rał podkre śla to przy każdej oka zji.

– Wykonywa łem swoje obowiązki.
– Obaj wie my, jak je można wykonywać. Le piej lub gorzej. Pan spraw dził

się zna komi cie.
Ha lic ki uprzej mie przytaknął. To nie było prze słucha nie. Oni wyraźnie cze -

goś od nie go chcie li. Pyta nie tyl ko, czy bę dzie w sta nie im pomóc.
– Parę go dzin temu na te re nie Rumunii do szło do ata ku na konwój, w któ-

rym zgi nę li pol scy obywa te le.
– W me diach o tym nie mówi li.
– Powie dzą. Próbuje my ba ga te li zować spra wę, uda jąc, że zna le zie nie

spraw ców to rzecz Buka resztu.
– Jaki był ła dunek?
– Ra kie ty woda – woda. – Osmec ki się gnął po pa pie ry le żą ce obok i podał

je Ha lic kie mu. – Tu jest peł na dokumenta cja.
– I co mam z nią zrobić?
– Za poznać się.
Ha lic ki otwo rzył teczkę i za czął prze glą dać do kumenta cję. Było tego spo -

ro. Infor ma cje o De fence Groupe, wa runki kontraktu, oso by bio rą ce w nim
udział, życiorysy ochronia rzy i kie row ców...

Wes tchnął, pocie ra jąc czoło.
– Do myślam się, że mam poje chać do Byd goszczy i poga dać z tym… Z tym

Sokól skim? – Szybko zna lazł wśród akt odpowiednie na zwi sko.
– Tym to już my się zaj mie my.
– To po co za sta łem we zwa ny?
– Poproszony, pa nie puł kow ni ku, poproszony. Otóż ge ne ra łowi, i mnie

rów nież, wyda je się, że jest pan je dyną oso bą, która może nas re pre zentować
tam, na miej scu, i współ pra cować z rumuński mi or ga na mi ści ga nia.

– Ja?
– Nie ro zumiem, skąd to zdzi wie nie. Co jak co, ale na ła pa niu prze stępców



to się pan zna jak mało kto, a i słynie pan z ciężkiej ręki i potra fi przyp…
Przywa lić, komu trze ba. Świat taj nych ope ra cji też nie ma przed pa nem ta jem-
nic. Może się mylę? – Osmec ki zmrużył oczy, lekko się przy tym uśmie cha jąc.
– Nie chcę wyjść na li zusa, ale li sta pańskich osią gnięć jest imponują ca. To,
cze go dokona li ście na Bli skim Wschodzie, no, no... Nikt inny nie był by w sta -
nie na wet zbli żyć się do ta jemnic, które wam uda ło się wykraść.

– Sznaj der zwiał.
– Powoli. Nie tak szybko. – Tym ra zem adiutant ge ne ra ła szcze rze się roze -

śmiał. – Zwiał? Nic podobne go. Od szedł. Ta kie go sło wa bym użył. Odszedł,
a jak bę dzie trze ba, to zja wi się ponow nie.

– Nie był bym tego taki pe wien.
– Jeszcze gdzieś wypłynie. Znam ta kich jak on. Na pew no nie bę dzie się

chował jak szczur. Nie ten typ człowie ka.
– To nie bezpieczny ra dykał.
– Zga dzam się z pa nem w ca łej rozcią głości. Już raz go powstrzyma li śmy.

Jak bę dzie trze ba, zrobi my to po now nie. Proszę mi wie rzyć, to nie jest ta kie
trudne.

Osmec ki za bar dzo rozga dał się na te mat Sznaj de ra, co spra wi ło, że Ha lic -
kie mu przyszła do gło wy pew na myśl. Być może pol ski dżi ha dysta spróbuje
skontaktować się z kimś z or ga nów bezpie czeństwa, a je dyną osobą, do której
bę dzie miał za ufa nie, bę dzie wła śnie Ha lic ki. Czy w związku z tym jego te le -
fon jest na podsłuchu? Bo o tym, że jest moni torowa ny, wie dział na pew no.
W każdym momencie ci, któ rym za le ża ło, mo gli się do wie dzieć, gdzie jest, co
robi i z kim się kontaktuje, a skoro naj czę ściej przez ko mór kę rozma wiał
z Ali cją, to ją pew nie też wzię li pod dys kretną obser wa cję. Musi jej o tym ko-
niecznie po wie dzieć. I koniec z czułostka mi. Taki ope ra tor ma pew nie później
nie zły ubaw.

– Pa nie puł kow ni ku…
– Tak? – Ha lic ki skoncentrował się na rozmów cy.
– Mam wra że nie, że mnie pan nie słucha. – Osmec ki nie wyglą dał na roz-



złoszczone go, je że li już – to rozba wione go całą sytuacją. – Je den z na szych
kie row ców, Krzysztof Kusz, żyje. Jest, co praw da, w sta nie ciężkim, ale le ka -
rze są dobrej myśli. Do wie dzia łem się o tym do słow nie przed chwi lą. Zda je
się, że Rumuni mają kło pot z prze pływem infor ma cji. Amba sa da wysła ła ko -
goś na miej sce, ale sam pan wie, potrze buje my tam człowie ka doświadczone -
go i…

Ha lic ki uniósł brwi do góry.
– …za ufa ne go, to chcia łem powie dzieć.
– Nie długo braknie mam ludzi w ar mii.
– Proszę nie trywia li zować. Mówi my tu o poważnych spra wach. Pan do-

skona le wie, z jak de li katną ma te rią mamy do czynie nia.
Nic wię cej nie było do po wie dze nia. Mógł się zgo dzić albo nie. Do ni cze -

go go nie zmusza no. Powie dzia no, jak jest. De cyzję miał podjąć sam.
Z opo wie ści Osmec kie go wyła niał się cie ka wy obraz. Naj wyraźniej w ar -

mii istniał podział na lepszych i gor szych, a wła ści wie na tych, którym ufa no,
i tych, których za ufa niem nie obda rzono. On tra fił do tej pierw szej grupy. To
dobrze. Bę dzie źle, je śli od mówi. Ba nach go ce nił. Jak się oka zuje, dla wy-
wia du był nie za stą piony. Tyl ko czy on chce zostać czło wie kiem ge ne ra ła? To
jednoznaczne opowie dze nie się za jedną frakcją, ale jednocze śnie prze ciw ko
innym. Będą go cią gnąć do góry, ale jak zmie ni się układ, pole ci na samo dno.

Na szczę ście dla sie bie nie wi dział bezpośrednie go za groże nia mo gą ce go
zmie nić układ sił. Ba nach może zaj mować swo je sta nowi sko jeszcze długo. To
be stia kuta na czte ry nogi, a nie pierw szy lep szy wycie ruch, któ ry dorwał się
do sta nowi ska.

– Na myślił się pan? – W głosie Osmec kie go po brzmie wał ton znie cier pli -
wie nia. – Czas na gli.

– Dobrze. Mam tyl ko je den wa runek. Będę potrze bował kogoś do pomocy.
– Ma pan na myśli konkretną osobę?
– Jak naj bar dziej.

***



– Nie tak. Zejdź na pra wo.
Robert Ga liński dyszał jak ko wal ski miech. To miał być luźny spa ring, a on

le dwie trzymał się na no gach. Płuca pa li ły żywym ogniem, ra miona drża ły,
a nogi potra fił unieść nie wyżej jak do pasa. Że bra i głowa bola ły od ude rzeń.

– Na pra wo, mówi łem!
Znowu się za ga pił i tym ra zem otrzymał kop nię cie w okoli ce wą troby. Pró -

bował je zblokować, ale skończyło się na tym, że przedra mię pra wej ręki ze -
sztyw nia ło z bólu. Od nadgarstka po łokieć jego rękę zdobił je den wiel ki si -
niak.

W ostatnim momencie uchylił się przed pra wym prostym i sam spróbował
dosię gnąć prze ciw ni ka nogą. Ude rze nie, bez większe go wysił ku ze strony ry-
wa la, zo sta ło ode pchnię te. I po myśleć, że był od tego konusa wyższy i cięższy.
Na wet nie wal czyli w tej sa mej ka te gorii. On był z pół ciężkiej, a tamten chyba
z koguciej, co i tak nie mia ło większe go zna cze nia. W pary dobrał ich tre ner.

– Gar da.
Ga liński po słusznie uniósł ręce, za sła nia jąc twarz rę ka wi ca mi, na które

spadł grad ciosów. Mi krus bił w nie go jak w worek tre ningowy. Oto, co zna -
czy dobre przygotowa nie, ser ce do wal ki i dzie sięć lat tre ningów. On ni gdy nie
doj dzie do ta kiej per fekcji w kick boxingu.

– Stop! – okrzyk instruktora rozszedł się po sali. – Na dziś koniec.
Ga liński wycią gnął z ust ochra niacz. Musi chwi lę odsapnąć, za nim powle -

cze się pod prysznic.
– Za dużo kombi nujesz. – Chłopak, z któ rym wal czył, przyjaźnie klepnął

Rober ta po ra mie niu. – Dziś było nie źle, ale musisz popra cować nad rę ka mi.
Sygna li zujesz ude rze nia.

– Jak?
– Opuszczasz ra mię. Popatrz.
Kie dy ob ser wował, ja kie po peł nia błę dy, nie potra fił wyjść ze zdzi wie nia,

że w ogó le jeszcze stoi na nogach. Prze ciw nik mógł go zma sa krować bez
większe go wysił ku.



– Te raz rozumiesz?
– Aha.
– Nie myśl tyle. Naj ważniej szy jest instynkt.
– Ja sne.
– Do na stępne go.
Z tym kick bo xingiem to był dur ny pomysł. Za nim na bie rze wpra wy, miną

lata, a i wte dy nie do rów na mi strzom. Spra wa wzię ła swój po czą tek od wi zyty
na Helu, gdzie zo stał obezwładniony i uwię ziony. Na stępnym ra zem już nie po -
zwoli sobą tak po mia tać. To wstyd. Był w końcu ofi ce rem i mężczyzną, a nie
ja kimś leszczem, którym można powycie rać kurze.

Pa mięć o tamtym zda rze niu odci snę ła na nim swoje piętno. Przed psycho-
logiem trochę się krył, uda jąc dobry na strój, ale w głę bi ser ca czuł nie na wiść
do wszystkie go i wszystkich.

Cier piał też na bezsenność. Nie musiał być le ka rzem, żeby wie dzieć, co
jest przyczyną tej ca łej emocjonal nej huś taw ki. To ze spół stre su poura zowe go.

Sam posta wił so bie dia gnozę. I co? Ni cze go to nie zmie ni ło. Bał się, że jak
za cznie brać leki, od bi je się to na nim. Praw dę powie dziaw szy, naj chętniej
opuścił by Trój mia sto. Gdańsk, Gdynia i Sopot prze sta ły mieć dla nie go urok.
Pier dolona 13 pół flotyl la! Dobrze, że większość tych, którzy tam służyli, wy-
strze la no w War sza wie. Dla ta kich jak oni nie było li tości.

Nim z tor by wi szą cej na wie sza ku wyjął ręcznik i żel, się gnął po te le fon,
tak na wszel ki wypa dek. Le piej spraw dzić, czy nie przyszła do nie go ja kaś
wia domość. Do li cha, sie dem nie ode bra nych połą czeń z dwóch nume rów.
Ktoś bar dzo chciał z nim rozma wiać. Wybrał pierw szy z wyświe tlonych kon-
taktów.

– Ga liński – powie dział, gdy po drugiej stronie usłyszał bur kli we „Na resz-
cie!”. – Z kim…

– Dla cze go tak długo się nie odzywa łeś?
– Pan puł kow nik?
– A któż by inny?



Ból istnie nia trochę ze lżał. Człowiek, z którym rozma wiał, był dla nie go
wzorem. Nie pę kał ni gdy. Ga lińskie mu wyda wa ło się, że jest ule piony z zupeł -
nie innej gli ny niż reszta.

– Bar dzo się cie szę.
– Są tacy, którzy twier dzą, że chcesz zmie nić kli mat.
Ka pi ta nowi ode bra ło mowę. Ze swo imi pro ble ma mi ra czej się nie obnosił,

skąd więc Ha lic ki wie, co go gryzie?
– Tak – odpowie dział ostrożnie.
– Dobrze. W ta kim ra zie wi dzi my się za parę go dzin. Już po cie bie jadą.

Jak się spotka my, powiem, w czym rzecz.

***

Jeszcze ni gdy w życiu nie czuł się tak par szywie jak te raz. Ow szem, mie -
wał ostre kace, kie dy to bła gał Stwór cę o ła skę – aby go za brał z tego pa dołu,
albo żeby już mi nę ła ta choler na nie moc, która trzyma ła jego wnętrzności
w sta lowym uści sku.

Obie cywał so bie za wsze to samo – że już ni gdy wię cej ani kropel ki. Ale
kie dy wszystko wra ca ło do nor my i szedł do skle pu oddać butel ki, za każdym
ra zem przy ka sie oka zywa ło się, że puste to oni przyj mują, ale tyl ko na wymia -
nę. Chcąc nie chcąc, wra cał do domu z nowym za pa sem. Koło się za myka ło.
No, chyba że na stępne go dnia ruszał w tra sę... Wte dy poprze sta wał na jednym
piw ku. W fir mie pil nowa li, by ktoś nie przyszedł do pra cy na bani. To, co się
z nim te raz dzia ło, prze kra cza ło wszel kie gra ni ce wytrzyma łości. Był jak za -
wie szony w otchła ni i nie potra fił zna leźć punktu od nie sie nia. Pa mięć wra ca ła
powoli, a poszcze gól ne fragmenty ja koś nie chcia ły złożyć się w jed ną spój ną
ca łość. Co wspól ne go ma grill na dział ce z pę dzą cą szosą fur gonetką?

Kusz spróbował ob li zać ję zykiem spierzchnię te war gi. Co się z nim dzie -
je? Jest sła by jak dziec ko. O pod nie sie niu ręki nie było mowy. Zresztą, co tam
ręka. W gło wie krę ci ło mu się jak w ka lej doskopie. Za sta na wiał się, dla cze go
wła ści wie leży, prze cież powi nien sie dzieć za kie row ni cą?

Przez cia ło Kusza prze biegł dreszcz. To, co jeszcze przed se kundą było



przed nim ukryte, na gle wypłynę ło na po wierzchnię. Sa mochód ochrony został
ostrze la ny. Później za bra li się za nie go. Cią gnik wypadł z drogi. Tego, co zda -
rzyło się później, nie za pomni do końca… życia? A może już nie żyje? Może
jest te raz w czyść cu i pokutuje za grze chy? Tych trochę się uzbie ra ło – wóda,
kumple, a i na szla ku nie bra kowa ło po kus. Jak on to wszystko wytłuma czy
Aśce?

Przypływ adre na li ny spra wił, że Kusz podniósł się na łokciu i rozej rzał
dookoła. Wi dział sła bo. Przed ocza mi wciąż wi rowa ły mu kolorowe pla my.

Jego na gła aktyw ność wzbudzi ła za inte re sowa nie wśród obec ne go na sali
per sone lu.

Mężczyzna uniósł gło wę, próbując zrozumieć, co ci wszyscy ludzie do nie -
go mówią.

Dupa bla da. Nic z tego nie bę dzie. To na rze cze nie przypomi na ło żad ne go
cywi li zowa ne go ję zyka.

– Pan nie rusac, dobze?
Młody le karz w bia łym ki tlu, stoją cy do tej pory przy apa ra cie do de fi bry-

la cji, odłożył elektrody i szyb ko zbli żył się do łóżka pa cjenta. Ota cza ją ce go
pie lę gniar ki bezustannie do sie bie pa pla ły.

– Ja War sza wa, tam studiowac.
Z ust Kusza dobył się prze cią gły jęk.
– Sam or dyna tor pana zsywac. Tsy kule. Pan ro zumiec? Tsy. Bum, bum,

bum. – Chi rurg wykonał gest, jakby strze lał z ka ra bi nu ma szynowe go. – Pan
mieć dużo strze scia.

Kolej ne sło wa nie zosta ły skie rowa ne do Kusza, lecz do żeńskie go per so-
ne lu. On oczywi ście nic z tego nie zrozumiał, ale domyślał się, że musia ło cho-
dzić o nie go. Poczuł się trochę nie swojo, gdy wszystkie trzy pie lę gniar ki za -
czę ły uwi jać się przy jego skromnej osobie. Jed na z nich się gnę ła pod szpi tal -
ną pi dża mę i za czę ła gme rać tam, gdzie do tej pory do stęp mia ła tyl ko jego
żona i przygodne zna jome.

Pew nie chce, żeby się wysi kał. Nie odmówi sobie tej przyjemności. Stęk-



nął raz i drugi, i od razu poczuł się le piej.
– Jest tu jedna pani.
Za miast skład nie odpowie dzieć, tyl ko mla snął. Ten szpi tal wca le nie był

taki zły. Osta tecznie może tu trochę pole żeć. Doj dzie do for my. A ten, kto
twier dził, że rumuńskie dziew czyny są bezna dziej ne, był w błę dzie.

– Pani…
– Jaka? – To krótkie słowo kosztowa ło go sporo wysił ku.
– Amba sa da.
– Poli cja?
– Poli ca tez, ale póznej.
– Pić.
Życze nie zosta ło speł nione na tychmiast. Kusz pocią gnął przez słomkę so-

lidny łyk i jego usta wypeł ni ła upra gniona wil goć. Wciąż czuł się par szywie,
ale w mię dzycza sie do stał za strzyk, który do syć szybko za czął dzia łać. Już nie
wi dział świa ta przez we lon mgły. Wie dział, gdzie dół i góra, prze sta ło go
rwać w boku, za to swę dze nie pod banda żem na ra mie niu i że brach zro bi ło się
nie do wytrzyma nia.

– Proszę…
Le karz podszedł bli żej, sta jąc tuż przy głowie pa cjenta.
– Plose mówic.
– Tu…
– Gdzie?
– Już nic.
Doktor przyj rzał się kie row cy z za inte re sowa niem, nie bar dzo rozumie jąc,

o co tamte mu może chodzić.
„Nie ty masz mnie podra pać, tyl ko tamta blondyneczka” – pomyślał Kusz.

„Zosta łem już wyma ca ny, to co jej szkodzi zrobić mi jeszcze tę jedną, drobną
przysługę?”.

– Amba sa da, pan przyjąć? Ja moge powie dziec, ze pan nie che. Be dzie do -
bze.



– Niech wej dzie. – Wie dział, że pew nych nie przyjemnych spraw nie unik-
nie, chowa jąc się za far tuchem pie lę gniar ki.

– Jak pan sobie zycuć.
Kusz tę sknym wzrokiem odprowa dził per sonel pomoc ni czy, przygotowując

się na naj gor sze. Za raz za cznie się wypytywa nie co i jak. Do pie ro te raz do tar -
ło do nie go, co tak na praw dę się sta ło.

Wszystko przez te pro chy, którymi został na fa sze rowa ny. Jego świa domość
była stłumiona, za jął się ja ki miś nic nie zna czą cymi szcze góła mi, a tam prze -
cież zgi nę li ludzie. Jego ko le dzy. Może nie wszystkich lubił, ale nikt nie za słu-
żył na taki los. Co te raz po wie ich matkom, żonom i dzie ciom? Nie był lep szy
od nich, więc jak to się sta ło, że on te raz oddycha, a oni nie?

Na wet nie za uwa żył, kie dy do izolatki we szła kobie ta.
– Pan Krzysztof Kusz?
Przytaknął.
– Pa trycja Kol ska, miło mi, re pre zentuję amba sa dę. – Urzęd niczka pró bo-

wa ła się uśmiechnąć, ale zupeł nie jej to nie wychodzi ło.
Kusz od razu poczuł do niej instynktow ną nie chęć. Ni ska, w ciemnym ko-

stiumie, o zupeł nie prze ciętnej urodzie, była za prze cze niem rumuńskich pie lę -
gnia rek.

– Le karz powie dział, że zgo dził się pan odpowie dzieć na parę moich py-
tań.

– To ofi cjal ne prze słucha nie?
– Jeszcze nie. To później, i też w mo jej obec ności. Na ra zie musi my do pre -

cyzować parę szcze gółów. – Kol ska uka za ła żół te od ni kotyny zęby. – Może my
za czynać?

– Proszę.
Ponie waż w pobli żu nie było krze sła, urzęd niczka musia ła je sobie przy-

nieść z drugie go końca po mieszcze nia. Na stępnie ze skórza nej tor by, któ rą
wcze śniej posta wi ła przy łóżku, wyję ła kołonotatnik i długopis.

– Proszę podać miej sce za mieszka nia.



– Po co?
– For mal ności do protokołu.
– Solec Kujaw ski. Kościuszki 67.
– Od kie dy pra cuje pan w De fence Groupe?
– A ja kie to ma zna cze nie?
– Proszę odpowie dzieć.
– Od roku.
– A wcze śniej?
– Prowa dzi łem wła sną dzia łal ność gospodar czą.
– Czyli?
– Jeździ łem na taksów ce. Na mi łość boską, o ta kie bzde ty bę dzie mnie pani

wypytywać?
– Wiem, co mam ro bić – odpar ła Kol ska z powa gą. – Pro szę się skoncen-

trować na odpowie dziach.
– Próbuję, tyl ko nie wi dzę związku pomię dzy moją poprzednią pra cą a tym,

co się sta ło.
– Wie le razy odbywał pan ta kie rozmowy?
– Praw dę powie dziaw szy, to nie.
– A ma pan ja kieś za strze że nia? Bo je że li tak, to za drzwia mi stoi parę ty-

pów z Se curi ta te, którzy nie będą tak mili jak ja.
– Se curi ta te nie istnie je. Zosta ło rozwią za ne. – Kusz do skona le pa mię tał,

jak w 1989 roku oba la no komuni styczne go przywódcę Rumunii Ni colae Ce au-
şe scu. Skur wysyny ze służby bezpie czeństwa! Strze la li do ludzi jak do ka czek.
Był wów czas dziec kiem, ale pew ne ob ra zy na za wsze po zosta ły mu w pa mię -
ci.

– Tak jak u nas SB i WSI.
– Co chce pani przez to powie dzieć?
Kol ska prze sta ła stroić miny, przybie ra jąc bar dziej ofi cjal ną posta wę.
– Trudny z pana przypa dek.
– Pro szę nie żar tować. – Wzmianka o Se curi ta te spra wi ła, że stra cił do



niej resztki za ufa nia. Źle za czę li tę rozmowę. Zresztą, wina nie le ża ła tyl ko po
jego stronie. Kol ska była ja kaś za sadni cza i oschła. Empa tii nie było w niej
na wet za grosz. Pew nie na pla ców kę tra fi ła za raz po szkole dla wiedźm lub za
spe cjal ne za sługi, ta kie jak ka blowa nie na kole żanki do wychowaw czyni kla sy.
Skąd się ta kie ję dze bra ły? Wi docznie w MSZ-ecie zwol ni ło się spo ro wol -
nych eta tów. Pies z nią tańcował! Kusz po sta nowił ogra ni czyć się do sa mych
faktów, ani słowa komenta rza.

– Dobrze, przejdźmy do tego, co wyda rzyło się tuż przed momentem,
w którym zosta li ście za ata kowa ni. W kolumnie były czte ry pojazdy…

– Pięć – na tychmiast sprostował Kusz.
– Ach tak, to co mi tutaj na pi sa li... – Urzędniczka za czę ła popra wiać notat-

ki, ba zgrząc długopi sem po pa pie rze. – Szczyt nie kompe tencji. Ci Rumuni są
bezna dziej ni. Nie wiem, czy pan wie, ale za raz na początku wzię li pana za
mar twe go.

Kusz wytrzeszczył oczy.
– Dokładnie tak, jak mówię. Do brze, że nie za pa kowa li pana w pla sti kowy

worek. Z ta ki mi ni gdy nic nie wia domo.
– Pani jest naj wyraźniej uprze dzona.
– Po trzech la tach tutaj? Pro szę się nie dzi wić. Ci, z którymi za czyna łam,

już daw no tra fi li do Londynu czy Pa ryża. Tyl ko ja wciąż tkwię w tym sa mym
miej scu.

Wyzna nie kobie ty spra wi ło, że Kusz poczuł do niej odrobi nę sympa tii. To
faktycznie może być frustrują ce.

– Więc sa mochodów było pięć?
– Tak. Już nie da le ko Konstancy dogoni ła nas fur gonetka volks wa ge na. Tak

sobie te raz myślę, że nie byli sami. Nie wi dzia łem tego, co dzia ło się z tyłu,
ale drugi wóz ochrony został ostrze la ny w tym sa mym momencie.

– Jest pan pe wien?
– Ja ni cze go nie je stem pe wien. – Kusz był zły sam na sie bie. Miał odpo-

wia dać na pyta nia, a rozga dał się na ca łe go. – Prze cież mówię, że byłem skon-



centrowa ny na tym, co dzia ło się przede mną.
– I co da lej?
– Jak rozwa li li ochronę, za bra li się za mnie. – Przez ple cy mężczyzny prze -

biegł dreszcz. – Stra ci łem pa nowa nie nad kie row ni cą. Tro chę mną rzuci ło
i wylą dowa łem w rowie.

– To bar dzo inte re sują ce.
– Pa mię tam…
– Ja pana słucham.
– Nie. Już nic. – Kie row ca opadł na poduszkę.
– Przypomi na pan sobie, ja kie go koloru był sa mochód na pastni ków?
– Może my skończyć innym ra zem? Sama pani rozumie...
– Wyda wa ło mi się…
– Ja na praw dę mam już dość. Chciał bym po rozma wiać z żoną. O ile to

możli we.
– Już ją za wia domi li śmy.
– Ale tak osobi ście.
– Do brze, zoba czę, co da się zrobić. – Kol ska wsta ła. – Do zoba cze nia

wkrótce, pa nie Krzysztofie. Mamy jeszcze wie le do omówie nia.
Kusz zdo był się na sła be kiw nię cie gło wą. Dla cze go, do dia bła, nie opo-

wie dział jej o tym bandycie, któ re go wi dział? Co praw da, pa mię tał go jak
przez mgłę, ale parę szcze gółów wryło mu się w pa mięć.

Być może w ja kiś spo sób mógł by pomóc po li cji. Poli cji. Ale nie tej wy-
włoce. Jed no, co można było o niej po wie dzieć, to to, że ma ni pulowa ła nim,
jak chcia ła. W tym była praw dzi wą mi strzynią.

Na stępnym ra zem po prosi, aby nie wpuszcza no jej do środ ka. Jedno spo -
tka nie z tą zdzi rą zupeł nie Kuszowi wystar czyło.

Urzędniczka wyszła wła śnie na ko rytarz, rozglą da jąc się na boki. Izolatka
była chroniona przez trzech mundurowych i dwóch taj nia ków z tutej sze go wy-
dzia łu krymi nal ne go.

We soła gromadka rozsta wi ła so bie krze sła i fote le tuż przed wej ściem do



sali, w której znaj dował się Kusz. Ga pi li się przy tym bezczel nie na wszystkie
kobie ty poja wia ją ce się w za się gu ich wzroku.

Kol ska nie wzbudzi ła w nich większe go za inte re sowa nia. Ta kiej jak ona
nikt nie ruszy na wet ki jem. Wymi nę ła ich, spokoj nie docie ra jąc do schodów.

Tych pię ciu ża łosnych głą bów można było sprzątnąć w parę se kund. W do-
tar ciu do świadka nie sta nowi li większej prze szkody. Wystra szyć mógł się ich
je dynie gang wymusza ją cy ha ra cze na ba za rze, a nie profe sjonal ny za bój ca.

„Swoją drogą, ten Kusz to też nie złe ziół ko” – myśla ła Kol ska. Bo to, że
krę ci, nie ule ga ło naj mniej szej wątpli wości. Co on chciał osią gnąć, mówiąc,
że wje chał do rowu, sko ro wyrżnął cię ża rów ką w głaz le żą cy na poboczu?
OK, mógł za słonić się luka mi w pa mię ci, ale volks wa ge na za pa mię tał. Nie
było z nim tak źle, jak to próbował za suge rować. Spraw dzi ła to. Ta podpucha
z liczbą wozów w konwoju wła śnie temu służyła. Kusz wie dział o wie le wię -
cej, niż chciał powie dzieć.

Kobie ta wyję ła z torebki ko mór kę. To może nie była naj bezpieczniej sza
for ma prze ka zywa nia infor ma cji, ale w tym przypadku li czyła się każda godzi -
na.

Głos, któ ry usłysza ła już po pierw szym sygna le, brzmiał bezosobowo, zu-
peł nie jakby rozma wia ła z kompute rem. Prze ka za ła co trze ba i za kończyła roz-
mowę. O tym, co na stą pi później, za de cydują mą drzej si od niej. Nie mia ła
wątpli wości tyl ko co do jed ne go. Kusza cze ka ła dro ga, i to nie koniecznie do
domu.

***

– Tak mi przypie przył, że łeb mnie bolał przez trzy tygodnie.
– To przykre.
– Sam się o to prosi łem. – Usta Ga lińskie go za ci snę ły się w wą ską kre skę.
– Nie bierz wszystkie go do sie bie. Taka moja rada. Ina czej się wykoń-

czysz.
– Poje cha łem tam jak ostatni dureń sam, bez pomocy.
– Wykonywa łeś swoje obo wiązki. – Ha lic ki nie bar dzo wie dział, jak po-



móc mło de mu ka pi ta nowi. Odwoływa nie się do zdrowe go rozsądku w ni czym
tu nie po ma ga ło. On swoje, Ga liński swoje, i tak już drugą go dzi nę, odkąd wy-
le cie li z War sza wy woj skowym C-130 Her kules, które go od lot zo stał wstrzy-
ma ny o pół torej godzi ny.

Za łoga sa molotu była wście kła. Mogli so bie pona rze kać, ale rozkaz to roz-
kaz. W końcu trans port czę ści za miennych dla kombi nowa nej pol sko-rumuń-
skiej bryga dy zmo toryzowa nej to nic pil ne go. Oprócz czę ści na pokła dzie ma -
szyny da wa ło się dostrzec kil ku ofi ce rów i podofi ce rów ma ją cych objąć nowe
sta nowi ska. Już mie li star tować, gdy oka za ło się, że na po kła dzie nie ma
wszystkich, a nic tak nie wkur wia, jak cze ka nie na spóźnial skich pa sa że rów.

– Musisz w końcu zrozumieć, że na pew ne spra wy nie masz wpływu. Nie
prze wi dzisz wszystkie go. Tak już jest.

– Myśla łem…
– No co myśla łeś?
– Że po Aleppo to już nic mnie nie ruszy.
– Czy to bie się wyda je, że je steś je dyną osobą, której życie przykopa ło na

fest? – Ha lic ki spró bował wygodniej usa dowić się na ma łym sie dzi sku. –
Spraw dzi łeś się w eks tre mal nej sytuacji i tyl ko to się li czy.

Je śli Ga liński bę dzie za chowywał się tak da lej, zo sta nie ode sła ny do kra ju.
Ha lic ki nie był niańką. Trauma traumą, ale naj wyższa pora prze stać bia dolić
i pomyśleć o przyszłości, bez roztrzą sa nia wciąż tego sa me go.

– Podobno naj lepsze mnie omi nę ło.
– Ja bym tak tego nie na zwał. – Na podpuł kow ni ku ostatnie wyda rze nia

rów nież odci snę ły swoje piętno. – Bryga da z We sołej le dwie dała sobie radę.
– Trochę o tym czyta łem.
– Ale w ga ze tach nie na pi sa li, jak było na praw dę. Ta kiej ma sa kry to ja nie

pa mię tam od daw na.
– Wi dzia łem zdję cia.
– Zdję cia tam, kur wa… – Ha lic ki poczuł nie odpar tą chęć zrobie nia kil ku

kroków. – Ja tam byłem! Po je cha łem jeszcze tego sa me go dnia. Ktoś musiał



za bezpie czyć te ren i mówię ci, że na wet w Alep po nie było tak strasznie.
A wiesz, co mnie zdołowa ło naj bar dziej? To, że ci wszyscy, którzy tam zgi nę -
li, to byli nasi ludzie. Ro zumiesz, kur wa, nasi! – mówił tro chę za gło śno, ale
wca le się tym nie przej mował. – Ci z 1 i 30 bryga dy ni czym się od sie bie nie
różni li.

– Nie tak do końca.
– Wiem, co chcesz powie dzieć, i o jed no cię proszę. Oszczędź mi tego. Jak

zoba czysz dwudzie stolatka, które mu urwa ło obie nogi i jedną rękę, to bę dziesz
ina czej śpie wał. Akurat to ci mogę za gwa rantować. Czy myślisz, że po drugiej
stronie nie było porządnych ludzi?

– A byli?
– Pier dol się, synek! Rozmowa z tobą za czyna mi wychodzić bo kiem. Ty

chyba jeszcze nie za kończyłeś le cze nia! Pie przysz ta kie far ma zony, że mnie
dupa boli! Za pa mię taj so bie jedno, je że li skre wisz, tym ra zem osobi ście do-
pil nuję, abyś wyle ciał z ar mii!

– Ja tyl ko…
– Za mknij w końcu ryja! – Od daw na nikt nie doprowa dził Ha lic kie go do

ta kiej furii.
Ge ne ral nie pa nował nad sobą, a upust da wał emocjom na poli gonie lub

gdy trze ba było ko niecznie kogoś opier dolić. Może i był nie spra wie dli wy wo -
bec chło pa ka i nie potrzebnie się na nim wyżył, ale dłużej nie potra fił tego zno-
sić. Czy on ma tro ci ny za miast mózgu? Naj wyraźniej tak, skoro nie po tra fi do-
strzec naj prostszych spraw.

Dostał w łeb. Dobre so bie. Co mają po wie dzieć ci, którym przytra fi ły się
dużo poważniej sze rany? Jedno nie ule ga ło wątpli wości – to nie była bezkr -
wa wa próba prze wrotu, zgi nę ło dwa i pół tysią ca osób. Aż trudno było to so -
bie wyobra zić. To jak przy sztur mie na Kołobrzeg i Monte Cas si no ra zem,
a tamte bi twy były prze cież wyjątkowo krwa we. Stra ty dla ma jątku na rodowe -
go szły w mi liar dy. Po paru miej scowościach na wschód od War sza wy pozo-
sta ły ruiny. Setki sztuk bojowe go sprzę tu zosta ło bezpow rotnie utra conych.



Do mniej szych starć doszło pod Po zna niem, Wrocła wiem i Prze myślem.
De cydują ca faza kryzysu trwa ła krótko, ale oczyszcza nie te re nu o wie le dłużej.

Tam, gdzie for ma cje woj skowe skła da ły się z Ame ryka nów, na le ża ło
wkroczyć i je rozbroić. Nie wszystkim się to spodo ba ło. Żandar me ria i jed -
nostki od początku wier ne le gal ne mu rzą dowi mia ły z tym sporo pro ble mu.
Sądy doraźne, areszt pre wencyj ny. To jak nur kowa nie w szambie – je śli nie
bę dziesz uwa żał, na pew no utoniesz.

Zna leźli się i tacy, którzy unie śli się honorem. W inter ne cie krą żyły fil mi ki,
jak to je den z drugim strze la ją so bie w ucho, za nim tak na praw dę zdą żyli opo-
wie dzieć się po którejś ze stron.

Na domiar złe go mno żyły się fał szywe oskar że nia. Ludzie są tyl ko ludźmi.
Jak już nada rzyła się oka zja do pod łoże nia bliźnie mu świ ni, na le ża ło ją wyko-
rzystać. Donosów do sta wa li na pęczki i żad ne go nie mo gli zi gnorować. Ha lic -
ki był szczę śli wy, że mógł w końcu wyrwać się z tego błędne go koła i za jąć
nor mal ną robotą. W per spektywie było uga nia nie się za nie dobitka mi wrogie -
go de santu, któ ry za miast tra fić w jed no konkretne miej sce, został rozsypa ny
nad sporym obsza rem pół noc nej Pol ski.

Wie le trans por towych C-17 zosta ło ze strze lonych przez myśliw ce, nie -
mniej w paru przypadkach, nim doszło do ka ta strofy, spa dochronia rze zdoła li
wydostać się na ze wnątrz. Nie było ich wie lu. Naj liczniej sze grupy, o ja kich
słyszał, mia ły wiel kość plutonu. I dobrze, bo w przypadku kompa nii bądź ba ta -
lionu rozbroje nie kosztowa ło o wie le wię cej za chodu. Tam każdy sta wał za
dzie się ciu zwykłych żoł nie rzy.

Sta nowi li eli tę, a każdy z nich dys ponował możli wościa mi da le ce prze kra -
cza ją cymi zdol ności zwykłe go sze re gowe go. Sprzęt, w który zosta li wyposa -
że ni, nie miał odpowiedni ka w innych ar miach, a oni sami zo sta li per fekcyj nie
przygotowa ni do wal ki. Chodzi ły plotki, że to nie są nor mal ni ludzie, tyl ko cy-
bor gi. Wi dział ich w boju i był skłonny zgodzić się z tym poglą dem.

Pod Mi rosław cem rozbi li re gular ny ba ta lion ma ją cy ich poj mać, żad na tam
obrona te rytorial na.



Na wet chłopa ki z Gromu, JWK, Aga tu i For mozy nie za wsze po tra fi li so-
bie pora dzić. Stra ty rosły w za stra sza ją cym tempie. Walk nie było wie le, ale
ich intensyw ność prze kra cza ła wszystko, z czym mie li do czynie nia wcześ niej.
Jednak naj gor sza była nie ufność, jaka za pa nowa ła w społe czeństwie. Je den na
drugie go pa trzył wil kiem. Wie le wody w Wi śle upłynie, za nim ponow nie uda
się sca lić nadwą tloną tkankę.

Na szczę ście to za da nie nie na le ża ło do nie go. Te le wi zja była mdła i tak
nudna, że nie da wa ło się jej oglą dać. Na wet sta cje prywatne zosta ły wzię te
pod ści ślej szy nadzór. W kra ju pa nował stan wyjątkowy i ta kie postę powa nie
ni kogo nie dzi wi ło. Parę pism prze sta ło uka zywać się na rynku, bo w końcu
wyszło na jaw, kto je fi nansuje. Wiel kie go porusze nia z tego powodu nie było.
Na gle wszystko sta ło się na rodowe. Słowo to od mie nia no na wszel kie możli -
we sposoby. Na rodowe me dia, na rodowe kino, na rodowe wyra ża nie sa me go
sie bie. Na każdym bloku, domu i instytucji państwowej wi sia ły fla gi. Non
stop. Zupeł nie jak na 3 maja. Kto nie ob nosił się z bia ło-czer wonymi wstą -
żeczka mi na ubra niu, ten od razu był podej rza ny. Za baw nie było wi dzieć Mu-
rzyna, Ara ba czy Hindusa w koszul ce z na pi sem „Chwa ła Wiel kiej Pol sce”.

A chwa ła, chwa ła! Tyl ko tak da lej, a wszyscy tra fią do domu wa ria tów.
Popa da nie ze skraj ności w skraj ność. I oby tyl ko w ten sposób na cjona lizm

da wał o sobie znać, bo w ta kich Niemczech, Francji czy Anglii…
– Proszę za piąć pasy, za trzy mi nuty lą duje my. – Głos pi lota dochodzą cy

z inter komu brzmiał sztucznie.
Ha lic ki poszukał klamry, która swobodnie dynda ła z boku sie dzi ska.
Ga liński mil czał jak grób. Pew nie słowa o tym, że zosta nie wykopa ny z po-

wrotem do kra ju, zrobi ły na nim wra że nie.
Dobrze, niech kombi nuje. Łaj za do ni cze go nie jest mu potrzebna. Chyba

źle oce nił chłopa ka, biorąc go za twardsze go.
Może da radę, a je śli nie… Trudno, niech znaj dzie so bie inną robotę. Nie

każdy musi pra cować w wywia dzie.

***



Florin Janco nie na le żał do osób, któ re wpa da ją w eks cyta cję z ja kie goś
ba nal ne go powodu. Był ra czej jak ska ła, a wła ści wie – chodzą ca góra.
W mło dości ćwi czył za pa sy i podnosze nie cię ża rów, miał do tego na tural ne
pre dys pozycje. Masy mię śniowej na brał szybko. Przy stu dzie więć dzie się ciu
centyme trach wzrostu wa żył sto dwa dzie ścia ki logra mów. Gdy już za kończył
ka rie rę, ogromne mię śnie po zosta ły, z wol na za mie nia jąc się w tłuszcz. Janco
szybko za czął wyglą dać jak za wodnik sumo. Już nie bie gał, tyl ko ma je sta tycz-
nie się prze mieszczał z punktu A do punktu B. Gło wę zwykł golić na łyso, co
spra wia ło, że jego małe oczka wyda wa ły się gi nąć pod ma syw nymi łuka mi
brwiowymi.

Do poli cji wstą pił za radą kumpli z klubu i ni gdy nie ża łował tej de cyzji.
Szybko wyczuł, ja kie inte re sy można ukrę cić na boku, je że li wie dzia ło się,
z ja ki mi ludźmi trzymać – a co tu dużo kryć, przed Flori nem wie lu czuło re -
spekt.

Tak ja koś z początkiem no we go tysiąc le cia tra fił do wydzia łu wywia du
krymi nal ne go. Tam też nie było źle, ale prze krę tów już nie da wa ło się ro bić na
bezczel ne go. O dzi wo, Janco miał wyni ki, co szyb ko przykuło uwa gę prze ło-
żonych. Nie wie lu z nich wie dzia ło, że na tural ny ta lent zo stał w tym przypadku
podpar ty rozle głą siatką infor ma torów. Bez nich ani rusz.

Kumple śmia li się, że Janco ni gdy nie wystę puje z wnio skiem o za łoże nie
podsłuchu, bo i tak wie, co ten czy tamten robi, i z kim się kontaktuje. Jed na
przysługa tu, druga tam i ja koś się toczyło. W poli tykę nie chciał się ba wić,
więc to poli tyka przyszła do nie go.

Już na samą wieść o tym, czym ma się za jąć, dostał bólu gło wy. Jego de li -
katna suge stia, że może nie dać so bie rady, zosta ła spuentowa na przez za stępcę
komendanta głów ne go rumuńskiej poli cji krótkim – „wykonać”.

Dostał tę robotę, bo wcze śniej nie opowie dział się za żadną ze stron, obo-
jętnie czy byli to ludzie daw nej nomenkla tury, czy też re for ma torzy próbują cy
wprowa dzić kraj na ścieżkę rozwoju. Ostatnio i tak wszystko sta nę ło na gło-
wie. Te raz podział prze bie gał na tych, którzy chcie li sojuszu z War sza wą, i na



tych, któ rzy za żadne skar by świa ta nie chcie li do nie go do puścić. Sam Florin
za jął posta wę wycze kują cą. Głupi nie był. Lata po rusza nia się w sza rej stre fie
spra wi ły, że do strze gał całą masę niuansów. Pol ska szyb ko sta ła się potę gą,
może na wet za szybko, zupeł nie jak me te or na fir ma mencie, i tak samo jak on
mogła zga snąć. War sza wa mia ła wrogów co nie mia ra, ale dla sporej czę ści ru-
muńskie go spo łe czeństwa była jak obja wie nie – przy byle oka zji podkre śla no,
ile zna czą dobre ukła dy z Pol ską. Geopoli tyczny sojusz na bie rał powoli kształ -
tu, a War sza wa nie popeł ni ła głupie go błę du i nie traktowa ła Buka resztu pro-
tekcjonal nie. Wyda wa ło się, że wszystko jest możli we. Na wet ostatnie wyda -
rze nia przyję to ze współ czuciem i troską. Kryzys zo stał prze zwycię żony, a tu
na gle ta kie nie szczę ście.

Janco przyje chał na lotni sko trochę wcze śniej, niż na le ża ło. To był je dyny
sposób na wydosta nie się z komendy i chwi lę spo koju. Śledztwo to jed na
spra wa, ale współ pra ca z ofi ce rem łączni kowym to już zupeł nie nie jego baj -
ka. Nie zrobi bez nie go na wet kro ku. Rozumiał ten gest poli tycznej do brej
woli, ale nie po tra fił się z nim pogodzić. Że też musia ło to spotkać wła śnie
jego! Czym sobie za służył na ta kie traktowa nie?

Na wet nie za uwa żył, kie dy pochłonął ke bab XXL z ze sta wu dla bar dzo
głodnych. Wytarł usta ser wetką i się gnął po colę. Dla ta kie go chłopa taki posi -
łek to tyle co nic. Wła ści wie to mógł by wsunąć ta kie trzy, a i tak byłoby mało.

Turec ki wła ści ciel loka lu tyl ko cze kał na jego de cyzję. Gli nia rze mie li
u nie go spe cjal ną zniżkę. Janco pokrę cił gło wą. Sam nie wie dział dla cze go. To
pew nie przez tych polaczków. Gdzie się oni, u dia bła, po dzie wa ją? Sa molot
już powi nien wylą dować.

Za czę ła w nim na ra stać iryta cja. To nie był do bry po czą tek dnia. Miał
prze cież ła pać ter rorystów, a nie obże rać się.

Florin zsunął się z ba rowe go stoł ka i rozej rzał za czymś bar dziej wygod-
nym. Ta nie nor mal na dla nie go sytuacja może jeszcze trochę potrwać. Spe cjal -
nie zwlókł się z łóżka o pią tej. Przylot zo stał za pla nowa ny na szóstą trzydzie -
ści, a wła śnie dochodzi ła siódma.



Zer ka nie na ta bli cę przylotów w ni czym tu nie po może. Lot nie był rej so-
wy; to trans port woj skowy, a z tym nikt nie bę dzie się prze cież obnosił.

W końcu Janco zoba czył po dą ża ją ce go w jego stronę pra cow ni ka ochro ny
lotni ska. Fa cet za trzymał się o trzy kroki przed komi sa rzem, w prze pi sowej
posta wie na baczność.

– Lą dują za pięć mi nut.
– Prowadź.
Prze szli przez halę przylotów i skrę ci li w bok, tam gdzie znaj dował się sa -

lonik VIP-owski. Na le ża ło li czyć się z tym, że gość przyle ci z bro nią osobi stą.
Ten fakt irytował poli cjanta wyjątkowo. Rumunia to nie Dzi ki Za chód. Tu obo-
wią zywa ły inne za sa dy. Co się sta nie, je śli każdy cudzozie miec bę dzie no sił
pi stolet pod ma rynar ką?

Ow szem, doszło do za ma chu, ale to jeszcze nie powód, aby pozwa lać na
wszystko. Rząd wyraźnie próbował przypodobać się Pola kom.

Florin przysta nął przed oszklonymi drzwia mi, przyglą da jąc się, jak sza ry
Her kules gładko przyzie mia, a na stępnie, kie rowa ny przez kontrole ra, zaj muje
miej sce postojowe.

Za raz się rozstrzygnie, z kim Janco bę dzie współ pra cował.

***

– Co to za je den?
– A bo ja wiem? – Ha lic ki rozpiął za mek w kurtce, bo mimo wcze snej

pory na zie mi pa nowa ła już wysoka tempe ra tura. – Ja kiś tutej szy spec. Wykry-
wal ność prze stępstw imponują ca.

– Pew nie do tej pory ła pał dziw ki i al fonsów.
– Oba wiam się, że możesz mieć ra cję.
– I skubał turystów z for sy za ochronę. Fra jer z poli tyczne go nada nia.
– Jak będą robić trudności, przej mie my spra wę.
– Zgodzą się? – zdzi wił się Ga liński.
– Mam wszel kie po trzebne peł nomoc nic twa. Stoi za nami cały autorytet

Rze czypospoli tej. Możesz to sobie wyobra zić?



– Ja tak.
– Wszel kie instytucje woj skowe i cywil ne, i tak da lej… W ra zie proble -

mów infor muje my amba sa dora, a on już sobie poga da z ich mi ni strem.
– To lubię.
– Nie przyzwycza jaj się. – Ha lic ki, z ma łym ple ca kiem na ra mie niu, skie -

rował się prosto w stronę przej ścia, ja kie im wska za no.
Gość, z którym mie li się spotkać, na zywał się Janco. Ha lic ki nie był na wet

pe wien, czy to imię, czy na zwi sko. Osmec ki, z którym rozma wiał przez te le -
fon, wie dział nie wie le wię cej. Typa trze ba bę dzie do pie ro prze świe tlić. Już
nad tym pra cowa no. Oby tyl ko Robert nie miał ra cji, je że li cho dzi o dziw ki.
Po tutej szych stró żach porządku publiczne go wszystkie go można się było spo-
dzie wać.

Zde cydowa nym ruchem pchnął drzwi i sta nął oko w oko z człowie kiem,
który z powodze niem nada wał się do pra cy w cyr ku.

Przyj rze li się sobie nie ufnie. Pierw sze wra że nie nie wypa dło naj le piej.
Małe oczka na na la nej twa rzy próbowa ły prze szyć Pola ka na wylot.

– Pod puł kow nik Ha lic ki – Po lak przed sta wił się na wszel ki wypa dek. Ru-
mun mruknął pod nosem słowa powi ta nia.

Ni kogo inne go w po mieszcze niu nie było, więc albo stał przed nim za po-
wie dzia ny Janco, albo ktoś od nie go.

– To ka pi tan Robert Ga liński, mój współ pra cow nik.
Dopie ro te raz doszło do wymia ny uści sków. Dłoń Ha lic kie go zosta ła

zgnie ciona. To nie było miłe doświadcze nie.
– Janco. Florin Janco.
– Mamy pana wspie rać – Ha lic ki po wie dział to po angiel sku, cie kaw, co

odpowie tamten.
– To bę dzie inte re sują ce doświadcze nie.
– Pan rozumie po pol sku?
– Nie pan, a Flo rin. – Fa cet może i wyglą dał jak tro glodyta, ale przynaj -

mniej mó wił po pol sku, choć z okrop nym akcentem. – Oczywi ście, że rozu-



miem. Sporo tu wa szych turystów, to się na uczyłem.
Szturchnię cie Ga lińskie go było dys kretne. Zda je się, że potwier dza ła się

wła śnie jego wcze śniej sza teo ria. Gdzie Florin mógł podchwycić ję zyk? Prze -
cież nie na spotka niu w amba sa dzie.

– Chodźmy do sa mochodu. – Janco odwrócił się i za czął powoli iść
w stro nę wyj ścia. Nie po zosta ło im nic inne go, jak podą żyć za nim. – Ma cie
się gdzie za trzymać?

– Nie.
– Znam dobry pensjonat. Za wiozę was tam, a później za bie rze my się do

pra cy, zgoda?
– Chciał bym jak naj prę dzej zna leźć się na miej scu zbrodni i prze słuchać

Kusza.
– Kusz nie za jąc.
– On nie.
– Co pierw sze?
– Do brze. Prowadź – za de cydował podpuł kow nik. – Muszę się ogolić

i wziąć prysznic, ina czej dosta nę sza łu.

***

Hotel Europa Royal Bucha rest umieszczono w XIX-wiecznej na rożnej ka -
mie ni cy, w sa mym centrum mia sta. Pa nują ca we wnątrz atmos fe ra do brze odda -
wa ła cha rakter państwa, który da wa ło się ująć jednym słowem – bezna dzie ja.

Dokładnie tak. Cały ten kraj był bezna dziej ny. Tra dycja się ga ją ca antyku
o ni czym nie świadczyła. Tyl ko ka prys losu spra wił, że Rumuni nie zni kli
w pomroce dzie jów, wchłonię ci przez większych od sie bie.

Człowie ka, który w hote lowej re staura cji z na maszcze niem mie szał kawę,
na pierw szy rzut oka można było pomylić z turystą. A wszystko przez plan mia -
sta, któ ry ów człowiek rozłożył przed sobą. Wcze śniej obej rzał wszystko na
miej scu, ale w jego fa chu ni cze go nie na le ża ło po zosta wiać przypadkowi. Już
wie le razy prze konywał się, że o powodze niu de cydują szcze góły. Bła hy z po-
zoru incydent może w konse kwencji za wa żyć na wszystkim, jak choć by ta nie -



dokończona spra wa z pol skim kie row cą.
Ile kroć o tym myślał, nie po tra fił zrozumieć, jak można było spie przyć taką

prostą robotę. Fa cet miał nie bywa łe szczę ście. Dostał trzy kule, a mimo to
prze żył. To wyglą da ło nie mal na cud, a on cudów nie uzna wał. W końcu był
prote stantem, a nie cho ler nym ka toli kiem. Nie bę dzie uda wał, że nic się nie
sta ło. Odpowie dzial ny za to jaw ne za nie dba nie zosta nie uka ra ny.

Mężczyzna siorbnął łyk kawy i odsta wił fi li żankę na spodek. Nie lubił, kie -
dy wrzą tek pa rzył mu usta. Zresztą, i sam smak na poju po zosta wiał wie le do
życze nia. Za pła cił za nie go ma ją tek, a do stał ja kiś er satz ma ją cy nie wie le
wspól ne go z dobrym na pa rem.

Dokąd ten świat zmie rza, skoro człowiek nie dosta je tego, za co za pła cił?!

***

– Inte re sują cy kraj.
– Na praw dę? – Podpuł kow nik Piotr Ha lic ki nie wi dział tu ni cze go cie ka -

we go. Droga jak dro ga. Oble ci. Ruch umiar kowa ny, a prze cież to je den
z głów nych szla ków prze wozowych łą czą cych stoli cę z wybrze żem. Cię ża rów -
ki powinny tutaj śmi gać jedna za drugą. A tu pustka. Jak to się sta ło, że ten kraj
jest głów nym sojuszni kiem Pol ski nad Morzem Czar nym? Podpuł kow ni kowi
trudno było to sobie wyobra zić. Je śli już wcho dzić w ukła dy, to z kimś moc -
nym, ma ją cym sil ną gospodar kę, ar mię, potencjał de mogra ficzny. Tak na wia -
sem mówiąc, odpowiedniej liczby na ła dowa nych te stoste ronem mło dych męż-
czyzn, z któ rych można było zro bić mię so arma…, tfu, re gular ną ar mię, ni gdy
nie było za dużo. Któ ry z osiemna sto-, dzie więtna stolatków myśli lo gicznie?
Poma chaj ta kie mu sztanda rem, wci śnij pa triotyczne fra ze sy, na koniec obie caj,
że jak wróci, bę dzie boha te rem... i już jest za ła twiony.

Rumunia, jak się zda wa ło, ta kich atutów była pozba wiona. Nie długo więk-
szość towa rów do skle pów bę dzie sprowa dza na z Pol ski. Od pie luch po elek-
troni kę i ar tykuły AGD. Od kie dy prze sta no ścią gać pral ki i lo dów ki z Da le -
kie go Wschodu, po ja wi ła się cała masa producentów na miej scu. Sprzęt był
droższy, ale był. I co, można? Można.



Skoro War sza wa za czę ła słać tu uzbroje nie, to pew nie nie długo przyj dzie
się Rumunom od wdzię czyć. Ba nach na pew no coś wymyśli. O to można być
spokoj nym.

– Da le ko jeszcze? – Ha lic ki usi łował nie popaść w otę pie nie.
Wszystkie mu był winny pa nują cy na ze wnątrz upał. Trzydzie ści stopni jak

nic. Słońce pa li ło rów ni nę, po woli prze mie nia jąc ją w pół pustynię. Kto mógł,
chował się w cie niu. Przyglą da jąc się kra jobra zowi, Ha lic ki od nosił wra że -
nie, że wszel kie ko lory wybla kły, sta jąc się różnymi od cie nia mi sza rości i brą -
zu.

– Bę dzie my za pół godzi ny.
Przynaj mniej pod tym wzglę dem nie było obsuwy.
Wiel ki czło wiek potrze bował wiel kie go wozu. To yota ta coma speł nia ła te

wyma ga nia. Gra na towy SUV z przyciemnionymi szyba mi pruł szosą, pozosta -
wia jąc innych użytkow ni ków dro gi da le ko w tyle. Ża den po li cyj ny pa trol nie
ośmie lił by się ich za trzymać, wi dząc ta bli cę re je stra cyj ną pojazdu. Rzą dowe
bla chy spra wia ły, że wszyscy wole li trzymać się jak naj da lej.

Ci chy bał kański pop są czył się z głośni ków, uprzyjemnia jąc jazdę.
W uszach Po la ków wszystkie te utwory brzmia ły po dobnie. Je dyna różni ca po-
le ga ła na tym, że muzyka raz płynę ła szyb ciej, raz wol niej, ten ka wa łek był
bar dziej rzew ny, a tamten nada wał się do tańca, i tak w kół ko. Na ra zie da wa li
radę, ale co bę dzie jutro? Trudno powie dzieć.

Komór ka Flo ri na ode zwa ła się po raz ko lej ny w cią gu ostatnich mi nut. Ko -
mi sarz nie ba wił się w żadne ze sta wy głośnomówią ce. Przez chwi lę przyglą -
dał się nume rowi, któ ry widniał na wyświe tla czu, a po tem prze sunął pal cem
po ekra nie urzą dze nia. Rozmowa trwa ła krótko. Sam Janco ogra ni czył się do
kil ku po mruków i tyle. Ha lic ki nie pytał, o co chodzi. Je śli mężczyzna ze chce,
to po wie, a i tak tyl ko pod wa runkiem, że infor ma cja do tyczyła spra wy, nad
którą pra cowa li. Życie prywatne komi sa rza ich nie obchodzi ło.

Polak ukrad kiem przyj rzał się Flori nowi. Mars na czole, zmrużone oczy
i za ci śnię te zęby. Atmos fe ra zgęstnia ła. Na tyl nej ka na pie Ga liński tyl ko wcią -



gnął przez zęby powie trze. On też za uwa żył, co za szło.
Rumun pod krę cił ra dio. Akor de on i per kusja ryknę ły z nową siłą. Zmę cze -

nie, które Ha lic ki odczuwał do tej pory, nie spodzie wa nie się ulotni ło. Toyota
pogna ła peł ną mocą sil ni ków. Flori nowi na gle za czę ło się śpie szyć, aż do mo-
mentu, gdy te le fon za dzwonił po raz ko lej ny. Zwol ni li i wszystko powtórzyło
od po czątku. Rumun ki piał złym na strojem. Bez kija w ręku do ta kie go nie
podchodź.

– Wszystko gra?
– Taa…
Skoro ich opie kun tak twier dził, na le ża ło mieć się na baczności. Broń Ha -

lic kie go cze ka ła spokoj nie w ka burze pod ra mie niem, w kie sze ni miał ukryty
nóż. O ile pa mię tał, Ga liński za brał ze sobą te le skopową pał kę za kończoną
ołowia ną kul ką. Na począ tek wystar czy. Byle tyl ko nie dać ode brać so bie te le -
fonu, bo jak go stra ci, bę dzie po za wodach. Robert już wie dział, co to zna czy.
Mi nę li ta bli cę infor ma cyj ną. Do Konstancy zo sta ło 25 km. I dobrze, już za czy-
nał się dusić w tym sa mochodzie.

***

– Wyraźnie wi dać, gdzie za czął ha mować. – Puł kow nik ruszył skra jem szo-
sy, trzyma jąc w rę kach do kumenta cję spo rzą dzoną przez drogów kę. – Tu zje -
chał, a tam jest ten głaz.

Wra ki zosta ły usunię te wcze śniej. Dwie z trzech cię ża rówek spłonę ły. Oca -
la ła tyl ko ta pro wa dzona przez Kusza. Dziw ne, że na cze pa nie zmiażdżyła szo-
fer ki. Ude rze nie musia ło być potężne. Kusz miał far ta, to nie ule ga ło wątpli -
wości.

– Okre ślono rodzaj broni, z której strze la no? – za pytał Ga liński.
– Tak. Łuski wska zują na ka li ber 5,56 i 9 mm.
– Nie wie le nam to daje.
– Eks per tyzy trwa ją.
Automa ty i broń krótka. Wiel kiej fi lozofii tu nie było. Wła ści wie, co to za

różni ca, czy spraw cy posługi wa li się M4 czy G36? Żad na. Broń ra czej nie



wska że za ma chow ców.
Ha lic ki spró bował odtworzyć w głowie prze bieg za ma chu. Całe zda rze nie

roze gra ło się mniej wię cej na ki lome trowym odcinku dro gi. Po wyeli mi nowa -
niu ochro ny reszta nie mia ła szansy na prze życie. Dwie ście me trów od miej -
sca, w którym stał, dostrzegł wypa lony obszar. Cię ża rów ka ja dą ca za Kuszem
zosta ła pod pa lona. Kie row ca na swo je szczę ście zgi nął wcze śniej, a nie spło-
nął żyw cem.

Do Konstancy pozosta wa ło stąd tyl ko parę ki lome trów. To ostatni mo ment
na prze prowa dze nie ta kiej ope ra cji i dys kretny odwrót. Ha lic kie mu ja koś nie
chcia ło się wie rzyć w za pew nie nia Flori na, że zrobiono wszystko, co było
możli we, aby za trzymać spraw ców. Gów no tam! Konstanca nie była szcze gól -
nie duża; poprosi, to po ja dą na wet za raz i obej rzą sobie mia sto. Ktoś na pew -
no musiał za uwa żyć coś podej rza ne go.

Ter rorystów musia ło być co naj mniej... No ilu… Myśl, Piotruś, myśl. Dwie
fur gonetki. W każdym kie row ca i trzech lub czte rech ope ra torów. Nie wyklu-
czone, że ktoś całą akcję jeszcze koor dynował.

Puł kow nik zlustrował okoli cę, za sta na wia jąc się, jaki ma newr odwrotu on
by za stosował.

Z miej sca, w któ rym stał, nie wie le można było zo ba czyć, się gnął więc po
ta blet i wyświe tlił mapę okoli cy.

– Co jest? – Ga liński sta nął tuż za nim.
– Popatrz, tu je ste śmy.
– Aha.
– Gdzie byś ucie kał?
– To pro ste. Na wybrze że. – Mały pa lec ka pi ta na pokonał hi pote tyczną tra -

sę. – Tędy. Ła two się tu schować. Można też odpłynąć kutrem czy inną małą
jednostką.

– Odpłynąć? Ale dokąd?
– Na Krym.
To mia ło ręce i nogi. Krym na le żał do Fe de ra cji Rosyj skiej. Je śli za ma chu



dokona li ludzie z tamtej szych służb spe cjal nych, kie runek wyda wał się wła ści -
wy. Był na wet mo tyw. Har poony sta nowi ły za groże nie dla ro syj skich jedno-
stek mor skich. To samo dotyczyło Tur cji. I w tym przypadku na le ża ło ucie kać
w stronę wybrze ża.

Poprosi Osmec kie go o przej rze nie zdjęć sa te li tar nych i wyszuka nie na nich
odpowiedniej łaj by. W War sza wie zrobią to od ręki.

Ha lic ki po ma sował czoło. Przez pa nują cy upał le dwie myślał. Po wie trze
fa lowa ło zupeł nie jak na Sa ha rze.

– Źle myślę? – Ga liński strzą snął z nosa kroplę potu.
– Nie, dobrze. Tyl ko… to zbyt oczywi ste.
– Naj prostsze rozwią za nia są naj bar dziej praw dopodobne.
– W życiu ow szem, ale nie w na szej branży. Gdzie jest Janco?
– Gada przez te le fon.
– Zno wu? To już lekka prze sa da. – Ha lic ki ze złością kopnął le żą cy obok

jego nogi ka mień. Zro bił trzy kroki w pra wo i trzy w lewo. Umysł wszedł na
wyższe obroty. – Słuchaj, z czym ci się wła ści wie koja rzy Rumunia?

– Z ni czym – na tychmiast wypa lił ka pi tan.
– Wła śnie. Po tra fisz o tym kra ju powie dzieć wię cej niż to, gdzie leży i jaką

ma stoli cę?
– Na przykład?
– Ja kie go ma pre zydenta, układ w par la mencie, sław nych ludzi, na ukow -

ców, spor tow ców czy piosenka rzy?
– Nadia Comăne ci.
Ha lic ki zba ra niał.
– Kto?
– Taka gimna styczka. Podobno dobra.
– Skąd o niej wiesz?
– Matka oglą da ła ją w te le wi zji – z za że nowa niem odpowie dział Ga liński.

– I jeszcze O-Zone.
– Jaki, kur wa, ozon? Pogię ło cię?



– Ze spół, tyl ko nie wiem czy stąd, czy z Moł da wii.
Kil ka za nuconych fraz przypomnia ło Ha lic kie mu prze bój sprzed lat. Taki

dys kote kowy numer z trze ma ele ganci ka mi tańczą cymi na skrzydle sa molotu.
– Pa mię tam.
– Moja była za tym sza la ła.
– Współ czuję, ale oszczędź mi szcze gółów. Choć z tą Moł da wią mo żesz

mieć ra cję, bo niby co to jest?
– Też Rumunia, tyl ko ina czej się na zywa.
– Wła śnie, a do niej przyle ga Re publi ka Naddnie strzańska, ruska enkla wa

wci śnię ta pomię dzy Moł da wię a Ukra inę. KGB trzyma się tam moc no.
– A nie FSB?
– Jak zwał, tak zwał. Rzą dzi tam pre zydent ze zują cy w stro nę Moskwy. Nic

się nie dzie je bez jego wie dzy, więc ła two prze rzucić do nich mały ze spół
albo na wet ze brać eki pę na miej scu. Mogą też ukryć się tam po ro bocie. Nad -
dnie strze to nie kraj, tyl ko enkla wa, sztuczny twór. Jak spra wy się ryp ną, moż-
na bez większe go ryzyka zrzucić wszystko na nich.

Ha lic ki ponow nie zer knął na ta blet, szuka jąc w nim na tchnie nia.
– Jeszcze rząd – po chwi li mil cze nia ode zwał się Ga liński. – Ten, który

w ’39 prysnął do Rumunii.
– Masz ra cję. – Ha lic kie mu przypomnia ły się szkol ne lekcje hi storii. Nad

pew nymi kwe stia mi wów czas się nie za sta na wiał, przyj mując je jako oczywi -
ste. O szcze gółach dowie dział się dużo później i moc no się wte dy zdzi wił. Za -
czął drą żyć te mat i oto oka za ło się, że nie wszystko jest ta kie piękne, ja kim się
na pozór wyda je. Noszony na rę kach bo ha ter, które go imię nada wa no uli com
i pla com znaj dują cym się w każdym pol skim mie ście, wca le nie był tak krysz-
ta łową posta cią, jak się zda wa ło. W 1939 roku nie zna czył wie le... Ge ne rał
bez przydzia łu, jak cała reszta, prysnął do Rumunii, a po tem… Tutaj wyda rze -
nia na bra ły tempa. Na ci ski „so juszni ków” były tak duże, że został pre mie rem.
Cała reszta nie mia ła nic do po wie dze nia. Po kona ni nie mają pra wa gło su.
Nikt się z nimi nie li czy. Nowy li der poprowa dzi nas do zwycię stwa!



Je że li to nie był za mach sta nu, to co nim jest?
Rozwa ża nia o Si kor skim przypomnia ły Ha lic kie mu kolej ne fakty zwią za ne

z Rumunią. Na ra zie nie było to nic konkretne go, ale czuł, że ana li tycy Osmec -
kie go będą mie li dodatkowe za ję cie.

– Gdzie się podzie wa Florin?
Zda je się, że komi sarz miał fa tal ny dzień. Gość wpadł w kłopoty. Ale kto

dziś chodzi beztroski?
– Wra ca my.
– Już?
– Prze cież wszystko wi dzie li ście. – Janco wytarł chus teczką spocony kark.
– Powiedz, o co chodzi.
– Was to nie dotyczy.
– Ile kroć słyszę ta kie słowa, za czynam się bać.
Rumun nie ra czył odpowie dzieć.
– Trzymaj. – Ha lic ki wci snął ta blet Rober towi. – Te raz to ja muszę za -

dzwonić.
Odszedł kil ka kro ków w bok i wyjął apa rat, któ ry dostał tuż przed wylotem

od ludzi z wywia du. Po dobno możli wość pod słucha nia rozmowy była rów na
zeru.

Miał w urzą dze niu wbi te parę nume rów. Wybrał ten z sa mej góry li sty. Le -
piej, żeby Osmec ki nie ma rudził z ode bra niem połą cze nia.

– Tak?
– To ja.
– Wiem.
– Skur wysyny ro bią nam koło pióra. – Puł kow nik bez owi ja nia w ba weł nę

pokrótce zre la cjonował ostatnie wyda rze nia. – Na tego fa ce ta ktoś nie ustannie
wywie ra pre sję.

– Wytyczne dosta li ja sne.
– Co nie zmie nia faktu, że traktuje nas jak ba last.
– Mam inter we niować?



– Powoli. – Sam pomysł nie przypadł Ha lic kie mu do gustu.
Ba nach opier doli kogoś z MSZ-etu, ten – wkur wiony – zrobi to samo

z kimś tutaj, a potem za cznie się rów nia pochyła i wszyscy za czną krzyczeć na
wszystkich.

Kie dy w końcu wyle ją kubły pomyj na Janco, ten odpła ci im tym sa mym.
– Le piej, jak się dowie cie, o co tu może chodzić.
– Wła śnie komple tuje my ze spół, któ ry ma się za jąć tyl ko tą spra wą. Po-

wiem otwar cie, za nie dba li śmy ostatnio ten kie runek. Po wody znasz. Za prząt-
nę ły nas inne proble my. Oprócz tej nowej, mie sza nej bryga dy na miej scu nie
mam ni kogo.

– Pie przysz. – Dla Ha lic kie go puł kow nik wywia du prze stał być prze łożo-
nym. Powie mu wreszcie, co chce i w spo sób, w jaki ma ocho tę. Naj wyżej go
odwoła ją. Naj wyraźniej jednak taka for ma Osmec kie mu nie prze szka dza ła.

– Mówię, jak jest.
– Pa mię taj, że jak wrócę…
– Dobra, już do bra. Mamy tam ze dwustu żoł nie rzy, ale na nich bym nie li -

czył. To instruktorzy rozsia ni po tamtej szych gar ni zonach.
– Nie to mia łem na myśli.
– Jedna sekcja w Buka reszcie. Jak chcesz, dam ci na nich na mia ry.
– Da waj. – Sekcja, naj wyżej pię ciu ludzi. Przynaj mniej nie bę dzie się czuł

taki sa motny. – A te raz mnie posłuchaj.

***

– Kto to?
– Ha lic ki, pa nie ge ne ra le. Są pod Konstancą.
– Zna leźli coś?
– Jeszcze nie, ale pra cują nad tym. – Osmec ki zbli żył się do biur ka Ba na -

cha, kła dąc na nim streszcze nie naj now szych infor ma cji.
Szef wywia du nie miał cza su na pra sów kę. Do sta wał wyciąg i tyle musia ło

wystar czyć.
– Mar twią go na ci ski Rumunów. Tak się o tym wyra ził.



Ba nach odchylił się do tyłu.
– O czym to może świadczyć?
– Nie wiem. – Adiutant nie bar dzo wie dział, co ge ne rał ma na myśli.
– Oj Sta siu, Sta siu…
– Pan ge ne rał cze goś sobie życzy?
– Tak. Świę te go spokoju.
– W ta kim ra zie pro ponuję parę dni wol ne go. Nad morzem albo w górach,

pan ge ne rał sam za de cyduje.
– Urlop jest dobry dla mię cza ków, za pa mię taj to sobie.
– Cie ka wa teoria.
– Mam kolej ną.
– Za mie niam się w słuch, pa nie ge ne ra le.
– Ktoś w Rumunii chce nam podłożyć świ nię.
– Oba wiam się, że pan ge ne rał może mieć ra cję.
– Przypomnij mi, czym tam dys ponuje my?
– Zgod nie z wcze śniej szą de cyzją większość sił zo sta ła wycofa na z połu-

dniowe go kie runku ope ra cyj ne go. Naj bli żej to w De bre czynie na Wę grzech 12
BZ. Jej nie rusza li śmy. Buda peszt bar dzo o to za bie gał. Mamy w Fe te şti mi sję
lotni czą, kil ka F-16 i śmi głow ce, ale zda je się, że nie o ta kie wspar cie panu
ge ne ra łowi chodzi ło.

– A co to za he li kopte ry?
– Apa che i Black Haw ki.
– Na począ tek wystar czą.
– Ćwi czą na nich Rumuni. Za pozna ją się z na szymi pro ce dura mi, jak to się

mówi.
– A w Buka reszcie?
– Trzy sekcje, te… Wie pan ge ne rał.
– Ha lic kie mu powie dzia łeś o jednej.
– Nie musi wie dzieć o wszystkim.
– Co ra cja, to ra cja – Ba nach zgodził się z adiutantem.



– Za jednostki szybkie go re agowa nia robi 6 BPD z Kra kowa i 21 strzel -
ców z Rze szowa. W ra zie konieczności może my ich ruszyć w parę godzin.

– To do pie ro zrobił by się szum. Pra sa nie po zosta wi ła by na nas suchej nit-
ki! – Pomysł Osmec kie go nie szcze gól nie przypadł ge ne ra łowi do gustu.

– A gdyby tak…
– Mów, Sta siu, mów.
– Mamy tę bandę na Ma zurach, hmm… Jak się panu ge ne ra łowi wyda je,

będą odpowiedni?
– O wi dzisz! – Pa lec Ba na cha został wymie rzony w puł kow ni ka. – To jest

bar dzo dobra koncepcja!
– A na kogo ten bat, pa nie ge ne ra le, o ile mogę za pytać?
– A tego dopie ro musi my się dowie dzieć, Sta siu.

***

– Pla zma, kur wa, skoncentruj się. To wca le nie jest ta kie trudne! – Star szy
sier żant Cyrus Par ker rzucił nie dopa łek na zie mię i przydeptał go obca sem.

– Cienki jest. – Ka pral Ja mes Ap pel ton, zwa ny Piłą, wbił czubek ciężkie -
go, sznurowa ne go buta w piach i sypnął nim w kie runku sa motnej posta ci. –
Za raz się obe sra ze stra chu. Już trzę sie kola na mi. Co o nim są dzisz, Pa blo?

– Że to kur wa wci śnię ta nam przez Ba na cha – od parł sier żant Ca stil lo,
Por torykańczyk z pochodze nia i dobry kumpel Piły.

– Ja pier dolę, co za porażka. – Par ker upił łyk coli z butel ki, wciąż z tym
sa mym gryma sem nie za dowole nia na twa rzy. – Ruszysz dupsko, czy bę dziesz
tak stał do wie czora?

Chłopak zwa ny Pla zmą zrobił ostrożny krok do przodu. Fakt, że się boi, był
oczywi sty dla wszystkich. Ten osta teczny test miał za de cydować o wszystkim:
albo zo sta nie przyję ty do ze społu, albo wyle ci. Popra wek nie prze wi dzia no.
Osta tecznie nie zna lazł się tutaj przypadkowo. Od urodze nia miał skłonność do
prze mocy, ale co inne go dać w ryja fra je rowi na uli cy, a co inne go pa trzeć
w prze krwione śle pia pięć dzie się cioki logra mowe go rottwe ile ra, wie dząc, że
za chwi lę stoczy z nim wal kę.



Ni gdy ni kogo nie za bił, a te raz bę dzie to musiał zrobić z psem; ina czej te
pa lanty z byłe go JSOC ob śmie ją go i spła wią, na zwą dziw ką Ba na cha, a na
koniec spuszczą wpier dol. Zresztą, już go tak na zwa li.

– Ramzes, bierz go! – Par ker ci snął na wpół pustą butel ką w stronę zwie -
rza ka.

Pies uchylił się, warknął i wyszcze rzył zęby.
– To tyl ko kundel, dasz radę.
Kundel? Łeb większy od ludzkie go i paszcza z zę ba mi ocie ka ją cymi śli ną.

Czy ta banda pier dolonych de ge ne ra tów na pew no wie, co robi?
– Mnie coś się wi dzi, że sze re gowy Wol ski ma ochotę na szybki nume rek. –

Po słowach Ca stil lo reszta zgro ma dzonych przy za grodzie dla psów żoł nie rzy
sił spe cjal nych ryknę ła śmie chem.

Wie dzie li, że są wyjątkowi. Ta kich spe cja li stów jak oni, z naj różniej szych
dzie dzin oraz z doświadcze niem bojowym, ar mia nie mia ła wie lu.

Parę tygodni wcze śniej wyda wa ło się, że wszyscy co do jedne go za wi sną
na ga łę zi. To, że żyli, za wdzię cza li Par ke rowi i ka prysowi Ba na cha.

Z tak użyteczne go na rzę dzia nie na le ża ło re zygnować. Prze for mować, prze -
or ga ni zować, ow szem, ale zre zygnować z nie go – to byłoby mar notraw stwo.
A że trze ba ich było mieć na oku, to oczywi ste. I tak oto star szy sze re gowy Er -
nest Wol ski do stą pił za szczytu do łą cze nia do pol skie go szwa dronu JSOC (Jo-
int Spe cial Ope ra tions Command), o ile oczywi ście zda test, a ten nie był ła -
twy. Jego robocza na zwa brzmia ła: „Uje bać psa”.

Ła two powie dzieć, gorzej zrobić; tym bar dziej że to nie yor kuś czy jamnik,
tyl ko be stia z pie kła rodem.

Pla zma już za bi jał. Raz kró li ka, a raz, dla ka prysu, gołę bia na strzel ni cy.
Instruktor ka zał mu później przez tydzień czyścić la tryny. Na szczę ście ktoś
u góry nie dał zgi nąć ta kiej pe reł ce jak on, stąd szybkie prze nosi ny do Lubliń-
ca. Ale i tam długo nie za ba wił. Mały konflikt z do wódcą drużyny skończył się
dla tamte go rozbi tym no sem. W ar mii źle pa trzono na ta kich rozra bia ków jak
Wol ski. Na wet w si łach spe cjal nych. Nor mal nie tra fił by do anc la, ale wa runki



nie były zwyczaj ne. Koniec końców, dostał osta teczną propozycję, coś jak be -
tonowe koło ra tunkowe. Czy da radę? Pew nie, że da! Nie chodzi ło tu prze cież
o ja kieś szcze gól ne umie jętności, tyl ko o pe wien sposób myśle nia. Dla tej ban-
dy de ge ne ra tów ludzie się nie li czyli. Nie ważne było, czy to mężczyzna, kobie -
ta, czy dziec ko. Więc co, psa nie uje bie?

Kie dyś może i mie li ide ały. Jak to mówią: „nie jedne mu ide ały dyrektor ski
stołek dały”. W ich przypadku ważne było to, że nie sie dzie li, a „umie jętno-
ści”, które posia da li, wciąż mogły się na coś przydać.

Rottwe iler przysiadł na ła pach, wywie sza jąc różowy ję zor.
Zda je się, że Ramzes nie był naja gre syw niej szym psem pod słońcem; może

wła śnie dla te go Par ker wydał na nie go wyrok.
To jednak wca le nie zna czyło, że spra wa pój dzie gładko, tym bar dziej że

Wol ski dys ponował je dynie okutą pał ką i ba gne tem do AK.
Ja sper Fi sher, ko lej na gwiazda te amu, za czął ci skać ka mie nia mi. Reszta

poszła za jego przykła dem. Rottwe iler ze rwał się i za czął tańczyć w miej scu.
W pew nej chwi li skoczył, ude rza jąc łbem o siatkę oka la ją cą wybieg.

– Pla zma, masz pół mi nuty, ina czej wypier da lasz! – Ryk Par ke ra podzia łał
na Wol skie go mobi li zują co. Moc niej ści snął pał kę i rę kojeść ba gne tu.

Ramzes, któ ry szybko po jął, że prze śla dow cy są poza za się giem jego kłów,
obrócił się w stronę chłopa ka. To już na pew no nie był zdezorientowa ny
czworonóg, tyl ko be stia z pie kła rodem.

Wol ski wycią gnął pał kę przed sie bie. Wóz albo prze wóz. Prze życie kolej -
nych pię ciu mi nut uzna za sukces.

Rozpoczął się śmier tel ny ta niec. Zmył ka w pra wo, zmył ka w lewo, od skok.
Nie może pozwolić, by rottwe iler prze kroczył łuk, który za ta cza ła końców ka
kija. A swo ją drogą, co to za poje ba na ini cja cja! Za bi cie człowie ka jest przy
tym jak rozsma rowa nie koma ra na ścia nie.

Okrzyki za ple ca mi nie po ma ga ły. Trud no było powie dzieć, czy ci, któ rzy
przyglą da ją się wal ce, dopingują jego, czy psa. Z nimi pora chuje się później.
Na ra zie na le ża ło uwa żać, by sa me mu nie skończyć z rozszar pa nym gar dłem.



Wol ski był tak na ła dowa ny adre na li ną, że za czął dostrze gać szcze góły,
o których istnie niu nie miał po ję cia jeszcze parę mi nut wcze śniej. Skąd się
wzię ła ta szra ma pod okiem Ramze sa? Pew nie gryzł się z innym psem, bo
prze cież nie z kotem!

A swo ją dro gą, Azorek brał udział w kil ku akcjach bojowych, a Ramzes
nie. Dwa mie sią ce temu tro pił kil ku zbie gów, wła ści wie to de zer te rów z jed -
nostki w Orzyszu. Po ścig był dra ma tyczny. Zgi nę ło pięć osób, w tym trzech
Pola ków. Po śmier ci li de ra grupy reszta się podda ła. Ludzie z grupy pości go-
wej, w mie sza nym skła dzie żandar me ria i paru ope ra torów z Aga tu, moc no się
wkurzyli. Praw dę po wie dziaw szy, nie było to profe sjonal ne, ale przynaj mniej
ludzkie. Je den, który naj bar dziej pyskował, został za tłuczony, a i reszta dosta ła
moc ny wycisk i wylą dowa ła w szpi ta lu. Jak mó wi ła plotka, Ramzes zyskał
wte dy pięć mi nut sła wy.

Te raz też bę dzie je miał, o ile Wol ski się nie skoncentruje.
Pies nie spodzie wa nie od bił się z tyl nych łap i skoczył, ce lując w nogi sze -

re gowe go. Mężczyzna zro bił unik i okutą końców ką pał ki ude rzył czwo ronoga
prosto w pysk. Cios był zbyt lekki z po wodu nie wystar cza ją ce go za ma chu.
Skręt nad garstka nie był taki, jaki być powi nien, ale na szczę ście ude rze nie
oka za ło się na tyle moc ne, by zde zorientować Ramze sa.

Na le ża ło szybko wykorzystać oka zję. Tym ra zem Wol ski tra fił tak, jak po-
wi nien

Skąd w nim tyle nie na wi ści? Nor mal ni ludzie tak się nie za chowują. Ta kich
jak on powinno się odsyłać do psychia tryka. Reszta życia na le kach wyci sza ją -
cych, ja kieś elektrow strzą sy...

Kur wa, już myślał, że jest po za wodach, gdy rottwe iler ze rwał się do dzia -
ła nia. Zę bi ska kłapnę ły tuż przed brzuchem Wol skie go. Gdyby nie pi ruet na
jednej nodze, został by nie chybnie oba lony.

Cię cie ba gne tem prze szyło powie trze, nie mniej ostrze musia ło za ha czyć
o bok Ramze sa, bo mężczyzna usłyszał ci che skomle nie.

Odskoczył o parę kroków do tyłu i ponow nie przybrał pozycję. Płuca pra -



cowa ły jak kowal skie mie chy. Skórę pokrył pot. Po dzie się cioki lome trowym
bie gu nie był tak zmę czony jak te raz.

Na ile potra fił, wyrów nał od dech. Pał kę, któ rą trzymał w pra wej dłoni,
wysunął naj da lej, jak po tra fił, przed sie bie i dźgnął Ramze sa w zra niony bok.
Rottwe iler tym ra zem odskoczył, dysząc rów nie moc no jak on.

Jeszcze raz.
Ten moment był sza le nie nie bezpieczny. Pies, za pę dzony w kąt, za cznie ką -

sać.
– Ruszaj się, Pla zma!
Ła two im mówić, stoją i się ga pią. Przynaj mniej prze sta li by się wydzie rać.
Nie na myśla jąc się wie le, Wol ski od bił się z pra wej nogi, wykonał skok

i kolej ne odbi cie, zupeł nie jakby grał w pił kę i strze lał kar ne go. Ma syw ny but
poszybował z całą siłą, ce lując w ni sko zwie szony łeb pora nione go psa.

Tra fił w to samo miej sce, na któ re wcze śniej spa dła pał ka. Ramzes za -
skomlał zupeł nie jak szcze niak. Już się nie bronił, tyl ko położył na boku. Z py-
ska zwie rzę cia popłynę ła krew.

– Wystar czy? – za pytał Par ke ra.
– Chyba ochuja łeś! Dokończ to, co za czą łeś.
Nie tak wyobra żał sobie ten dzień. Tak na praw dę kochał psy. W dzie ciń-

stwie ubła gał sta rych o jedne go. Rex był z nim rok, po czym wpadł pod koła
śmie ciar ki. Na kolej ne go już się nie zde cydował.

– Wybacz mi – jęknął, pa trząc na le żą ce go na zie mi psa.
– Co tak, kur wa, mruczysz? Do dzie ła! – Par ker nie odpuszczał.
Wście kły sam na sie bie, wziął za mach i ude rzył w kor pus Ramze sa, gru-

chocząc zwie rzę ciu że bra. To już nie było skomle nie, tyl ko pisk udrę czonej
istoty.

Po trze cim ude rze niu Pla zma zorientował się, że wciąż trzyma ba gnet.
Za czerpnął powie trza, z trudem pa nując nad rozdygota nymi ner wa mi. Nie

pa trzył już na Ramze sa, tyl ko na ota cza ją cych go ludzi. Ich wzrok był skupiony
i po ważny. Wol ski wie dział, że nie de lektowa li się śmier cią; w JSOC psycho-



le do ni cze go nie byli potrzebni. Ci mężczyźni za da wa li śmierć nie dla przy-
jemności z jej za da wa nia, ale z konieczności. Oni go oce nia li. Nie długo do stą -
pi za szczytu sta nia się jednym z nich.

„Niech was pie kło po chłonie, a mnie ra zem z wami, pier dolone poje by” –
pomyślał z wście kłością Wol ski.

Położył nogę na głowie zwie rzę cia, po chylił się i wbił ba gnet w gar dło
Ramze sa. Posoka trysnę ła z rany, gdy wycią gnął ostrze. W gło wie czuł kom-
pletną pustkę. Był obra żony i wście kły nie tyl ko na sie bie, ale na cały świat.
Został doprowa dzony do gra ni cy upodle nia, a potem prze cią gnię ty na drugą
stronę. Po tym, co zrobił, naj praw dopodobniej zosta nie przyję ty w sze re gi. Po-
wi nien czuć z tego powodu dumę, ale jak na ra zie jego „wyczyn” tyl ko go dła -
wił.

Pies w końcu zdechł. Służył do końca. Cie ka we, co te skur wysyny zrobią
z nim sa mym, kie dy zosta nie zra niony, a na ewa kuacje nie bę dzie co li czyć.

Pew nie go za strze lą.
Na tym się zna li. Li tość była im obca.
– Za dowole ni je ste ście?
– Nie.
– Co mam jeszcze zrobić?
– Wypa trosz bydla ka.

***

Cyrus Par ker przyglą dał się poczyna niom Pla zmy i Ramze sa z lekko przy-
mrużonymi ocza mi. Ten pola czek był nie zły. Pa sował do nich jak mało kto.

Pole ce nie z góry brzmia ło jed noznacznie – ma zostać przyję ty. OK. Ale
nikt nie wspomi nał o szkole niu. Tym to oni się zaj mą.

Praw dę po wie dziaw szy, za ba wi li się kosztem chłopa ka. Nie dał się ska so-
wać na torze prze szkód, więc wymyśli li ten test.

Już się wyda wa ło, że Wol ski pęknie. Trze ba mieć nie rów no pod sufi tem,
godząc się na coś podobne go. Ale przynaj mniej dowie dzie li się, że ma cha rak-
ter i sta nie z nimi do wal ki ra mię w ra mię. Mało kto ma tyle sa moza par cia.



Par ker wie dział, że w tej chwi li Wol ski nie na wi dzi ich z ca łe go ser ca, ale
upłynie tro chę wody i w końcu się przyzwyczai. Przyna leżność do tak eli tar -
nych struktur musi boleć. Tu or de rów nie rozda ją za dar mo. Wła ści wie to nie
rozda ją ich w ogóle. I co oni mie li by z nimi zrobić? Byli wyrzutka mi. USA do-
gorywa ły, a kraj, który ich przygar nął, uczynił to z czyste go wyra chowa nia.
Par ker nie miał złudzeń. W ośrod ku na Ma zurach zna leźli się z jedne go powo-
du – nie wyrzuca się tak użyteczne go na rzę dzia na śmietnik. Muszą odpokuto-
wać winy. Na tym świe cie nie ma nic za dar mo.

A mia ło być tak pięknie.
Ile kroć Cyrus próbował ana li zować krok po kroku wyda rze nia, do których

doszło w trakcie za ma chu kwietniowe go, nie potra fił do pa trzeć się w ich pla -
nie sła be go punktu. Wszystko zosta ło dopię te na ostatni guzik. Nie rozumiał
więc, dla cze go pucz za kończył się tak, jak się za kończył – ma sa krą Ame ryka -
nów, wyła pa niem większości agentów i uni ce stwie niem ma rzeń. Tym ra zem
już na dobre zosta li sprowa dze ni do par te ru.

Tych, któ rym uda ło się prysnąć za gra ni cę, nie cze kał wca le lep szy los.
Rzą dy Nie miec, Ho landii czy Da nii w ge ście dobrej woli wyda ły zbie gów
War sza wie, nie mrugną wszy okiem, do skona le wie dząc, czyje w tym momen-
cie jest na wierzchu. Kto za drze z polaczka mi, ścią gnie na sie bie kło poty. Le -
piej już żyć z nimi w przyjaźni. Oby tyl ko ten ma riaż nie za kończył się dla Ba -
na cha i spół ki srogim rozcza rowa niem.

Wi dok trzyosobowe go pa trolu żandar me rii, po dą ża ją ce go w jego kie runku,
moc no za nie pokoił Cyrusa.

Co znowu?
Te ren Ośrod ka Spe cjal ne go nr 1 na le żał do spe cjal nej jednostki Poli cji

Woj skowej, któ ra prze ważnie nie wtrą ca ła się w spra wy ludzi Par ke ra. Tym
ra zem musia ło zda rzyć się coś, co zburzyło pa nują cą har monię.

Cyrus ruszył w ich kie runku. Im szybciej dowie się, co za szło, tym le piej.
– Ja kiś problem?
– Nie ste ty. – Wysoki cho rą ży w czer wonym be re cie nie powie dział słowa



wię cej, tyl ko wska zał kie runek.
Głów ny budynek trochę przypomi nał szkołę. Je że li ktoś spodzie wał się

w środ ku cudów, mógł się moc no zdzi wić. Nie było tam nic nie zwykłe go: sale
wykła dowe, pomieszcze nia so cjal ne, gospodar cze, strzel ni ca. Po dobno kie dyś
w piw ni cach znaj dowa ły się cele dla szcze gól nie nie bezpiecznych wrogów.
Par ker ni gdy się tam nie za puszczał. Nie miał ta kiej potrze by.

We szli do środ ka bocznym wej ściem i od razu po wę drowa li schoda mi
w dół, w miej sce, gdzie znaj dowa ły się szatnie oraz sala gimna styczna.

– Mogę się wreszcie do wie dzieć, o co chodzi? – Je że li chcą go za ła twić,
nie podda się bez wal ki.

Nie źle to so bie wymyśli li. W towa rzystwie tych trzech typów opór bę dzie
krótki. Pew nie wcze śniej wszystko dokładnie prze ćwi czyli. Za raz zła pią go za
ręce, a ten chorą ży wypa li z pi stole tu wprost w jego potyli cę.

Koniec pie śni. Sąd nie zna lazł okoliczności ła godzą cych.
– Za raz wszystko bę dzie ja sne.
– Da lej nie idę. – Ciemna klatka schodowa ro bi ła na Cyrusie wra że nie

przedsionka pie kła.
– To nie ste ty konieczne.
Żandar mi sta nę li przed nim murem, a on nie miał już możli wości wydostać

się na ze wnątrz.
– Proszę się nie oba wiać, to nie ma nic wspól ne go z pa nem.
Strach, któ ry ści skał sier żanta za gar dło, lekko ze lżał. Je śli mie li by go roz-

wa lić, to już te raz. Po co ba wić się w te gier ki?
Wciąż nie ufny, za czął schodzić po schodach.
– Gdzie te raz?
– Pryszni ce.
Przed ocza mi miał w tej chwi li ciemny korytarz i otwar te na oścież drzwi.

Przed nimi zoba czył kolej ne go żandar ma.
Cyrus za trzymał się nie pew nie i w końcu wkroczył do środka.
Wi dok dynda ją cych na sznurze zwłok zrobił na Par ke rze wra że nie.



– Zna leźli śmy go przed kwa dransem – wyja śnił chorą ży. – Na ra zie nic nie
wska zuje na udział w zda rze niu osób trze cich.

„O Chryste, to prze cież Stuart Hill!” – Par ker nie wie rzył wła snym oczom.
Zna li się ład nych parę lat. Czę sto współ pra cowa li. Nikt tak jak on nie znał się
na ma te ria łach wybuchowych. Podczas akcji na Pa łac Pre zydenc ki na Kra kow -
skim Przed mie ściu był w grupie ge ne ra ła Tony’ego Butle ra. Hill sypał dow ci -
pa mi w naj trudniej szych sytuacjach i oto… Nie, to nie do uwie rze nia! Stuart
ni gdy nie strze lił by sa mobója!

Z Par ke ra uszła cała ener gia. Opadł na ni ską ław kę i ukrył twarz w dło-
niach. To kolej ny żoł nierz, który w cią gu ostatnich tygodni odszedł w ten spo-
sób. Naj pierw był Duncan Edwards, później Bill Mur doch, a te raz Stuart. Jak
wi dać, nie potrze bowa no są dów doraźnych, by ich wszystkich za ła twić.

– Le karz bę dzie za pięć mi nut.
Pięć mi nut? A co to da? Stuart był mar twy i nic tego nie zmie ni.
– Przykro mi. – Cho rą ży też wyglą dał na przygnę bione go. – Rozumiem, że

potwier dza pan identyfi ka cję.
Po raz pierw szy w życiu łzy spłynę ły Cyrusowi po twa rzy. Jak się oka zuje,

nie był taki twar dy, na ja kie go pozował.
Ty mały, biedny skur wysynu, po co to zrobi łeś? Nie mogłeś przyjść do

mnie i poga dać, tyl ko ko niecznie musia łeś za wią zać so bie pę tlę na szyi? Niech
cię szlag! Fuck…

Par ker miał dosyć, był pe wien, że dłużej tego nie znie sie.
– Pogrzeb zor ga ni zuje my naj szybciej, jak się da – powie dział żandarm. –

Pan wie, ja kie go był wyzna nia?
– Me todysta.
– Zoba czę, co się da zrobić. – W kie sze ni chorą że go ode zwał się te le fon. –

Prze pra szam. To, zda je się, jest pil ne.
Polak odda lił się o parę kroków i rzucił do apa ra tu krótkie „tak”.
– Aha, aha, tak, prze ka żę.
Cała rozmowa trwa ła naj wyżej piętna ście se kund.



– Sier żancie.
Par ker uniósł głowę do góry.
– W cią gu godzi ny pan i pańska grupa ma cie być gotowi do wylotu. Prze -

pra szam, ale to nie moja de cyzja. Ja tyl ko prze ka zuję rozka zy.
– Nie musi się pan tłuma czyć. – Par ker z trudem podniósł się z ław ki, na

której sie dział. – Dzię kuję za wszystko, co pan zrobił.
– Praw dę powie dziaw szy, nie wie le tego było.
Po raz pierw szy, odkąd się pozna li, uści snę li sobie dłonie. Nie chęć, jaką

wzglę dem sie bie żywi li, gdzieś ule cia ła. Co się sta ło, to się nie odsta nie, a ży-
cie musi toczyć się da lej.

***

– Gdzie on nas przywiózł? – Ga liński rozej rzał się po uli cy znaj dują cej się
w sta rej czę ści Buka resztu.

Fa sa dy do mów pokryte li sza ja mi, odra pa ne okna i dziury w chodni ku mó -
wi ły same za sie bie. Ten fragment mia sta do pie ro cze kał na swo ją ko lej w pla -
nie za gospoda rowa nia. Pie nią dze z Unii ja koś tu nie do tar ły, a i miej scowe
wła dze mia ły oko li cę w głę bokim powa ża niu. A szko da, po odnowie niu mo-
gła by to być cał kiem miła okoli ca.

Ha lic ki zgrzytnął zę ba mi. Kolej ną godzi nę szla ja li się za komi sa rzem od
jednej obskur nej dziury do drugiej. Wszę dzie wpa dał tyl ko na momencik, do-
słow nie na pięć mi nut, po czym wychodził stamtąd jeszcze bar dziej wkur wio-
ny.

Tym ra zem było tak samo. Janco stał wła śnie w bra mie ja kie goś domu,
szepcząc coś na ucho kolej ne mu koleżce, za któ re go Ha lic ki nie dał by zła ma -
ne go bana. W końcu skie rował się w stronę sa mochodu.

– Je dzie my. – Drzwiczki toyoty trza snę ły i Janco odpa lił sil nik.
W Ha lic kim za czę ła wzbie rać iryta cja. Nie był pierw szym lepszym fra je -

rem, które go można prze sta wiać z kąta w kąt. Posta nowił na ra zie nie wsia dać
do sa mochodu.

Boczna szyba pojazdu zje cha ła w dół i uka za ła się w niej twarz Rumuna.



– Mówię nie wyraźnie?
– Nie ruszę się stąd, dopóki nie dowiem się, o co chodzi.
– Was to nie dotyczy.
– Powta rzasz się.
Janco, wście kły na cały świat, z trudem ha mował złość.
– Cze ka ją na mnie w komi sa ria cie.
– Ja cie bie rozumiem, ale ty zrozum nas. Trud no z tobą wytrzymać! Rano

za chowywa łeś się ra cjonal nie. Później już nie.
– Mamy kłopoty.
– To akurat wi dać – za kpił Ha lic ki.
– Ja nie żar tuję.
– Po wiedz mi, Florin, co jest naj ważniej sze na świe cie? – Po lak oparł się

przedra mie niem o dach SUV-a i po chylił się nad okienkiem. – Je śli mi po-
wiesz, że pie nią dze, to le piej spa daj w chole rę i wię cej się nie poka zuj.

Czoło gli nia rza zmarszczyło się. Wi dać było, że Janco nie ma na stroju do
ta kich gie rek.

– To proste pyta nie.
– Wia ra?
– Dobrze kombi nujesz. Tyl ko jaka wia ra?
– Bo ja wiem…
– Wia ra, że to, co robisz, ma sens. W innym przypadku le piej nie wsta wać

z łóżka. – Polak wyprostował się i złożył ręce przed sobą. – Je ste śmy tu krót-
ko, a mnie się zda je, że ty znasz po łowę mia sta. Mam ra cję? – za pytał re to-
rycznie i za raz sam so bie odpowie dział. – Pew nie, że mam. Je że li dowie dzia -
łeś się cze goś, co ma zwią zek ze spra wą, to mów śmia ło i nie za sła niaj się ta -
jemni cą służbową. Im szyb ciej zła pie my tych skur wysynów, tym le piej. Chyba
że ci nie za le ży albo ta kie dosta łeś wytyczne.

– To jest bar dziej skompli kowa ne, niż wam się wyda je.
– Oświeć nas.
– Nie na uli cy. Ludzie prze sta ną mnie sza nować.



Ha lic ki obszedł toyotę i usiadł na miej scu obok kie row cy.
– Mów.
– Mam wie lu infor ma torów – za czął nie pew nie gli niarz.
– Zdą żyłem za uwa żyć. Co ćwier ka ją ci twoje pta szyny?
– Wie czorem w centrum ma się odbyć mała de monstra cja.
– Mała?
– Naj wyżej kil ka set osób.
– To w czym problem?
– Ci, którzy ją ko or dynują, otrzyma li ostatnio duże… jak się to mówi, fun-

dusze. Re krutują ludzi z pół światka, chuli ga nów, eks tre mi stów i wszel kiej ma -
ści pomyleńców.

– Chcą, żeby było głośno.
– Nie źle pła cą.
– „Nie źle” to rzecz względna. Ile? – za pytał podpuł kow nik żandar me rii.
– Od 300 do 500 euro, a potem to już w za leżności od za sług.
– Za sług?
– Może słowo „efekt” bę dzie lepsze.
– Dobrze, Florin, ta kie rze czy cza sa mi się zda rza ją. Nie są dobre i potrzeb-

ne, ale ludzie muszą sobie pokrzyczeć, a już li de rzy szcze gól nie. Może boją się
wa szych oddzia łów do rozpę dza nia de monstra cji. Ma cie w tym wpra wę.

– Nie wiem, czy rząd jest na ta kie rozwią za nie gotowy.
– Wa le nie pro te stują cych pałą po głowie ni gdy nie jest dobre wi ze runko-

wo. – Ha lic ki nie do końca rozumiał oba wy komi sa rza.
Ma ni fe stanci przyj dą, pokrzyczą, a na noc grzecznie wrócą do domów. Nie

było o co kruszyć kopii.
– Powiedz mi jeszcze, jaką orienta cję poli tyczną re pre zentują?
Dłonie Rumuna za ci snę ły się na kie row ni cy, omal jej nie urywa jąc.
– Antypol ską.
– To ma być, kur wa, ja kiś żart? – Ha lic kie mu na gle zrobi ło się sucho

w ustach.



– Oba wiam się, że nie.
W końcu zrozumiał, o co chodzi Flo ri nowi. Fa cet dostał do rozwią za nia

spra wę, któ rą nie chciał się za jąć. Dwóch Pola ków snuło się za nim krok
w krok, a na doda tek właś nie za powia dał się wie czór pe łen emocji.

Bez sło wa komenta rza poje cha li w kie runku komendy, na któ rej pra cował
Janco. Atmos fe ra w sa mochodzie zro bi ła się gę sta. Ta kie zgro ma dze nia mia ły
tendencje do eska lowa nia większej bur dy. Janco powie dział wyraźnie, że
przywódcy byli fi nansowa ni z ze wnątrz, a pie nią dze prze ka zywa li da lej, gro-
ma dząc wokół sie bie za dymia rzy.

Można się było z nimi rozpra wić na kil ka spo sobów. Po pierw sze, nim na
dobre rozpoczną de monstra cję, można ich rozproszyć zde cydowa nym ude rze -
niem poli cji. Trze ba ude rzyć raz a moc no, później będą już mie li spokój. Po
drugie, prze ciw ni ków poli tycznych da wa ło się za stra szyć, aresztując odpo-
wiednio wcze śniej ich li de rów, na miej sce zbiór ki kie rując zaś duże zgrupo-
wa nie sił bezpie czeństwa. W ta kich przypadkach na wystą pie nie de cydowa li
się nie liczni, a wte dy krzyka czy bra ło się za łeb i pa kowa ło do więźniar ki.
Da lej sąd, grzyw na lub areszt tymcza sowy. Po dwudzie stu czte rech godzi nach
mało który miał ochotę ba wić się da lej w poli tykę.

Te me tody nie były po zba wione wad. Me dia tyl ko na to cze ka ły, a później
w inter ne cie już nie doj dziesz kto kogo… Le piej po zwolić wykrzyczeć się li -
de rom, a na stępne go dnia do brać się do dupy tym z trze cie go sze re gu na za sa -
dzie: pro wa dzisz dzia łal ność gospodar czą, więc po każ faktury, lokal ga strono-
miczny, to, czy masz czysto na za ple czu. W knaj pie za wsze coś się znaj dzie,
a wte dy po kie sze ni i od nowa, aż do skutku. Kie dy zosta niesz bez środków do
życia, prze sta niesz myśleć o po li tyce, a zaczniesz o ko rycie. Naj gorzej, je śli
tłum okrzepnie. Wte dy jego usunię cie jest trud ne. Rząd Rumunii miał jednak
twar dy orzech do zgryzie nia.

W komi sa ria cie na Şose aua Mi hai Bra vu 137 wrza ło jak w ulu. Janco po-
prowa dził ich schoda mi w górę i tam ka zał za cze kać. Sam wyszedł na na ra dę,
oznaj mia jąc, że nie wie, kie dy wróci.



Ha lic ki przyjął tę infor ma cję ze spokojem.
– Co robi my? – Ga liński prze spa ce rował się po ga bi ne cie i przysta nął przy

oknie wychodzą cym na podwórze.
– Infor muje my na szych. Co inne go może my zrobić?
– Niech pan popa trzy na to…
Ar matka wodna w ciemnogra na towym ko lorze ma new rowa ła wła śnie na

pla cu. Wokół niej krę ci ło się co naj mniej kil kuna stu mundurowych za opa trzo-
nych w ze sta wy do rozbi ja nia de monstra cji. Żół wie, na golenni ki, pał ki sztur -
mowe. Heł my zwi sa ły przy pa sach.

– Robi się co raz cie ka wiej. – Ga liński podsumował wi dok jednym zda -
niem.

– Nie wyda je ci się, że powinni śmy być te raz przy Kuszu? – Ha lic ki spro -
wa dził młode go ka pi ta na na zie mię.

– Może.
– Nie może, a na pew no. Tra fisz tam?
– Ja sne.
– To idź i bądź ostrożny. W ra zie cze go bę dzie my w kontakcie.
– Tak jest.
– Pośpiesz się.
– Czy de monstra cja i Kusz mogą mieć ze sobą coś wspól ne go?
– Nie wiem, ale nie wyda je ci się, że to podej rza ne? Jedne go dnia za mach,

a kolej ne go antypol ska za dyma?
– Za wsze myśla łem, że Rumuni nas lubią.
– Ja też. Wi dać obaj nie mie li śmy ra cji.

***

Nie można było sobie wyma rzyć lep szej pogody. Z ta kim przedsię wzię -
ciem za wsze były kłopoty. Pro te sty naj czę ściej wybucha ły „sponta nicznie”,
a po tem, człowie ku, kombi nuj: na mioty, cie płe okrycia, koksow ni ki, żar cie, no
i oczywi ście prze nośne toa le ty.

Na tej sponta niczności prze je chał się już nie je den. Nim coś na do bre zdo -



ła no rozkrę cić, już się kończyło, a na kontynuację bra kowa ło chętnych.
Dziś bę dzie ina czej.
Trudno powie dzieć jak, ale na pew no nie pozwolą się rozproszyć jak ba ra -

ny. Ste fan Stancu doskona le wie dział, w czym rzecz. Po raz pierw szy w hi sto-
rii jego par tia „Synowie Wol ności” wypłynie na sze rokie wody poli tyki. Moż-
na powie dzieć, że wyłonią się z nie bytu i zaj mą pocze sne miej sce na lokal nej
sce nie poli tycznej.

Ste fan Stancu, czter dzie stotrzyletni elektryk z ma łych za kła dów obuw ni -
czych na przed mie ściach stoli cy oraz li der skraj nie antyunij ne go i antypol skie -
go ugrupowa nia, wreszcie zosta nie po traktowa ny poważnie. Do tej pory wyga -
dywa no o nim naj różniej sze bzdury: a to, że nie pła ci ali mentów (nie pła cił, bo
i z cze go?), a to, że urwał się z kochanką do Słoneczne go Brze gu (nie urwał
się, kochanki nie miał, co naj wyżej kota, a wyje chał, bo bał się aresztowa nia)
oraz – ogól nie – że jest wa ria tem i hochszta ple rem.

W końcu po ka że, na co go stać. „Synowie Wol ności” nie byli liczni. W ca -
łym kra ju na le ża ło do nich naj wyżej sto osób, ale ra zem tworzyli nad wyraz
dobrze zor ga ni zowa ną par tię. Dziś na plac przed uni wer syte tem przyprowa dzi
pięć dzie siąt osób. Samo do borowe to wa rzystwo, choć – jak się przyj rzeć po -
szcze gól nym jed nostkom – to nie wszyscy wyda wa li się nor mal ni. Taki Mi hai
Tott w swym wytar tym ubranku przypomi nał bezdomne go. Nie szko dzi. Jak
wej dą do par la mentu, wreszcie się od kują, a i do ta cja, któ rą ostatnio do sta li,
była za cna. Dało się dzię ki niej zwer bować kil kudzie się ciu ko lej nych bojow -
ni ków za spra wę.

Oprócz „Synów Wol ności” zja wią się i inni, dla których ide ały są naj waż-
niej sze. Stancu nie wszystkich lubił, ale sponsor się uparł. Co zro bić? Ki jem
ich do domu nie prze goni.

Ste fan za łożył na sie bie naj lepsze ubra nie, ja kie zna lazł w sza fie. Gar ni tur
kupił jeszcze w ze szłym tysiąc le ciu. Fa son już trochę nie modny, ale ma rynar ka
cała, rę ka wy nie prze tar te i kie sze nie nie ober wa ne. Tyl ko spodnie cia sne w pa -
sie. Ja sna chole ra, co te raz?



Przyj rzał się krytycznie wła snej syl wetce w lustrze. Nie wyglą dał naj le piej
i wcią ga nie brzucha nic nie po ma ga ło. Był pra wie pe wien, że nie przytył, a tu
taka nie spodzianka. W ta kim ra zie za łoży jednak dżinsy. Może to na wet le piej,
wpraw dzie nie tak ele ganc ko, ale też uj dzie. Był prze cież dziec kiem uli cy,
a nie pie przonym oli gar chą.

Koszula bez kra wa ta. Bia ła czy nie bie ska? Nie bie ska. Ma wystą pić przed
tłumem, a nie przed posła mi. No już. Pozosta ło tyl ko na łożyć żel na włosy
i dys kretnie spryskać się wodą kolońską. Na ma ni fe sta cję na pew no przyj dą
dzienni ka rze i dzienni kar ki. Obie cał so bie, że je śli zja wi się jego ulubie ni ca
z I ka na łu, to pój dzie na ca łość. A co? Sroce spod ogona nie wypadł. Za pew ni
jej wyłączność… Myśli Stancu pobie gły w kie runku zupeł nie nie zwią za nym
z poli tyką. W końcu poszedł do ła zienki i prze mył twarz zimną wodą, żeby
choć trochę ochłonąć.

To przez ten upał. Mimo późne go po południa wciąż było gorą co. Dopie ro
po zmierzchu zrobi się przyjemniej.

Pora się zbie rać. Już i tak był spóźniony. Ten dzień Rumunia za pa mię ta na
długo. Będą… Będą… Opo zycją total ną. Do skona łe okre śle nie. Już gdzieś je
słyszał. Nie ważne. Ta kie szcze góły są bez zna cze nia.

Spraw dził jeszcze, czy ma w kie sze ni klucze do mieszka nia, i ostatni raz
popa trzył na wła sne odbi cie w lustrze – z pro fi lu i en face. Szko da, że szczę ka
za czę ła zni kać w fał dzie tłuszczu, tworząc tam drugi pod bródek; cała reszta
była bez za rzutu. Może jeszcze oczy ja kieś ta kie nie wyraźne i podkrą żone, ale
z tym już nic nie mógł zro bić. Jego była żona zzie le nie je z za zdrości, gdy się
dowie, ja kich za szczytów do stą pi wkrótce jej eks mąż. Za wsze mia ła go za nie -
udaczni ka i skończone go głą ba. Kie dy już Stancu zosta nie pre mie rem, bę dzie
prze bie rał w kobie tach jak w ulę gał kach. Żad nej nie prze puści. Podobno wła -
dza dzia ła na nie jak afrodyzjak.

Krzywy uśmiech wypełzł w końcu na usta Ste fa na. Wła dza i kobie ty były
ze sobą zwią za ne jak mało co. Naj ważniej sze to wie dzieć, jak używać jed ne go
i drugie go, a jemu wyda wa ło się, że wie jak. W tych spra wach był eks per tem.



***



– Długo ka za łeś na sie bie cze kać. – Pod puł kow nik żandar me rii Piotr Ha -
lic ki przez ostatnią godzi nę wynudził się jak ni gdy wcze śniej.

– Na ra da się prze dłużyła – burknął ko mi sarz rumuńskiej poli cji. – Na wet
nie wiesz, z ja ki mi głą ba mi muszę się uże rać.

– Nie ty je den.
Florin Janco prze szedł przez cały ga bi net, przysta nął przy oknie i wyjął

z we wnętrznej kie sze ni ma rynar ki srebr ną pa pie rośni cę. Miej sce za biur kiem
było za ję te przez Pola ka. Trudno. Postoi. Dosyć się dzi siaj na sie dział.

– Pa lisz?
– Nie.
– Słusznie, ja też próbuję prze stać i wciąż nie mogę.
– A co stoi na prze szkodzie?
– Cie bie też traktują jak pią te koło u wozu?
– Wprost prze ciw nie, noszą mnie na rę kach.
– Taki z cie bie pupil władz?
– Nie lubię słowa „pupil”. – Ha lic ki odchylił się na krze śle do tyłu. Nie

bę dzie się zwie rzał, ja kie ukła dy wią żą go z wywia dem. W Buka reszcie zna -
lazł się wyłącznie z jed ne go po wodu – na le ża ło do pil nować, by spra wa Kusza
zosta ła na le życie poprowa dzona. Cała reszta mało puł kow ni ka obchodzi ła.

Florin, z pe tem w ustach, podszedł do biur ka i sta nął nad Pola kiem ni czym
anioł prze zna cze nia.

– A młody to gdzie?
– Musiał wyjść za potrze bą.
– Za baw ny je steś.
– Patrz na sie bie.
Janco mruknął coś nie wyraźnie i otwo rzył drzwiczki w biur ku, wyj mując

ze środka butel kę brandy i dwa pę ka te kie liszki. Na ten wi dok Ha lic kie mu za -
świe ci ły się oczy.

– Nie pa lisz, ale może…
– Jak naj bar dziej.



Wychyli li po głębszym.
– Jeszcze?
– Da waj. – Nie był to może naj lepszy al kohol, jaki puł kow nik miał oka zję

sma kować, ale przynaj mniej za pew niał odrobi nę znie czule nia. Szkoda, że Ali -
cja znaj dowa ła się tak da le ko. Powi nien do niej za dzwonić. Prze cież obie cał,
że bę dzie się mel dował codziennie.

– Wiesz, co wymyśli li ci kre tyni z mi ni ster stwa? – Janco usiadł na krze śle,
podparł głowę i wycią gnął nogi przed sie bie. – Nie wiesz, eee…

– Pa łowa nie i do pier dla?
– Pa łowa nie, ow szem, ale nie przez nas.
– Nie rozumiem.
– Ja kiś, kur na, mę drzec tam, przy korycie, wymyślił sobie, że skoro doj dzie

do prote stów, to nam nie wypa da inter we niować.
– Je śli będą za chowywać się spokoj nie... – Ha lic ki wzruszył ra miona mi,

czując cie pło rozle wa ją ce się po or ga ni zmie.
– Wcze śniej wyśle my na nich na szych prowoka torów. To taki…
– Wiem, o co chodzi. – Pola kowi zrobi ło się nie przyjemnie. – Tyl ko po co?
– Niby że ci są prze ciw… tamtym. – Pal ce Flori na wykona ły młynek. –

Rozumiesz? Za czną się kłócić i obrzucać wyzwi ska mi, a wte dy my usunie my
i jednych, i drugich, i nikt nam nie powie złe go słowa.

– To nie jest dobry pomysł.
– Wiem, ale moje zda nie się tu nie li czy. Mam tyl ko wykonywać pole ce nia.
Zda niem Ha lic kie go ci ludzie kompletnie powa riowa li. Pomysł, aby ma ni -

fe sta cję, która nie była po myśli rzą dzą cych, rozbić po przez wprowa dze nie
wła snych za dymia rzy, nie był nowy. Tak po stą pi ły wła dze w Mińsku na Bia ło-
rusi podczas wyborów pre zydenc kich. Wszystko uda ło się nad spodzie wa nie
gładko. W Ki jowie podczas Maj da nu już nie. Chuli ga ni na zywa ni ti tuszka mi,
od nie ja kie go Wa di ma Ti tuszki, pierw sze go wi rażki, który spuścił łomot zbyt
docie kli we mu dzienni ka rzowi, nie za wsze da wa li radę swoim kole gom stoją -
cym po drugiej stronie ba ryka dy. Na wet awans na siły po moc ni cze poli cji nie -



wie le tu dał. Sama brutal na siła spraw dza ła się tyl ko w nie których przypad-
kach. A te raz podobny ma newr chcą za stosować w Rumunii. Ha lic ki myślał,
że nic go już nie za skoczy. Cały pa ra doks pole gał na tym, że bandyci opowie -
dzą się za propol ski mi wła dza mi.

To już szczyt wszystkie go.
– Jak chcesz, odsta wię cię do ho te lu. Ja mam jeszcze parę spraw na mie -

ście.
– Poja dę z tobą.
– To nie bę dzie przyjemne – na tychmiast za strzegł się Rumun.
– Tym bar dziej chcę.
Butel ka i kie lonki powę drowa ły z powrotem do biur ka. Na ra zie spra wa

ata ku pod Konstancą musia ła pocze kać. Wró cą do niej jutro, dziś mie li przed
sobą burzli wą noc.

Polak i Rumun ra mię w ra mię wyszli przed komi sa riat i poma sze rowa li
w stronę sa mochodu.

– Poje dzie my do moje go daw ne go klubu. To zresztą nie da le ko.
– Klubu?
– Upra wia łem za pa sy.
– Gra tuluję.
Janco usiadł za kie row ni cą. Nie było po nim wi dać, że pił. Zresztą, komu

ta kropel ka mogła za szkodzić?
Wystar towa li z pi skiem opon. Je że li wszystko mia ło zostać do pię te na

ostatni guzik, na le ża ło się śpie szyć.
Pomknę li jedną z buka resztańskich ulic na południe. Później skrę ci li

w lewo, w pra wo, a potem już sam Ha lic ki nie wie dział, gdzie się znaj dują.
Stoli ca Rumunii oka za ła się dosyć spe cyficznym mia stem. Mie li tu naj -

praw dziw szy Łuk Triumfal ny i Pa łac Par la mentu, budow lę tak wiel ką, że na
Sta rym Kontynencie nie mia ła so bie rów nych. Od chodzą ca od pa ła cu ale ja,
w za myśle re pre zenta cyj na część Buka resztu, w ostatnim okre sie znacznie pod-
upa dła. Wszę dzie, gdzie nie spoj rzeć, można się było na tknąć na wa ta hy wa łę -



sa ją cych się psów, grup ki ludzi stoją cych na uli cach i oczywi ście imi grantów,
którzy ugrzęźli w tym przed sionku Europy. Do Nie miec czy Francji ni gdy już
nie doja dą. I tak zła pa li Pana Boga za nogi, ma jąc szczę ście, że zna leźli się
wła śnie tutaj. Nie było tyl ko wia domo, co wła dze pla nują z nimi zrobić w nie -
da le kiej przyszłości. De por tować się ich nie da. Żadne państwo nie przyj mie
tych ludzi, a ode sła nie ich do Erytrei, czy skąd tam oni po chodzi li, było nie -
praw dopodobieństwem. Na do brą spra wę nikt nie wie dział, co się dzie je na
południe od Sa ha ry. Sa molot z na chodźca mi można wysłać, pyta nie tyl ko, czy
powróci? Zresztą, to i tak nic nie da; od południa prze dzie ra li się ko lej ni, to-
nąc w od mę tach Mo rza Śródziemne go lub gi nąc na szla ku wiodą cym z połu-
dnia Afryki. Na wet gdy już się zna leźli w upra gnionym raju, część z nich od
razu tra fia ła na wpół nie wol ni cze planta cje w Gre cji, Włoszech czy Hiszpa nii.
Europej czycy coś prze cież jeść musie li. Sta tystyki pod tym wzglę dem były
bezli tosne. Co roku bra my umę czone go kontynentu sztur mowa ły kolej ne mi lio-
ny imi grantów, a to gro zi ło peł ną de sta bi li za cją. Dla te go tak ważne było utrzy-
ma nie spokoju w ta kiej Rumunii.

Ba nach wie dział, co robi. Le piej mieć za sojuszni ka sta bil ne Wę gry, Buł -
ga rię i Rumunię niż Hiszpa nię, która za czyna ła się chwiać. Tam każde go dnia
spodzie wa no się, że muzuł mańskie ar mie prze kroczą Cie śni nę Gi bral tar ską
i poma sze rują na Ma dryt.

A je śli na Ma dryt, to i na Bar ce lonę, Mar sylię i Mes synę. Za le ży jeszcze,
jaka to bę dzie ar mia, bo do ma tek z dzieć mi żoł nie rze ra czej strze lać nie będą.

– Je ste śmy na miej scu. – Flori nowi tro chę się czknę ło, ale poza tym trzy-
mał fa son.

Piotr spodzie wał się wiel kie go spor towe go kompleksu, więc to, co zo ba -
czył, odro bi nę nim wstrzą snę ło. Zwykły blok. Klub, zda je się, zor ga ni zowa no
w piw ni cy. Na szyl dzie znaj dują cym się nad wej ściem stra szył wyma lowa ny
gla dia tor. To wa rzystwo obok ra czyło się pi wem z puszek i pa pie roska mi. Istni
mi strzowie pierw sze go kroku bokser skie go i ostatniej wódeczki.

Na wi dok Flo ri na wyraźnie się ożywi li, nie ste ty Ha lic ki nie ro zumiał ni



w ząb, o czym rozma wia li. Wkrótce i tak we szli do środka.
Dobrze, że wcze śniej chlapnął kie li cha, ina czej miał by spo ry kłopot. Odór

potu roznoszą cy się po klubie był prze raźli wy: kwa śny i gorzki jednocze śnie,
aż wzbie ra ło na mdłości.

– Tu ćwi czyłeś? – za pytał komi sa rza.
– Na sa mym po czątku. Później bywa ło różnie. Wiesz co, stań sobie tutaj

i z ni kim nie rozma wiaj. Za chwi lę wrócę.
Oczy Ha lic kie go wciąż nie chcia ły przyzwycza ić się do pa nują ce go

w środ ku pół mroku. Dopie ro po paru se kundach za czął dostrze gać szcze góły.
Na wprost nie go znaj dował się ring, a na lewo dostrzegł maty dla za pa śni ków.
Rząd wor ków tre ningowych za czynał się tuż po pra wej. Przy każdym stał za -
wodnik. Wagi różne: od drobnych koguci ków po gości postury Flori na.

Oparł się ra mie niem o ścia nę i za czął kontemplować to, co wi dzi. Moc no
zdzi wił go wi dok ćwi czą cej wśród tej zgrai mię śnia ków ko bie ty. War koczyki
na głowie dziew czyny zda wa ły się ob da rzone wła snym życiem, gdy wyprowa -
dza ła ciosy – a na pa rza ła w wo rek w wpra wą god ną praw dzi we go mi strza.
Dobrze, że Robert na taką nie na tra fił, gdy posta nowił na uczyć się podstaw
kick boxingu. Na pew no na ba wił by się wów czas kompleksów.

Trudno było na zwać ją la leczką. Ra miona trochę zbyt ma syw ne i za mały
biust. Ale przynaj mniej nie bra kowa ło jej za pa łu w tłucze niu wyima gi nowa ne -
go prze ciw ni ka.

Cała reszta na olimpia dzie nie wystą pi, chociaż – kto ich tam wie; sa me mu
Flori nowi o mi strzów ra czej nie chodzi ło. Osmec ki pęknie ze śmie chu, kie dy
się dowie, ja kie me tody stosują sojuszni cy znad Morza Czar ne go.

Janco, ni czym udziel ny ksią żę, wzywał do sie bie poszcze gól nych spor tow -
ców, a ci – po słuszni we zwa niu – podchodzi li do nie go je den po drugim. Zda -
je się, że ża den nie odmówi. Po wszystkim zosta ną so wi cie opła ce ni. Tutej sze
Mi ni ster stwo Spraw We wnętrznych wyasygnuje drobną kwotę na ten cel. Je śli
chcesz mieć spokój, musisz posma rować.

Spotka nia wreszcie dobie gły końca. Flo rin, już w trochę mniej grobowym



na stroju, podszedł do Ha lic kie go.
– Mam dwudzie stu.
– Mało.
– Poje dzie my da lej. Tu są jeszcze trzy ta kie kluby. – Poli cjant myśla mi był

już gdzie indziej.
– Pocze kaj…
– O co chodzi?
– Ta dziew czyna...
Florin z za inte re sowa niem spoj rzał na za wodniczkę wska za ną przez Pola -

ka.
– Mam ją cią gnąć na za dymę? Chyba osza la łeś. Tam, w ką cie, stoi Vlad,

jest od niej trzy razy cięższy. Po co nam ta kie chucher ko?
– Weźmy ją.
– My?
– Nie my, a ty.
– Je śli potrze bujesz kobie ty, to znam od powiednią metę. – Usta komi sa rza

rozcią gnę ły się w wie le zna czą cy uśmiech.
– Za wsze rozumujesz skró ta mi? – Sama myśl, że mógł by zdra dzić Ali cję

z ja kąś wywłoką spra wi ła, że poczuł odra zę do sa me go sie bie.
– Mów po ludzku, o co chodzi?
– Mam dla niej robotę.
– Tak? A jaką?
– Cie kaw ski je steś.
– Ja pła cę…
– Prze cież nie oso bi ście. Od nas też dosta nie parę stów. No do bra, jak już

koniecznie chcesz wie dzieć…

***

– Wszystko już opowie dzia łem. – Kusz za wszel ką cenę próbował wymi -
gać się od rozmowy z tym ponurym ka pi ta nem. Podobno gość był z wywia du.
Szma tę poka zał, to fakt, na pew no swój, nie pod sta wiony, tyl ko cze mu tyle



w nim złości? Człowiek cier pi, a ten się cze pia, zupeł nie jakby miał powody.
– Ale nie mnie.
– Pa nie ko cha ny, je stem tyl ko człowie kiem. – Kie row ca opadł na poduszki

i przykrył się koł drą aż po samą brodę. – Mę czycie mnie kolej ny dzień.
– Nie robię tego bez po wodu. – Ga lińskie mu powoli za czę ły puszczać ner -

wy. Ten Kusz to wyjątkowy osioł. Nic nie kuma, a obnosi się ze swoim cier -
pie niem, jakby na praw dę było z czym.

– Krę ci mi się w głowie.
– Za wołać pie lę gniar kę?
– Tak bę dzie naj le piej.
Ka pi tan wyszedł z izolatki, pra wie na tychmiast wpa da jąc na smętne go

mundurowe go dyżurują ce go na koryta rzu. Gli niarz krę cił się zupeł nie bez celu.
Wi dać było, jak się mę czy.

Był sam, znudzony i rozdrażniony. Kole gów skie rowa no do ważniej szych
za dań i choć do końca zmia ny pozosta ła godzi na, to i tak nie było wia domo,
czy ktoś się zja wi na za stępstwo. Może tu gnić do sa me go rana albo i dłużej.

Ga liński potrzą snął głową. Zmę cze nie po woli za czyna ło przej mować nad
nim kontrolę. Ha lic ki od początku na rzucił zbyt duże tempo. Cie ka we, jak ten
sta ry drań so bie ra dził bez jego pomocy. Swoje lata już miał. Życie go nie roz-
pieszcza ło, za li czył wie le nokautów, a mimo to za każdym ra zem się podnosił.
Godne pozazdroszcze nia. Ga liński nie miał tyle sa moza par cia.

Rumuński gli niarz pa trzył w sufit. Mało praw dopodobne, żeby ro zumiał po
pol sku, a tym bar dziej po angiel sku. Czy to nie pa ra doks, że on, ara bi sta, nie
potra fił po rozumieć się w tym ponurym miej scu? Kusz pew nie symulował, ale
bę dzie le piej, je śli ktoś się nim zaj mie, tak na wszel ki wypa dek.

Ga liński wła śnie próbował zloka li zować pokój pie lę gnia rek, gdy na scho-
dach po ja wi ła się młoda kobie ta ze spor tową tor bą prze wie szoną przez ra mię.
Mogła mieć naj wyżej 25 lat. Je że li przyszła w od wie dzi ny, to trochę nie
w porę. Większość pa cjentów powoli kła dła się spać, tu i ów dzie snuła się
jeszcze syl wetka w szla froku, szura jąc po posadzce pla sti kową pode szwą



szpi tal nych łapci.
Kobie ta naj wyraźniej cze goś lub kogoś szuka ła. Ich spoj rze nia spotka ły

się.
O chole ra!
Wi bra cja w te le fonie spra wi ła, że mężczyzna za czął szukać apa ra tu po kie -

sze niach.
– Tak?
– Słuchaj, Robert...
Dziew czyna skie rowa ła się w jego stronę.
– …pode sła łem ci kogoś do pomocy.
– Kogo?
– Ma na imię Ele na.
– Jak?
– Polubi cie się.
– I co ja mam z nią zrobić?
Usłyszaw szy prze cią głe wes tchnie nie Ha lic kie go, Ga liński szybko się zo-

rientował, że za dał wyjątkowo głupie pyta nie.
– Jest tam ja kaś ochrona?
– Je den mundurowy.
– Od tej pory masz do pomocy Lenę. Zrobi, co jej ka żesz, w gra ni cach roz-

sądku oczywi ście. I pil nuj cie Kusza, on jest tu naj ważniej szy. W ra zie koniecz-
ności nie wa haj się użyć broni.

– A wy?
– Przyj rzymy się tym bandytom, którzy chcą dymić.
– Praw dę powie dziaw szy, to wolał bym…
– To jest ar mia, synu, a nie twój prywatny fol wark.
– Tak jest – zdą żył powie dzieć, nim połą cze nie z Ha lic kim zosta ło prze -

rwa ne. Chciał jeszcze za pytać, skąd wytrza snę li tę la skę, ale nie zdą żył.
A niech to wszyscy dia bli, ponow nie wyszedł na kre tyna! Ostatnio zro bił się
ner wowy. Ci, którzy twier dzi li, że wypa lił się w tej ro bocie, chyba mie li ra -



cję.
Podobno pierw sze wra że nie jest naj ważniej sze. Je że li tak, to on nie wy-

padł naj korzystniej. O mały włos, a apa rat wyśli znął by się ze spo conych pal -
ców ka pi ta na i roztrza skał na podłodze.

– Cześć.
– Hej. – Na począ tek wydukał tyl ko tyle.
– Już ci o mnie powie dzie li? – Jej angiel ski, choć mało gra ma tyczny, był

dla nie go w peł ni zrozumia ły.
– Tak. – Na jego gust dziew czyna była nie co zbyt umięś niona, lecz nie da -

wa ło się jej odmówić pew ne go wdzię ku. – Chociaż z grubsza znasz spra wę?
– Nie.
– Za raz ci wszystko wyja śnię, ale na począ tek bądź tak do bra i znajdź le ka -

rza. Nasz podopieczny za czyna stro ić fochy, a ja chciał bym go jeszcze dzi siaj
prze słuchać.

Kiw nę ła głową i ode szła. Te raz i on, i znudzony poli cjant nie spuszcza li
z niej spoj rze nia.

Je że li pra cowa ła w poli cji, to wszystko po szło ofi cjal nymi ka na ła mi. Tyl -
ko dla cze go nie poka za ła służbowej le gi tyma cji? Tak byłoby naj prościej.
A może jest prywatnym de tektywem lub kimś ta kim? Cał kiem praw dopodobne.
Ga liński wkrótce i tak pozna praw dę. Do rana szmat cza su, o czymś rozma -
wiać muszą.

***

– Posłuchaj cie mnie uważnie. Dziś wybi ła na sza godzi na. Już dłużej nie
bę dzie my pa trzeć, jak skorumpowa ny rząd okra da nas, zwykłych obywa te li!
Pora to zmie nić! Chyba zgodzi cie się ze mną?

Głośne „tak” za brzmia ło mniej entuzja stycznie, niżby Ste fan Stancu sobie
życzył.

Ludzi było wystar cza ją co, może na wet ze trzysta osób, ale wszyscy sta li
jak ba ra ny, zie wa jąc i chwie jąc się na boki. Tym, któ rzy wcze śniej wychyli li
po piw ku, osobi ście po ra chuje kości. Mie li być trzeźwi. Czy tak trudno to zro-



zumieć? Co za kre tyni! Z kim on musi pra cować? Ża łosne.
Stancu ner wowo obli zał usta i spróbował wspiąć się na wyższy poziom

kra somów stwa.
– Powia dam wam, tak da lej być nie może! Mamy być nie wol ni ka mi we

wła snym kra ju? Kie dyś byli śmy wiel kim na rodem, a dziś kim je ste śmy? Oby-
wa te la mi drugiej ka te gorii! Rzą dzi nami War sza wa do spół ki z Buda pesztem.
Oni myślą, że o tym nie wie my! Ale mylą się… – Ste fan za wie sił na moment
głos, chcąc, by to, co po wie za chwi lę, zosta ło do brze za pa mię ta ne. – W czym
je ste śmy gor si od Wę grów?! – Pa dło kolej ne dra ma tyczne pyta nie.

– W ni czym! – od powie dział ten i ów ze zgroma dzonych na pla cu przed
uni wer syte tem.

– Wła śnie, w ni czym! To dla cze go chcą nam za brać zie mię? Dla cze go
prze śla dują na szych roda ków?! Dla cze go mamy coraz mniej do powie dze nia
we wła snym państwie?!

Zda je się, że w końcu przykuł ich uwa gę.
Eki pa jednej z te le wi zji, snują ca się do tej pory gdzieś na obrze żach, te raz

pode szła cał kiem bli sko. Oko ka me ry zosta ło wyce lowa ne w Ste fa na, a on –
jak przysta ło na męża sta nu – po wiódł sta lowym spoj rze niem po stoją cych
przed nim współ towa rzyszach wal ki. Wie lokrotnie ćwi czył tę pozę przed lu-
strem, wzorując się na Adol fie i Mus soli nim. Oni wie dzie li, jak prze cią gnąć
tłum na swoją stronę.

– Tam… – Wycią gnię ta ręka nie wska za ła żad ne go konkretne go kie runku.
Po prostu na le ża ło uczynić ja kiś gest. – Tam mor dują na szych roda ków! Pola cy
i te wę gier skie psy obdzie ra ją nas z godności. Hańbią nasz kraj, a my uda je my,
że nic się nie dzie je!

Stojąc na pod wyższe niu, doskona le wi dział, co rozgrywa się wokół nie go.
Poza tym uni wer sytec kim pla cem życie w Buka reszcie zda wa ło się toczyć
wła snym rytmem.

Do cza su…
Pierw szą ozna ką, że coś jest nie w porządku, były gwizdy i pokrzyki wa nia



grupy ludzi, która nadcią ga ła od strony wyj ścia ze sta cji me tra Uni ver si ta te.
Co naj mniej kil kudzie się ciu mężczyzn, nie którzy w komi niar kach na głowach,
szło w ich stronę. Za miast trans pa rentów i poli tycznych ha seł nie śli ze sobą
kije bejs bolowe i pał ki.

Pod Stancu za dygota ły nogi.
Dla cze go w okoli cy jest tak mało po li cji, raptem kil ka ra diowozów, i dla -

cze go mundurowi nie próbują oddzie lić jednych od drugich?
– Nie…
Część zwolenni ków li de ra „Synów Wol ności”, zorientowaw szy się, że

nadcią ga ją kłopoty, próbowa ła usta wić się frontem do nie bezpie czeństwa.
– Nie ule gaj cie prowoka cji!
Co praw da, nie miał nic prze ciw ko mor dobi ciu, ale mor dobi ciu na jego za -

sa dach, nie przypadkowej szar pa ni nie nie wia domo z kim.
Wrza wa na si la ła się z każdą upływa ją cą se kundą. Wróg, któ ry nadcią gał,

mimo że w mniej szości, wyda wał się dużo agre syw niej szy od zwolenni ków
Wiel kiej Rumunii, choć i „chłopcy”, których tu zgroma dził, do aniołów mi ło-
sier dzia nie na le że li.

Rozpoczę ło się re gular ne wa le nie po pyskach.
To nie tak mia ło wyglą dać. Pro test miał być pokojowy. Tak chciał sponsor,

co było podkre śla ne na każdym spotka niu; te raz wszystko dia bli wzię li.
Sam Stancu nie wie dział, co robić: stać czy ucie kać, a może włą czyć się

w bi ja tykę? Kil ku naj bliższych współ pra cow ni ków sta nę ło bli żej nie go, od-
dzie la jąc swoje go przywódcę od reszty uczestni ków żywym kor donem.

– Idzie my! – za de cydował na gle.
Nie na le żał do tchórzy, w ra zie po trze by potra fił przylać, ale w tych oko -

licznościach bę dzie le piej, je śli się zmyje.
Zszedł z pod wyższe nia i szybkim krokiem ruszył w lewo, w stronę ulicznej

kwia ciar ni i ma łe go bi stro. Grup ka współ pra cow ni ków ruszyła za nim. Już
pra wie wydosta li się poza głów ne zbie gowi sko, gdy tuż przed nimi poja wi ła
się trój ka na pastni ków.



Pierw szy, któ ry sta nął na dro dze nadchodzą cym bandytom, szybko padł na
be ton, obrywa jąc długim ki jem w potyli cę.

Kolej ny czło wiek z obsta wy Stancu uchylił się przed ude rze niem, ale już
nie przed kopnia kiem wymie rzonym w brzuch. Chłopak zgiął się wpół z ci -
chym ję kiem. Reszta wyda wa ła się spa ra li żowa na stra chem.

Tymcza sem na pastni cy rwa li się do przodu, nie na potyka jąc większe go
oporu.

Pierw szy prze ła mał się Stancu, chwyta jąc krze sło stoją ce tuż przed wej -
ściem do bi stro. Me bel poszybował w powie trzu i odbił się od pierw sze go
z za dymia rzy, nie czyniąc mu większej szko dy. Tamten tyl ko się roze śmiał
i z nową ener gią skoczył do przodu.

Stancu pochylił się. Posta nowił, że nie bę dzie ucie kał. Niech się dzie je, co
chce, ale nie zwie je z podkulonym ogonem.

Nim na dobre zdą żył sobie uświa domić, co robi, został pchnię ty i wylą do-
wał na stoli ku znaj dują cym się obok. Nogi nie zdoła ły wyła pać gruntu i męż-
czyzna legł jak długi. Co za upo korze nie! Fala wście kłości przysłoni ła Ste fa -
nowi zdol ność ra cjonal ne go myśle nia.

Zła pał za szyj kę szkla ną butel kę, któ rą ktoś pozosta wił na stoli ku, i ude rzył
nią o chodnik. Ten skur wysyn był na wycią gnię cie ręki. Stancu moc no za parł
się noga mi i spiął mię śnie, gotowy przyjąć ude rze nie w tułów.

Głowa w dół; je śli w nią obe rwie, to trud no, naj wyżej zo sta nie za mroczo-
ny.

Ude rze nie, które go miał być ce lem, omi nę ło go o włos i była to do skona ła
oka zja do re wanżu.

Nie cze ka jąc na kolej ne ciosy, Ste fan ści snął rozbi tą butel kę w dło ni i jed-
nym ruchem wbił szkla ny tuli pan w miej sce powyżej mied ni cy na pastni ka,
a tuż pod jego że bra mi. Tamten znie ruchomiał. Dobrze ci tak! Stancu ude rzył
po raz drugi i trze ci. Cie pła krew spłynę ła po jego pal cach. W peł nym unie sie -
niu za czął dźgać prze ciw ni ka z ca łej siły.

Tym, którzy obser wowa li całe zda rze nie, wyda wa ło się, że ma sa kra trwa ła



co naj mniej godzi nę. Tymcza sem wszystko ogra ni czyło się naj wyżej do dzie -
się ciu se kund.

Fa cet runął na zie mię jak podcię ty, a Ste fan w peł nym sza le rzucił się ku
drugie mu z za dymia rzy. Nie spotkał się z oporem. Wi dok tego, co spotka ło ko-
le gę, spra wił, że mężczyzna zde zer te rował.

Stancu dopie ro te raz ochłonął na tyle, by zdać so bie spra wę ze skutków
wła snej głupoty. To koniec jego poli tycznej ka rie ry! Już ni gdy nie prze mówi
do tłumu! Był poli tycznym trupem.

– Ucie kaj my! – Je den z ochronia rzy, któ ry jeszcze trzymał się na nogach,
pocią gnął go za rę kaw. – Na co cze kasz?!

Gdzieś poza nimi pozosta ły krzyki i jęki prze ra żonych świad ków zda rze nia
oraz dźwię ki sa mochodowych klaksonów świadczą ce o zde ner wowa niu kie -
row ców, któ rzy utknę li w po większa ją cym się kor ku. Stancu biegł jak za mro-
czony, byle da lej od tego cha osu. Nie chciał zgnić w wię zie niu. Cała reszta, na
ra zie, go nie obchodzi ła.

***

Człowie kowi, który obser wował zaj ście z bezpiecznej odle głości, strasz-
nie chcia ło się pa lić. Myślał, że już na dobre wyzwolił się z na łogu, ale nie.
Pokusa, aby za cią gnąć się jednym szyb kim dymkiem, była tak wiel ka, że dał by
sobie za to odgryźć rękę. Nie potrzebnie obie cał, że zre zygnuje z tej sła bości.
Bri gitte nie tole rowa ła tego fa tal ne go i ruj nują ce go zdrowie na łogu, a on na -
tychmiast jej uległ. Nie pa lił już z piętna ście lat, a mimo tego…

Pozosta łe sła bości, jak ko bie ty czy al kohol, na wet w czę ści nie re kompen-
sowa ły tej chwi li, gdy wycią gał szluga z paczki i odpa lał za pal niczkę.

Rzucił pa le nie, bo obie cał, a je że li już coś obie cał, to na le ża ło się tego
trzymać. Głupi był. Te raz cier pi. Na szczę ście wyda rze nia szły w do brym kie -
runku. Ten Stancu był głupi jak but, ale przynaj mniej umiał prze ma wiać. Jesz-
cze zrobi z nie go boha te ra. Ka me ry wszystko za re je strowa ły: ma ni fe stantów,
bezpośredni atak za ma skowa nych bandytów i obronę przed nimi. Na wet to, że
Ste fan za tłukł jed ne go z tych fra je rów. Mężczyzna nie po są dzał go o taką od-



wa gę.
Ni gdy się nie spotka li. Wszystkie spra wy za ła twia li przez podsta wionych

posłańców i ra czej nie prędko się to zmie ni. Naj ważniej sze, żeby Stancu robił
to, cze go się od nie go ocze kuje. Oni zaj mą się resztą.

Poli cja dopie ro te raz przystą pi ła do dzia ła nia. Uzbrojona w pał ki i tar cze
fa langa nadcią ga ła sze roką ławą, spycha jąc wal czą cych z jezdni i izolując ich
na małe grupki. Za kor donem podą ża ła ar matka wodna go towa sponie wie rać
tych, którzy jeszcze nie mie li dosyć.

Pora się zwi jać. Dostał wszystko, cze go chciał. Praw dzi wa robota dopie ro
przed nim.

***

– Co tam się dzie je? – Ha lic ki sta nął na pal cach, pró bując doj rzeć to, co
za szło.

– Wszystko pod kontrolą. – Florin Janco uda wał spokoj ne go, lecz w środ-
ku aż gotował się z emocji.

– No nie wiem.
– Nie potrzebnie pa ni kujesz. To tyl ko mała grupa poli tycznych chuli ga nów.
– Mówisz o swoich kole gach?
– Cze piasz się.
Komentarz był zbędny. Je śli po wie słowo za dużo, zosta nie ode sła ny do

hote lu i w konse kwencji nie dowie się ni cze go.
Obaj kroczyli chodni kiem w towa rzystwie kil ku innych taj nia ków. Za raz

za czną le gi tymować prze chodniów. Każdy podej rza ny tra fi na dwa dzie ścia
czte ry godzi ny na dołek. Tam niech sobie prze myśli co i jak.

Akcja pod ję ta przez wyna ję tych zbi rów mia ła być szybka i brutal na. Naj -
ważniej sze to oszołomić prze ciw ni ka, dorwać li de rów i większość aktywi -
stów. Li czyli, że w pięć mi nut upora ją się ze wszystkim. To nie było aż tak
skompli kowa ne, jak się na pozór wyda wa ło. Inter wencja poli cji to już czysta
for mal ność.

Gdy Ha lic ki usłyszał o pla nie, uznał go za nie dorzeczny, a dokładniej za



taki, który nie ma szansy powodze nia. Powód był je den. Ata ku nie do konywa ła
grupa świetnie wyszkolonych funkcjona riuszy z od dzia łów ude rze niowych po-
li cji, a zwykli cywi le. Co z tego, że każdy z nich potra fi wyci snąć stuki logra -
mową sztangę czy też jed nym ude rze niem powa lić rów ne go so bie mężczyznę?
To uli ca, a na niej nie obowią zują spor towe re guły. Wal czy się tym, co jest pod
ręką – pał ka mi, noża mi i ka ste ta mi. Raz się za ga pisz i po tobie.

Wrza wa przed nimi na ra sta ła. Te raz na wet Flo rin wyda wał się pe łen nie -
pokoju. Wła śnie powinni pa kować za trzyma nych do więźnia rek, a oni na wet
nie pode szli do sa me go pla cu.

Ponad nimi Black Hawk wol no za ta czał krę gi. Pi lot zszedł ni sko nad zie -
mię. Je śli za ha czy o wysta ją cy wyżej maszt, doj dzie do ka ta strofy. Ha lic ki na -
wet nie chciał sobie tego wyobra żać. W Komendzie Głów nej Rumuńskiej Po-
li cji chyba wie dzie li, co robią.

A je że li nie?
Ta druga możli wość za czę ła przybie rać re al ny kształt.
– To nie wyglą da naj le piej.
– Co ty tam wiesz. – Komi sarz próbował zbyć Pola ka jednym zda niem.
– Praw dzi wi z was, kur wa, fa chow cy!
Tym ra zem Florin nie odpowie dział i za czął się prze ci skać do przo du. Ha -

lic ki podą żył za nim. To była je dyna oka zja do roze zna nia się w sytuacji.
Nie co z boku stał dowodzą cy kompa nią pał ka rzy porucznik. Już na pierw -

szy rzut oka było wi dać, że jest zły jak ja sna chole ra. Do szło do krótkiej
i gwał tow nej wymia ny zdań pomię dzy kole ga mi ofi ce ra mi.

Pod wpływem na ga bywań Flori na kor don rozstą pił się i do przo du wyje -
cha ła ar matka wodna. Je śli szybko nie rozgonią wal czą cych, doj dzie do nie -
szczę ścia.

Ha lic ki za klął. Co za ża łośni ama torzy! To ma być poli cja? To banda nie -
udaczni ków! Kto tym wszystkim kie ruje? Porucznik posia dał ra diote le fon, któ-
ry od cza su do cza su podnosił do ust, prze ka zując i odbie ra jąc infor ma cje.
I w końcu, dla cze go tym ca łym bur de lem za wia duje po rucznik? Czy w pobli żu



nie ma ni kogo wyższe go stopniem?
Polak przyj rzał się uważniej sa mym pał ka rzom. To rumuńskie ZOMO było

ja kieś nie wyda rzone; zupeł nie jakby w plutonach pousta wia no przypadkowych
ludzi. Ow szem, da wa ło się doj rzeć paru drybla sów, ale reszta? To już woła ło
o pomstę do nie ba. Czysta ama torszczyzna.

Strumień wody dosię gnął pierw szych za dymia rzy i od tej pory wyda rze nia
potoczyły się gładko. Większość ma ni fe stantów za czę ła ucie kać bul wa rem Ka -
rola I w kie runku Mi ni ster stwa Rol nic twa, część pobie gła w prze ciw nym kie -
runku – bul wa rem Kró lowej Elżbie ty. Wkrótce w pobli żu nie było już ni kogo,
kto na wi dok poli cjantów pozostał by obojętny.

Praw dę powie dziaw szy, te ren wyglą dał jak po ustaw ce. Paru za mroczo-
nych typów le ża ło rozcią gnię tych na chodni ku i jezdni. Tym na pew no przyda
się pierw sza pomoc le kar ska. Ci z lżej szymi obra że nia mi próbowa li pryskać.
Rozbi ty nos to jeszcze nic, gorzej, jak ktoś za sa dził ci kopa w przyrodze nie lub
przez przypa dek zwichną łeś nogę. W tym sta nie da le ko nie uciekniesz.

Florin krą żył jak sęp, wska zując, kto jest winny, a kto nie.
Jednych pew nie odwiozą do szpi ta la, innych do aresztu. Tu nie było się nad

czym za sta na wiać.
Ha lic ki z trudem powstrzymał się od splunię cia na zie mię. Wszystko przez

eki pę te le wi zyj ną, która wła śnie poja wi ła się jak za dotknię ciem cza rodziej -
skiej różdżki. Dzienni karz, ignorując poli cjantów, usta wił się w central nym
miej scu. Je że li prze kaz szedł na żywo, nikt go nie prze pę dzi. Kto chce za drzeć
w wol nymi me dia mi?

Ha lic ki pomyślał, że bę dzie naj le piej, jak stąd zniknie. Jeszcze tego bra ko-
wa ło, by został sfil mowa ny.

Odwrócił się i za czął iść w kie runku ma łe go bi stro usytuowa ne go tuż obok.
Le żą ce go na chodni ku czło wie ka dostrzegł od razu. Pochyla ją cy się nad nim
mundurowi wyglą da li na prze ję tych.

Ja sna dupa, tyl ko nie to.
Strze lił pal ca mi na Flori na i wska zał głową na zbie gowi sko. Zrozumie li



się bez słów.
Tu nie trze ba było eks per ta, żeby wie dzieć, że fa cet jest zimnym trupem.
– Znasz go?
– Taa… – syknął przez zęby Janco. – Wi ce mistrz Buka resztu w boksie.
– Ktoś go urzą dził.
– Ja już dorwę tego sukinsyna.
– I co mu zrobisz? Za pomnia łeś, jak było? – nie spodzie wa nie roze źlił się

Ha lic ki. – I pogoń tych dzienni ka rzy, bo bę dzie nie szczę ście.
Prze czucie nie myli ło podpuł kow ni ka, lecz w tej spra wie już nic nie można

było zro bić. Trans mi sja szła na żywo do inter ne tu. Kto chciał, mógł zoba czyć,
do cze go do prowa dzi ła nie udol na akcja poli cji. A chciał każdy. Ta kiej rozróby
w Buka reszcie nie było od daw na. Już sam surowy ma te riał robił wra że nie.

Opozycyj ni dzienni ka rze tyl ko cze ka li, aby podchwycić ta kie go new sa. Na
dwudzie stą pierw szą zwoła no konfe rencję. Na pyta nia miał od powia dać
rzecznik poli cji. Tyl ko co on mógł zro bić? Naj wyżej scho wać się za ba na ła mi
i wcze śniej przygotowa nym tekstem. Tak na praw dę li czył się tyl ko Ste fan
Stancu, tyle że ten prze padł jak ka mień w wodę.

Praktycznie nie zna ny sze rzej dzia łacz mar gi nal nej par tii w cią gu go dzi ny
stał się naj popular niej szą oso bą w kra ju. Stro na za łożona przez Stancu w in-
ter ne cie w cią gu pół go dzi ny za notowa ła sto tysię cy wejść. Ha sło „Rumunia
dla Rumunów” za ta cza ło coraz szer sze krę gi. Jeszcze przed ofi cjal ną konfe ren-
cją, do ja kiej mia ło dojść w gma chu Mi ni ster stwa Spraw We wnętrznych, po-
woła no pierw szy spo łeczny, i oczywi ście cał kowi cie nie za leżny, KOSS, czyli
Komi tet Obrony Ste fa na Stancu, a na dwuna stą w południe dnia na stępne go za -
powie dzia no ofi cjal ny wiec popar cia.

Każdy, kto choć trochę inte re sował się poli tyką, wi dział, że tempo, w ja -
kim or ga ni zowa no ten cały te atrzyk, jest sza leńcze. Od nic nie zna czą ce go wie -
cu do ogól nona rodowej hi ste rii droga krótka.

Na ra zie wyda rze nia mi żył sam Buka reszt, lecz wkrótce i to mia ło się
zmie nić.



***

Ge ne rał Emil Ba nach za bębnił pal ca mi po bla cie biur ka. Byle tyl ko za cho-
wać spo kój. Jak za cznie sza leć, emocje przej mą nad nim kontrolę, a na to nie
chciał sobie pozwolić.

– Chcia łoby się rzec: „A nie mówi łem”?
– Pan ge ne rał ma oczywi ście ra cję.
– Powiedz mi, Sta siu, gdzie popeł ni li śmy błąd?
– Tu nie ma na sze go błę du, pa nie ge ne ra le.
– Ależ jest, tyl ko że ty go jeszcze nie wi dzisz. Kto to jest ten cały Ga bor

Far kas?
– Poję cia nie mam. Wypłynął dopie ro wczoraj.
– A ten Ste fan… Ste fan…
– Stancu.
– Wła śnie.
– Do tej pory pozosta wał poza na szym za inte re sowa niem.
– I to było wła śnie na sze nie dopa trze nie.
Obraz na kil ku cie kłokrysta licznych moni torach za wie szonych na ścia nie

przedsta wiał w za sa dzie to samo – cha os i zniszcze nie. O ile sytuację w Buka -
reszcie można było uznać za opa nowa ną, to to, co się wypra wia ło w Buda -
peszcie, prze kra cza ło gra ni ce poj mowa nia. Wę gier ska poli cja wyraźnie sobie
nie ra dzi ła. Na Id. Antall József rkp. i wokół par la mentu pło nę ły dzie siątki sa -
mochodów. Star cia powoli prze nosi ły się w stronę mostu Mar git, anga żując
wciąż nowe siły poli cji.

– Z czymś ci się to koja rzy? – za gadnął Ba nach.
– Pan ge ne rał suge ruje…
– Sta siu, na li tość bo ską, za cznij w końcu myśleć! – Ba nach wstał i zrobił

parę kro ków po pomieszcze niu. – Kie dy my li za li śmy rany, ktoś nam wyciął
nie zły numer. Co ja te raz powiem pre zydentowi, kie dy za pyta, do kąd to
wszystko zmie rza?

– No nie wiem. Wę gry i Rumunia mają wła sne nie za leżne rzą dy, po li cję



i służby. My im tyl ko poma ga my.
– A po myśla łeś, co się sta nie, gdy odej dą dzi siej si przywódcy, a ich miej -

sce zaj mą populi ści czy le wa cy? Układ, nad którym pra cowa li śmy, zosta nie
wyrzucony do ko sza. Nie bę dzie Mię dzymorza i po now nie zo sta nie my wci -
śnię ci po mię dzy Bał tyk a Kar pa ty. Stra ci my prze strzeń ope ra cyj ną i bar dzo
szybko prze sta ną się z nami li czyć.

– Z pana ge ne ra ła to taki optymi sta… – Osmec ki pokrę cił gło wą. – Nie -
daw no podpuł kow nik Ha lic ki prosił mnie o spraw dze nie pew nej hi pote zy
i muszę powie dzieć, że ma to na wet ręce i nogi.

– Za mie niam się w słuch.
– On, po dobnie jak i pan, jest prze kona ny, że ktoś próbuje wyrwać Rumu-

nię spod na szej kura te li. Na początku miał tyl ko luźne sko ja rze nie. Pan oczy-
wi ście wie, dla cze go Niemcy tak wspie ra ły Buka reszt podczas woj ny?

– Surow ce.
Osmec ki przytaknął.
– Ha lic ki pomyślał tak samo. Spraw dzi łem sta tystyki i muszę przyznać, że

sam je stem za skoczony. W okrę gu Plo ie şti wciąż wydobywa ją ropę i gaz. Co
praw da, zło ża są moc no wyeks ploatowa ne, ale wciąż za sobne. Je że li cho dzi
o ropę, to połowa roczne go za potrze bowa nia po chodzi wła śnie stamtąd. Z ga -
zem ziemnym jest jeszcze le piej, bo to aż 70%. Ten, kto położy na tym łapę,
nie wątpli wie skorzysta.

– Szkoda tyl ko, że my się za ga pi li śmy.
– Pan ge ne rał ma ko goś konkretne go na myśli? Je że li to Ame ryka nie, to

uwi nę li się z tym wyjątkowo szybko.
– Sam nie wiem.
– Wyda rze nia na Bał ka nach mo gły być czę ścią tej sa mej ope ra cji, którą

skie rowa li prze ciw ko nam. Coś się nie złożyło, a z ata kiem w War sza wie nie
mogli cze kać.

– Do kitu ta twoja teoria. – Ba nach machnął ręką. – To nie ama torzy.
– Nie mniej…



– Uwierz mi, Sta siu, je śli ktoś chce komuś przypie przyć, to znaj dzie spo -
sób.

Na uli cach Buda pesztu wciąż się kotłowa ło. Ob raz szedł na żywo. Do
dzia ła nia wła śnie przystą pił szwa dron konnej po li cji. Wyraźnie było wi dać,
jak zbli ża się do agre syw ne go tłumu, pró bując go rozproszyć. Ludzie chowa li
się za sa mochoda mi lub ucie ka li na oślep. Ale zna leźli się i tacy, któ rzy posłu-
gując się długi mi prę ta mi, próbowa li zrzucić jeźdźców na zie mię. W jednym
przypadku im się uda ło. Koń sta nął dęba, a dosia da ją cy go czło wiek spadł
z siodła. Ko le dzy ranne go ruszyli mu z pomocą. Rozpoczę ło się dzi kie star cie,
bo obie strony ani myśla ły ustą pić.

– Ja pier do… – wyrwa ło się Osmec kie mu.
– Skąd ta hołota się tam wzię ła?! – prychnął Ba nach. – Ktoś ich zna? Rano

chcę wi dzieć na biur ku wstępne ra por ty!
– Oczywi ście.
– Gdzie Par ker i spół ka?
– Już wyle cie li. Kie rują się do Buka resztu, ale może Buda peszt bę dzie od-

powiedniej szy?
– Nie bę dzie. Mają pomóc Ha lic kie mu.
– Prze chodzą pod jego rozka zy?
– W żadnym wypadku.
– Wyda je mi się, że tak byłoby naj le piej. – Osmec ki miał w tej kwe stii od -

mienne zda nie niż prze łożony. – Jak pan ge ne rał to so bie wyobra ża? Mamy
nimi ste rować ręcznie za miast kogoś, kto ma roze zna nie na miej scu?

– Za pomnia łeś, synu, co to za jedni?
– Nie.
– Wła śnie. Prze cież ich nie posta wi my przy łóżku Kusza jako ochro nę. Oni

ge ne ral nie na ochronia rzy się nie na da ją. Są jak łom. Trze ba tyl ko wie dzieć,
gdzie przypie przyć. Ow szem, mogą współ pra cować z Ha lic kim, ale tak na -
praw dę są nam tam potrzebni z inne go powodu.

Osmec ki ode tchnął głę biej. Je że li ge ne rał ma ra cję, to szykowa ła się krwa -



wa kampa nia, na któ rą wpływ będą mia ły nie tyl ko posunię cia Buka resztu
i Buda pesztu, ale i War sza wy. Nie zosta wią sojuszni ków na pa stwę wroga,
cze go re zul ta tem może być zmia na ukła du sił w tej czę ści Europy.

Osmec ki nie raz i nie dwa za sta na wiał się, gdzie doj dzie do no we go kryzy-
su. Oso bi ście obsta wiał Francję lub Fe de ra cję Rosyj ską, bo i tu, i tam is la mi -
ści ostro wkra cza li do gry. Za ma chy bombowe, strze la ni ny, ta ra nowa nie ludzi
przez sa mochody, ata ki na lokal ne poste runki i punkty kontrol ne sta ły się czymś
powsze dnim. Rzad ko o nich infor mowa no, bo co zna czyło obrzuce nie ka mie -
nia mi czy koktaj la mi Mołotowa ja kie goś wozu pa trolowe go czy komi sa ria tu?
Je śli jeszcze ni komu nic się nie sta ło, nie było o czym mó wić. Dopie ro śmierć
paru osób prze bi ja ła się na czołów ki dzienni ków.

Dżi ha dyści w Rosji ra dzi li sobie o wie le śmie lej, ale kto by się tam nimi
przej mował. Przy tym wszystkim Wę gry i Rumunia wyda wa ły się oa za mi spo-
koju. Ow szem, były tam ja kieś nie pokoje, ale niech ktoś powie szcze rze, tak
z ręką na ser cu, czy bez stosowa nia prze mocy można spra wować wła dzę, czy
nie?

Osmec ki miał z tym problem. Już jako dziec ko przysiągł sobie, że bę dzie
bronił kra ju. Pra ca w wywia dzie wyda wa ła się naj lepszym rozwią za niem.
Zrobił wszystko, by się w nim zna leźć, do chra pał się odpowiednie go sta nowi -
ska i można powie dzieć, że był jed nym z tych, którzy kie rowa li agenturą…
I co? I nic. Odpowiedź była nie co bar dziej skompli kowa na.

Instytucja, w któ rej pra cował, nie szła na kompromi sy. Oni z ni kim się nie
doga dywa li, nie na wią zywa li współ pra cy i do ni kogo się nie mizdrzyli, a je że -
li już, to w każdej chwi li byli gotowi taki układ zła mać. Oni po dej mowa li de -
cyzje o tym, co jest dla kra ju do bre, a co nie. Je że li ja kiś ele ment nie pa sował
do ich wi zji, na le ża ło wymie nić go na inny. I tu Osmec ki dochodził do sedna
swoich rozwa żań. Tymi prze szkoda mi naj czę ściej byli ludzie, a tych można
było usunąć. Do kładnie tak, usunąć. Cał kiem nie daw no taką wła śnie ope ra cję
prze prowa dzono i, o ironio, mia ło to miej sce wła śnie w Rumunii. Li der opo-
zycyj nej par tii za bar dzo wcho dził im w pa ra dę. Był pyska ty i nie zwa żał na



ostrze że nia. De cyzję podjął sam Ba nach.
Osmec ki nie zaj mował się tą spra wą, ale wie dział o niej dość dużo. Fa cet

zmarł na ostrą nie wydol ność od de chową. Rano ga wę dził z żoną i dzieć mi,
a po południu le żał na stole pa tologa. Był człowiek, nie ma człowie ka. Je że li
grupa li kwi da cyj na po zosta wi ła ja kieś śla dy, to zosta ły one za tar te przez oso-
by prowa dzą ce śledztwo, bo tak się skła da ło, że na rzecz Pol ski dzia ła ła tam
cał kiem spora grupa agentów, ulokowa na w central nych instytucjach państwa.
Na Wę grzech było podobnie. I gdy tyl ko na chwi lę za ję li się wła snymi proble -
ma mi, nadcią gnę ły kłopoty.

– Aha, jeszcze jedno. Umów mnie na spotka nie z sze fem szta bu.
– Rusza my 6 i 21?
Ba nach zmarszczył czoło.
– Czy przypadkiem w tym tygodniu Sło wa cy nie mają za pla nowa nych ma -

new rów?
– Musiał bym się upew nić. Moim zda niem ma new ry już trwa ją.
– Sam wi dzisz, jak się pięknie ukła da. – Ba nach nie spodzie wa nie ucie szył

się. – Rozsze rzymy je i wprowa dzi my pew ne zmia ny.
– Pan ge ne rał ra czy żar tować...
– A wyglą dam?
– To się na zywa inter wencja.
– Bratnia pomoc – spro stował Ba nach. – Nasi przyja cie le mają kło poty

i musi my być przygotowa ni, aby im po móc. Coś nie tak? Po twojej mi nie wi -
dzę, że masz obiekcje.

– To nie tak.
– A jak? Je że li stra ci my tam wpływy, to le żymy. Tyl ko cze kać, aż Ukra ina

wymknie się z na szych ob jęć ni czym nie wier na ko chanka, bo i po co jej ktoś,
kto nie potra fi huknąć pię ścią w stół, gdy jest to konieczne? Li twi ni nic nie po-
wie dzą, są sła bi, ale reszta? Daj im tydzień lub dwa, a wszystko rozle ci się jak
domek z kart. Za miast… Zresztą, co ci będę tłuma czył, sam naj le piej wiesz,
jak jest.



– Na ra zie nie wie my, kto jest na szym wrogiem.
– I tego, Sta siu, musi my się dowie dzieć w pierw szej kolej ności.
– Pan ge ne rał mnie potrze buje?
– Możesz iść.
Nim Osmec ki na dobre wyszedł z ga bi ne tu, usłyszał jeszcze, jak odzywa

się te le fon Ba na cha.
– Ta de usz? Cie szę się, że dzwonisz. Mam do cie bie spra wę. Ja sne, że mo-

żesz wpaść.
Puł kow nik ci cho za mknął za sobą drzwi.

***

Oskar Borzęc ki nie spał ko lej ną noc z rzę du, prze wra ca jąc się na tapcza nie
we wszystkie strony. Czuł, że jest bli ski rozwią za nia za gadki, lecz wciąż nie
potra fił uchwycić tej naj ważniej szej, spi na ją cej wszystko idei.

Z opowie ści Mroczka nic sensow ne go nie wyni ka ło. Wszedł do sali, za pa -
lił świa tło, nad podłogą ufor mowa ła się kula… Wię cej nic nie pa mię tał. Ta
kula to pew nie pole gra wi ta cyj ne, bo prze cież nie por tal do prze mieszcza nia
się w cza sie i prze strze ni. Je że li tak byłoby w istocie, Mroczek już daw no
chodził by po nie biańskich pa stwi skach czy też pie kle, a on był z nimi cały
i zdrowy.

Problem w tym, że ta kie ano ma lie nie biorą się z ni cze go. Eks pe rymenty
za wsze od bywa ły się pod kontrolą ze społu na ukowe go. Tego się spodzie wa -
my, a to nam wyszło. Teoria zga dza się z praktyką albo i nie. Jest apa ra tura,
mie rzymy, po rów nuje my… Mroczkowi nikt głupie go ka wa łu nie zrobił. Z in-
nym wymia rem kontaktu nie na wią za li. Więc o co, do chole ry, może chodzić?

Ta kula to znak. Tyl ko jaki?
Rozwią za nie, któ re przyszło Borzęc kie mu do gło wy, wyda wa ło się absur -

dal ne. We dług powszechne go prze kona nia wła dzę nad świa tem nie podziel nie
dzier żył Pan Bóg. Cuda to jego dome na. Człowiek był jak robak próbują cy po-
skromić na turę. W ta kim ra zie kim była ta trze cia…

Trze cia – tak o niej za czął myśleć – siła.



Raz w przypływie de spe ra cji po szedł poga dać o tym z księ dzem, ale został
źle zrozumia ny. Jemu nie chodzi ło o do gma ty, a o coś bar dziej przyziemne go.
Zja wi sko, które zosta ło za obser wowa ne, mia ło na ukowe podsta wy. Możli we,
że odpowiedź była na wycią gnię cie ręki, lecz on nie potra fił jej dostrzec.

Borzęc ki wstał, prze cią gnął się i poczła pał do kuchni, rozmyśla jąc nad
tym, co spo tka ło Mroczka. Eks pe ryment wyda rzył się sa moistnie. A je że li nie?
W ta kim ra zie kto wyge ne rował odpowiednio sil ne pole, w któ rym zna lazł się
asystent, i czy mia ło to coś wspól ne go z tym nie uda nym doświadcze niem, któ -
re go Mroczek o mało nie przypła cił za wa łem ser ca?

Zda je się, że źle sfor mułował pyta nie. Nie kto, a co?
Myśli kotłowa ły się Borzęc kie mu pod czaszką, aż w końcu wsa dził łeb pod

kran i puścił zimną wodę. Trwa ło to dobre pół mi nuty, aż wreszcie posta nowił
ją za krę cić. Wytarł głowę ręczni kiem i prychnął. Je że li spraw cą nie był Pan
Bóg ani człowiek, to po zosta wa ła jeszcze jed na możli wość. Olśnie nie było tak
nie praw dopodobne, że z wra że nia na chwi lę prze stał oddychać.

Czyżby w jego instytucie, zupeł nie przez przypa dek, zi ści ły się ma rze nia
tysię cy na ukow ców, a on nic o tym nie wie dział? Było parę mi nut po szóstej.
Je śli zja wi się w pra cy przed całą resztą, ni kogo nie za skoczy. Ta kie „wybry-
ki” zda rza ły się Borzęc kie mu już wcze śniej.

Wcią gnął na grzbiet ma rynar kę i po gnał do sa mochodu. Od cza su, gdy po -
mógł rozpra cować re be lię, dostał ochronę, co sprowa dza ło się do tego, że
gdzie kol wiek się prze mieszczał, wlo kło się za nim dwóch smuta sów. Dziś
było po dobnie. Ani go zię bi li, ani grza li. Bo rzęc ki wie dział, że na ra zie nie
było możli wości uwol nie nia się od nich.

W pro gi Instytutu Wysokich Technologii wpadł pół godzi ny później i, drżąc
z emo cji, od razu pognał do swo je go ga bi ne tu. W instytucie po sługi wa no się
dwoma odrębnymi sie cia mi kompute rowymi: jedną nor mal nie podłą czoną do
netu i dostępną dla każde go, drugą – we wnętrzną, za mknię tą, gdzie znaj dowa ły
się bazy da nych. Ogra ni czyli w ten sposób ryzyko wycie ku infor ma cji. Samo
istnie nie obu sie ci nie było tak skompli kowa ne, jak się na pozór wyda wa ło.



Ter mi na le do prac we wnętrznych usta wiono tam, gdzie pro wa dzono ba da nia
nad poszcze gól nymi pro jekta mi. Moc obli cze niowa kla strów była ogromna.
Przynaj mniej nie płynę ły przez nie ta kie idiotyzmy jak bezsensow ne ma ile, foty
i re kla mowe bzde ty. Chcia łeś na pi sać krótką wia domość i umó wić się z kum-
pla mi na piwo, proszę bar dzo, ale nie tutaj. Ludzie są tyl ko ludźmi i mają swo-
je sła bości – Borzęc ki wie dział o tym naj le piej. Nie mogło to jednak rzutować
na ja kość pra cy; ja kie kol wiek zha kowa nie ich ba dań mogło przynieść ka ta stro-
fal ne skutki. Uruchomił komputer, czując, jak go skrę ca z nie pokoju. Pocze kał,
aż na ekra nie uka żą się po szcze gól ne ikonki. Ta z piorunem ozna cza ła pra ce
nad elektrycznością, a ta z młotem Thora – nad dzia łem elektroma gne tycznym.
Była w tym moc, ale dziś nie o to chodzi ło. Spraw dził jeszcze, kto jest za logo-
wa ny, i ucie szył się, wi dząc, że z sys te mu korzysta sam. Do ósmej sporo cza su.

Dobra, od cze go tu za cząć… Może tak... Otwo rzy nowy projekt. Tak głupio
nie czuł się od daw na. Co chce udowodnić? Chyba tyl ko tyle, że jest idiotą.

Je bać to, chce być orygi nal ny czy skuteczny? Oczywi ście i jedno, i drugie,
ale tak się nie da.

Skuteczny… albo nie... Orygi nal ny... Kur wa, dla cze go tak trudno przycho-
dzi mu dokona nie proste go wyboru?

W końcu się zde cydował. Jazda. Te raz tyl ko cze kać na efekt.

***

– Pa nie Kusz, ja nie je stem w na stroju do wysłuchi wa nia głod nych ka wał -
ków. Rozumie my się?

Kie row ca nie pew nie kiw nął głową.
– Je że li ma pan ja kieś obiekcje, to proszę nam o nich opowie dzieć. Źle tu

pana traktują?
– Wprost prze ciw nie.
– O co więc chodzi?
– Naj pierw ta ko bie ta, później pan ka pi tan, a na ko niec pan. A ja na praw dę

nic nie wiem.
– Ka pi tan Ga liński jest ofi ce rem wywia du. Przybył tu tyl ko z jed ne go po-



wodu – aby wraz ze mną pomóc zna leźć spraw ców tej ma sa kry. Je że li na to-
miast za tai pan przed nami ja kieś ważne infor ma cje, to nie chciał bym się zna -
leźć w pańskiej skórze.

– Proszę mnie nie stra szyć.
– Ja nie stra szę, ja ostrze gam po do broci. To do tyczy bezpie czeństwa na ro-

dowe go. Pan nie zda je sobie spra wy, ja kie to może mieć konse kwencje.
Ga liński oparł się tył kiem o pa ra pet, przysłuchując się, jak podpuł kow nik

ura bia Kusza. Naj pierw kij, te raz bę dzie mar chew ka.
– Może my się doga dać jak ludzie – za suge rował nie pew nie Kusz.
Zda je się, że za czynał ła pać, o co w tym chodzi.
– Pan nam szyb ko powie co i jak, a my za pomni my o tym, co było wcze -

śniej. To jak bę dzie?
– Niech pan pyta – odpowie dział zre zygnowa ny kie row ca.
– Pa nie Kusz, ma mnie pan za idiotę?
– Nie rozumiem.
– A co ja, kur wa, mówię nie wyraźnie? – Ha lic ki zrobił krok w stro nę łóż-

ka. – Nie je stem ama torem. Ta kich rozmów prze prowa dzi łem setki! Setki, ro-
zumie pan? Wca le nie prze sa dzam. Sie dzę w tym całe życie! Mnie wystar czy
spoj rzeć na człowie ka i wiem, że on się boi. Dokładnie tak jak w pana przy-
padku.

– Ależ co ja słyszę...
– Kto cię tak prze stra szył, że nie chcesz mówić?
– Eee...
– Jeszcze raz usłyszę ja kieś nie dorzeczne „eee...” i pój dę za wołać moje go

rumuńskie go kole gę. Jak się do wie, że nie powie dział pan ca łej praw dy, może
stra cić cier pli wość, a w gnie wie jest nie obli czal ny. Zresztą, co ja mó wię „nie -
obli czal ny”! To kompletny po jeb! Może mam poprosić, żeby sta nął
w drzwiach?

– Obej dzie się – wystę kał Kusz.
– A więc?



– Była tu nie daw no taka jedna.
– Kto?
– Ka lińska... Nie, Kol ska!
– Co z nią?
– Podobno z na szej amba sa dy, ale przyszła raz i wię cej się nie poka za ła.
– Kol ska?
– Prze cież o niej mówię.
– I co da lej?
– Moc no podej rza na.
– To zna czy co, mia ła komi niar kę na głowie i brzytwę w torebce?
– Odpowiem tak, ona nie wzbudzi ła moje go za ufa nia.
– Patrz, Rober cie, jaki de li ka tes nam się tra fił. – Ha lic ki moc no zwarł

szczę ki, nie chcąc, by z jego ust wydobyło się pię trowe prze kleństwo. –
Kwiatków nie przyniosła, co?

– Pan sobie żar tuje, a to jest poważna spra wa.
– Ty mi tu Kol ską oczu nie mydl, tyl ko opowia daj o tym, co was spotka ło

w drodze.
– Je cha li śmy.
– Człowie ku, czy ty, kur wa, wiesz, która jest godzi na?! Je że li nie, to – dla

twojej infor ma cji – wła śnie mi nę ła ósma, a ja położyłem się spać o trze ciej
nad ra nem. Le dwie stoję, a dzi siej szy dzień za powia da się rów nie go rą co jak
wczoraj szy, i nie chodzi bynaj mniej o tempe ra turę powie trza. Praw dopodob-
nie szykuje się tutaj ja kaś re wolucja, więc mnie nie wkur wiaj opowia da niem,
jak byłeś ubra ny i ile postojów zrobi li ście wcze śniej.

– Mia łem… – Kusz był prze kona ny, że wdepnął w gów no.
– Ty ich wi dzia łeś. Mam ra cję?
– Proszę...
Przez chwi lę wyda wa ło się, że Ha lic ki udusi tego pa ja ca gołymi rę ka mi.
– Wszystko po kolei i bez krę ce nia. A ty na grywaj.
Ga liński pod szedł bli żej i uruchomił iPho ne’a. Przez kolej ne mi nuty słowa



wydobywa ły się z ust kie row cy jak z ka ra bi nu ma szynowe go. Nie pomi nął ni -
cze go, na wet tego, jak Kol ska była ubra na. Gdy skończył, nie po zosta ło nic in-
ne go, jak za wołać Flori na, który cze kał na nich na koryta rzu.

– I co? – Komi sarz le dwie po wstrzymał się od ziew nię cia. I na nim trudy
nocy odci snę ły swoje piętno.

– Prze ślij to do ja kie goś ma gi ka od por tre tów pa mię ciowych. Kusz wi dział
dwóch z nich.

– War to spróbować – Rumun zgodził się z nim na tychmiast. – Coś jeszcze?
– Moim zda niem na le ży ponow nie poje chać na miej sce zda rze nia.
– Bez szans. – Tym ra zem Florin po krę cił gło wą. – Wiesz, co się tu dzi siaj

bę dzie dzia ło? Ludzie już się zbie ra ją pod par la mentem i są nie źle wkurze ni.
Mobi li zuje my wszystkie siły. Posił ki jadą z Ti mi şoary i Giur giu.

– A co ty masz do tego? Cie bie to nie dotyczy.
– Zro zum mnie dobrze, my tu wal czymy o prze trwa nie. – Janco za czął zbie -

rać się do odej ścia. – Wiesz, gdzie mnie szukać.
– Pora dzę sobie.
Zda wa ło się, że zwa li sta syl wetka komi sa rza utknie w futrynie.
– Jest źle? – za pytał zmar twiony Ga liński.
– Na wet bar dzo. Oni kompletnie sobie nie ra dzi li. Zupeł nie jakby dosta wa -

li sprzeczne pole ce nia. Aż dziw, że jest tyl ko jedna ofia ra.
– Za to w Buda peszcie trzy, tak mówi li w ra diu.
– Odbie rasz tu pol skie sta cje? – Na tychmiast za cie ka wił się Ha lic ki.
– Bez pro ble mu. Nad ra nem, kie dy ode sła łem Lenę do domu, nie pozosta ło

nic inne go do roboty. Z początku myśla łem, że źle słyszę i Buka reszt pomylił
się ko muś z Buda pesztem. Ale nie, star cia jak tutaj, tyl ko ska la większa. Czy-
ste sza leństwo.

– Nie wiesz przypadkiem, o co poszło? – Rów nież dla Ha lic kie go star cia
na są siednich Wę grzech były nie mi łym za skocze niem.

– Podobno ja kiś Rumun, czy też rumuński Cygan, pod czas wła ma nia za bił
całą pię cioosobową rodzi nę. Pochla stał ich nożem. Uciekł, ale szybko go zła -



pa li. – Ga liński za wie sił głos.
– Mów da lej.
– I tu dochodzi my do naj cie kaw sze go. Nim tra fił na komi sa riat, sa mochód,

którym był prze wożony, został otoczony przez są sia dów tej ro dzi ny. Chłopa ka
wycią gnię to i… co tu mówić, rozszar pa no.

– Konwojenci go nie broni li?
– Bro ni li. Po strze lonych zosta ło parę osób, w tym jed na ciężko. To już wy-

star czyło, aby rzucić oskar że nie, że rząd bro ni Rumunów, a nie wła snych oby-
wa te li. Mają tam ta kie go psychola, który wzywa do na tychmia stowej rozpra wy
z Buka resztem. Fa cet ma na tym punkcie kompletne go fio ła. Ja kiś Ga bor Far -
kas. Jak znam życie, nasi już się nim za ję li.

– Obyś się nie mylił.
Tu nie trze ba było ge niusza, żeby wie dzieć, do cze go to zmie rza. Od nie pa -

miętnych cza sów Wę grzy i Rumuni nie na wi dzi li się z ca łe go ser ca. Powodem
były mniej szości za mieszkują ce oba te kra je, wę gier ska w Rumunii i rumuńska
na Wę grzech. Wa śnie wybucha ły co ja kiś czas. Prze ważnie wystar cza ło drob-
ne nie porozumie nie, a w ruch szły kije i ka mie nie. Wstą pie nie obu kra jów do
Unii Europej skiej ni cze go tu nie zmie ni ło.

– Idź się prze spać. Ja przypil nuję Kusza – za proponował Ha lic ki.
– O dwuna stej przyj dzie Lena.
– Prze cież nie bę dziesz tu sie dział całą dobę. Weź prysznic, zmień ubra nie,

bo co so bie dziew czyna o to bie pomyśli? A przy oka zji po sta raj się dowie -
dzieć, kim jest ta Kol ska. Naj le piej po jedź do amba sa dy. Jak bę dzie możli -
wość, wyci śnij z Leny wszystko, co wie.

– Przyja dę po południu.
– Nie bój się, nie zjem jej.
– Proszę?
– Już nic. Tak mi się powie dzia ło.

***

Naj bar dziej poszuki wa ny w kra ju człowiek stał tymcza sem przed lustrem,



przyglą da jąc się wła sne mu odbi ciu. Jed no nie ule ga ło wątpli wości, to już nie
był ten sam Ste fan Stancu co wczo raj. Po sta rzał się co naj mniej o dzie sięć lat.
Chryste Pa nie, co go opę ta ło aż tak, żeby za bić człowie ka?

Może to i był ja kiś śmieć, ale Stancu dosta nie za nie go wyrok jak za funk-
cjona riusza państwowe go. Dwa dzie ścia pięć lat jak nic, i to w ciężkim wię -
zie niu, w jednej celi z kompletnymi po pa prańca mi. Prze cwe lą go w parę go-
dzin. To, że potra fi prze ma wiać, w ni czym tu nie pomoże. Co ich to bę dzie ob-
chodzić? Już sama myśl o gwał cie spra wi ła, że za czął drżeć. Na ta kie „po-
świę ce nie” nie był przygotowa ny.

Ma sa kra. Na do da tek ma sa kra na jego osobie. Już le piej od razu ze sobą
skończyć. Szkoda, że me li na, w któ rej się ukrywał, znaj dowa ła się na pierw -
szym pię trze, bo z okna podobno naj ła twiej, fruu i le cisz. Odwoła nia nie ma.

A może ta bletki będą lepsze? Tyl ko ile trze ba na pchać w sie bie tego świń-
stwa, by skutek oka zał się śmier tel ny? Jedno opa kowa nie nie wystar czy, tu po-
trze ba dwóch albo trzech. Ale kto za miast nie go pój dzie do apte ki? Na pew no
roze sła no za nim li sty gończe. Pierw szy lep szy prze chodzień bę dzie wie dział,
kim jest.

Wzrok Stancu padł na żyletkę le żą cą jak gdyby ni gdy nic na półeczce obok
zle wu. To jest rozwią za nie na mia rę antycznej tra ge dii! Na puści do wanny go-
rą cej wody i chlast. To podobno nie boli.

De cyduj się, Ste fan, albo zej dziesz z wła snej ręki, albo zrobią z cie bie kró-
lew nę Śnieżkę.

Był tak zde ner wowa ny, że przywi tał z ulgą atak mdło ści. Co praw da, w żo-
łądku nie było nic oprócz al koholu, któ rym ra czył się w nocy i nad ra nem, nie -
mniej sam odruch przyniósł mu pew ną ulgę.

Jazda. Nie bę dzie się rozbie rał do ro sołu. Jak go znaj dą, bę dzie obciach,
że niby taki… Ech, ale się na robi ło, i to wła śnie te raz.

Się gnął do kur ka z czer woną krop ką. Szko da, że wanna była tak uświ niona,
ale myć jej te raz nie za mie rzał. Nie długo i tak bę dzie po wszystkim.

Za marł, gdy spraw dził tempe ra turę ciekną cej wody. Była lo dowa ta. Co



jest? Może hydraulik odwrotnie pod łą czył uję cie? Nie, wszystko gra ło. Jak-
kol wiek ma ni pulował przy pokrę tłach, skutek wciąż był ten sam.

Za wył z rozpa czy. Co ma te raz zrobić?
Naj le piej, je śli sam zgło si się na poli cję, powie co i jak, po ka ja się, bę -

dzie bła gał o możli wie naj niższy wyrok. Jak dosta nie dychę, to bę dzie cud.
Wyj dzie po sied miu. Peł na współ pra ca z or ga na mi ści ga nia. I już ni gdy wię cej
nie po myśli o poli tyce. Osta tecznie może zo stać pro woka torem. Ni kogo lep -
sze go od nie go na pew no nie znaj dą. Hi tler też tak za czynał i jak na tym wy-
szedł?

Na początku przynaj mniej nie naj gorzej.
Nie, oni mu tego ni gdy nie da rują! Sam się pod łożył. Na chole rę im ja kiś

Stancu. Wyśmie ją go i tyle.
Ostatnia możli wość to ucieczka za gra ni cę. Na począ tek do Ser bii, a potem

da lej. Za cznie życie od nowa. Lepsze to niż…
Kroki w mieszka niu moc no go prze stra szyły.
– Mi hai, to ty?
Nikt nie pośpie szył z odpowie dzią.
– Mi hai… – spróbował ponow nie.
I tym ra zem skutek był taki sam. Stancu prze stra szył się nie na żar ty. Zna -

leźli go, ale nic nie mówią, bo cze ka ją, aż sam do nich wyj dzie. Banda wyra -
chowa nych sukinsynów. A wła ści wie to gdzie się podział Tott? Pew nie już
sie dzi. Wyszedł do skle pu i nim zdą żył wyjść z bra my zruj nowa ne go budynku
na obrze żach Buka resztu, już go drapnę li. A może to sam Tott go wydał? Cał -
kiem możli we. Za wsze miał nie rów no pod sufi tem.

Ste fan wyj rzał na korytarz, pró bując się zorientować, o co chodzi. Zdzi wił
się, wi dząc wol ną drogę ucieczki. Buty też sta ły tam, gdzie je zosta wił. To nie
wię cej jak pięć kroków.

– Pa nie Ste fa nie, proszę się przede mną nie cho wać. Prze cież wiem, że jest
pan w ła zience.

Cia ło Stancu na gle od mówi ło współ pra cy. Moc no łup nę ło go w le wym ko -



la nie, strzyknę ło w wą trobie, a je li ta nie przyjemnie za bul gota ły.
Pryskać na klatkę scho dową czy też wejść do po koju? Może to ostatnie.

Gli nia rze by się z nim tak nie cer toli li.
– Za pra szam.
Dłużej nie mógł zwle kać. Zre zygnowa ny, za ryzykował konfronta cję z nie -

zna jomym.
Pa trzą cy na nie go z wyrozumia łym uśmie chem na ustach mężczyzna mógł

mieć naj wyżej trzydziestkę. Na szczę ce miał lekki za rost, a z boku gło wy wy-
golone włosy. Przez śro dek jego cze re pu szedł przyli za ny iro kez. W uchu męż-
czyzny tkwił kol czyk. Można i tak. Miła po wierzchow ność – ale nie dał się jej
zwieść.

– Jak pan mnie zna lazł?
– To akurat nie było ta kie trudne. Mamy wie lu wspól nych zna jomych.
– Pan re pre zentuje…
– Bystry z pana gość. Proszę usiąść. Mamy spra wy do omówie nia.
– My? Spra wy? To ja kieś nie porozumie nie. Mnie ści ga po li cja. – Stancu

zrobił parę kor ków i opadł na krze sło. – Mam przez was same kłopoty.
Nie zna jomy się gnął do tyl nej kie sze ni spodni i wyjął z niej złożoną na pół

koper tę.
– Proszę prze li czyć.
– Co to jest?
– Tak, jak się uma wia li śmy, plus pre mia.
– Coś ty, człowie ku, z byka spadł, jaka pre mia?
– Ma ni fe sta cja była? Była. Prze ma wiał pan? Prze ma wiał. A to, że w poli -

cji pra cują dur nie, to już nie na sza wina. Zo sta li ście po traktowa ni jak zwie rzę -
ta.

– Może.
– Tu trze ba po kwi tować. – Mężczyzna wycza rował skądś kartkę i długopis.

– W pa pie rach musi być porzą dek. Dobrze mówię? Później księ gowa się mnie
cze pia.



– Jaka księ gowa?
– A czy to ważne? Na sza księ gowa. Na wypa dek kontroli lubi mieć

wszystkie faktury… Tutaj, na dole, pa rafka wystar czy. Nie je ste śmy drobia zgo-
wi.

Stancu był tak za skoczony, że bez oporu złożył podpis.
– Dziś wiel ki dzień.
– Dziś?
– O dwuna stej przed par la mentem, tak jak się uma wia li śmy.
– To ja kieś nie porozumie nie – wystę kał Stancu.
– Oj, bo się pognie wa my.
– Proszę mnie zrozumieć.
– Suma się zga dza? 10 000 euro, tak? Drugie tyle jutro. I skąd ta smutna

mina? Prze cież da li śmy słowo.
– Ja jednak nie do końca rozumiem.
– Pan to lubi dzie lić włos na czworo.
– Mam kłopoty. – Za brzmia ło to ża łośnie i Stancu doskona le zda wał sobie

z tego spra wę.
– Chodzi o to drobne nie porozumie nie?
– Proszę tak nie mówić.
– To była obrona ko nieczna. Pan nic złe go nie zro bił. Może le piej dać so-

bie rozwa lić głowę? Tak by się za pew ne sta ło, gdyby nie pana zimna krew
i ele mentar ne poczucie przyzwoitości. Te zbi ry zosta ły wyna ję te przez rząd.
Proszę tyl ko nie mówić, że pan o tym nie wie dział.

– Rząd?
– Oczywi ście. W tych okolicznościach każdy sąd pana unie winni.
– Nie wyda je mi się.
– W ra zie po trze by znaj dzie my naj lepsze go adwoka ta, ale nie są dzę, żeby

do tego doszło.
– Dopraw dy nie wiem, co powie dzieć... – Ste fan pociągnął nosem.
– Proszę się mniej mar twić. Wszystko bę dzie dobrze.



Część emocji ule cia ła. Dobrze, że się nie pochla stał. Życie jednak potra fi
spra wić nie spodziankę.

– Ra dzę zrobić użytek z tego, co panu prze ka za łem. Nowe ubra nie bę dzie
wska za ne.

– Je że li to możli we, to wolał bym się nie krę cić po mie ście.
– Ma pan absolutną ra cję. Naj le piej, jak my coś zor ga ni zuje my. – Mężczy-

zna wstał. – Wpadnę za godzi nę. Dobrze bę dzie? A pan niech w mię dzycza sie
przygotuje ja kieś prze mówie nie. Wi dzia łem to wczoraj sze. Cał kiem dobre.

– Kto bę dzie chciał mnie wysłuchać?
– Tysią ce, pa nie Ste fa nie, tysią ce, jak nie wię cej.
– Skąd to prze świadcze nie?
– Bo w pana za inwe stowa li śmy.
– Zda je się, że nie je stem naj lepszą loka tą.
– Wprost prze ciw nie. Ni kogo lepsze go nie mogli śmy zna leźć.

***

Słowa nie zna jome go, które usłyszał Ste fan, były moc no na wyrost. Stancu
nie był ide al ny, ale w ja kiś spo sób na le ża ło podtrzymać go na duchu – ina czej
li der „Synów Wol ności” został by psychicznym wra kiem.

Z drugiej strony, może to i le piej. Bez większe go na ci sku zro bi to, cze go
się od nie go ocze kuje. Tu pój dzie, tam wystą pi… Cze go chcieć wię cej?

Ga bor Far kas był człowie kiem zupeł nie inne go ka li bru. Eks tre mi sta, i to
z ga tunku tych fa na tycznych. Na ta kie go nie dzia ła ją gładkie słów ka, a na doda -
tek mężczyzna posia dał rzadką umie jętność prze świe tla nia ludzi na wskroś.

Jak to ro bił, pozosta wa ło ta jemni cą. Wro gowie mówi li, że ma rentgen
w oczach. Przynaj mniej jedno nie ule ga ło wątpli wości – po li cji trudno było
wkrę cić wła snych agentów w środowi sko, w ja kim obra cał się Far kas.

Próbowa no wie lokrotnie, wciąż z tym sa mym skutkiem. W dwóch przypad-
kach cia ła de la torów zosta ły wyłowione z Duna ju po paru tygodniach. Co spo -
tka ło trze cie go, nie wie dział nikt. Ofi cjal nie Ga bor był czysty jak łza. Osta -
tecznie po glą dy sprzeczne z ofi cjal ną li nią władz mógł mieć każdy. Wol ności



wypowie dzi broni ła konstytucja.
Wszystko ule gło zmia nie, gdy tłum de monstrantów za ata kował wę gier ski

par la ment, wywołując kryzys państwa na nie spotyka ną ska lę. To już nie były
żar ty. Wal ka szła na ostro. Rzą dzą ca centropra wi ca tra ci ła popar cie. Próby
zwrotu i podję cia ne gocja cji z prote stują cymi ni cze go nie zmie ni ły. Za be tono-
wa ny od lat układ za czynał się kruszyć. Głosy wzywa ją ce do za chowa nia spo-
koju gi nę ły w ogól nej wrza wie. Autoryte ty poszły w odstaw kę, za czę ła się li -
czyć sama brutal na prze moc.

Dla Far ka sa było to speł nie nie ma rzeń i na groda za wie le lat ciężkiej pra -
cy. Mało kto wie dział, że w młodości Ga bor musiał uciec z rodzi me go Ege ru,
gdzie nie opatrznie za darł z miej scowym pół światkiem krymi nal nym. Wyje chał
do Francji. Imał się tam wie lu prac, aż w końcu zde cydował się wstą pić do
Le gii.

Ni cze go lepsze go nie mógł wymyślić. Re gi ment spa dochronowy oka zał się
ide al nym miej scem dla kogoś ta kie go jak on.

Po pię ciu la tach pod pi sał kontrakt, a po kolej nych pię ciu został sier żantem
i za ufa nym do wodzą ce go ba ta lionem – Clauda La croix. Ja kież było zdzi wie -
nie, gdy – ma jąc za sobą dzie się cioletni staż – Wę gier nie zde cydował się do-
kończyć tego, co za czął. Po piętna stu la tach przysługi wa łoby mu pra wo do sta -
łe go po bytu, woj skowa eme rytura i czar ne kepi. Na odrzuce nie ta kiej szansy
de cydował się mało kto.

Far kas wie dział swoje. Eme ryturę mogą so bie wsa dzić w tyłek, a cel, jaki
sobie posta wił, nie mógł już dłużej cze kać.

Początki nie były ła twe. Wę grzy przyzwycza ili się do tego, co mie li. Za -
czę li też so bie uświa da miać, że powoli sta ją się państwem frontowym. Tur cy
byli o krok. Po łowa Gre cji już znaj dowa ła się pod ich okupa cją. Wkro cze nie
do Bośni i Al ba nii to czysta for mal ność. Reszta nie okupowa nych te rytoriów na
południe od Sa lonik też zosta nie za ję ta i nikt nie kiw nie pal cem w obronie
Aten. Mało to kło potów mia ły europej skie mo car stwa na wła snych po dwór -
kach?



Far kas po sta nowił prze mode lować cały ten układ. Dla cze go Pol ska ma być
naj moc niej szym gra czem w re jonie? To funda mental ne pyta nie drę czyło go od
daw na. Być może wpływ na po stę powa nie Ga bora miał fakt, że przed wstą -
pie niem do ar mii został okra dziony i pobi ty przez gang Pola ków zaj mują cych
się rozboja mi w dziel ni cy XIV pa ryskiej me tropolii. Ci, któ rych od za wsze
traktował jak boha te rów, oka za li się wyjątkowymi sukinsyna mi.

Było, mi nę ło. Nie chciał się dłużej nad tym rozwodzić. Te tysią ce ludzi
zgroma dzonych na Erzsébet Tri Park li czyły na nie go. Zwer bowa ni przez Ga -
bora członkowie grup porządkowych, z bia łymi opa ska mi na rę ka wach, usta -
wia li uczestni ków w jedną potężną kolumnę.

Sam Far kas do końca nie wie dział, co spra wi ło, że zja wi ły się aż ta kie tłu-
my. Czyżby po kła dy nie na wi ści, które tkwi ły w roda kach, były głębsze, niż się
socjologom wyda wa ło? Ostatnie prote sty to jak wybudze nie z le tar gu. Na ra zie
żą da nie ogra ni cza ło się tyl ko do ustą pie nia rzą du i przed ter mi nowych wybo-
rów. Je że li wła dze nie uciekną się do sztuczek w rodza ju ogło sze nia sta nu wy-
jątkowe go, wyda je się, że ludzie do pną swe go. Za wsze mogą ogłosić strajk
ge ne ral ny. Sta nie ko muni ka cja miej ska, fa bryki, trans port. Ma sowych pro te -
stów nikt nie powstrzyma. I po myśleć, że wystar czyła do tego jedna mała pro-
woka cja.

Ga bor za ci snął usta. Sam nie wie le by zdzia łał, ale od cze go ma się przyja -
ciół, i to ta kich, którzy nie wymiękną, jak przyj dzie co do cze go. Ten rumuński
kmiotek, które go wro bi li, był ża łosny. Uda wał twar de go, ale gdy zoba czył, jak
za czyna ją za rzynać dzie ci w łóżeczkach, to wymiękł. Dobrze, że Imre w porę
stuknął go w łeb, pozba wia jąc przytomności.

Po owej nocy Far ka sa wciąż bola ła lewa dłoń. To wła ści wie je dyny nie -
fart, jaki im się przytra fił. Doktor Bela Ba lazs nie sta wiał opo ru. Dostał
ostrzem sie kie ry w głowę, a jego mózg rozprysnął się na wszystkie strony.
Z jego żoną był już większy problem. Próbowa ła wal czyć. Za mach, jaki Far -
kas wykonał, zgruchotał jej pra we przedra mię. Dobrze, że w ostatnim momen-
cie zdo łał ją podciąć, ina czej zwia ła by na podwór ko. Ko lej ny cios w szczę kę



spra wił, że zosta ła ogłuszona, a on za miast szybko za kończyć spra wę, nie po-
trzebnie zwle kał.

Wła ści wie to ile ona mogła mieć lat? Na pew no ze trzydzie ści parę, i jak
na matkę troj ga dzie ci trzyma ła się nie źle. Zresztą, co tam, „nie źle” to mało
powie dzia ne. Do tej pory Far kas pa mię tał każdą se kundę. Za miast ude rzyć,
zwle kał. Emo cje, któ re w nim wzbudzi ła, to na pew no nie po czucie winy ani
nie sumie nie. Była taka bezbronna…

W końcu do stał to, cze go chciał. Za mknął jej usta, żeby nie krzycza ła, a ona
wbi ła zęby w jego dłoń tak moc no, aż Ga borowi sta nę ły świeczki w oczach.
I na wet wte dy nie po tra fił zdobyć się na osta teczny krok. Ro botę dokończył za
nie go Imre. Za tłucze nie szcze nia ków to już była for mal ność. Do brze, że dom
znaj dował się na skra ju wsi. W innym przypadku któryś z nad mier nie wścib-
skich są sia dów mógł za inte re sować się tym, co dzie je się w obej ściu.

Poli cję powia domi li anoni mowym te le fonem. Wiej skie głupki z taką spra -
wą ze tknę ły się po raz pierw szy. Był mord, zna lazł się i spraw ca. Doktora Ba -
lazsa i jego rodzi nę wszyscy dobrze zna li, a lincz na spraw cy był dobrze za -
pla nowa ną akcją. Zresztą, poda li go im jak na tacy. Prowoka cja uda ła się nad
wyraz po myśl nie. I tyl ko jed no nie da wa ło Ga borowi spokoju. Zda je się, że na
sta rość zrobił się ckli wy i sentymental ny.

– Musi my za czynać.
Imre, który nie opuszczał Far ka sa, pona glił go do dzia ła nia.
Muszą ruszać. Nie długo po li cja za blokuje wszystkie wyj ścia z pla cu. Już

te raz da wa ło się do strzec cię ża rów ki usta wia ją ce się wzdłuż uli cy Józse fa At-
ti li. Ga bor przysta nął pod uliczną la tar nią i ski nął na pozosta łych współ pra -
cow ni ków.

To na pew no nie bę dzie piknik. Na le ża ło się li czyć z szyb ką re akcją służb
porządkowych. Im będą brutal niej si, tym le piej. Te le wi zje na ca łym świe cie to
łykną.

– Ga bor, co się z tobą dzie je?
– Nic. – Fa kras odsunął kole gę na bok. – Ruszaj cie.



Sam nie pój dzie w pierw szym sze re gu, lecz przyczai się gdzieś z tyłu. Jak
za cznie się rozróba, ktoś to bę dzie musiał koor dynować. Nie można dać się ze -
pchnąć do na rożni ka. Bolą cą dłoń Ga bor spróbował wsunąć do kie sze ni
spodni. Ta pa miątka pozosta nie z nim na długo, o ile nie na resztę życia. Jedno,
cze go nie po tra fił sobie przypomnieć, to jej imię. Osta tecznie nie było to ta kie
trudne do spraw dze nia. Wystar czy wejść w inter net, a dowie się wszystkie go.
Jednak z ja kie goś nie zrozumia łe go dla sa me go sie bie powodu nie potra fił się
na to zdobyć. Za pa mię tał jej oczy pa trzą ce na nie go w tych ostatnich se kun-
dach.

Kur wa, co się z nim dzie je? Na mi sjach dzia ły się nie ta kie rze czy. Jak sam
oce niał, uśmier cił co naj mniej trzydzie ści osób, a może i z pięć dzie siąt, i nie
czuł z tego powodu wyrzutów sumie nia.

Te dopa dły Ga bora wła śnie te raz, w naj mniej odpowiednim mo mencie. Te -
re sa. Tak mia ła na imię. Ten nic nie zna czą cy fakt wypłynął z za ka mar ków jego
pa mię ci z taką mocą, że omal nie prze wrócił go na zie mię. Nie było w niej
nie na wi ści. Strach, prze ra że nie i żal – jak naj bar dziej, ale nie na wiść – jak się
zda wa ło – była jej obca.

Dłoń za czę ła rwać z nową siłą. Przyci snął ją do brzucha. Powoli za czynał
mieć tego wszystkie go dość. Chciał dobrze, a wyszło jak zwykle. Koniecznie
musi wziąć się w garść. Re wolucja nie bę dzie cze kać, aż on poskromi zmysły.

***

Ka pi tan Ro bert Ga liński za łożył nogę na nogę. Żadnych emo cji. Czysty
profe sjona lizm. Obej dzie się bez wa le nia pię ścią w stół i pokrzyki wa nia na
rozmów cę.

W tym przypadku byłoby to trudne. Za stępczyni amba sa dora Ma ria Ję -
dryczko wyglą da ła na oso bę pyska tą i umie ją cą sobie po ra dzić w trudnej sytu-
acji.

– Jak pan powie dział?
– Kol ska. Pa trycja Kol ska.
Ję dryczko za pa trzyła się w okno, za nim ponow nie skupi ła uwa gę na Ga liń-



skim.
– Nikt taki u nas nie pra cuje.
– Proszę sobie nie żar tować.
– Młody czło wie ku, nie je ste śmy na prze słucha niu w biurach Agencji Wy-

wia du. Za tobą nie stoi ge ne rał Ba nach, a ja mam masę pro ble mów na gło wie,
bądź więc ła skaw nie odzywać się do mnie w ten sposób.

Ję dryczko do bie ga ła sześć dzie siątki, co Ga liński wcześ niej sta rannie
spraw dził. Je że li była babcią, to się z tym nie obnosi ła. Wło sów nie far bowa -
ła, sta wia jąc na na tural ną si wi znę. W tym przypadku dobre geny szły w pa rze
ze zwykłym dba niem o sie bie.

– Prze pra szam, ale nie mia łem za mia ru pani ura zić.
– Pan wie, jak długo tu je stem?
Tego akurat nie spraw dził.
– Trzy tygodnie. W na szym MSZ-ecie za pew ni li mnie, że pra ca tutaj to

sama przyjemność. Le dwie przyje cha łam i rozpa kowa łam wa lizki, już doszło
do za ma chu, a ludzie na uli cach wła śnie pró bują oba lić rząd. Po ję cia nie mam,
do cze go to może doprowa dzić.

– Ra zem z puł kow ni kiem Ha lic kim próbuje my rozwią zać tę spra wę i mu-
szę przyznać, że nie jest to ła twe. Cią gle rzuca ją nam kłody pod nogi.

– Nie wszyscy miej scowi są nam przychyl ni. Z kim konkretnie współ pra cu-
je cie?

– Z komi sa rzem Flori nem Janco.
– Nie znam. – Ję dryczko wygię ła usta w podków kę.
Po trzech tygodniach można naj wyżej po znać obsa dę amba sa dy, a i tak –

jak się oka zuje – nie całą.
– Wróć my do Kol skiej.
– Gdy wró cę, porozma wiam sobie z pańskim prze łożonym. To prze cież

nie możli we, aby do wywia du tra fia ły osoby ma ją ce proble my ze słuchem.
– Proszę pani, ja nie mam proble mów, a przynaj mniej nie ta kie, o ja kich

pani myśli. Chcę tyl ko uści ślić pew ne fakty.



– Mam poprosić kogoś z admi ni stra cji?
– Tak bę dzie naj le piej. – Ga liński uśmiechnął się przymil nie. – Tu musi

pra cować kil ka dzie siąt osób.
– Dokładnie czter dzie ści osiem.
– No wła śnie, czter dzie ści osiem. Może Pa trycja Kol ska jest gdzieś na li -

ście, a pani jeszcze nie zdą żyła się z nią ze tknąć?
Ję dryczko prychnę ła, a Robert skrzywił się pod jej miażdżą cym spoj rze -

niem.
– Jak pan chce.
Prze prowa dzona krótka rozmowa te le foniczna spra wi ła, że ka pi tan za czął

zer kać w stro nę wyj ścia. To nie kobie ta, a ja kiś dybuk. Za miast nie go przed
Ję dryczko powi nien sie dzieć Ha lic ki. Nim nie da wa ło się tak ła two ma ni pulo-
wać, o ile w ogó le. Osobi ście chciał by zo ba czyć te za pa sy. Wywiad czy dy-
ploma cja? Struktury woj skowe czy cywil ne…

Chyba jednak prze wa ga bę dzie po ich stronie.
– Poprosi łam pana Błocha. Jest tu od pię ciu lat, więc – jak się pan domy-

śla – zna wszystkich, łącznie z osoba mi doraźnie za trudnia nymi przez na szą
pla ców kę.

Ga liński mi mowol nie zer knął na ze ga rek. Do chodzi ła trzyna sta, a to ozna -
cza ło, że Lena przyszła na kolej ną zmia nę do szpi ta la. To dziw ne, ale nie po -
tra fił prze stać o niej myśleć. Było w tej dziew czynie coś ta kie go…

– Pan się dokądś śpie szy?
– Nie.
– Nie zbyt prze konują co to wypa dło.
– Mamy sporo pra cy.
– Nie wy jedni.
– Puł kow nik Ha lic ki, bo to on pro wa dzi spra wę, jest naj lepszym śledczym,

ja kie go znam.
– A Kol skiej zna leźć nie potra fi cie.
Cie ka we, czy ta ję dza mia ła męża? Jaki fa cet wytrzyma z ta kim babszty-



lem? Co i rusz drwi ła z nie go, wbi ja jąc mu szpil ki.
O buncie i odszczeknię ciu się ani myślał. Ję dryczko zmiażdży go pantoflem

i nic z nie go nie zo sta nie. Może le piej, jakby pozostał w COM-ie. W Centrum
Ope ra cji Mor skich pra cowa ło kil ka ko biet, ale żadnej z nich na wet przez gło-
wę nie prze szła by myśl, żeby ze trzeć biedne go ka pi ta na na proch.

Od trudów dal szej konwer sa cji został wyba wiony, gdyż do po koju wsunął
się drob ny urzęd ni czyna w za dużej ma rynar ce i z resztka mi si wych włosów na
głowie. Ga lińskie mu typ od razu skoja rzył się z księ gowym.

– Pa nie Szymonie, pro szę nam powie dzieć, czy osoba o na zwi sku Kol ska
jest u nas za trudniona na eta cie?

– Nie przypomi nam sobie.
– Pa trycja Kol ska – dobitnie powtórzyła Ję dryczko.
– Na pew no nie.
– Sam pan wi dzi, że to ja kieś nie porozumie nie. – Za stępczyni amba sa dora

za czę ła krę cić jed nym z pier ścionków, ja kie mia ła wsunię te na pal ce. – Nie
wyglą da pan na prze kona ne go.

– Czy mógł bym porozma wiać z atta ché woj skowym?
– Nie wi dzę proble mu. – Ję dryczko uśmiechnę ła się wyrozumia le. – A te -

raz, je że li pan pozwoli…
Nic wię cej nie było do powie dze nia. Wi dać pa pie ry na biur ku nie mogły

dłużej cze kać.
Ga liński wstał i ukło nił się, bez słowa opuszcza jąc ga bi net. Jeszcze parę

mi nut w towa rzystwie tej ję dzy i wyniosą go noga mi do przodu.
– Gdzie ja znaj dę kogoś z atta cha tu? – za pytał Błocha, któ ry – tak jak i on –

zna lazł się na koryta rzu.
– Na pierw szym pię trze – odparł mężczyzna. – Za prowa dzę pana.
– Będę wdzięczny.
Ruszyli w kie runku schodów.
– Przed Ję dryczko pra cowa ła tu Sulińska, ta to dopie ro była na wie dzona.
– Tak? – uprzej mie za inte re sował się Ga liński.



– Ćwi czyła jogę, wyobra ża pan so bie? Już większej bzdury nie można so-
bie wymyślić. Ko goś w War sza wie nie źle przyci snę ło, żeby wysłać taką osobę
na pla ców kę do europej skie go kra ju. Do Indii to ona by się nada wa ła, ale tu-
taj? Kompletne nie porozumie nie.

Ga liński miał dość mgli ste poję cie o jo dze. Dla nie go to było oddycha nie
i rozcią ga nie w jednym. W sumie nic cie ka we go.

– Kie dyś za czę ła opowia dać o tym na przyję ciu. Tych, któ rzy sta li naj bli -
żej, ogar nę ła zgro za. Jak tak można? Ludzie na sta nowi skach, tu mi ni ster, tam
wi ce pre mier, a ona o po zycji lotosu. Były wszel kie pod sta wy, aby ją od wołać
w trybie pil nym, ale…

– Jak znam życie, zna la zła obrońców.
– I to nie kogo inne go jak żonę ka na dyj skie go amba sa dora. Do bra ły się

obie jak w kor cu maku. Dopie ro jak tamci wróci li do Otta wy, przyszła pora na
Sulińską. Ludzie to jednak mają pomysły.

– Le piej, żeby pra cowa ła dla na szych wrogów?
– Wypluj pan to słowo! – Urzęd ni czyna na wszel ki wypa dek ro zej rzał się

na boki. – A z tą Kol ską to grubsza spra wa, tak?
– Na ra zie jej szuka my. – Robert zdobył się na wymi ja ją cą odpowiedź.
– Nie chce pan mówić.
– A tak wła ści wie to czym się pan zaj muje?
– Ad… Admi ni stra cja. Ta kie tam prze suwa nie pa pie rów.
– Nie chciał by pan do nas na pół eta tu?
– Niech mnie ręka boska broni. I co ja miał bym tam robić?
– Do datkowa para oczu i uszu za wsze się przyda. – Ga liński nie spodzie -

wał się zgody, ale za pytać za wsze można.
– Pa nie, to nie dla mnie, ja już je stem w stra chu.
– Nie ma się cze go bać.
– A jak ja kumplom i zna jomym w oczy spoj rzę? Nad tym się pan nie za sta -

nowił? Ka bla ze mnie nie zrobi cie.
Zda je się, że WSI na dal rzuca ły długi cień. Tyle lat od rozwią za nia, a nie -



którym wciąż się wyda wa ło, że pew ne me tody nic a nic się nie zmie ni ły.
Może i mie li ra cję.
– To tamte drzwi. – Urzędnik wska zał kie runek. – Ja już pana poże gnam.
– Jeszcze się spotka my.
Ga liński nie po tra fił od mówić so bie tej drob nej przyjemności. Wi dział, jak

tamten się skur czył i po śpiesznie od szedł. Pan Szymon na długo za pa mię ta roz-
mowę z młodym ofi ce rem.

Za pukał do drzwi i za cze kał, aż zosta nie poproszony. Wo lał nie pchać się
na pałę.

Przedsta wi cie lem ar mii jest za pew ne ja kiś puł kow nik o sporym mnie ma niu
o sobie.

– Wejść.
Nie wie le się pomylił. Puł kow nik i ma jor, obaj po chyle ni nad mapą. Od pa -

pie rosowe go dymu w pomieszcze niu było aż sza ro.
– Ka pi tan Ga liński. Agencja Wywia du.
– Szybcy są. – Star szy z dwój ki mężczyzn bacznie mu się przyj rzał.
– Prze pra szam, ale nie rozumiem.
– Pan od Ba na cha?
– Tak.
– Nie da lej jak trzy godzi ny temu zo sta li śmy posta wie ni w stan gotowości.

Nasi chcą wie dzieć wszystko o aktual nych ruchach wojsk, ro sza dach per sonal -
nych i stopniu przygotowa nia Rumunów do wal ki.

Puł kow nik Wła dysław Płoński zga sił nie dopa łek pa pie rosa w kryszta łowej
popiel niczce. Bę dąc pięć dzie się ciolatkiem, nie za tra cił nic ze swoje go mło-
dzieńcze go wi goru. Spa dochronowa od zna ka nad lewą kie sze nią i wi szą cy na
wie sza ku bor dowy be ret w za sa dzie mówi ły o nim wszystko. Z ta ki mi osoba mi
li czył się sam amba sa dor, o Ma rii Ję dryczko nie wspo mi na jąc. Wi dać było, że
fa cet zjadł zęby na tej robocie.

Jego za stępca, bar dziej bar czysty, koja rzył się ka pi ta nowi z ba wołem. Taki
Schwa rze negger w mi nia turze. Mię śnie rozpycha ły mundur. Dziw ne, że szwy



wytrzymywa ły. Na zywał się Edgar Lee Tyler i już po gę bie było wi dać, że jest
złośli wy i aroganc ki.

– Je stem przydzie lony do puł kow ni ka Ha lic kie go. – Ga liński wolał na
wstę pie wyja śnić wszel kie nie ści słości niż brnąć w nie porozumie nie. – Zaj -
muje my się tym za ma chem pod Konstancą.

– Ach tak… – Tyler wbił ręce w kie sze nie. – I co pana do nas sprowa dza?
– Nie ja ka Pa trycja Kol ska. – Le piej, je śli za gra z nimi w otwar te kar ty, bo

obaj ofi ce rowie ra czej nie byli skłonni do dłuższych poga duszek. – Nikt jej tu
nie zna, więc pomyśla łem sobie, że to może być nasz infor ma tor. Pa nowie ro-
zumie ją…

– Kol ska? – Płoński ostenta cyj nie zer knął na ze ga rek. – Pierw sze słyszę.
– Trudno. Prze pra szam. Nie będę zaj mował pa nom wię cej cza su.
– Gdzie obec nie prze bywa puł kow nik Ha lic ki? – tym ra zem to Tyler za dał

pyta nie.
– W szpi ta lu. Na zmia nę pil nuje my Kusza.
– Czy ktoś chce go… – Ma jor prze je chał dłonią po gar dle.
– Bie rze my pod uwa gę wszel kie możli wości. Kusz jest cenny. Wi dział za -

ma chow ców. Je że li uda się ich zi dentyfi kować, bę dzie my wie dzie li, kto stoi
za tym ca łym ba ła ga nem.

– Rumuni chętnie współ pra cują?
– O tyle, o ile. Komi sarz Janco jest po moc ny, ale te ostatnie wypadki spra -

wi ły, że ma dwa razy wię cej roboty. – Ga liński naj większym wysił kiem woli
powstrzymywał się od zer ka nia w kie runku mapy. – A jak sytuacja ogól na? –
za ryzykował pyta nie, lecz nie spodzie wał się odpowie dzi.

– No, Edga rze, po wiedz co i jak, bo mnie za raz szlag tra fi. – Płoński po tarł
ką ci ki oczu. – Le piej, je śli będą wie dzie li, ina czej wpie przą się w ja kieś
szambo i tyle ich zoba czymy.

Tyler nie od powie dział od razu. Suge stia, by po dzie lić się z ka pi ta nem
wszystki mi infor ma cja mi, moc no kłóci ła się z poglą da mi ma jora na kwe stie
bezpie czeństwa. Może i ten szcze niak był z wywia du, ale wyglą dał jak wymo-



czek, a ta kich typków ma jor nie lubił szcze gól nie.
Co on mógł wie dzieć o wal ce? Dla ta kich jak on woj na to wyłącznie kom-

pute ry, na prowa dza ne la se rowo bomby i kie rowa ne po ci ski ra kie towe. Możli -
wość spotka nia się z prze ciw ni kiem twa rzą w twarz to czysta abs trakcja. Aku-
rat w bezpośrednim za bi ja niu Tyler miał wpra wę. Nie lubił się z tym obnosić,
ale jak trze ba było, nie wa hał się: pi stolet, ka ra bin, a i zwykła sznurów ka była
dobra, gdy się wie dzia ło, jaki z niej zrobić użytek.

Ma jor w końcu prze stał tkwić w bezruchu i zro bił krok w kie runku ka pi ta -
na.

– Nie jest dobrze.
– Je steś wyjątkowo oszczędny w sło wach, Edga rze. – Z rogu po koju za -

wtórował ma jorowi Płoński.
– Ile pan wie? – Tyler za dał w końcu funda mental ne pyta nie.
– Puł kow nik Ha lic ki wi dział, jak poli cja rozpra sza ła wczoraj sze nie le gal -

ne zgroma dze nie. Praw dę po wie dziaw szy, był rozcza rowa ny ich po sta wą.
Może nie na zwał ich wprost nie udaczni ka mi, ale nie wie le bra kowa ło.

Płoński i Tyler popa trzyli na sie bie peł nym na pię cia wzrokiem.
– Puł kow nik brał bezpośredni udział w zaj ściach?
– Nie wiem, czy bezpośredni. Na pew no tam był.
– Kto wie dział o jego obec ności?
– Paru gli nia rzy z wydzia łu krymi nal ne go i za bezpie cze nia mia sta. Chyba

nikt wię cej.
Skąd to na głe za inte re sowa nie ich poczyna nia mi? Zda je się, że źle zrobił,

iż się tu w ogóle zna lazł.
– Czy to ważne?
– Na wet bar dzo – od parł Tyler. – Ten wczo raj szy wiec bę dzie ni czym

w po rów na niu z dzi siej szym. Musi cie się przygotować na utrud nie nia w ruchu
i na rusze nia porządku publiczne go.

– Z tego, co mi wia domo, to tyl ko grupka krzyka czy.
– Do nie daw na można tak było o nich myśleć. Eks tre mi ści bez zna cze nia,



na doda tek z ja kimś kre tynem, który ich re pre zentuje. Jak on się na zywa?
– Stancu.
– Stancu, kur wa! Chuj wie, z ja kie go śmietni ka wylazł! – Tyler świetnie

mówił po pol sku, ale na pew no pierw sze, co so bie przyswoił, to wul ga ryzmy.
Tak zresztą dzia ło się z każdym, kto na kró cej lub dłużej lą dował w kra ju nad
Wi słą. – Dziś gnój jest na ustach wszystkich. W inter ne cie trą bią tyl ko o nim.

– Może za parę dni wszystko wróci do nor my?
– Wróci albo i nie wróci. Ja bym ra czej sta wiał na eska la cję. Naj gor sze

jest to, że mi ni strowie za czyna ją pa ni kować. Na ra tyfi ka cję nie których umów
nie ma co li czyć. Pa kiet go spodar czy, któ ry miał być głosowa ny w przyszłym
tygodniu, praw dopodobnie w ca łości zo sta nie odrzucony. Ra cjonal nych powo-
dów brak. Zrobią tak na wszel ki wypa dek. Nasi… – Tyler nie spodzie wa nie
urwał.

– Mów, Ed ga rze. Niech chło pak wie, z czym musi my się zma gać – powie -
dział Płoński, za sta na wia jąc się, czy sięgnąć po kolej ne go szluga.

– Nasi… – Ma jorowi naj wyraźniej za bra kło odpowiednie go słowa.
– Agenci? – Robert pośpie szył z pomocą.
– Jacy tam agenci! Współ pra cow ni cy, ludzie, na któ rych mogli śmy do tej

pory li czyć, za czyna ją nas uni kać. Dotychczas wszystko było dobrze, aż tu na -
gle je den z drugim nie odbie ra te le fonów albo nie przychodzi na umówione
spotka nie.

– Boją się?
– A skąd ja, kur wa, mam wie dzieć?! – Tyler wybuchł ko lej ny raz. – Oni już

za pomnie li, jak przyszli do nas w ła skę!
Ga liński tego nie sko mentował. W ustach Pola ka ame rykańskie go pocho-

dze nia, bo tak to chyba te raz trze ba było na zwać, za brzmia ło to co naj mniej
dwuznacznie. Tyler oka zał się lo jal ny. Wie lu jego kumpli nie, a wte dy to oni
przyszli do nich w potrze bie. Rumuni, co by nie mówić, byli u sie bie i mogli
prowa dzić taką poli tykę, na jaką mie li ochotę. Nikt im tego nie za broni. Go-
rzej, że rozpie prza li cały układ. Tak się po prostu nie robi.



– I dzie je się tak z każdym bez wyjątku. Ole wa ją nas?
– Prze cież, że nie wszyscy. Nie których mamy na li stach płac. Tym ze

współ pra cy wykrę cić się jest trudno.
– A tak orienta cyj nie, to ilu ich jest?
– W ca łym kra ju co naj mniej kil kuset.
– Ilu? – Rober towi oczy omal nie wyszły z or bit.
– To aż ta kie dziw ne? Trze ba ob sa dzić mi ni ster stwa, służby spe cjal ne, ar -

mię, poli cję, admi ni stra cję central ną i te re nową.
– Jak to wyglą da na Wę grzech?
– Podobnie, tyl ko że kraj mniej szy.
– I nikt z nich wcze śniej nie infor mował, co się może stać?
– Nie może my nad zorować wszystkich eks tre mi stów, a fer ment wyszedł

wła śnie z ich śro dowi ska. – Tyler prze stał się mio tać we wszystkie strony
i w końcu sta nął w miej scu. – Nic nie jest prze są dzone. Słysza łem już opi nię,
że w ra zie konieczności do tłumie nia prote stów na le ży wysłać woj sko.

Ga liński zdę biał.
– Czy ja dobrze słyszę?
– I mnie ten pomysł nie prze konuje. Ta kie rozwią za nie to osta teczność.
Już wie dział, co ozna cza ją nie bie skie znaczki na ma pie. To jednostki woj -

skowe, które zo sta ły posta wione w stan gotowości. I to po jed nym prote ście.
Ten drugi jeszcze nie zdą żył się rozkrę cić na dobre.

Pcha nie ar mii na uli ce to jaw na prowoka cja. Czy w tutej szym Mi ni ster -
stwie Obrony nikt nie myśli? Kie dy wkurze ni ludzie doj rzą wozy pancer ne, to
dopie ro bę dzie ma nia na.

Musi szybko powia domić Ha lic kie go. Może on coś wymyśli.
– Pa nowie pozwolą.
– Z wa sze go śledztwa to zda je się… nici. Tak się to mówi?
– Zrobi my, co w na szej mocy.
– W ra zie kłopotów...
– Oczywi ście. Bę dzie my w kontakcie.



***

Na wiec, któ ry teore tycznie miał przycią gnąć sto tysię cy osób, przyszło
około piętna stu tysię cy ludzi, co i tak na le ża ło uznać za spory sukces. Dwa -
dzie ścia czte ry godzi ny wcze śniej o Ste fa nie Stancu nie słyszał nikt, a na wet
je że li, to jego poglą dy pra wie ni kogo nie inte re sowa ły. Ot, eks tre mi sta, ja kich
wie lu. Eks centryk, który zrobi wszystko, aby skupić na sobie uwa gę me diów.

Nie mniej sam Stancu po sia dał jedną ce chę, która od różnia ła go od pozo-
sta łych obywa te li; tą ce cha była cha ryzma. Kie dy za czynał mó wić, nikt nie po-
tra fił skupić na sobie większej uwa gi. Rozpa lał zgro ma dzonych nie mal do
czer woności. Prze kaz w inter ne cie nie stra cił nic na wyra zi stości, czyniąc
z ora tora naj praw dziw szą gwiazdę me diów.

Mężczyzna, który obser wował groma dzą cych się ludzi, nie był za wie dzio-
ny. Nie wszystko dzia ło się od razu, pew ne wyda rze nia toczyły się usta lonym
trybem, ale gdy już pa rowóz dzie jów został usta wiony na odpowiednim torze,
nic go nie mogło za trzymać.

Problem w tym, że mężczyzna nie mógł cze kać. Potrze bował ka ta li za tora,
który przyśpie szy bieg wypadków. I on taki ka ta li za tor trzymał wła śnie w kie -
sze ni.

Czy był zde ner wowa ny? Na pew no. Na kła da ją cy się na to głód ni kotyny
spra wił, że za czął obgryzać pa znokcie. Tego od ruchu w ża den sposób nie po -
tra fił powstrzymać. To było sil niej sze od nie go. Ko niecznie musi kupić w ap-
te ce spe cjal ne pla stry lub też gumy do żucia uła twia ją ce wyj ście z na łogu.
Akurat w jego przypadku bę dzie to próba od wle cze nia tego, co nie uniknione.
Do dia bła z Bri gitte. Czy dziew czyna nie rozumie, że on ma stre sują cą pra cę?

W końcu ode tchnął głę biej i usta wił się tak, żeby nie tra cić z oczu odra pa -
nej sta rej da cii w kolorze brudne go beżu.

Kciuk w kie sze ni kurtki musnął przycisk nie wiel kie go na daj ni ka ra diowe -
go. Da cię na fa sze rowa no pięć dzie się cioma ki logra ma mi ma te ria łu wybucho-
we go. To dość, aby zniszczyć czołg, a co do pie ro, gdy do eks plozji doj dzie na
uli cy wypeł nionej ludźmi.



Osobi ście nic do nich nie miał, ale jak trze ba, to trze ba, dla lepszej przy-
szłości na szych dzie ci, dla… A chuj z nimi wszystki mi! Tak na praw dę robił to
dla sie bie, dla swoich ma łych, egoistycznych ce lów. Rozkaz, co praw da, był
rozka zem, a on jako żoł nierz musiał go wypeł nić, ale ja kaś nie wiel ka część
jego sa me go cie szyła się myślą o nie uchronnej ma sa krze. To nie było nor mal -
ne, ale trudno, co zro bić. Nad pew nymi skłonnościa mi nie chciał się rozwo-
dzić.

Jeszcze nie te raz. Le piej, jak po cze ka parę se kund, aż z sa mochodem zrów -
na się większa grupa de monstrantów, matki z wózka mi, sta teczni oj cowie ro-
dzin, tro chę młodzie ży. Czy to nie chore, aby w imię wyższych ra cji po słać ich
prosto na tamten świat? Ser ce w pier si za czę ło mu wa lić jak po prze bie gnię ciu
stu me trów na czas. Nie zda jąc sobie z tego spra wy, po chylił się do przodu,
zupeł nie jakby chciał się położyć na zie mi.

Pięć… Koniecznie musi wal nąć kie li cha, ina czej się wykończy. Czte ry…
Ależ to powoli idzie... Trzy… Ta ko bie ta idą ca nie da le ko wyglą da ła bar dzo
podobnie do Bri gitte. Dwa… Szkoda jej.

Huk był ogłusza ją cy. Ła dunek zmiótł wszystkich znaj dują cych się w pobli -
żu. Kobie ty, dzie ci, mężczyźni zosta li roze rwa ni na strzę py. W powie trzu fru-
wa ły ostre jak brzytwa czę ści sa mochodu i ka wał ki ludzkich ciał...

Sam spraw ca po pro stu onie miał. Wie dział, co się sta nie, a mimo to był za -
skoczony.

Mia ło być spekta kular nie, ale to, co się wła śnie wyda rzyło, prze kra cza ło
gra ni ce ludzkie go poj mowa nia. Pięć dzie siąt ki logra mów to trochę za dużo.

Nim wci snął guzik w na daj ni ku, padł na zie mię. Uczynił to kompletnie bez-
wol nie. Nie było to profe sjonal ne, ale przynaj mniej oca lił życie. Odłamki ni -
czym szer sze nie wypeł ni ły naj bliższą prze strzeń. Co by się sta ło, gdyby choć
je den wbił się w nie go? O konse kwencjach wolał nie myśleć.

Powoli wstał, otrze pując ubra nie. Lekki mi za wrota mi głowy się nie przej -
mował. To za pew ne efekt przej ścia fali ude rze niowej. Do le gli wości szybko
miną.



Na brał powie trza do płuc i po woli je wypuścił. Już dobrze. Czas oce nić
efekt za ma chu.

Myślał, że wi dział już wszystko, ale z czymś podobnym ze tknął się po raz
pierw szy. Ofia ry, które w momencie wybuchu znaj dowa ły się naj bli żej miej -
sca de tona cji, le ża ły pokotem. Kobie ty po dobnej do Bri gitte ni gdzie nie mógł
doj rzeć. Za pa mię tał miej sce, w któ rym wi dział ją po raz ostatni, lecz obec nie
spoczywał tam stos ciał. Szkoda, wiel ka szkoda.

Ja kiś spa ni kowa ny czło wiek prze biegł obok, po trą ca jąc go tak moc no, że
omal się nie prze wrócił. Ból ra mie nia przynaj mniej dał mu impuls do dzia ła -
nia. Dłużej nie może tu zostać.

Ostatni raz po wiódł spoj rze niem po miej scu ma sa kry, sta ra jąc się za pa mię -
tać jak naj wię cej szcze gółów. Za wsze to ja kieś doświadcze nie na przyszłość.

Na ra zie za wcze śnie na wyrzuty sumie nia. Te przyj dą i tak, prze nikną go
i o ile nie za bi ją, po sta wią na nogi. Wsta nie sil niej szy. Prze chodził przez to
nie raz i nie miał wątpli wości, że tak się to skończy.

***

Znaj dował się już cał kiem bli sko szpi ta la, gdy usłyszał prze cią gły jęk ra -
tow ni cze go klaksonu. Po pierw szym przyszedł drugi i trze ci. Ka retki wyjeż-
dża ły z bra my, od razu na bie ra jąc peł nej prędkości.

Złe prze czucie ści snę ło Ga lińskie go za gar dło. Na mie ście za pew ne do szło
do poważniej sze go wypadku, skoro zmobi li zowa no cały dostępny sprzęt.

Nim zdą żył wejść na pię tro, do strzegł kil ku za wzię cie dys kutują cych Ru-
munów, któ rzy bez mała ska ka li sobie do oczu. Wymi nął ich sze rokim łukiem.
Gdy ludzie kłócą się w ten sposób, nic dobre go z tego nie wyniknie.

Na chi rur gii sytuacja wyglą da ła jak przed oblę że niem. Per sonel w sta nie
bli skim obłę du miotał się we wszystkich kie runkach. Szkoda, że Ga liński nic
nie rozumiał. W którejś z sal hucza ło ra dio, a zgroma dze ni przy nim pa cjenci
słucha li go w nie mym zdumie niu.

Przez ple cy ka pi ta na prze biegł nie przyjemny dreszcz. Wydłużył krok, chcąc
jak naj szybciej zna leźć się na miej scu.



Dostrzegł puł kow ni ka prowa dzą ce go ożywioną rozmowę z le ka rzem
w bia łym ki tlu. Lena sta ła obok. Dziś już bez war koczyków. Wło sy naj zwy-
czaj niej w świe cie spię ła gumką na kar ku. Nim usłyszał, o czym mówią, le karz
sobie poszedł.

– Byłeś w amba sa dzie? – za pytał Ha lic ki na powi ta nie.
– Tak.
– I co mówi li?
– Ta kie tam, Kol ska u nich nie pra cuje.
– Cie ka we.
Wzrok co chwi lę ucie kał Ga lińskie mu w kie runku dziew czyny, co wpra -

wia ło ją w lekkie za kłopota nie. Na ra zie mężczyzna za li czał wpadkę za wpad-
ką.

– Rozma wia łem z Ję dryczko, co za ję dza, mało mnie nie poćwiar towa ła.
– A kim ona jest? – za pytał Ha lic ki.
– Za stępcą amba sa dora.
– Pierw sze słyszę. – Żandarm nie wyka zał większe go za inte re sowa nia.
– Z Kuszem wszystko gra?
– Ma rudny jest jak sta ra baba: „po praw poduszkę”, „przysuń kaczkę”...

Dopie ro jak zo ba czył Lenę, to prze stał na rze kać i od razu chciał wsta wać.
A jaki grzeczny się zrobił.

– Wy tak se rio z tym ba se nem?
– Nie twoja spra wa. – W oczach Leny za ja śnia ły we sołe ogni ki.
– Ma fa cet far ta. Nie to co ja.
Dziś, oprócz nich, na koryta rzu nie da wa ło się do strzec ani jed ne go mundu-

rowe go. Wszystkich gdzieś wymiotło, a na koryta rzu słychać było tyl ko krzyki.
Nie da lej jak dwa dzie ścia me trów od nich ja kaś star sza ko bie ta wpa dła w hi -
ste rię. Ona nie mówi ła, tyl ko rwąc sobie włosy z głowy, wrzeszcza ła tak, że aż
szyby dzwoni ły w oknach.

– Idź, dowiedz się, o co cho dzi. – Ha lic ki ski nął na Lenę, sam się ga jąc po
te le fon. Zna le zie nie nume ru Flori na trwa ło tyl ko parę se kund. Usłyszał szybki,



prze rywa ny sygnał. Zda je się, że nie był je dynym, któ ry próbował po rozumieć
się z komi sa rzem.

– Psia krew.
– O co chodzi? – za pytał Robert.
– Nie odbie ra.
– Może ja spróbuję?
– Je że li ci się chce... – W puł kow ni ku za czę ła na ra stać iryta cja. – U Kusza

jest te le wi zor. Może tam dowie my się szcze gółów.
Pa cjent ciężko wes tchnął na ich wi dok. Wła śnie ska kał po ka na łach, a miał

ich w pa kie cie z piętna ście. Niby nie wie le, ale za wsze da wa ło się na czymś
za wie sić oko, choć by na po wtór kach progra mów rozryw kowych. Potańczą,
pośpie wa ją, przynaj mniej czas do obia du szybciej mi nie.

– Można? – Ha lic kie mu wszel kie subtel ności były obce. Po pro stu wyjął
pi lota z ręki kie row cy i prze łą czył na ka nał infor ma cyj ny.

– Proszę. Kto bę dzie mnie pytał o zda nie. Nie mam ani chwi li spokoju.
– Na współ czucie z mojej strony proszę nie li czyć.
Na je dynce szedł film, cze ski zresztą, tyl ko na dole po ja wił się czer wony

pa sek, z któ re go nic nie potra fił wyczytać. Dwój ka – publi cystyka, trzech ja jo-
głowych i uro cza pre zenter ka. Po kombaj nie w tle można się było domyślić, co
jest te ma tem progra mu. Trój ka – ja kieś muzyczne głupoty. Rumuńskie MTV
albo coś po dobne go. Czwór ka – znów film, tym ra zem wo jenny, ruski z lat sie -
demdzie sią tych mi nione go wie ku. Pluton soł da tów kontra pancer ny ba ta lion
SS. Wia domo, kto wygra. Piątka…

– Szlag mnie za raz tra fi.
– Może to tak spe cjal nie, żeby nie wkurzać pa cjentów. – Wyja śnie nie Ga -

lińskie go wyda wa ło się logiczne.
– Za raz to ja zosta nę pa cjentem.
Nim do szło do naj gor sze go, czyli ci śnię cia pi lotem w ścia nę, do izolatki

wsunę ła się Lena.
– Był za mach. – Jej obli cze było kre dowobia łe.



– Gdzie?
– Na tej ma ni fe sta cji, co to ją dzi siaj zwo ła li. Podobno są dzie siątki ofiar.

Mówi się o snaj pe rach strze la ją cych do ludzi i oddzia łach spe cjal nych zmie -
rza ją cych w kie runku centrum.

Nie wszystkie te re we la cje od razu utorowa ły sobie drogę do mózgu Ha lic -
kie go.

Za mach to jedno, ale snaj pe rzy? To już za la tywa ło kontr re wolucją. Siły
spe cjal ne, czoł gi?

Te ofer my z wczo raj le dwo sobie pora dzi ły, a dziś zwrot o 180 stop ni. To
tak nie dzia ła. Albo jest się przygotowa nym, albo nie, no chyba że od początku
mamy do czynie nia z ce lowym dzia ła niem.

Naj pierw podpucha, a później wygar nię cie ze wszystkich rur. Tyl ko co
chcia no w ten sposób osią gnąć?

W końcu na ekra nie uka za ła się sce na jak z koszmar ne go snu. Ja kość obra -
zu była pierw szorzędna, tyl ko obrazki cokol wiek nie rozryw kowe.

Na wi dok chłopa ka z rę ka mi ucię tymi na wysokości łokci Ha lic kie mu żołą -
dek podje chał do gar dła. Do nie których obra zów nie można się przyzwycza ić.
Wyraźnie było wi dać, jak mężczyzna się wykrwa wia, a nikt nie chce lub też
nie potra fi mu pomóc. Czy ten dureń z ka me rą wie, co robi?

Masz ra tować ludzi, a nie ba wić się w fil mowa nie! Na groda w ka te gorii
hi per re ali zmu ci się ma rzy, zwyrodnial cu? Naj wyraźniej nie którzy spa dli
z księ życa.

Chłopak zmarł dwa dzie ścia se kund później. Za ple ca mi puł kow ni ka Lena
kaszl nę ła raz i drugi. To nie były mi gaw ki, ja kie oglą da się w codziennych
new sach. Robert podał jej chus teczki i zda je się, że objął ją ra mie niem, a Kusz
wytrzeszczył gały jak oso ba chora na ze spół Gra ve sa-Ba se dowa. Dla nie go
wspomnie nia o za ma chu wciąż były świe że.

Oko ka me ry w końcu zosta ło prze sunię te w bok. Ale je że li ktoś li czył na
zła godze nie prze ka zu, srodze się pomylił.

Chłopiec wyglą dał na pięć – sześć lat. Śmierć nie znie kształ ci ła rysów



jego twa rzy. Ra mionka oca la ły, tyl ko… Dziec ko było prze cię te w pół, dokład-
nie tak; tułów osobno, nóżki osobno. Obok le ża ła bezgłowa kobie ca postać.

Na wet dla Ha lic kie go było to sta now czo za dużo. Na oglą dał się ta kich sce -
nek w różnych czę ściach świa ta, tro chę się na nie uodpar nia jąc, ale to, co dziś
zosta ło za ser wowa ne w te le wi zji, wstrzą snę ło i nim.

Już lepszy bę dzie ka nał z ga da ją cymi głowa mi. Wci snął przycisk, li cząc, że
dys kusja o nadchodzą cych żni wach nie prze rodzi ła się w mor dobi cie, lecz –
za miast fa lują cych ła nów zbo ża – znowu zoba czył miej sce za ma chu, tyle że fil -
mowa ne z zupeł nie innej stro ny. Na wet MTV prze rwa ło program, na da jąc bez-
pośrednią re la cję. Nim zdą żył spraw dzić, co z dziel nymi czer wonoar mi sta mi,
ode zwał się te le fon.

– Ha lic ki.
– Gdzie je ste ście? – Osmec ki od razu prze szedł do me ri tum.
– W szpi ta lu. Obsta wia my Kusza.
– Ma cie się stamtąd nie ruszać. Na ra zie, de cyzją pro kura tury, wa sza mi sja

zosta je za wie szona.
– Prokura tury? A co oni do tego mają?
– Ofi cjal nie je ste ście jej przedsta wi cie la mi.
– Coś podobne go.
– To nie mój pomysł, tyl ko Ba na cha. Przynaj mniej je ste ście kryci.
– Wiel kie dzię ki.
– Żadnych, powta rzam, żadnych dzia łań na wła sną rękę.
– I co? Mamy tu sie dzieć, nic nie robiąc?
– W cią gu godzi ny zosta nie podję ta de cyzja, co z wami zrobi my.
Ha lic ki znie ruchomiał. Ko goś w kra ju ten ostatni za mach moc no za nie po-

koił. Zda je się, że na wet wie dział kogo.
– Powiedz ge ne ra łowi, że nie po zwolę się stąd usunąć! – warknął, roze źlo-

ny na cały świat.
– Wyłącz emocje i za cznij myśleć. Sami nie da cie rady. Rumuni was igno -

rują, a na stra ty uboczne nie może my sobie pozwolić.



Stra ty uboczne? Pew nie chodzi ło o nie go i jeszcze ewentual nie Ga lińskie -
go, bo Kusz się nie li czył. Do tej pory spra wiał same pro ble my, a pożytku
z nie go nie wie le.

– Czy wy w tej War sza wie kompletnie zdur nie li ście?
– Uspokój się.
– Je stem spokoj ny. – Ha lic ki wciąż miał przed ocza mi zma sa krowa nych

cywi lów. – Je stem je dyną oso bą, któ ra sie dzi w tym od początku. Je że li mamy
dopaść tych skur wie li, to jest to je dyna oka zja. Masz ra cję, tutej si się na nas
wypię li, ale je że li mnie odwoła ją, to być może ni gdy się nie dowie my, kto za
tym stoi.

– Prze ce niasz swoje możli wości.
– Pozwól cie mi dzia łać.
– Ge ne rał…
– Chrza nić ge ne ra ła, powiedz mi, co ty o tym myślisz?
– Nie znoszę, gdy ktoś za da je mi ta kie pyta nia.
– Je steś bli sko Ba na cha, poga daj z nim.
– To nie ta kie proste.
Naj wyraźniej Osmec ki miał ja kieś infor ma cje, ale nie bar dzo wie dział, jak

je prze ka zać.
– Wi dzia łeś, co tu dzi siaj za szło? – Ha lic ki przysunął apa rat bli żej ucha.
– Tak.
– To bę dzie eska lować.
– Pocze kaj, kur wa… Co się tam dzie je?
Głos Osmec kie go utonął w ogól nym rozgar dia szu. Piotr słyszał podnie sio-

ne głosy i okrzyki nie dowie rza nia, ale do końca nie wie dział, czy płynę ły z te -
le wi zora, czy komuś w War sza wie puszcza ły ner wy.

– Muszę kończyć – nie spodzie wa nie obwie ścił Osmec ki.
– Co?
– Mamy poważny incydent na gra ni cy wę gier sko-rumuńskiej. Są za bi ci.

Szcze gółów na ra zie brak.



– Kto ata kował?
– Masz kłopoty ze słuchem? Prze cież powie dzia łem, że nic nie wiem.
– To nie jest przypa dek.
– Mam ta kie samo zda nie.
– Jak więc bę dzie?
– Ależ z cie bie upier dli wiec! Do bra, poga dam z Ba na chem, ale ni cze go nie

obie cuję. I pil nuj cie się.
– Masz moje słowo.
Kolej na prowoka cja w cią gu ostatnich dni. Je śli szybko nie zosta ną podję te

odpowiednie kroki, oba kra je sto czą się w otchłań, być może po cią ga jąc za
sobą są sia dów. Tu już nie chodzi ło o atak na konwój, bo w re zul ta cie oka zał
się on przygryw ką do po ważniej szych zda rzeń. W efekcie spro wa dza ły się one
do jedne go – Rumunia pogrą ża ła się w co raz większym cha osie, wła dze nie
ra dzi ły sobie z utrzyma niem porządku publiczne go, a na doda tek gra ni ce pań-
stwa zosta ły na ruszone i nie mia ło zna cze nia, czy jest to ce lowy ma newr, czy
zwykły przypa dek. Zresztą, w ta kie przypadki Ha lic ki nie wie rzył. Istotne było
to, o czym po myślą so bie obywa te le, a po dzi siej szych wypadkach na praw dę
mogą stra cić cier pli wość.

Te le fon dał o sobie znać po raz kolej ny.
– Słucham.
– Je stem na bul wa rze Wol ności. – Głos Flori na był wypra ny z wszel kich

emocji.
– Je steś cały?
– Tak. Nic mi się nie sta ło.
– Je że li mogę ci ja koś pomóc...
– Tu jest cała masa ludzi. Boję się, że mogą za trzeć śla dy.
– Tym się bę dzie my mar twić później. Naj ważniej sze to nie do puścić do

wybuchu pa ni ki, słyszysz?
– Ale ja nie mam tutaj wpływu na nic. – Na komi sa rzu naj wi doczniej po-

woli za czynał się odbi jać stres. Ha lic ki, po obej rze niu re la cji te le wi zyj nej, nie



za pomni tego ni gdy, a co powie dzieć o osobie, która do świadczyła ta kiej trau-
my osobi ście?

– Przyja dę.
– Nie.
– Przyja dę. Za biorę się którąś z ka re tek. To nie powinno za jąć dużo cza su.
– Jak chcesz.
– A ty nie zrób cze goś głupie go.
Wci snął apa rat do kie sze ni, myśla mi bę dąc już gdzie indziej.
– Pan wychodzi, puł kow ni ku? – za jąknął się Ga liński.
– A do cze go je stem wam tu potrzebny? Da cie sobie radę beze mnie.
Nic wię cej nie było do doda nia.

***

Efekt jego sta rań oka zał się mi zer ny. Wła ści wie to kompletna po rażka. Po-
mysł nie miał żad nych ra cjonal nych podstaw, to było tyl ko po bożne życze nie,
które nie sta ło się cia łem. Za miast prze łomu, peł ne rozcza rowa nie. Od wpa try-
wa nia się w ten choler ny moni tor w końcu rozbola ły Oska ra oczy.

Je że li tam je steś, to rusz się, bydla ku, i daj znak istnie nia!
Nie ste ty, ramka wciąż po zosta wa ła pusta, a on ni cze go inne go nie potra fił

wymyślić. No trud no, na tym polu do znał porażki. Ja koś prze żyje. Wła ści wie
to w swojej na ukowej ka rie rze czę ściej otrzymywał kopnia ki, niż odbie rał lau-
ry. Podobno nie można mieć wszystkie go. Z tym akurat był się w sta nie zgo-
dzić.

Dobrze, że przy innych projektach robi li postę py. Parę z nich za czę ło na -
bie rać re al nych kształ tów. To już nie były ja łowe rozmowy i teo re tyczne roz-
wa ża nia. Jak się oka zuje, świat poczynił spo re postę py w nie których dzie dzi -
nach, a im przez zwykły przypa dek uda ło się pozbie rać okruchy.

I to cał kiem spore okruchy.
W ruinach daw nej sie dzi by Black Pointu w Ochota Tower pra cowa li przez

parę tygodni, pró bując oca lić, co się tyl ko da. A dało się cał kiem dużo. Prze -
zna cze nia nie których rze czy z początku tyl ko się do myśla li, jak chociażby tych



pa ne li, które pier wotnie znaj dowa ły się na ze wnątrz biurow ca, na sa mym jego
szczycie. Do pie ro nie daw no wpa dli na rozwią za nie. Tu cho dzi ło o za si la nie.
Ten sys tem nie po trze bował ka bla, aby prąd mógł nim płynąć, trans mi tując go
tak, jak to się dzie je z fa la mi ra diowymi. Dobre, nie? Co tam zresztą prąd, so-
czew ki do oczu to dopie ro hit! Już za czę li rozmyślać nad próbną se rią. Kil ka
sztuk agentom Ba na cha na pew no się przyda. Szko da tyl ko, że to bę dzie
uproszczona wer sja, a nie full ser wis, ale od cze goś trze ba było za cząć. Jak to
powie dział Neil Armstrong, pierw szy człowiek na Księ życu: „To mały krok
dla człowie ka, ale wiel ki skok ludzkości”. Ja koś tak to szło. Jak się rozpę dzą,
nic ich nie za trzyma.

Na ra zie musie li się uporać z całą masą drobnych ele mentów. Potrze bował
do tego naj tęższych głów i większe go budże tu. Nie które zle ce nia pój dą do pry-
watnych firm. Podwykonaw cy na pew no się przyda dzą, skoro u nich bra kuje
wol nych mocy prze robowych. Przynaj mniej tro chę rozrusza ją ro dzi my biznes.
Na wet nie tro chę. To bę dzie jak eks plora cja nowych pla net, bo je że li nie uda
się utrzymać względnej rów nowa gi technologicznej z wiodą cymi państwa mi,
zgi ną. Kto wie, nad czym pra cowa li Rosja nie? A Chińczycy?

Oskar bar dzo nie chciał obudzić się któ re goś dnia z ręką w noc ni ku.
W pew nym mo mencie liczba czoł gów, sa molotów czy po ci sków ma new rują -
cych prze sta nie mieć de cydują ce zna cze nie. To tyl ko złom, któ rym można wy-
łą czyć bądź też prze kie rować znaczni ki na ekra nach kompute rów, a i same
kompute ry dało się w ten czy inny sposób oszukać.

Te nowe technologie na pew no się przyda dzą, ale nie nimi chciał za sko-
czyć Ba na cha. Gdy w rozwa ża niach Bo rzęc ki do chodził do tego momentu, nie -
mal za wsze przypomi na ła mu się le genda o pra skim Go le mie, z tym że le genda
powoli za czyna ła prze mie niać się w rze czywi stość. Te raz to nie gli nia ne mon-
strum bę dzie siać śmierć i zniszcze nie, a zmodyfi kowa ny cyber ne tycznie czło-
wiek.

O pew nych spra wach wo lał na ra zie nie infor mować sze fa wywia du. Jesz-
cze się wkurzy i cofnie do ta cję. To w końcu tra dycjona li sta, który pew nych



rze czy nie łyknie. Co zrobi, gdy się dowie, nad czym za czę li pra cować? Szlag
go tra fi! To na pew no. Prze krocze nie kolej nej gra ni cy bę dzie dla nie go szo-
kiem.

Praw dę po wie dziaw szy, nie tyl ko dla nie go. Ale, je śli chcą iść do przodu,
nie mogą się za sta na wiać nad pew nymi niuansa mi.

***

Ge ne rał Ni colai Radu, szef szta bu rumuńskiej ar mii, wie dział, że w końcu
dotarł do punktu, spoza które go nie ma po wrotu. Je że li nie chce za prze pa ścić
dorobku życia, musi brnąć do przodu. Sta nie w miej scu lub cofnię cie się grozi -
ło ka ta strofą. W kra ju za czę ła pa nować anar chia, a dla Radu nie było ni cze go
gor sze go. Je że li dzia ła nia eks tre mi stów nie zosta ną ukrócone, nikt z obywa te li
nie bę dzie się czuł bezpiecznie.

Rumuńska ar mia nie była szcze gól nie liczna. Siły zbroj ne skła da ły się
z sie demdzie się ciu trzech tysię cy żoł nie rzy, ma ryna rzy i lotni ków. Same siły
lą dowe to maksymal nie czter dzie ści pięć tysię cy ludzi. To wszystko, na co
mógł w tej chwi li li czyć. Już za proponował mi ni strowi obro ny i pre mie rowi
użycie cho ciaż czę ści z nich do za pew nie nia spokoju na uli cach Buka resztu.
De cyzja do tej pory nie za pa dła. Radu kompletnie nie po tra fił tego zrozumieć.
Na co oni jeszcze cze ka ją? Za mach na bul wa rze Wol ności pochłonął trzydzie -
ści sie dem ofiar. To mało czy dużo? Za le ży jak na to spoj rzeć. Od cza su re wo-
lucji z grudnia ’89 roku nie było aż tak źle.

Ni colai do tej pory pa mię tał, co wów czas robił. Jako młody pod porucznik
dowodził plutonem pie choty, który próbował wziąć sztur mem sie dzi bę głów ną
poli cji poli tycznej. Długo trwa ło, za nim wdar li się do środ ka. Nie ca ły tydzień
starć pochłonął życie około tysią ca Rumunów.

Je że li nie chcą po wtór ki, muszą dzia łać. Wi dok wozów bo jowych na uli -
cach i pla cach powi nien za dzia łać jak zimny prysznic, a tego śmie cia Stancu
już daw no na le ża ło zła pać za jaja i wci snąć do ciemne go lo chu. Łazi taki po
zie mi i podburza spokoj nych obywa te li. Radu słyszał prze mówie nie, które ten
wygłosił za le dwie wczoraj. Za coś ta kie go to sąd do raźny i kula w łeb. Par -



szywa ka na lia. Jak on śmie…
Zresztą, Stancu to ta mniej sza część proble mu; gorzej, że te wę gier skie psy

szły na ca łe go. To już nie były dzia ła nia ja kiejś tam grupki oszo łomów. Gra na -
tów na rumuński poste runek cel ny nie rzucił pierw szy lepszy doprowa dzony do
osta teczności obywa tel. Tę akcję przygotowa li za wodow cy, naj praw dopodob-
niej przygotowa ni przez wę gier skie służby spe cjal ne. Wzmoc nie nie pasa gra -
niczne go na za chodzie kra ju to kolej ne wyzwa nie, o którym nie na le ża ło za po-
mi nać. Jak do tej pory za bar dzo skupi li się na obronie przed Tur ka mi, bo to
wła śnie na południu zgroma dzono większość sił. Co praw da, aktyw ność Anka -
ry na tym od cinku znacznie osła bła. Siły okupa cyj ne mia ły wła sne proble my
z ro sną cym w potę gę grec kim ruchem oporu za si la nym przez bojow ni ków
z południa. Port w Sa loni kach został za blokowa ny. Insta la cje por towe i skła dy
pa li wa wciąż sta wa ły się ce lem nowych ata ków, a na pa dy na pa trole, podkła -
da nie min i snaj per ski ostrzał powta rza ły się dzień po dniu.

Od Tur cji od dzie lał Rumunię bufor w po sta ci Buł ga rii. So fia, ma ją ca do
tej pory wspar cie sojuszni ków, nie wymię ka ła, ale jak długo po trwa taka sytu-
acja – to i dla Radu sta nowi ło za gadkę.

Je że li prze sunie część od dzia łów na za chód, Wę grzy będą na nim je chać
jak na łysej kobyle.

Na począ tek bryga dę zme cha ni zowa ną ze Sla ti ny prze sunie się w kie runku
Ti mi şoary, a pancer ną do Ara du. To powinno dać Buda pesztowi do myśle nia.
Do tego koniecznie trze ba po wołać re zer wi stów. Dwa dzie ścia tysię cy na po-
czą tek wystar czy. Niech się ni komu nie wyda je, że odda dzą chociaż piędź wła -
snej zie mi. Po jego trupie.

Wywiad niech rozpozna cele bli sko gra ni cy. W ra zie ko nieczności ude rzy
na nie lotnic two, wybi ja jąc Wę grom z gło wy wszel kie bzdur ne po mysły już na
wstę pie. Zresztą, z czym do ludzi. Buda peszt posia dał ar mię li czą cą nie wie le
wię cej jak trzydzie ści tysię cy żoł nie rzy. Akurat w sam raz do ochrony gra ni cy
przed emi granta mi. Na dzia ła nia za czepne bra kowa ło im sił.

I tu Radu dochodził do sedna pro ble mu. Oba skonfliktowa ne ze sobą pań-



stwa swoją obronę uza leżnia ły od tego, co w da nym przypadku zrobi War sza -
wa. Bez niej ani rusz. I Buka reszt, i Buda peszt mogą dys ponować cał kiem po-
kaźnym potencja łem mi li tar nym, ale bez Pola ków nie ruszą się ani o krok. Ich
siły, choć na Bał ka nach stosunkowo nie liczne, wywie ra ły de cydują cy wpływ
na całą południową flankę so juszu. Ta bryga da w De bre czynie irytowa ła ge ne -
ra ła szcze gól nie.

To oczywi ście jeszcze nic nie zna czyło, ale wska zywa ło na możli we za -
chowa nie. Wę grzy mie li dużo lep sze ukła dy z Pola ka mi niż oni. Co do tego nie
było wątpli wości. War sza wa zda wa ła się traktować obu sojuszni ków tak
samo, ale – jak wia domo – pew nych za chowań zmie nić się nie da. War sza wa
i Buda peszt obnosi ły się z tą swoją przyjaźnią, jakby to było nie wia domo co.
Przy różnych oka zjach wycią ga no wspominki się ga ją ce jeszcze XIX wie ku.
Skąd się to u nich bra ło?

Nie pora te raz o tym myśleć. Jedna bryga da w De bre czynie, a dwie kolej ne
na ćwi cze niach w Słowa cji. I to wła śnie te ma new ry nie pokoiły Radu naj bar -
dziej. Z początku za powie dzia no zwykłe szkole nie poli gonowe z jednostka mi
nie większymi od ba ta lionu. Wczoraj wszystko ule gło zmia nie. Spa dochronia -
rze i strzel cy gór scy, bo chyba tak to na le ża ło od czytać, zo sta li w trybie pil nym
prze rzuce ni w okoli ce Koszyc. Czyżby to był wstęp do cze goś większe go?

Gdy Ni colai uświa domił to sobie, poczuł nie przyjemne mrowie nie w oko-
li cach kar ku. Przed Pola ka mi ostrze ga no go już kil kukrotnie. Z początku pusz-
czał te uwa gi mimo uszu. Aż do te raz. Rumuni powinni bar dziej li czyć na sie -
bie, a nie na innych. Na ta kich przyjaźniach różnie się wychodzi. Radu był pa -
triotą, nie mniej nie pozba wionym wad i sła bości. Jego pierw sze mał żeństwo
skończyło się rozwodem. Drugie też nie na le ża ło do uda nych. Co po ra dzi, że
z wie kiem za czę ły mu się podobać coraz młodsze kobie ty?

Ostatnią z nich przyuwa żył pod czas wi zyta cji jednej ze szkół woj skowych.
Co taka dziew czyna mo gła ro bić w to wa rzystwie cha mów i pro sta ków? Do -
brze, że ją stamtąd za brał i przygar nął pod swoje opie kuńcze skrzydła.

Na szczę ście wie dzia ła, jak się odwdzię czyć i gdyby nie ta nie szczę sna wi -



zyta w mote lu… Do dziś miał z tego po wodu mo ral ne go kaca. Fil mik, jaki
później zo stał dostar czony na jego pocztę elektroniczną, na pew no nie został
sfa brykowa ny. To był on z Sandą. Aż dziw, że w jego wie ku stać go było na tak
nie wia rygodne popi sy. Obej rze nia wła snej gęby w ta kim ar cydzie le sztuki fil -
mowej omal nie prze pła cił za wa łem. Zresztą, od razu się gnął po pi stolet. Opa -
mię ta nie przyszło po chwi li. Jak na ra zie nie chcia no od nie go ni cze go kon-
kretne go. Mie li go w gar ści i to, zda je się, im wystar cza ło. Układ był chory,
ale nie potra fił go prze rwać. Naj rozsądniej byłoby posta rać się o ko lej ny roz-
wód i już na sta łe zwią zać się z Sandą. Z drugiej zaś strony wie dział, że roz-
sta nie z dotychcza sową partner ką go zniszczy, i to pod wie loma wzglę da mi.
Zosta nie goły i we soły. Do kładnie tak jak w tym fil mi ku, któ ry mógł sobie od-
tworzyć o dowol nej porze dnia i nocy.

Tak na praw dę Ni colai był tchó rzem. Chciał przejść przez życie bezstre so-
wo i do syć późno zo rientował się, że ka rie ra woj skowa nie jest do tego naj -
lepszą drogą. On, biedny chło pak z przedmieść Jass, mógł za istnieć tyl ko w je -
den spo sób. Chwycił się tej szansy i został wynie siony na sam szczyt. Zre zy-
gnować z tego wszystkie go nie za mie rzał, trwał więc w ja kimś dziw nym za -
wie sze niu, nie wie dząc, co przyniosą naj bliższe dni.

Spraw dził pocztę. Większość przychodzą cych e-ma ili to dupe re le. Przypo-
mnie nie o ra chunkach i ofer ty za robie nia dużych pie nię dzy. Po wstępnej se lek-
cji ka sował wszystko, jak leci. Tym ra zem się zdzi wił, wi dząc wia domość od
Sandy. Może chce się z nim umówić? Co mu szkodzi. Mle ko już się wyla ło.

– Matko Bo ska! – Może i nie był zbyt re li gij ny, ale na wi dok tego, co ma
zrobić, omal nie tra fi ła go apopleksja.

Do tej pory żył w myl nym prze kona niu, że nie gro zi im naj gor sze, a sytu-
acja, choć zła, w ja kiś sposób się unor muje. Po prze czyta niu krótkiej infor ma -
cji te na dzie je prysły. Zo stał posta wiony pod ścia ną. Te raz już nie miał wyj -
ścia. To zna czy wyj ście istnia ło. Mógł zostać za pa mię ta ny jako skończona
menda i szuja albo też wznieść się na wyżyny i obja wić jako mąż opatrzno-
ściowy, ten, który ura tował kraj i poprowa dził go ku świetla nej przyszłości.



Świa domość, jaki nie wiel ki wpływ ma na wła sne życie, kompletnie go za -
ła ma ła.

Szkoda, że nie za strze lił się wcze śniej.

***

A pier dolić to wszystko.
Te cie nia sy to kompletne gów no. Może Marl boro albo Ca me le? Nie prze -

pa dał za nimi, ale od bie dy się nada wa ły. Naj lepsze to francuskie Gauloisy.
Je den sztach i od razu krę ci ło się w głowie. Cóż za fanta styczne uczucie! Szko-
da, że ni gdzie nie można ich było dostać. Może Luc ky Stri ke? Czy to nie dziw -
ne, że Sta ny Zjednoczone le dwie dyszą, ale ze szluga mi nie ma większe go pro-
ble mu?

W końcu zde cydował się na Pall Mal le. Pa lił je już kie dyś i za chował
o nich dobre wspo mnie nie. Prze je chał kar tą przez czytnik i pocze kał, aż auto-
mat wypluje odpowiedni towar.

Na tychmiast zdarł ce lofan i drżą cymi pal ca mi rozpie czę tował paczkę. Jesz-
cze ogień, i cyk! Za cią gnął się jak za sta rych, dobrych cza sów i na tychmiast się
rozkaszlał.

Kur wa mać, co jest? Odwykł. Dla or ga ni zmu to szok.
– Cze go się ga pisz? – warknął pod adre sem jed ne go z ochronia rzy, który

naj wyraźniej chciał go grzmotnąć w ple cy.
– Ja tyl ko…
– Sprawdź, co z Kar lem.
– Tak jest.
Nie których z tych kre tynów na le ża ło wymie nić. Kogo oni te raz przyj mują

do wywia du? Zda je się, że kie dyś pa nowa ły wyższe standar dy.
Za cią gnął się ponow nie, tym ra zem już znacznie ostrożniej. O, tak jest do -

brze. Na ra zie ni cze go wię cej nie potrze bował.
Pora się stąd zwi jać i przyj rzeć le piej temu, co się dzia ło na ze wnątrz.
Sta cja me tra Uni rii wychodzi ła wprost na bul war pod tą samą na zwą.

Wbrew ostrze że niom władz skła dy me tra wciąż przywozi ły do centrum kolej -



ne rze sze mieszkańców, zupeł nie tak, jakby każdy z nich chciał na wła sne oczy
zoba czyć miej sce nie daw ne go za ma chu. To już nie były gro ma dy zna jomych,
które parę godzin wcze śniej chcia ły za ma ni fe stować popar cie dla Ste fa na
Stancu; to był je den, potężny i wkur wiony nie mi łosier nie tłum, który doma gał
się spra wie dli wości. Winnych ma sa kry na le ża ło zna leźć i osą dzić. Naj le piej
od razu.

Za czepki pod ad re sem poli cji prze chodzi ły od słow nej agre sji po obrzuca -
nie pa troli bi lonem czy wygra ża nie pię ścia mi.

Próby pochwyce nia ta kich „żar tow ni siów” z re guły kończyły się na ni czym.
De li kwenci ni kli w zbi tej ludzkiej ma sie, która za nic w świe cie nie chcia ła
się przed po li cją rozstą pić. Mundurowych było zresztą za mało, aby spró bo-
wać bar dziej ra dykal nych me tod. Zwar te pod oddzia ły do walk ulicznych usta -
wiono bli żej par la mentu. W ra zie nie pokojów ich inter wencja wyda wa ła się
wię cej niż pew na.

Mężczyzna z pa pie rosem prze szedł na drugą stro nę uli cy, żeby le piej przyj -
rzeć się co naj mniej kil kudzie się ciu dzia ła czom opozycji z trój barw nymi opa -
ska mi na ra mionach. Ktoś tam prze ma wiał, lecz na pew no nie był to Stancu.
Ten ukrywał się w mieszka niu nie da le ko bul wa ru. Jak przyj dzie pora, to się go
usta wi w od powiednim miej scu i wte dy niech za cznie na wi jać. Głos ma aksa -
mitny, na pew no go wysłucha ją. Potem się zo ba czy. Jak nie na wa li, zosta nie
kandyda tem do fo te la pre mie ra. Pew nie sam Stancu nie spo dzie wał się ta kiej
ka rie ry. Od zera do boha te ra – można powie dzieć. Niech ma, niech się na pa -
wa. Długo to na pew no nie potrwa. Obywa te le tego piękne go kra ju szybko się
zorientują, kim w istocie jest Ste fan Stancu.

Gwizdy i okrzyki od strony nie da le kie go skwe ru za czę ły przybie rać na sile.
Zda je się, że służby porządkowe za li czyły ko lej ną nie uda ną wpad kę i choć
zła pa ły bluzga ją ce go na nich gnoja, tłum nie po zwolił od prowa dzić go do ra -
diowozu.

Za czę ły się posztur chi wa nia mundurowych, któ rym na wi dok zwar tej masy
prote stują cych puści ły ner wy. Ten i ów do stał pałą po łbie i przysiadł na as fal -



cie, lecz reszta wca le nie za mie rza ła od puścić. Jedne mu z konwojentów pod-
sta wiono nogę; mężczyzna się za chwiał. Lekkie pchnię cie i w końcu stra cił
rów nowa gę. Kopniak w głowę i koniec pie śni. Kole ga pobi te go chwycił za pi -
stolet. Miał do tego peł ne pra wo, w końcu zo sta ło za grożone jego życie i zdro-
wie.

Ci stoją cy naj bli żej rozpierzchli się na ten wi dok. Nikt nie chciał za li czyć
kul ki, skoro nie zro bił nic złe go. W pobli żu po zosta ło tyl ko paru naj odważ-
niej szych, albo i naj głupszych. Za le ży, jak na to spoj rzeć.

Pa lacz nie do końca po tra fił zrozumieć ta kie za chowa nie. Skąd ci ludzie
się bra li? To prze cież nie członkowie ulicznych gangów, dla których prze moc
była czymś nor mal nym. Nie jednokrotnie to sta teczni oj cowie ro dzin, którym
na gle odwa li ła pal ma. Je den na pię ciu lubił sobie poga dać, a jeszcze inny zna -
lazł się w środ ku za dymy cał kiem przypadkowo. Przynaj mniej jed no nie ule ga -
ło wątpli wości – tu cho dzi ło o adre na li nę dostępną dla każde go. Żadne tam
skoki spa dochronowe, bungee, nur kowa nie, eks tre mal ny zjazd na nar tach. Czy
dzia dyga gro żą cy poli cjantowi la ską zdo był by się na udział w raj dzie sa mo-
chodowym? W nor mal nej sytuacji prze szedł by przez uli cę, nie wcho dząc ni ko-
mu w pa ra dę, i tyl ko w duchu obrzucił by wszystkich prze kleństwa mi, a tak do
pew ne go stop nia czuł się bezkar ny. Tłum za pew niał ano ni mowość. Je że li się
dało, na le ża ło z tego skorzystać. Taka oka zja mogła już się nie powtórzyć.

Mundurowi też nie mie li ła two. Obo jętnie, co by o nich myśleć, to byli
zwykli ludzie, ow szem – wyszkole ni i przygotowa ni do dzia ła nia, ale ich upo -
sa że nie nie było aż tak wysokie, by chcie li ryzykować wię cej, niż wyma gał od
nich obowią zek i prze łoże ni.

Pa lacz za cią gnął się po raz ostatni. Na ra zie wystar czy. Przyjemności na le -
ża ło ogra ni czać, ina czej sta ją się na łogiem.

Nim ponow nie zaj mie się wiel ką po li tyką, musi dokończyć spra wę mniej -
szej wagi.

Kusz za czął sypać. Co za po rażka. Za mknął by ryja, to nic by się nie sta ło,
a tak pan Krzysztof na wa rzył sobie piwa.



Je że li te raz nie podej mą od powiednich kroków, Kusz na robi im wszystkim
kłopotu.

Nie dopa łek po le ciał w stronę kratki ście kowej, wpa da jąc do wnę trza ka -
na łu. Nie pozostał po nim naj mniej szy ślad. Tak się to powinno robić. Oso bi -
ście nie znosił po pra wek. Zle ci tę spra wę które muś z tych bar dziej rozgar nię -
tych. W końcu od tego za le ża ło życie ich wszystkich.

***

– Wkrótce pana wypi sze my.
– Na praw dę?
– No nie tak od razu, ale wi dać, że szybko wra ca pan do zdro wia. – Le karz

złożył ste toskop, którym osłuchał Kusza, za glą da jąc kie row cy głę biej w oczy.
– A to co ta kie go?
Ser ce skoczyło Pola kowi do gar dła.
– O czym pan mówi?
– Nie je stem pew ny… – Pa luchy le ka rza, ni czym tłuste lar wy, zna la zły się

tuż przy powie ce pa cjenta. – Proszę się nie ruszać.
Ła two powie dzieć, go rzej wykonać. Ten fa cet ro bił na nim wyjątkowo an-

typa tyczne wra że nie. Czy w ca łej tej pla ców ce rumuńskiej służby zdrowia nie
ma ni kogo inne go poza tym rzeźni kiem? Jak na wybitne go spe cja li stę, jego po-
dej ście do chore go da wa ło się okre ślić jed nym słowem – spe cyficzne. Zwykłe
ba da nie wyglą da ło tak, jakby le karz ze wszystkich sił sta rał się uśmier cić pa -
cjenta. Tym ra zem Polak miał wra że nie, że stra ci oko.

– Sze rzej.
– Już nie mogę! – Kusz wstrzymał od dech. Czym on prze tarł gębę po gole -

niu? Dome stosem?
Za pach wyci skał łzy, które spływa ły kie row cy po policzkach.
– Jeszcze.
– Li tości!
– Ale z pana ner wowy człowiek. – Doktor Ivo Pope scu był nie mal pe wien

dia gnozy. Na wszel ki wypa dek pobiorą krew do ba da nia, ale to czysta for mal -



ność. I tym ra zem nie ustrze gli się błę dów.
Co zro bić, nikt nie jest bez wad. Ura towa li kie row cy życie, nie chcą cy za -

ra ża jąc go przy oka zji żół taczką. Biał ka już za czyna ły na bie rać tego chorobli -
we go odcie nia.

– Dobrze się pan czuje?
– Tak.
– Poproszę siostrę Anę, to się pa nem zaj mie.
– Proszę?
– Chcia łem powie dzieć, że musi my wykonać jeszcze parę ba dań.
– Ach tak.
– A co pan myślał?
– Ja? Nic. Ja już nie myślę – po wie dział Kusz, bla dy jak ba ra nek. Na samo

wspomnie nie siostry Any kie row cy zrobi ło się lżej na duszy.
Dzień, w któ rym opuści te mury, bę dzie straszny. Moc no się do dziew czyny

przywią zał. Chyba z wza jemnością. Gdy przychodzi ła na dyżury…
– Człowie ku, nie odpływaj mi tutaj.
– Prze pra szam, trochę się za myśli łem.
– Mnie to wyglą da ło na za paść! – Dla le ka rza Kusz sta nowił za gadkę.

W nor mal nej sytuacji człowiek się cie szy, gdy wra ca do zdrowia, a ten wprost
prze ciw nie. Stres, ow szem, był, zresztą kto go nie miał; wypa dek, strze la ni na,
za zwyczaj ludzie nie doświadcza ją ta kich wra żeń, o ile w ogóle.

W jednym ra czej się nie mylił: spotka nie z psychia trą praw dopodobnie Ku-
szowi nie za szkodzi.

Czy pomoże? To też nie było pew ne. Przynaj mniej nikt im nie za rzuci, że
się nie sta ra li.

– Ja je stem w sta nie wie le zrozumieć – mruknął Pope scu. – Na praw dę…
Nim dokończył, ktoś wsunął się do środka.
– Prosi łem, żeby nam nie prze szka dzać.
– Pan doktor sie dzi tu już od dwudzie stu mi nut.
Obej rzał się za sie bie.



Tę dziew czynę wi dział już parę razy. Wysta wa ła pod drzwia mi izolatki
przez wie le godzin, cza sa mi sama, cza sa mi w towa rzystwie młode go człowie -
ka, który za ba wiał ją rozmową.

– Już kończę. – Pope scu wstał i pokle pał Kusza po ra mie niu. – Pobie rze my
krew do ana li zy i na dzi siaj kończymy. Proszę odpoczywać i ni czym się nie
mar twić.

– Obie cuję. – Na ustach Pola ka za gościł cier piętni czy uśmiech. Wi dać
było, że myśla mi błą dzi przy zupeł nie innych spra wach.

– I proszę się tak nie spi nać.
– Ja się spi nam?
– Nie wiem, skąd się to u pana bie rze. Jest pan młody. Na le ży cie szyć się

życiem, a za każdym ra zem, gdy tutaj wej dę, pan wzdycha. Za kochał się pan? –
Zda je się, że wal nął o jed no zda nie za dużo. Wzrok Kusza prze pa lił go nie mal
na wylot. Mężczyzna nie był już zre zygnowa ny, a wkurzony po nad ludzkie wy-
obra że nie.

– To… Ee, za wołam siostrę Anę. – Pope scu podra łował w stronę wyj ścia.
– Uroczy, nie? – Lena, opar ta o ścia nę, za chowywa ła ide al ną obojętność.
– Co on tam wie.
– Pew nie. Sta ra pier doła. Już daw no powinni go wywa lić na zbi ty pysk.
– I mnie się tak wyda je.
Mogli by tak jeszcze długo, gdyby do środ ka nie zaj rzał mło dy pie lę gniarz.

Nic nie powie dział, tyl ko wszedł i sta nął tuż przy łóżku Kusza.
– Na siostrę Anę to on nie wyglą da.
Bia ły far tuch spływał mężczyźnie do sa mych kostek, trochę upo dabnia jąc

go do anioła. Tyl ko skrzydeł mu bra kowa ło. No, chyba że je złożył i schował
pod ki tlem. Tak pięknej twa rzy Lena nie wi dzia ła ni gdy wcze śniej. To anioł,
nie mężczyzna. Dla kogoś ta kie go pra ca w szpi ta lu musia ła być istną mor dę gą.

– Mówić nie potra fisz?
Pie lę gniarz, odwrócony do niej bokiem, na gle za ata kował. I to nie Kusz był

jego pierw szym ce lem, a wła śnie ona. Instynktow nie za blokowa ła kopnię cie



wymie rzone w jej mostek. Lewe przedra mię eks plodowa ło bólem. Pochyli ła
się w przód, sta ra jąc się zna leźć wyj ście z bezna dziej nej sytuacji. To nie był
ring, gdzie można się odbić od lin i szybkim zwodem zmylić prze ciw ni ka.

Mężczyzna za ata kował po now nie, tym ra zem le wym pro stym, tra fia jąc ją
w bok głowy z siłą ka fa ru. Dobrze, że sto czyła do tąd sporo ama tor skich walk,
w innym przypadku pra wie na pew no zosta ła by ogłuszona.

To, że ko lej ne ude rze nie przyj dzie z le wej, wie dzia ła na długo przed tym,
nim zosta ło za da ne. Szyb ki zwód wca le nie oka zał się taki szyb ki i pięść za da -
ją ca cios ze ślizgnęła się po jej gło wie. Lena z trudem usta ła na no gach. Je śli
nie za cznie myśleć, zgi nie. Za czę ła prze suwać lewą stopę w przód, gdy tuż
przed ocza mi do strze gła zbli ża ją ce się ko la no. Przy ta kim cio sie ude rze nie
pię ścią jest jak gła ska nie. Przez moment mia ła wra że nie, że ze mdle je. Na jej
szczę ście kopniak nie był pre cyzyj ny. Zosta ła zła pa na za ra miona i ci śnię ta
w bok. Zda je się, że Kusz za czął piszczeć ze stra chu, ale tego akurat nie była
pew na.

Bola ło ją całe cia ło, a naj bar dziej gło wa. Z rozbi te go nosa ka pa ła krew,
którą rozma za ła sobie na po liczku. Jeszcze jedno ta kie ude rze nie i nic z niej
nie zosta nie. Ten typ był dużo lep szym faj te rem od niej. Ta kie go la nia nie spra -
wił jej nikt wcze śniej.

Fakt, że zna la zła się w środ ku po mieszcze nia, miał przynaj mniej jedną do -
brą stronę – było tu odpowiednio dużo miej sca na ewentual ne uni ki.

Korzysta jąc z oka zji, po tur la ła się w stronę drzwi, byle da lej od za bój cze -
go za się gu nóg prze ciw ni ka. Ten jakby stra cił nią za inte re sowa nie. W sumie
nie było się cze mu dzi wić, to Kusz grał tutaj pierw sze skrzypce.

Tak szyb ko, na ile po zwa la ły bolą ce cia ło i wa runki, w ja kich się zna la zła,
dźwi gnę ła się na kola na. O mało nie upa dła, gdy prze niosła cię żar cia ła na
pra wą nogę. Dobrze, że adre na li na za czę ła krą żyć w jej żyłach, ła godząc nie co
obja wy stre su. Na spa ringach nie raz słysza ła, że po tra fi być nie obli czal na. Je -
że li te raz nie wskrze si w so bie tego za pa łu, zgi nie zupeł nie bezsensow nie, ra -
zem z tym pier dołowa tym Pola kiem.



Odwróci ła gło wę, zer ka jąc w stro nę na pastni ka i dostrze ga jąc jego ple cy.
Na pew no trzymał coś w ręku. Nie za bi je prze cież kie row cy ude rze niem
w krtań. A może?

Podcię cia za wsze wychodzi ły jej naj le piej. Nie za wa ha ła się i tym ra zem
ude rze nie pod kola nem przyniosło za mie rzony efekt. Anioł za gła dy za chwiał
się po raz pierw szy, odkąd wszedł do izolatki. Przed upad kiem uchroni ło go
opar cie się dłońmi o poręcz łóżka. Co tu kryć, miał drań far ta.

Nim ponowi ła atak, dostrze gła wykrzywioną wście kłością twarz prze ciw -
ni ka. Już nie koja rzył się jej z aniołem, ale z de monem. Po pierw szych cio sach
kompletnie ją zlekce wa żył. Drugi raz nie po peł ni ta kie go błę du. Dal sze go
okła da nia się pię ścia mi i noga mi nie bę dzie, tego była pew na.

Nóż, który po ja wił się w jej w polu wi dze nia, po sia dał długie, wą skie
ostrze. To był ra czej sztylet przystosowa ny bar dziej do pchnięć niż cięć, nie -
mniej mar gi nes jej bezpie czeństwa skur czył się jeszcze bar dziej.

Nie doszły sa ni ta riusz wziął za mach. A więc o to cho dzi ło; żadnej tam gry
wstępnej, tyl ko cios prosto w ser ce.

Dźwięk otwie ra nych drzwi za skoczył ich wszystkich. Lena ani drgnę ła. To
na pew no Robert, bo ni kogo inne go się nie spodzie wa ła.

Ruch ra mie nia na pastni ka był tak szybki, że le dwie zdą żyła wykonać unik,
odchyla jąc się odrobi nę w lewo, lecz oka za ło się, że ostrze nie zosta ło skie ro-
wa ne prze ciw ko niej. Wchodzą ca do izolatki pie lę gniar ka za mar ła jak słup
soli. Zimna stal wbi ła się prosto w prze ponę sa ni ta riuszki, wyci ska jąc resztki
powie trza z jej płuc.

Pa cjent już nie ję czał, ale wył jak opę ta ny. Zda je się, że na wet chciał się
rzucić na na pastni ka, ale prze ce nił swoje siły.

Lena odbi ła się te raz z obu nóg, prze chodząc do ata ku. Dystans pomię dzy
nią a mor der cą skrócił się w pół se kundy do nie ca łe go me tra. Nie chodzi ło tu
o ja kieś skompli kowa ne ma new ry. Wystar czy, jak dosię gnie pa znokcia mi jego
twa rzy. Naj ważniej sze to we pchnąć te błę kitne oczę ta w głąb czaszki albo
chociaż we tknąć mu kciuk w usta i spró bować je roze rwać. Z tym, co praw da,



za wsze wią za ło się ryzyko utra ty pal ca, ale prze cież ni cze go w tym życiu nie
dosta wa ło się za dar mo.

Jedno krótkie machnię cie mężczyzny i pofrunę ła w bok. Uczynił to z taką
ła twością, jakby opę dzał się od na trętnej muchy.

Tym ra zem za mor tyzowa ła ude rze nie o podłogę, upa da jąc na kola na
i przed ra miona. Jej ra dość z tego faktu trwa ła bar dzo krótko – chwyt za gar dło
omal nie zmiażdżył Le nie tcha wi cy.

Spróbowa ła się wyrwać, lecz nic z tego nie wyszło. Na pastnik trzymał ją
za moc no. Za parę se kund dziew czynie za cznie bra kować powie trza.

Czy jej życie ma się skończyć w ten spo sób? Ni cze go jeszcze nie osią gnę -
ła. Dosłow nie za mo ment cia ło i dusza ko bie ty zo sta ną rozdzie lone i po zosta -
nie po niej je dynie wspomnie nie.

W od ruchu de spe ra cji zła pa ła za nogę od łóżka, na którym le żał Kusz. To
długo nie potrwa. Przed ocza mi Leny poja wi ły się de li katne mroczki. Spróbo-
wa ła wcią gnąć do płuc cho ciaż je den haust powie trza, ale nic z tego nie wy-
szło. Chwytu dłużej nie utrzyma, a szansa, że ktoś pośpie szy jej z pomocą, była
nie wiel ka.

Ema liowa na na bia ło rączka me ta lowe go pojemni ka przypomnia ła dziew -
czynie, co się w nim znaj duje. Je den szybki ruch i za war tość noc ni ka tra fi ła
na pastni ka pro sto w twarz. Nie tego się spodzie wał. Chwyt momental nie
osłabł, a Lena ponow nie mo gła oddychać. Co z tego, że gę sta, cuchną ca maź
swobodnie spłynę ła po jej kar ku i włosach. Żyła i tyl ko to się li czyło.

Zda je się, że za bój ca dotarł do kre su wła snych możli wości. Kaszlał i dła -
wił się rów nocze śnie. Dla uszu Leny był to naj piękniej szy koncert. Na wszel ki
wypa dek wymie rzyła mężczyźnie ude rze nie łokciem, ma ją ce w teorii pozba -
wić go przytomności.

Te raz to on upadł na sta re li noleum. Niby taki twar dziel, a wciąż nie potra -
fił powstrzymać spa zma tyczne go kaszlu. Za raz wypluje płuca na podłogę,
obezwładniony przez siuś ki. O ta kim przypadku jeszcze nie słysza ła.

Używa jąc łóżka jako podpór ki, sta nę ła wreszcie na nogi, rozglą da jąc się



dookoła. Wi dok był prze ra ża ją cy. Kusz w końcu prze stał krzyczeć; sie dział tyl -
ko i ga pił się sze roko otwar tymi ocza mi na le żą cą w pro gu mar twą pie lę gniar -
kę. Dziew czynie nie mógł już pomóc na wet naj lepszy le karz.

Mor der ca powoli do chodził do sie bie. Jego twarz zmie ni ła się w ma skę
be stii. Było wi dać, że nie podkuli ogo na i nie ucieknie. Był jak automat. Opór
Leny musiał go za skoczyć, ale w końcu dopnie swe go.

Dziew czyna zrobi ła dwa kro ki do tyłu. W tym szpi ta lu musie li prze bywać
sami głusi i nie mi, bo w dal szym cią gu nikt nie śpie szył im z pomocą. Gdzie
jest, do ciężkiej cho le ry, Ro bert? Wyszedł do bufe tu dzie sięć mi nut temu
i wciąż nie było go wi dać.

Na pastnik w końcu ruszył w jej kie runku. Posta nowi ła, że spróbuje dać
z sie bie wszystko. Nie pozwoli za szlachtować się jak prosię, chociaż więk-
szych na dziei na oca le nie nie mia ła.

Przyję ła kla syczną bokser ską posta wę, czym tyl ko rozśmie szyła mor der cę.
Istnia ła jedna szansa na tysiąc, że cel nym ciosem rozwa li tamte mu nos. Co da -
lej, to się zoba czy.

Ką tem oka do strze gła ludzką syl wetkę, która poja wi ła się w prze świ cie
drzwi. Je że li to pomoc nik za bój cy, to nie śpie szył się z inter wencją.

Za mar ła, wi dząc pi stolet skie rowa ny w swoją stro nę. W końcu padł strzał,
a ona odruchowo za mknę ła oczy. Szkoda, że nie obroni ła Kusza. Jako ochro-
niarz za wa li ła spra wę. A niech to szlag.

***

– Pla zma, kur wa, myśl, a dopie ro później strze laj! – Wrzask Cyrusa Par ke -
ra odbił się echem od ścian. – Coś ty na robił, kre tynie? Jest mar twy jak chuj!
I kto go te raz prze słucha? Słyszysz mnie?! Ja pier dolę, z kim ja muszę pra co-
wać?! Sami poje bańcy i ani jedne go nor mal ne go!

– Mia łem wra że nie…
– Co mia łeś?
– Wra że nie…
– Co mnie obchodzi ja kieś twoje wra że nie? Taki był rozkaz?



– Nie.
– Sam wi dzisz. Boha ter się zna lazł! – Sier żant zła pał za ubra nie sztyw nia -

ka, wycią ga jąc go z wą skie go przej ścia, a przy oka zji obra ca jąc cia ło na ple -
cy. – Czy ktoś wi dział, żeby tak spa prać robotę? Mie li śmy go na wi del cu! Je -
że li już, to na le ża ło strze lać w dupę, ale ty musia łeś się popi sać!

– Prze pra szam.
– Idź, bo jak cię…
– Co się tu dzie je? – Ka pi tan Robert Ga liński nie bar dzo wie rzył w to, co

wi dzi. Wyskoczył tyl ko na chwi lę, a jak wrócił, od razu dwa trupy. Boże, żeby
tyl ko Le nie nic się nie sta ło.

Ponie waż obie dło nie miał za ję te, pierw szy z tekturowych kub ków wci snął
ogolone mu na łyso wiel koludowi z pi stole tem w dło ni, a drugi fa ce towi, któ ry
przyglą dał się cia łu w bia łym ki tlu. Obaj ga da li po pol sku, więc ra czej nie
byli wroga mi. Za raz się nimi zaj mie, ale naj pierw spraw dzi, co z dziew czyną.

– Wszystko gra?
– Tak.
Twarz Ele ny nie wyglą da ła naj le piej. Pod le wym okiem bę dzie mia ła fio-

le towe go sińca, które go nie ukryje naj sta ranniej szy ma ki jaż. Nos spuchnię ty.
Obrzęk na dol nej war dze i otar cia na czole nic a nic nie ze psuły jej urody.
Była taka piękna... Naj chętniej… Chole ra, musi się opa nować! Ten brak profe -
sjona li zmu kie dyś go zgubi.

– Pa nie Kusz, żyje pan?
Kie row ca wyglą dał jak ktoś, na kim wykona no wi wi sekcję.
– Dobrze się pan czuje?
Brak ja kiej kol wiek re akcji moc no za nie pokoił ka pi ta na.
– Niech ktoś za woła le ka rza! – To dziw ne, że do tej pory nie zja wił się nikt

z per sone lu szpi ta la. – Pa nowie to wła ści wie kim są?
– Puł kow nik Osmec ki miał nosa, kie rując nas tutaj.
– Osmec ki?
– A tak… – Par ker wyjął z kie sze ni iPhone’a. – Pla zma, bierz tego gnoja za



łeb. Strze li my parę fotek.
– Nic nie rozumiem.
– Proszę się nie mar twić. Ja mam tak od daw na.
– Może się pan przedsta wić?
– Star szy sier żant Cyrus Par ker, dwunas… Wła ści wie to ostatnio bez sta łe -

go przydzia łu. Ten pustak tutaj to Er nest Wol ski.
– Domyślam się, że pa nowie mają pomóc w ochronie na sze go świadka?
– To bar dziej skompli kowa ne. – Par ker za czął robić zdję cia. – Da waj go

do świa tła, te raz z pro fi lu, z profi lu mó wię. Nie pchaj ca łej mor dy w obiek-
tyw.

Ivo Po pe scu był jed nym z tych, któ rzy na od głos strza łów na ko ryta rzu,
w pierw szym odruchu, chcie li się schować we wła snym ga bi ne cie lub też paść
plac kiem na podłogę. W końcu nie zde cydował się ani na jedno, ani na drugie.
Te raz, gdy już się trochę uspokoiło, wyj rzał zza rogu koryta rza, gotów w każ-
dej chwi li wziąć nogi za pas.

Pierw sze, co zoba czył, to nogi siostry Any, któ rej cia ła do tej pory nie usu-
nię to z przej ścia. Wi dok ten moc no nim wstrzą snął. Już znacznie śmie lej po-
śpie szył z pierw szą pomocą.

W izo latce parę osób pro wa dzi ło ożywioną rozmowę. Pope scu nie rozu-
miał z niej ani słowa. Dia bli nada li tego Pola ka. Przez nie go same kłopoty.

Przy drzwiach po ja wi ło się kil ka innych osób. Z paru ko bie cych gar deł
wyrwał się zduszony szloch.

– A to się na robi ło! – Le ka rza spa ra li żował strach.
I kto te raz posprzą ta ten ba ła gan?

***

Teoria Ha lic kie go była pro sta jak drut – przyzwoitym ludziom nie zda rza ją
się dobre rze czy. Nor mal ny człowiek ni gdy nie wygra w totka, nie zosta nie
pre ze sem fir my lub banku, par la menta rzystą czy gwiazdą me diów. Nor mal ny
człowiek może co naj wyżej do stać wpier dol na rogu uli cy, zła mać nogę, gdy
bę dzie wynosił śmie ci, czy też zo stać po trą cony na pa sach przez rozpę dzony



sa mochód prowa dzony przez pi ja ne go kie row cę.
Naj lepszym przykła dem ta kie go człowie ka był Kusz. Niby żył, niby oddy-

chał, a tak na praw dę jego stan nie wie le różnił się od śmier ci.
– Wyj dzie z tego? – Ha lic ki pa trzył, jak Ivo Pope scu de li katnie kle pie pa -

cjenta po policzkach.
Z ta ki mi me toda mi da le ko nie za ja dą.
– A kto to może wie dzieć? Obra żeń fi zycznych nie odniósł.
– Co pan ra dzi?
– We zwać popa.
– Księ dza chyba. Tu podobno jest ka tolic ka pa ra fia?
– Może i jest. Ja tam nie wiem. – Le karz podsunął pod nos kie row cy nie -

wiel ką fiol kę, lecz ten tyl ko odwrócił głowę w bok, zo bojętnia ły na wszystko,
co się dzia ło dookoła nie go.

– Sami pa nowie wi dzą.
– Cho ler ny świat! – Puł kow nik żandar me rii sta rał się wpro wa dzać jak naj -

mniej za mie sza nia.
Oprócz le ka rza w środku prze bywał jeszcze rumuński komi sarz. Reszta to-

wa rzystwa, w tym pe łen po czucia winy Ga liński, cze ka ła na ze wnątrz. Lenę
odsta wiono do izby przyjęć. Ha lic ki moc no by się zdzi wił, gdyby z tak opuch-
nię tą twa rzą chcia ła się komuś poka zać na oczy.

– Prze nosi my go. Tu nie może zostać.
Janco ostrożnie ski nął głową.
– Pa nowie, on musi być pod dobrą opie ką. – Pomysł nie przypadł Pope scu

do gustu.
– Ja wiem, że w nie których przypadkach me dycyna bywa bezradna, ale –

na li tość boską – wy go chce cie za mknąć w zimnej norze.
– Dla cze go za raz zimnej? Pan nas naj wyraźniej nie doce nia.
Na wet Florin z cie ka wością spoj rzał na Ha lic kie go.
– Chodź, musi my poga dać.
Ga liński i dwóch dodatkowych ludzi od Osmec kie go spoj rze li na nich



z cie ka wością.
– Co ro bi my? – W oczach ka pi ta na da wa ło się dostrzec nie zdrowe pod nie -

ce nie.
– Kusz nie może tu zostać. Przy na stępnym ata ku mo że my nie mieć tyle

szczę ścia.
– Na wa li łem?
– Nie cho dzi o cie bie. – Nie chciał do łować Rober ta, ale tak, na wa lił. Za -

miast myśleć o konkre tach, za czął prze ja wiać nie zdrowe za inte re sowa nie zu-
peł nie innymi spra wa mi. Powi nien to prze wi dzieć. Dobrze, że cho ciaż Lena
sta nę ła na wysokości za da nia. Na le ża ła się jej za to na groda. Niech tam
Osmec ki wyskrobie coś z portfe la. Budżet od tego nie pęknie.

– Rozumiem, że zosta li ście przydzie le ni do mnie na sta łe?
Par ker i Wol ski to zupeł nie inna para ka loszy. Mło dy to jeszcze nic, zwykły

wycie ruch, ale ten star szy na pa wa nie pokojem. Niby miły i spokoj ny, uśmie cha
się, przyta kuje, ale jak sytuacja tego wyma ga, bez mrugnię cia okiem utnie gło-
wę, komu trze ba. Ka na lia, nor mal na ka na lia, zwyrodnia lec i bandyta, tyle że
stoją cy po ich stronie. Skąd go Ba nach wytrza snął?

– Nie zupeł nie – odpowie dział ten niższy i bar dziej żyla sty.
– Nie?
– Zgodnie z rozka za mi…
– Cofam je. Od tej pory prze chodzi cie pod moją komendę.
– Pa nie puł kow ni ku, tak nie można!
– War sza wa potwier dzi moją de cyzję.
– Kur wa mać!
– Co to ma zna czyć? – W głowie Ha lic kie go ode zwa ły się ostrzej sze tony.
– Nic.
– Co nic?
– Nic, pa nie puł kow ni ku.
– Tak już le piej.
Po Par ke rze było wi dać, że jest moc no wkurzony. Ten drugi jak do tej pory



nie ode zwał się ani słowem.
– Jest was wię cej?
– Mogę nie odpowia dać?
– Wa sza posta wa, sier żancie, jest dla mnie zupeł nie nie zrozumia ła.
– Je stem…
– Gów no mnie obchodzi, kim je steś! To ar mia, a wy – jako za wodowy

podofi cer – wykonuje cie rozka zy, czy wam się to podoba, czy nie! – Ha lic kie -
go omal nie za tka ło ze zło ści. – Za wsze istnie je możli wość przej ścia do re zer -
wy.

Tym ra zem to Par ker za ci snął usta w jedną wą ską kre skę.
A to sukinsyn! Powoli za czynał się domyślać praw dy. To jedna z tych ka na -

lii, co to podniosła rękę na prze naj świętszą… W ta kim ra zie Ba nach i spół ka
oka za li się większymi łaj da ka mi, niż przypuszczał, przygar nia jąc tych zwyrod-
nial ców pod swoje opie kuńcze skrzydła.

– Więc jak?
Par ker wciąż nie od powia dał. Jak tyl ko za słoni się rozka za mi, bez dwóch

zdań za li czy pię ścią w mor dę.
– Nie lubię się powta rzać.
– Tak?
– Ilu?
– To taj ne.
– Już nie.
– Pan ma swo je rozka zy, a ja swoje. Wywie ra nie na mnie na ci sku ni cze go

tu nie zmie ni. Już i tak powie dzia łem za dużo.
– A wy, sze re gowy Wol ski, co się tak pa trzycie?
Er ne stowi nie drgnął na wet mię sień na policzku.
– Ja z wami osza le ję.
– Pan się tak nie de ner wuje, puł kow ni ku. – Cyrus zupeł nie nie zobowią zu-

ją co za łożył ręce przed sobą.
– Bo co?



– Ner wów szkoda.
– Le piej, jak się za sta nowi my, co zrobić z Kuszem.
– Ja bym go do amba sa dy…
– Ję dryczko dosta nie sza łu – nie spodzie wa nie ode zwał się Ga liński.
– Nie bę dzie my się nią przej mować.
– Ła two powie dzieć. Pięć mi nut w jej towa rzystwie może doprowa dzić

człowie ka do rozpa czy.
– Prze sa dzasz.
– Wiem, co mówię.
– Je że li nie amba sa da, to co nam zosta je? – pyta nie Ha lic kie go za wi sło

w powie trzu.

***

Jak Rolf mógł spie przyć tak prostą spra wę? Był naj lepszy. A przynaj mniej
ta kim się wyda wał. Praw dzi wy mistrz, psia jego mać! Kre tyn, a nie mistrz!
Kre tyn, co to ćwi czył ja kieś chińskie prze wra canki. A jak się lubił tym popi sy-
wać! Na sali gimna stycznej cał kiem przyjemnie się to oglą da ło, ta kie pier do-
lone akroba cje z cyr ku dla ubogich.

Zna jąc tego głą ba, pew nie tam poszedł, za czął fi kać noga mi i w końcu ktoś
mu przypier dolił.

Doigrał się, wreszcie się do igrał, choler ny ele gancik! Fakt, że ma jąc pre -
zencję amanta, wykonywał też i inne za da nia. Baby na nie go le cia ły, tak same
z sie bie, on praktycznie nie musiał nic robić, stał tyl ko i się uśmie chał, a im
mię kły kola na. Urok osobi sty to jedno, ale to nie było nor mal ne.

Kole dzy naj pierw się z nie go śmia li, później mu za zdrości li, a po nie ca łym
kwa dransie chcie li kole dze wsa dzić głowę do se de su.

Osobi ście wi dział wie le cudów, ale ta kich to nie. Na Rol fa le cia ły wszyst-
kie, obojętnie, czy mia ły lat dzie sięć, czy dzie więć dzie siąt. Dzia łał na nie jak
ma gnez. Pew nie ema nował fe romona mi, bo to je dyne ra cjonal ne wytłuma cze -
nie. Na doda tek nie źle wyglą dał. Nie jemu oce niać mę ską uro dę, ale coś
w tym musia ło być. Zresztą, to już nie ważne.



Się gnął po kolej ne go szluga. To już pią ty w cią gu trzech mi nut. Za raz po śle
kogoś po kolej ną paczkę lub sam wyskoczy na mia sto, ina czej nie wytrzyma do
rana.

Rol fa, co praw da, już nie ma, nie mniej pozosta wił po so bie cia ło. Rumu-
nów nie po dej rze wał o szcze gółowe śledztwo, ale Pola cy na pew no na robią
szumu.

Jak się na zywał ten ofi cer, który nadzorował śledztwo? Bo daj Ha lic ki.
Nie bezpieczny czło wiek i doświadczony śled czy, pupil Ba na cha. Podobno jest
jak bul te rier – jak już zła pie zę ba mi, nie popuści. Może to wła śnie on rozwa lił
Rol fa? Albo ten jego przydupas, ka pi ta nek, ta kie na po zór kompletne zero.
Chyba go jednak nie doce niał.

Za miast myśleć o nadcią ga ją cej re wolucji, wciąż nie potra fił rozwią zać
w mia rę proste go proble mu. Za miast jedne go Rol fa na le ża ło wysłać tam całą
sekcję. W końcu dys ponował odpowiedni mi możli wościa mi. Osta tecznie,
w ra zie po trze by mężczyzna mógł za mie nić cały szpi tal w ster tę gruzu. Ta myśl
spra wi ła, że przysta nął jak wryty. Pomysł nie był zły. Usta wić cię ża rów kę
z toną albo dwie ma to na mi ma te ria łów wybuchowych pod oknem Kusza
i sru… Wi dział, ja kie skutki przyniosła de tona cja pięć dzie się ciu ki logra mów.
Przy eks plozji tony po wsta nie tam pa rome trowy kra ter, a szlag tra fi nie tyl ko
Kusza, ale rów nież Ha lic kie go, ka pi ta na i tego Rumuna Janco. Sprzątnie
wszystkich za jednym za ma chem i pozbę dzie się kłopotu.

– Karl, pozwól tu na chwi lę.
– Tak, sze fie?
– Skombi nuj cię ża rów kę.
– Dużą?
– Naj większą, jaką ci się uda zna leźć.

***

– Pa nowie, ja się nie zga dzam. – Doktor Ivo Pope scu sta nął w rozkroku,
blokując im wej ście do izolatki. – Odpowia dam za pa cjenta. Je że li dozna ko-
lej nych obra żeń, może tego nie prze żyć.



– On już wyglą da jak trup – powie dział ci cho Ha lic ki.
– Wła śnie.
– Mała prze jażdżka na pew no mu nie za szkodzi.
– Na ta kie postę powa nie zgody wyra zić nie mogę.
– Florin, weź go trzepnij, bo mnie ja koś nie wypa da.
Komi sarz tyl ko par sknął. Szar pa ni na z le ka rzem, który otoczył się żeńskim

per sone lem, ja koś nie uchodzi ła. To na le ża ło za ła twić w inny sposób, polu-
bow nie i bez de ner wowa nia wszystkich za inte re sowa nych.

– Pa nie doktorze…
– Mi ni ster już do nas dzwonił. Jego za inte re sowa nie jest cał kiem zro zu-

mia łe. Był prze ra żony tym, co ode mnie usłyszał. Wiem, że bę dzie inter we nio-
wał.

– Gdzie?
– U pańskich prze łożonych. Pierw sze go dnia nie można się było prze ci snąć

koryta rzem, tylu was tu było. A potem co?
– Okoliczności wymusi ły pew ne zmia ny – bąknął za że nowa ny Janco.
– O konse kwencjach nie chcę na wet wspomi nać. Ta biedna dziew czyna,

pan ją wi dział?
– Ja koś nie mia łem oka zji.
– Po łożyli śmy ją na chi rur gii szczę kowo-twa rzowej, tam na ra zie jest jej

miej sce.
Brwi Flori na powę drowa ły do góry.
– Proszę tak nie wytrzeszczać oczu, jej obec ny stan obcią ża rów nież pana.
– Jest mi nie zmier nie przykro.
– Przykro to się dopie ro panu zro bi! – Po pe scu wyce lował gruby pa luch

w pierś poli cjanta. – Siostrę Anę lubi li śmy wszyscy. Czy pan wie, że ona do-
pie ro co ukończyła szko łę? Pew nie nie. Prze cież to dla was kompletnie bez
zna cze nia! Mogła mieć świat u stóp, a jak skończyła?

– To nie jest moja wina.
– A czyja, do ciężkiej chole ry?!



– Pew ne proce dury zosta ły zła ma ne.
– O czym ty mówisz, człowie ku?! Kogo ob chodzą ja kieś tam proce dury?

Tym śmie ciem, które go za ła twi li ście, nikt się nie przej mie, ale sio stry Dinu nie
za pomną wam ni gdy!

– Pan był do niej moc no przywią za ny...
– Nie tyl ko ja.
– Cie ka we.
Rozmowa nie bezpiecznie za czę ła zmie rzać w nie wła ści wą dla Pope scu

stronę.
– Wła ści wie, kim są ci ludzie? – Le karz wska zał na Par ke ra i Wol skie go,

którzy na wszel ki wypa dek usta wi li się trochę z boku.
– Nie za dużo chce pan wie dzieć?
– Mam pra wo.
– Do cze go? – Do dys kusji ponow nie włą czył się Ha lic ki.
– Broń na te ra nie szpi ta la jest nie dozwolona. Złożę ofi cjal ny protest i ktoś

się bę dzie musiał ostro tłuma czyć.
– Daw no nie słysza łem większe go idiotyzmu.
– Co proszę?! – Wyda wa ło się, że Pope scu nie długo pęknie z wście kłości.
– Wyra zi łem się nie ja sno?
– Usłysza łem słowo „idiotyzm”.
– Od sie bie dodam jeszcze…
– Pio trze, daj już spo kój. – Janco zła pał Po la ka za rę kaw, oba wia jąc się

wybuchu mię dzyna rodowe go skanda lu. War sza wa i tak nie mia ła ostatnio naj -
lepszej pra sy.

– Przynaj mniej pan wyka zuje się zdrowym rozsądkiem. – Po pe scu nie krył
za dowole nia.

– Czyżby?
– Dziś przez cały dzień przywożą nam rannych. Już bra kuje krwi i osocza.

Jeszcze je den taki za mach i ludzie za czną nam umie rać na koryta rzach!
– Wła ści wie to dla cze go pan się nimi nie zaj muje?



– Skończyłem dyżur.
– To proszę iść do domu – powie dział Florin naj ła godniej, jak potra fił.
– Pan nie ma pra wa… To jest skandal! Ja się poskar żę!
Janco zbli żył się do le ka rza o ko lej ny krok. Po pe scu to też był ka wał chło-

pa, ale przy komi sa rzu wyda wał się ocię ża ły nie tyl ko fi zycznie.
– Gdyby każdy le ciał na skar gę z czymś ta kim...
– Proszę uwa żać, bo mogę to uznać za groźbę!
– Daj pan spokój.
– Ja sobie nie po zwolę na inge rencję w moje prywatne spra wy! – Tym ra -

zem pa luch pra wej ręki Pope scu za czął la tać z góry na dół. – To jest ka rygodne
na rusze nie za sad współ życia społeczne go!

– W pana przypadku to chyba gruba prze sa da.
– Ja już te raz zło żę na pana za ża le nie do ko mendanta głów ne go! – Głos Po-

pe scu grzmiał po ca łym koryta rzu.
– Pan przodem.
– Co?
– Z tą skar gą to naj le piej od razu, później można za pomnieć. – Janco za czął

na pie rać brzuchem na le ka rza.
– Skandal!
– Nie pierw szy w tym kra ju i nie ostatni.
Pope scu, nie znaj dując słów pogar dy, ruszył w stronę wła sne go ga bi ne tu.

Florin podą żył o krok za nim.
– Za wia domię pra sę!
– I o co tyle szumu?
– Jeszcze się pan pyta?
– Jak już mam za stać obsma rowa ny, to chciał bym wie dzieć za co!
– Za ca łokształt, kre tynie! – wyce dził le karz przez za ciś nię te zęby.
– Tego kre tyna mógł pan sobie da rować.
Zbie gli po scho dach. Po kój Po pe scu znaj dował się tuż obok. Szczęknął

otwie ra ny za mek i doktor wpadł do środka, od razu podą ża jąc w stronę biur ka.



– Jeszcze dziś pro szę się spo dzie wać za wie sze nia w czynnościach służbo-
wych.

– Nie ma spra wy. – Janco się gnął po klucz, który Pope scu nie opatrznie zo-
sta wił w drzwiach.

– Co pan wypra wia?
– Nic. – Florin mrugnął pra wym okiem i wyszedł z ga bi ne tu.
– To nie jest śmieszne. – Po pe scu rzucił słuchaw kę i po pę dził w ślad za

poli cjantem, lecz ten był szybszy. Je den ruch i za padka zosta ła prze krę cona.
– Otwie raj, cha mie!
– Czy komuś z pana pozycją wypa da tak mówić?
Florin już nie cze kał na odpowiedź. Po kona nie tra sy do izo latki to naj wy-

żej chwi la.
– Co zro bi łeś z tym ćwi kiem? – za pytał Ha lic ki, ze zując w kie runku scho-

dów.
– Odpoczywa.
– Chyba go nie… – Puł kow nik zna czą co popa trzył na komi sa rza.
– Za kogo mnie masz? – Oburze nie Flo ri na wyda wa ło się moc no na cią ga -

ne. – Co tak stoicie? – pona glił całą resztę. – Bie rze my Kusza.
– Ale dokąd?
– Znam dobrą metę.
– Gdzie?
– U mnie w domu.

***



– Pa nie dyrektorze, proszę mi tego nie robić.
– Mia nowi cie?
– Pan prze cież doskona le wie, o co chodzi.
– Nie wiem, pro szę mnie oświe cić. – Fo tel Oska ra Bo rzęc kie go zrobił się

ostatnio ja kiś cia sny. Do tej pory wszystko gra ło. Me bel to me bel, do pie ro od
nie daw na za czę ły się z nim kłopoty. Sie dzi sko było twar de, opar cie gniotło
w ple cy, a podłokietni ki chwia ły się na wszystkie strony i za nic w świe cie nie
da wa ło się ich dokrę cić. Wywa li gra ta i kupi so bie nowy. To w końcu tyl ko
biurowe krze sło.

– Pa nie dyrektorze, odnoszę wra że nie, że mnie pan w ogóle nie słucha.
– Pa nie Mi cha lak, ja mam podziel ną uwa gę, pan prze cież o tym wie.
Docenta Mar ka Mi cha la ka rozba wi ła uwa ga prze łożone go.
– Ze swej strony pra gnę za pew nić, że dopeł nię wszel kich sta rań…
– Pa nie kole go, z tego, co ja tutaj wi dzę… – Borzęc ki w końcu skoncentro-

wał się na rozmowie. – No tak, czy ta ilość mocy, któ ra jest potrzebna do prze -
prowa dze nia eks pe rymentu, nie jest nie dosza cowa na? Pod War sza wą, jak pan
wie, nie ma jeszcze elektrow ni ją drowej i wszystko wska zuje na to, że długo
jej mieć nie bę dzie my.

– Ja podzie lam pańskie oba wy i je rozumiem.
– Nic pan nie rozumie. Je śli doj dzie do awa rii, jej skutki dla gospodar ki

na rodowej mogą być ka ta strofal ne.
– Spraw dzi łem dane wyj ściowe trzy razy i mogę za gwa rantować, że istnie -

je spory mar gi nes bezpie czeństwa. Je że li chce my zrobić kolej ny krok do przo-
du, to bez tego ani rusz.

– Ja pana doskona le ro zumiem i ca łym ser cem je stem z pa nem, ale z po wo-
du mnożą cych się incydentów wła dze są na nas szcze gól nie cię te. – Dyrektor
Instytutu Wysokich Technologii zmie nił pozycję, opie ra jąc łokcie o blat biur ka.

– Do tej pory nie odnotowa li śmy ani jedne go wypadku śmier tel ne go.
– Słusznie pan za uwa żył: do tej pory – powie dział z prze ką sem Oskar.
– To jak bę dzie?



– Proszę na mnie nie na ci skać. Muszę się za sta nowić. – Borzęc ki wstał
i podszedł do okna.

– Tu się nie ma nad czym za sta na wiać.
– Na ra zie to pan jest moim podwładnym, a ja pańskim prze łożonym. Czy

jest może coś, o czym nie wiem?
Me cha nik skulił się na swoim miej scu. Uda wał po tul ne go, ale tak na praw -

dę potra fił za leźć moc no za skórę. Oczywi ście, jako wysoce ce nione mu spe -
cja li ście, wie le uchybień uchodzi ło mu pła zem, lecz tym ra zem, je śli spie przy
spra wę, może nie być tak różowo. Obli cze nia ob li cze nia mi, nie mniej, jak wie -
dział z wła sne go doświadcze nia, różnie z tym bywa ło.

Inna spra wa, że instytut nie nada wał się do tego typu eks pe rymentów. To,
że powstał wła śnie na war szaw skim Be mowie, to wypadkowa paru czynni -
ków. Ka dra musia ła gdzieś mieszkać, a prze nie sie nie kil kuset osób w odosob-
nione miej sce tro chę nie przysta wa ło do nowych oko liczności. Kraj się rozwi -
jał, jaki był więc sens wywozić pra cow ni ków na odludzie, odci na jąc ich od
wszel kich rozrywek i udogodnień współ cze sne go życia? To już nie cza sy zim-
nej woj ny. War sza wa powoli sta wa ła się jednym z centrów po li tycznych i fi -
nansowych świa ta. Wie lu wciąż nie mogło w to uwie rzyć. Prze cież inni za -
wsze byli od nas lep si. I gdyby nie kil ka w porę podję tych de cyzji, zo sta łoby
tak na za wsze.

Nie kryjąc się z tym wca le, Borzęc ki spoj rzał na ze ga rek, po pra wia jąc
przy oka zji mankie ty koszuli. Ta rozmowa trwa ła sta now czo zbyt długo i nic
nie wska zywa ło na to, że Mi cha lak w końcu zbie rze się do wyj ścia.

– Świetnie pan wyglą da, pa nie dyrektorze.
Na słowa Mi cha la ka Oskar omal nie udła wił się wła sną śli ną.
– Co pan powie dział?
– Prze cież wi dzę.
– Niby co?
– Odmłodniał pan, i w ogóle.
– Te ta nie pochlebstwa w ni czym panu nie pomogą.



– Mówię szcze rze.
– Proszę nie wyga dywać głupstw. – Borzęc ki za gryzł war gi aż do bólu. –

Panu się kompletnie w gło wie pomie sza ło, a ta kie uwa gi proszę pozosta wić
dla sie bie.

– Ja ro zumiem, że pan dyrektor nie lubi ta nich po chlebstw, powiedzmy
szcze rze – tych nikt nie lubi, ale ja tak od ser ca. – Docent uniósł do góry obie
pię ści ze schowa nymi do środka kciuka mi.

– No, tego już za wie le!
– Je ste śmy tyl ko ludźmi. – Mi cha lak nie wyda wał się nic a nic spe szony

rozmową.
– Je że li pan na tychmiast nie opuści mo je go ga bi ne tu, będę zmuszony we -

zwać ochronę.
– Jak mus, to mus. – Do cent wstał, nie prze sta jąc się przy tym dwuznacznie

uśmie chać. – To w końcu jak bę dzie, bo chciał bym wie dzieć?
– Pa nie Mi cha lak, niech pan dzia ła, tyl ko – na li tość boską – ostrożnie.
– Pan mnie zna.
– Wła śnie dla te go.
– Zoba czymy się za parę godzin.
– Czy to aż ta kie pil ne? Mamy osiemna stą. Czy to może pocze kać?
– Ale na co?
– No nie wiem.
– Po dwudzie stej drugiej za potrze bowa nie na ener gię elektryczną spa da

o sześć dzie siąt procent, to nam daje duży, bezpieczny…
– Już pan o tym wspomi nał.
– Dobrze, ja już nic nie mówię. Jutro rano bę dzie tu wszystko la tać.
– Oby nie.
– Antyma te ria, pa nie dyrektorze, to przyszłość.
– Wi dzę to nie co ina czej.
– Pierw sze próby były, sam pan wie, obie cują ce.
– Dobrze, ale pan bie rze na sie bie całą odpowie dzial ność. Ja w ra zie cze -



go umywam ręce i nie chcę mieć z tym nic wspól ne go. – Bo rzęc ki cał kiem po-
ważnie oba wiał się ka ta strofy. Za zwyczaj ta kie eks pe rymenty nadzorował oso-
bi ście, ale dziś nie ste ty nie miał do tego głowy.

– Dzię kuję.
– Proszę się nie cie szyć na wyrost.
Mi cha lak wypadł z ga bi ne tu i od razu pośpie szył w kie runku skrzydła gma -

chu, w któ rym pra cował. Nim wystar tują, na le ży do piąć wszystko na ostatni
guzik.

Niech się ba wią tymi swoimi za baw ka mi. Bo rzęc ki pod tym wzglę dem był
bar dzo wyrozumia ły, ale ostatnio ja koś nie miał do tego głowy.

Ponow nie usiadł przy biur ku, spraw dza jąc, czy nic nie ule gło zmia nie.
Ramka oka za ła się pusta tak jak wcze śniej. Może na le ża ło po myśleć o czymś
innym? To było prymi tyw ne. Stać go na wię cej. Koniecznie musi o tym po my-
śleć, tyl ko nie dzi siaj.

Dobrze. Na nie go pora. Na wszel ki wypa dek wrzucił do ust mię towe go tic
taca i na tychmiast go rozgryzł. Świe żość omal nie zmrozi ła Borzęc kie go do
szpi ku kości, aż ciar ki prze szły mu po ple cach.

Wystar czy tych pieszczot, trze ba przejść do konkre tów.
Wstał, idio tycznie uśmie cha jąc się sam do sie bie. Do se kre ta ria tu było tyl -

ko parę kroków.
– Gotowa?
Zda je się, że tak na praw dę ni gdy nie poznał swojej se kre tar ki, uwa ża jąc ją

za… hmm... O tym, jak bar dzo się pomylił, prze kona się dopie ro te raz.
Współ pra cowa li ra zem od lat, a mimo to wciąż sta nowi ła dla nie go za gad-

kę. Zda je się, że była rozwódką, ale pew ności nie miał. On wol ny, ona wol na,
cze go wię cej człowie kowi po trze ba? A że w fir mie we zmą ich na ję zyki, to co
z tego? Są dorośli.

Dla Borzęc kie go to jak powrót do cza sów, gdy chodził do li ceum czy na
studia. Od tamtej pory mi nę ło… Chryste Pa nie, to prze ra ża ją ce, pra wie czter -
dzie ści lat! A kie dyś sam twier dził, że życie kończy się po trzydzie stce. Te raz



zdał sobie spra wę z tego, że jest idiotą; co zrobić, nikt nie jest doskona ły.
– Już myśla łam, że Mi cha lak ni gdy od cie bie nie wyj dzie. – Ma rze na Ci -

sow ska wzrostem dorów nywa ła Borzęc kie mu, a w butach na obca sach była
na wet ciut od nie go wyższa.

– Ga dał i ga dał. – Borzęc ki się gnął do klamki, prze puszcza jąc se kre tar kę
przodem. – Za pla nowa li eks pe ryment. Cie kaw je stem, co z tego wyj dzie.

– To dla te go on i cały ze spół zosta ją na noc?
– Byle tyl ko nie puści li instytutu z dymem.
Sa mochód stał na dole. Było stosunkowo wcze śnie, więc na koncert do fil -

har monii zdą żą bez proble mu. Później kola cyj ka, a co przyniosą ko lej ne godzi -
ny, to się dopie ro zoba czy.

– Już prosi łem na sze go sze fa ochrony, aby miał na nich oko.
Przez kil ka na stępnych mi nut pa pla li o mało istotnych spra wach, nie mniej

Borzęc kie mu kwe stia eks pe rymentu na dal nie da wa ła spokoju. Wyobraźnia
wciąż pod suwa ła mu nowe obra zy, w któ rych gi gantyczny kra ter na miej scu
War sza wy zaj mował nie kwe stionowa ne pierw sze miej sce.

Dość. Nie może bezustannie o tym myśleć, bo się wykończy. Miał przy so-
bie inte re sują cą kobie tę, a on wciąż o jednym. To już za czyna ło trą cić pa tolo-
gią.

Na koncer cie Ma rzenka ba wi ła się zna komi cie. On tro chę mniej, nie wi -
dząc ni cze go inte re sują ce go w tym wyj cu, któ ry ze sta rych, dobrych szla gie -
rów sta rał się wyci snąć zupeł nie nowe kli ma ty. Naj bar dziej za dzi wi ło Oska ra
wykona nie nie śmier tel nej Ostat niej nie dzie li rów nie nie śmier tel ne go Mie cia
Fogga. To tak można? Nowa aranża cja zupeł nie nie przypomi na ła sta rej.

W końcu ja koś docią gnę li do prze rwy.
– Dobrze się ba wisz? – Ci sow ska chłonę ła atmos fe rę całą sobą.
– Doskona le.
– Na praw dę? Nie wyglą dasz.
– To nie zwykły młody człowiek. – Borzęc ki wyszcze rzył zęby.
– Odkrycie roku. Wygrał ostatnią edycję „Woj ny pokoleń”.



– Coś podobne go.
Borzęc ki nie potra fił zrozumieć tyl ko jedne go – dla cze go bi le ty na koncert

były tak absur dal nie drogie. Jego skromnym zda niem powinny być dar mowe,
a na wet z dopła tą dla publiczności.

Gdy po raz ko lej ny za padł się w fotel, posta nowił, że nic nie zmą ci jego
dobre go na stroju. To już ostatnie czter dzie ści mi nut, a później…

Świa tła zga sły nie spodzie wa nie, nim licznie zgroma dze ni me loma ni na do-
bre zdą żyli za jąć miej sca.

Szmer zdzi wie nia rozszedł się wśród publiczności.
Zda je się, że kur tyna wciąż tkwi ła w tym sa mym miej scu, bo Oskar nie

usłyszał, jak się rozsuwa.
Ciemno jak w… Ktoś się potknął na schodach, a inny głośno i nie cenzural -

nie za klął. Świa tła wciąż nie było. Ten i ów za czął sobie przyświe cać komór -
ką i wkrótce całą wi dow nię spowi ja ła bia ło-se le dynowa poświa ta.

Złe prze czucie ści snę ło Oska rowi wnętrzności. Szybko się gnął po swoją
komór kę, próbując po łą czyć się z instytutem. Sygnał, ow szem, był, ale nikt nie
odbie rał.

Ci sow ska, rów nie za skoczona jak i on, pochwyci ła ra mię Oska ra i nic nie
wska zywa ło na to, że szybko je puści.

– Ata kują nas?
– Kto? – Rozkoja rze nie Borzęc kie go się gnę ło ze ni tu.
– Ty wiesz naj le piej.
– Nic mi o tym nie wia domo.
Ostatnim ra zem było po dobnie, pro ble my z łącznością od razu prze łożyły

się na funkcjonowa nie państwa.
– Co robi my?
– Pocze ka my – zde cydował Oskar. – Może to drobna awa ria sie ci ener ge -

tycznej.
Za mie sza nie trwa ło w naj lepsze, gdy w końcu na sce nie poja wił się konfe -

ransjer. Le dwie go było wi dać, ale wszel kie rozmowy uci chły od razu.



– Sza now ni państwo, nie wiem, jak to powie dzieć. Z bólem muszę poinfor -
mować, że druga część koncer tu na sze go drogie go ar tysty nie odbę dzie się
z przyczyn od nas nie za leżnych.

Na sali rozle gły się zduszone szepty i pi ski.
– Dopraw dy nie wiem, co się sta ło, ale prą du bra kuje w ca łym mie ście,

a elektrow nia nie odpowia da na zgłosze nia.
Tym ra zem gwar był o wie le gło śniej szy. Ta kie rze czy po prostu się nie

zda rza ją. Co jak co, ale nadzór nad sie cia mi prze syłowymi to stra te giczne za -
da nie państwa.

Kil koro z wi dzów po prostu wsta ło, kie rując się w stronę wyj ścia. Nim na
dobre zni kli we foyer, usłysze li jeszcze prze cią gły jęk, który wydobył się
z gar dła Oska ra.

– Za tłukę tego sukinsyna na miej scu.

***

– To nie wyglą da naj le piej. – Puł kow nik Sta ni sław Osmec ki za czął prze -
glą dać pli ki de pesz, które wła śnie zosta ły dostar czone do ga bi ne tu ge ne ra ła
Emi la Ba na cha.

– Co tam pi szą?
– W Buda peszcie praw dopodobnie doj dzie do prze si le nia. Nie wykluczone,

że jeszcze dziś w nocy rząd poda się do dymi sji i zosta nie ogłoszony ter min
nowych wyborów.

– Powiedź mi, Sta siu, jak do tego mogło dojść. – Ba nach potarł skronie,
a potem ciężko wes tchnął.

– Splot czynni ków ze wnętrznych…
– Jaki tam splot. Już ci mówi łem, że tymi wyda rze nia mi ktoś ste ruje. Tego

je stem pew ny.
– Nasi agenci i infor ma torzy…
– Nic nie wie dzą albo nie chcą ga dać, taka jest praw da.
– Mamy tam rozbudowa ne siatki wywia dow cze, a ośrodek pod Pe czem

prze chwytuje wszystkie rozmowy i ma ile z te re nu Bał ka nów. Ana li tycy już



daw no powinni na coś tra fić.
Ba nach tyl ko wzruszył ra miona mi.
– A te incydenty na gra ni cy? Jak je wytłuma czyć?
– Komuś puści ły ner wy.
– Nie wyga duj mi tu głupot. Nikt przy zdrowych zmysłach nie wszczyna ta -

kiej awantury. Tu nie bę dzie zwycięzców, tyl ko sami po kona ni, a życie tysię cy
ludzi le gnie w gruzach. Za czną się pogromy. Prze cież wiesz, jak oni się lubią.
Potra fią być przy tym nie obli czal ni.

– Chole ra… – wyrwa ło się Osmec kie mu.
– No.
– W okoli cach Buka resztu poja wi ły się oddzia ły woj skowe. Na ra zie nic

wię cej nie wia domo.
– I nie wia domo, z kim sympa tyzują albo na czyje pole ce nie wyszli z ko -

szar?
– Ab solutny brak szcze gółów, ale to ra czej oddzia ły rzą dowe. Ge ne rał Ni -

colai Radu jest loja li stą.
– To nie jest ta kie pew ne.
– Pan ge ne rał myśli, że to prywatna ini cja tywa Radu?
– Cał kiem możli we, a nam wciąż brak punktu za cze pie nia.
– Może nie tak do końca – Osmec ki z ożywie niem wpa trywał się w ma te -

ria ły przysła ne przez Par ke ra.
W szpi ta lu, gdzie le czono Kusza, doszło do strze la ni ny, w wyni ku której

dwie osoby poniosły śmierć. Pie lę gniar ka, przykro to mó wić, ale się nie li czy-
ła, za to ten drugi…

– Par ker rozwa lił fa ce ta, który chciał…
– Par ker?
– Czy ra czej na sza wtyka. Wol ski, czy jak mu tam.
– Dla cze go nie spróbowa li go poj mać?
– Dokładnie nie wyja śnia ją. Są na tomiast fotki.
– To na co jeszcze cze kasz? Niech je bio rą do ob róbki. – Nim Osmec ki



zdą żył zrobić krok, zga sło świa tło.
– Jeszcze tego bra kowa ło.
Wybuch Ba na cha nie zdzi wił puł kow ni ka. Co praw da, po paru se kundach

wszystko wróci ło do nor my i w pomieszcze niu ponow nie rozbłysły ża rów ki
za si la ne ener gią z sie ci awa ryj nej, ale na uli cy na dal pa nowa ły grobowe ciem-
ności.

Spraw dzi li też odruchowo, czy dzia ła ją te le fony.
Ba nach drgnął, gdy apa rat, któ ry trzymał, wydał pierw sze takty Żół tych ka-

lendarzy Piotra Szcze pa ni ka. A co? Za wsze lubił tę pio senkę. A że pochodzi
sprzed po nad pięć dzie się ciu lat? Te śpie wa ne obec nie wca le nie były lepsze,
a wła ści wie to dużo gor sze.

– Słucham.
– Emil.
– To ty, Oska rze?
Cze go on znowu chce? Wła śnie ostro wchodzi li w kolej ny kryzys i nikt nie

miał głowy do prywatnych poga wę dek.
– Mamy…
– Proszę cię, może innym ra zem.
– Mie li śmy w instytucie mały wypa dek.
Ser ce w pier si Ba na cha za mar ło.
– Zno wu? To już się robi nudne. Za raz, za raz, czy ta awa ria to wa sza

spraw ka?
– Tak wyszło.
– Chyba żar tujesz. – Tym ra zem puls ge ne ra ła przyśpie szył do setki ude rzeń

na mi nutę.
– Obie cuję, że za godzi nę wszystko wróci do nor my.
– Przez kolej ny mie siąc nie poka zuj mi się na oczy!
– Wie dzia łem, że mogę na cie bie li czyć.

***

– Czy mógł bym się w końcu dowie dzieć, jak do tego doszło? – Borzęc ki



był bli ski ata ku apopleksji.
– Praw dę mówiąc, sami nie wie my.
Skrucha Mi cha la ka wyda wa ła się autentyczna. Docent to bladł, to czer wie -

niał, nie pew nie prze stę pując z nogi na nogę.
– Parę mie się cy temu obie ca łem kil ku ważnym oso bom, że do podobnych

wypadków już wię cej nie doj dzie. Jak ja te raz wyglą dam?
– Pew nych rze czy nie można prze wi dzieć.
– Co pan nie powie?! Nie można? Co ja słysza łem parę go dzin temu? Mam

przypomnieć?
– Prze pię cie na stą pi ło cał kiem przypadkiem.
– Wię cej nie chcę słyszeć ta kich głupot!
Mi cha lak zrobił krok do tyłu, nie chcąc, by jedna z kropel śli ny, które wy-

le cia ły z ust dyrektora, spa dła na jego ubra nie.
– Ja wszystko rozumiem – od powie dział docent z całą godnością, na jaką

w tej chwi li było go stać. – I je stem gotowy ponieść wszel kie konse kwencje.
– To zrozumia łe.
– Je że li będą wyma gać tego okoliczności, złożę wyjaś nie nia.
– Co to to nie. Ta kie za chowa nie to żad na kara. Za pew ne jutro do wiem się,

ja kie były stra ty dla gospodar ki na rodowej, a mówi my tu o mi lionach.
Mi cha lak za stygł z wra że nia.
– Co tam mi lionach! O mi liar dach! Pan to rozumie?
– Prze cież… To trwa ło naj wyżej parę mi nut.
– Parę? – Borzęc ki już się nie trząsł. Te raz był zimny jak głaz. – Dokładnie

dwa na ście mi nut i trzydzie ści sie dem se kund. Nie zły wynik. Już słysza łem
o kil kudzie się ciu wypadkach, w tym jednym, gdzie poszkodowa ny od niósł po-
ważne obra że nia gło wy. A to tyl ko po czą tek. W wyni ku pańskie go nie dopa -
trze nia za bra kło prą du w dwuipół mi lionowym mie ście. Jak ludzie za czną się
są dzić… No, pa nie Mi cha lak. – Bo rzęc ki pokrę cił głową. – Na wet nie pan,
na wet nie pańskie wnuki, co ja plotę... To bę dzie trwać przez kolej ne po kole -
nia, bo na spła tę roszczeń to i stu lat za braknie.



– Pa nie dyrektorze, pa nie sza now ny… – Wyda wa ło się, że docent nie długo
wpadnie w pa ni kę.

– Na szó stą trzydzie ści rano ma pan za pla nowa ną wi zytę w ABW. Obie ca -
li, że sami po pana przyja dą. A w ra zie gdyby w pańskiej gło wie poja wi ła się
myśl o ucieczce, to proszę tego nie robić. Sąd i prokura tura nie uzna ją tego za
okoliczność ła godzą cą.

– To co ja mam robić?
– Nie wiem, jak długo potrwa ją poranne, powiedzmy, rozmowy. Od dzie -

wią tej Agencja Wywia du bę dzie już mia ła parę pytań.
– Tyl ko parę?
– Tak mnie poinfor mował ge ne rał Bartczak.
– Z powodu ta kie go…
– Wła śnie ta kie go – Oskar był bezli tosny. – Pański ze spół, sam pan rozu-

mie, już nie jest pański. Wobec nich rów nież zo sta ną wszczę te postę powa nia
wyja śnia ją ce.

– Całą odpowie dzial ność biorę na sie bie.
– Tak się tyl ko mówi.
– Ich proszę w to nie mie szać.
– Oni już są za mie sza ni.
Z Mi cha la ka uszła cała para, ale tak to jest, gdy z pie de sta łu spa da się na

samo dno cze luści.
– Na ra zie proszę nie opuszczać swoje go ga bi ne tu.
– Oczywi ście. Czy mogę już iść?
– Proszę.
Oskar po cze kał, aż docent znaj dzie się parę kroków od nie go i dopie ro

wte dy zna czą co chrząknął.
– Tak, pa nie dyrektorze?
– Nie za pyta łem, czy eks pe ryment się powiódł.
– Z przykrością muszę stwier dzić, że nie.
– Trudno. Tak cza sa mi bywa.



Dal sze pa stwie nie się nad Mi cha la kiem nie mia ło sensu. Jeszcze parę szpi -
lek i fa cet padnie. Dobrze, je że li to bę dzie za wał, gorzej – je śli tra fi do psy-
chia tryka.

A zresztą, co go to obchodzi. Mi cha lak chciał, to ma, sam się tego doma -
gał. Jemu zaś ze psuł taki miły wie czór! W efekcie Ci sow ska po je cha ła do
domu taksów ką, a on wrócił do instytutu.

Przez moment wal czył z po kusą wychyle nia jedne go głębsze go. W końcu
zrobi ło się już po pół nocy i nikt nie powi nien mieć o to do nie go pre tensji.

Ale pi cie w sa motności ja koś nie uchodzi ło, a za prosze nie Mi cha la ka od-
pa da ło. Trudno, ja koś się prze mę czy do rana.

Swoją dro gą, potężnie na stra szył tego idiotę. Do cent już wię cej nie powi -
nien robić pro ble mów. W ra zie ko nieczności wycią gnie na nie go haka i już.
Wyżej tył ka nie podskoczy. Wspo mnie niem o ABW za żył go na maksa. Wszy-
scy wie dzie li, że Agencja w ich spra wy nie inge ruje. Ba nach tak to usta wił
i nikt oprócz wywia du nie miał pra wa pis nąć złe go słowa pod ich adre sem.
Szkoda, że Emil tak się wkurzył. Który już raz bę dzie ich kryć?

Fotel za skrzypiał, gdy Borzęc ki na nie go opadł, od chyla jąc cia ło do tyłu,
a nogi kła dąc na bla cie biur ka. Prze ki ma tutaj, bo do domu wlec się nie za mie -
rzał. Podparł się w głowę, powoli za pa da jąc w senny le targ.

Szum urucha mia ne go kompute ra początkowo nie zwrócił uwa gi Oska ra. Tu
sta le coś szumia ło, sze le ści ło i po war ki wa ło; jak nie wentyla cja, to rury ka na -
li za cyj ne.

Niech sobie szumi, miał to gdzieś. Przez kolej ną mi nutę odpłynął bar dzo
da le ko i dopie ro dźwięk skocznej me lodyj ki spra wił, że mężczyzna powrócił
do rze czywi stości.

Spraw dził numer i od razu poczuł ulgę. Musi ode brać.
– Cześć.
– Wszystko gra? – za pyta ła jego se kre tar ka.
– Mi cha lak to pa lant.
– Dopie ro te raz się o tym prze kona łeś?



Oskar spró bował wyobra zić ją sobie w ne gli żu. Był bli sko, gdy uważniej
przyj rzał się ekra nowi kompute ra.

– Kur wa! – Wstał i za raz opadł na sie dze nie.
– Co powie dzia łeś?
– Ja pier dolę!
– No wiesz...
– Prze pra szam. Oddzwonię później.
Ci snął te le fon do kie sze ni ma rynar ki i się gnął do kla wia tury. Ręce la ta ły

mu jak w fe brze. W ramce, którą na rysował, został posta wiony znak X.
Niech go ktoś uszczypnie.
Na środku po sta wił O, z drżą cym ser cem cze ka jąc, co się wyda rzy. Kolej -

ny X poja wił się na tychmiast.
Oska rowi za schło w gar dle. To sta ry, prymi tyw ny i zgra ny numer. Wi dział

go w jednym fil mie i nie są dził, żeby się spraw dził.
A jednak.
Grał z ma szyną, zupeł nie jak tam. To zda je się były Gry wojenne, albo ja -

koś tak. Je den na ukowiec na pi sał program sa mouczą cy, któ ry w konse kwencji
oka zał się SI.

Rozgryw ka za kończyła się re mi sem. Borzęc ki od razu przystą pił do kolej -
nej tury. Dzie sięć na stępnych prze grał sromotnie, kompletnie o to nie dba jąc.
W końcu wystukał prosty komuni kat.

„Kim je steś?”.
„A ty?”.
O mało nie udła wił się wła sną śli ną. Ow szem, pra cowa li w instytucie nad

sie cia mi neuronowymi, czyli cią ga mi ma te ma tycznymi na pi sa nymi tak, aby
przypomi na ły sie ci neuronowe człowie ka, ale do końca ba dań droga była jesz-
cze da le ka.

Je że li to jest to, o czym myślał, to… No wła śnie, to co?
„Od kie dy…?”.
Wła ści wie to nie wie dział, o co chce za pytać. Od kie dy żyje? To prze cież



absur dal ne. SI nie wykluwa ją się z ja jek jak kur cza ki, nie prze poczwa rza ją się
z ki ja nek w dorosłe osobni ki, chociaż to drugie okre śle nie wyda wa ło się za -
wie rać ziar no praw dy.

„Twój komuni kat jest mało pre cyzyj ny”.
Pew nie, że jest mało pre cyzyj ny, ale cała ta sytuacja trą ci ła absur dem.

A może absolutem?
No nie, aż tak da le ko nie chciał się posuwać.
Za czął szpe rać w trze wiach biur ka, aż w końcu zna lazł mi krofon. Wtyk

podłą czył do gniazda w obudowie ma szyny. Prze łą czył z „off” na „on”. Z emo-
cji ję zyk nie chciał się Oska rowi odkle ić od podnie bie nia.

– Słyszysz mnie? – powie dział w końcu, sta rannie ce dząc słowa.
– Głośno i wyraźnie. – Głos popłynął z wnę trza urzą dze nia.
– Kur wa mać! – wyrwa ło się Borzęc kie mu, choć wca le nie chciał tego po-

wie dzieć.
– Twój komuni kat…
– Tak, wiem, to nie chcą cy.
Rozma wiał z ma szyną. Jakby nie spoj rzeć, to nie było nor mal ne. Już wie -

dział, że ta noc bę dzie prze łomowa. Mi cha lak i ta afe ra… Za raz, za raz, czyżby
eks pe ryment prze prowa dzony przez docenta nie był aż tak bezproduktyw ny, jak
się wyda wa ło? Ja sne. Za pierw szym ra zem uruchomi li akce le ra tor czą ste czek.
Pa mię tał to dokładnie. Awa ria jak… Paru ofi cje li chcia ło wów czas jego gło-
wy. Ba nach na to nie pozwolił. Od tamtej pory w instytucie za czę ło dochodzić
do cią gu nie wytłuma czal nych zja wisk. Wypa dek Mroczka wpi sywał się w nie
doskona le.

A może było zupeł nie ina czej? SI powsta ła wcze śniej, ukryła się w we -
wnętrznej sie ci instytutu i to wła śnie ona doprowa dzi ła do tych wszystkich ka -
ta strof? Obojętnie jak było, nie mógł to le rować tego dłużej. Nim na dobre zba -
da tę kłopotli wą ma te rię, musi koniecznie wykonać je den te le fon.

– Po cze kaj – powie dział do mi krofonu, uświa da mia jąc sobie przy oka zji
kompletną absur dal ność sytuacji.



Ona, bo to chyba ona, od razu pomyślał o niej jak o kobie cie, i tak go wy-
słucha. Poza tym ni gdzie się nie wybie ra ła. Trze ba jej bę dzie zna leźć ja kieś
imię, tak bezosobowo to ja koś nie uchodzi ło.

Ekran kil kukrotnie za mi gotał. Borzęc ki nie wie dział, czy z tego powodu ma
się cie szyć, czy mar twić.

Szybko wycią gnął te le fon i wybrał zna ny sobie numer.
– Emil – ode zwał się, jak tyl ko usłyszał mruknię cie Ba na cha.
– Prze cież cię prosi łem.
– Emil.
– Człowie ku, czy ty wiesz, któ ra jest godzi na? Ja muszę wstać o pią tej. Na -

wet nie wiesz, jaki bur del musi my ogar nąć.
– Emil…
– Jeszcze raz powiesz „Emil” i wyślę do cie bie Osmec kie go z grupą li kwi -

da cyj ną. Rano znaj dą cię powie szone go na żyrandolu.
– Emil…
– Ty chyba ochuja łeś! – Warknię cie Ba na cha było mało wyra fi nowa ne.
– Na wet nie wiesz, co się sta ło!
– Wiem aż za dobrze.
– Ja nie o tym.
– Oska rze, na li tość boską, znowu że ście na broili? Pre mier już dostał ata ku

sza łu! Le dwie go uspokoili! Tobie się wyda je, że sko ro się zna my i biorę na
sie bie większość twoich wybryków, to wszystko jest cacy? Otóż wyobraź so-
bie, że tak nie jest!

– Emil…
– Dłużej tego nie wytrzymam.
– Mam…
– Zgłoś się do psychia try, bar dzo cię proszę. Mam ci wysłać ko goś na za -

stępstwo?
– Czuję się świetnie. – Tym ra zem to Borzęc ki wszedł w słowo ge ne ra ło-

wi. – Możesz do mnie przyje chać, tu, do instytutu?



– Nie mogę. Za robiony je stem.
– To ważne. Na wet nie wiesz, jak bar dzo.
– Nie.
– Przez te le fon o tym nie opowiem.
– W ta kim ra zie to ty przyjedź do mnie.
– Odpa da.
– Tak to my rozma wiać nie bę dzie my! – Ba nach był bli ski rozłą cze nia roz-

mowy. Oskar kosztował go zbyt wie le ner wów. Ow szem, był ge niuszem, a do
ge niuszy trze ba mieć cier pli wość. Ale te raz prze giął. I to zdrowo.

– Nie mogę się stąd ruszyć – po chwi li mil cze nia powie dział Borzęc ki.
– Sie dzisz na bombie?
– Tak.
– Nie wygłupiaj się.
– W pew nym sensie, oczywi ście. Emil, to na praw dę bar dzo ważne. Sam

nie wszystko ogar niam, ale począ tek jest obie cują cy.
– Poproszę Osmec kie go, żeby do cie bie zaj rzał. Może być?
– Dobrze, tyl ko niech się streszcza.
Oska rowi nie do końca o to chodzi ło, ale trudno, niech już bę dzie Osmec ki.

Z nim też można szcze rze porozma wiać. Do bra, trze ba temu sza leństwu nadać
ra cjonal ne gra ni ce, o ile sza leństwo może je mieć.

– Na zwie my cię Ariadne – powie dział do mi krofonu.
– Kto to?
Jak na SI, Ariadne musia ła się jeszcze wie le na uczyć.

***

– Mieszkasz sam?
– Tak się złożyło – wykrętnie od powie dział Florin, a Ha lic ki nie za mie rzał

drą żyć te ma tu.
Czte ropokojowe mieszka nie w bloku z wiel kiej płyty, w VI dziel ni cy, było

cał kiem prze stronne, tym bar dziej że Janco oka zał się mi ni ma li stą. Tyl ko je den
pokój był ume blowa ny, drugi czę ściowo. Kolej ne pomieszcze nie oka za ło się



sal ką tre ningową, a ostatnie gar de robą. Na wie sza kach wi sia ły koszule i ma ry-
nar ki. Skąd u po li cjanta taka sła bość do czer wie ni i żół ci? Ta kie ze sta wy były
modne ze sto lat temu. Być może pew ne trendy do Rumunii jeszcze nie dotar ły
albo też Pola cy wyprze dza li swój czas. Kto to może wie dzieć?

– Połóżcie go tam.
Par ker i Wol ski, podtrzymując Kusza, skie rowa li się w stronę wiel kie go

łóżka znaj dują ce go się w ume blowa nym czę ściowo pokoju.
Florin poszedł do kuchni. Ta też posia da ła spo ry me traż. Bez proble mu

zmie ści li się tam całą eki pą. Dla spo koju ducha Ha lic ki poza glą dał wcze śniej
we wszystkie kąty. Szkie le tów w sza fach nie zna lazł, je dynie damskie majtki
le żą ce obok tapcza nu w sa lonie. W szcze góły nie chciał wni kać. Jak na miesz-
ka nie sa motne go mężczyzny, pa nują ce tu wa runki i tak były nie mal ste ryl ne.

Na ze wnątrz znaj dował się bal kon, na który Ha lic ki wyszedł. Ósme pię tro,
nie ste ty wi dok mało za chę ca ją cy, bo na blok stoją cy na prze ciw ko.

Wła śnie mi nę ła pierw sza w nocy. Osmec ki powi nien być na chodzie.
Ła dow nie komór ki tyl ko na dzie sięć procent. Musi wystar czyć.
– Za bra li śmy Kusza ze szpi ta la – obwie ścił, jak tyl ko uzyskał połą cze nie.
– Gdzie je ste ście?
– W mieszka niu Flo ri na. – W gło sie Ha lic kie go trud no się było doszukać

entuzja zmu.
– Gdzie dokładnie?
– Bo ja wiem? Ja kieś osie dle. Numer domu 4.
– To bezpieczny lokal?
– Bezpieczny jak ja sna chole ra.
– Nie de ner wuj się. Myślę jak wam pom…
Ha lic ki usłyszał pisk ha mul ców.
– Kur wa, co za de bi le, na wet nie pa trzą, jak idą.
Zda je się, że nie tyl ko on wykonywał dodatkowe za da nia.
– Prze je cha łeś kogoś?
– Pra wie. Szwenda się to po uli cy zupeł nie bez sensu.



– Sami z Ga lińskim nie upil nuje my Kusza. Potrze buję jeszcze kogoś.
– A co z Wol skim i Par ke rem?
– Są te raz ze mną.
– To ich przygar nij.
– Ten sier żant musi to usłyszeć osobi ście od cie bie.
– Da się zrobić.
– Słuchaj, jest coś jeszcze. – Nie ja sna do tej pory myśl zosta ła w końcu

spre cyzowa na. – Musi my stąd pryskać. Tu się zrobi ło nie bezpiecznie.
– W tej chwi li nie mo że my prze prowa dzić ewa kuacji. Bar dzo bym chciał

powie dzieć, że jest ina czej, ale nie chcę was okła mywać.
– Prze stań pie przyć, pora dzi my sobie bez wa szej pomocy!
– To ryzykow ne.
– Je śli dłużej zo sta nie my w Buka reszcie, znaj dą nas i od strze lą. Masz to

jak w banku.
– Ukryj cie się w amba sa dzie.
– Czy ty myślisz, czło wie ku? Nim tam doje dzie my, nic z nas nie zosta nie!

Ci, którzy nas szuka ją, już się o to po sta ra ją. Nie bę dzie Kusza i nie bę dzie
nas.

– Proszę cię tyl ko, bądź ostrożny.
– Prze cież mnie znasz.
Ha lic ki rozłą czył rozmowę. Nic wię cej nie było do do da nia. Byle tyl ko

Osmec ki wywią zał się z tego, co obie cał.
Wrócił do mieszka nia i podreptał do kuchni. W po mieszcze niu pa nowa ła

wi siel cza atmos fe ra.
Dzień dał się wszystkim moc no we zna ki. Ga liński le dwie wi dział na oczy.

Par ker i Wol ski trwa li w uporczywym mil cze niu i tyl ko gospodarz krę cił się
przy lodów ce.

Wkrótce na stole wylą dowa ła flaszka z prze źroczystym płynem, chleb
i ogór ki. Zda je się, że za ła pa li się na posi łek championów.

Nim kto kol wiek po wie dział choć sło wo, w kie sze ni spodni Par ke ra ode -



zwał się te le fon. Sier żant po pa trzył na wyświe tlacz i wyszedł na korytarz. Za -
raz zoba czymy, sukinsynu, jak ci zmięknie rura.

– Ni cze go wię cej nie mam – ob wie ścił Florin, rozglą da jąc się za kie lisz-
ka mi.

– Wystar czy.
– Nie byłem przygotowa ny.
– Daj już spo kój. Zresztą ten już śpi. – Wska zał bro dą na Rober ta. – A na -

sze mu strzel cowi nie przystoi na rze kać. Praw da, sze re gowy?
– Tak jest, pa nie puł kow ni ku.
Nim zdą żył rozlać wódkę do kie liszków, wró cił Par ker. Je że li do stał od

Osmec kie go ochrzan, to z ni czym się nie zdra dził, sia da jąc sztyw no na swoim
miej scu i od razu się ga jąc po al kohol.

– Nie było rozka zu – warknął Ha lic ki.
Dłoń za wi sła nad stołem.
Florin, nie do końca świa dom rozgrywa ją ce go się konfliktu, uniósł ze zdzi -

wie nia brwi do góry.
– Co z wami?
– Za sa dy.
– Trud no was zro zumieć. – Poli cjant prze wrócił ocza mi i się gnął po wła -

sne na czynie.
Wypi li.
Smak śli wowi cy nie był Ha lic kie mu obcy. Pierw sza pięć dzie siątka wpro-

wa dza ła w na strój, druga rozwe se la ła, trze cia… Można tak bez końca, aż czło-
wiek nie zosta nie ścię ty na amen.

– Dużo dla nas zrobi łeś, ale je stem zmuszony prosić o kolej ną przysługę.
– Zrobię, co będę mógł. – Odpowiedź Flori na była krótka.
– Le piej się nad tym za sta nów. Sporo ryzykujesz.
– Co ja, dziec ko je stem?
– Nie je steś, ale te raz zmie ni ły się re guły. Te sukinsyny nie za wa ha ją się

strze lać do po li cjantów. A i twoi prze łoże ni... Wybacz mi, że to mówię, nie



mam do nich za ufa nia.
Prze mowa Po la ka nie zro bi ła na komi sa rzu wra że nia. Już wcze śniej prze -

myślał to sobie dokładnie. Bomba podłożona na tra sie prze mar szu tyl ko prze -
peł ni ła cza rę go ryczy. Kto by chciał mieszkać w kra ju, w którym do chodzi do
ta kich rze czy? Ten goguś w szpi ta lu to ele ment tej sa mej ukła danki. Nie którzy
kumple z komendy sta li się ase kuranc cy, paru jaw nie sympa tyzowa ło ze Stan-
cu, a jeszcze inni po prosi li o urlop. On sam nie wie dział, komu może za ufać,
a komu nie. Tyl ko ten Polak da wał ja kąś na dzie ję. Nie wiel ką, ale jednak.

– Mów, co mam robić?
– Jak na funkcjona riusza państwowe go, je steś wyjątkowo zgodnym czło -

wie kiem.
– Wi dzisz, jaki tra fił ci się przypa dek. Je dyny w ca łej Rumunii.

***

Ten dzień wyda wał się trwać bez końca. Kryzys na Bał ka nach przybrał
iście apo ka liptyczny rozmiar. Odwoływa nie się do zdro we go rozsądku prze -
sta ło przynosić efekty, a nad wyda rze nia mi kontrolę prze ję ły emocje.

Osmec ki ro zumiał to doskona le. Krew nie woda, a pew nych spraw nie da
się już za mieść pod dywan. Będą trupy, i to wie le. Już wstępne rozmowy z Ba -
na chem wska zywa ły wyraźnie, że nie mogą popuścić. Rano zwoła no spotka nie
pre zydenta, pre mie ra oraz mi ni strów obro ny i spraw za gra nicznych. Ta czwór -
ka przynaj mniej co do jedne go bę dzie zgod na – po zosta wie nie Wę gier i Rumu-
nii pogrą żonych w cha osie odpa da. W ten czy inny sposób będą dzia łać.

Gorzej, że do tej pory nie wie dzie li, kto rzucił im wyzwa nie. Prze ciw nik
wciąż ukrywał się w mroku. Foty jedne go fa ce ta to trochę mało, tym bar dziej
że ta osoba nie fi gurowa ła w ich ba zach da nych.

Ana li tycy wciąż sta ra li się wyci snąć z sie ci co się da, ale po czą tek nie był
za chę ca ją cy. Ten czło wiek ofi cjal nie nie istniał. Może gdyby dys ponowa li cia -
łem, wynik był by inny, a tak wciąż drepta li w miej scu.

Na koniec ta proś ba Ba na cha o przyjazd do instytutu. Tego nie potra fił zro-
zumieć zupeł nie.



Czy tym idiotom wyda je się, że on nie ma innych za jęć?
Osmec ki zo sta wił sa mochód na par kingu i ruszył w stronę prze szklone go

wej ścia. Oka za nie służbowej le gi tyma cji na por tier ni to je dynie for mal ność.
Prze wodnik nie był mu po trzebny. Bywał tutaj wie lokrotnie i zdą żył po znać in-
stytut jak wła sną kie szeń.

Dotarł do windy i wje chał na ostatnie pię tro. Borzęc ki urzę dował w ga bi -
ne cie na wprost.

W se kre ta ria cie ni kogo nie za stał. O tej porze to zrozumia łe. Gdy już nie -
mal dotykał klamki dyrektor skich drzwi, usłyszał głosy.

Czyżby oprócz Borzęc kie go w pomieszcze niu prze bywał ktoś jeszcze?
Podsłuchi wa nie było bez wątpie nia na ganne, ale on, ofi cer wywia du, miał
pra wo do ta kie go za chowa nia.

– Ariadne. Podoba mi się.
Głos bez wątpie nia na le żał do kobie ty.
– Wie dzia łem, że tak bę dzie.
– Choć He le na też brzmi nie źle.
– Proszę cię, nie prze sa dzaj.
Osmec ki nie wie rzył wła snym uszom. Z kim on rozma wia? Bo to, że kogoś

do sie bie sprowa dził, wyda wa ło się oczywi ste.
Ariadne? Osmec ki ni kogo ta kie go nie koja rzył, choć w tej ma te rii sporo się

dzia ło. W końcu chrząknął i de li katnie za pukał. W tej sytuacji nie bę dzie się
pchał na cha ma.

– Proszę.
Wszedł i od razu doj rzał sie dzą ce go Bo rzęc kie go. Oprócz nie go w po-

mieszcze niu nie było ni kogo inne go.
– Odniosłem wra że nie…
– Dro gi przyja cie lu, proszę bli żej. – Dyrektor za ma chał do nie go ser decz-

nie, lecz oczy wciąż miał utkwio ne w moni tor. – Po zwól, że kogoś ci przedsta -
wię.

Osmec ki zwil żył ję zykiem suche war gi. Borzęc ki osza lał. Nie wytrzymał



ci śnie nia i osza lał. To się zda rza. Me tody le cze nia to już usta li spe cja li sta. Są
ta kie małe, różowe ta bletki, a może nie bie skie, nie ważne. Jeszcze bę dzie prze -
pięknie, jeszcze bę dzie wspa nia le! Ba nach nie bę dzie za dowolony, ale co zro-
bić, zdrowie jest naj ważniej sze. Dopóki dyrektor nie wydobrze je, przej mą ści -
ślej szą kontrolę nad tym, co się tutaj wypra wia. Nie wykluczone, że wprowa -
dzą za rząd komi sa ryczny. Z nim na cze le. Aż się uśmiechnął na samą myśl.

– To jest Ariadne.
Osmec kie mu nie pozosta ło nic inne go, jak robić dobrą minę do złej gry.
– Miło mi po znać. – Uśmiechnął się pół gębkiem, zupeł nie jakby sma kował

kwa śne wi nogrona.
– Mnie rów nież.
Za marł. Nie lubił, gdy z nim tak pogrywa no. Borzęc ki, uśmiechnię ty od

ucha do ucha, przyglą dał się jego głupiej mi nie.
– Pan puł kow nik oczywi ście słyszał o Sztucznej Inte li gencji?
– Co nie co.
– Do tej pory uzna wa no za taką, moc no na wyrost, każdy program sa mo-

uczą cy. Oczywi ście, od cze goś na le ża ło za cząć. Początki za wsze są trudne,
a ma szyna za wsze po zosta nie ma szyną. Dro ga do fil mowe go Ter mi na tora da le -
ka, nie mniej na ca łym świe cie nie usta je się w wysił kach, by do konać prze ło-
mu.

– I ten prze łom na stą pił tutaj? – Osmec ki nie lubił, gdy ktoś go robił w ko-
nia, ale Borzęc ki naj wi doczniej wie rzył w to, co mówił.

– To się dopie ro oka że.
– Wypra szam sobie. – Ariadne mia ła w tym te ma cie odmienne zda nie.
Głos z kompute ra ko goś Osmec kie mu przypomi nał. Już kie dyś słyszał ten

zmysłowy alt.
– No, sam pan wi dzi. Od początku daje mi ostro popa lić.
– Chce pan powie dzieć…
– Pro szę mnie nie pytać, a zrobić to sa me mu. – Dyrektor instytutu wprost

promie niował szczę ściem.



– Ariadne.
– Słucham?
– Skąd to imię?
– Pan profe sor tak mnie na zwał – od powie dzia ła SI. – Czy to nie jest pięk-

ny mit?
– Coś koja rzę.
– W sie ci są różne wer sje.
– Tym się nie przej muj. – Osmec kie mu nie po zosta ło nic inne go, jak usiąść

obok Bo rzęc kie go. – Gdzie ona się podzie wa? – To kolej ne pyta nie, na które
chciał znać odpowiedź.

– W na szej we wnętrznej sie ci kompute rowej. Tak mi się przynaj mniej wy-
da je.

– A jak nie?
– Je że li myśli pan o ci śnię ciu Ariadne na pendri ve’a, to nic z tego. Ona jest

wyjątkowa i nie powta rzal na.
– A inter net?
– Zro bi łem jedną próbę tuż przed pana przyj ściem. Ka za łem jej przej rzeć

zbiory Bi bliote ki Na rodowej.
– Co ta kie go? – Osmec ki nie potra fił ukryć zdumie nia.
– Ona nie wie dzia ła, kim jest Ariadna.
– A te raz?
– Już wie. Prze cze sa nie wszystkie go za ję ło jej tro chę po nad pięć se kund.

Potra fi pan to sobie wyobra zić? Pięć se kund!
– Jest pie kiel nie szybka.
– Nad tym jeszcze popra cuje my, ale tak, ma pan ra cję, jest szybka.
– Cała kla syka... – Osmec ki pokrę cił głową.
– Cała świa towa kla syka, reszty chła mu nie li cząc.
– To czym się Ariadne te raz zaj mie?
– Pomoże nam przy projektach. Mam na dzie ję, że z wie loma z nich ruszymy

na dobre, chociaż…



– Tak?
– Z ni czym podobnym do tej pory nie mia łem do czynie nia. Praw dę powie -

dziaw szy, to moje naj większe osią gnię cie. Mogę umrzeć spokoj ny.
– Z tym proszę się nie śpie szyć. – Osmec ki powoli za czynał oswa jać się

z myślą o tym, co za szło w ga bi ne cie Borzęc kie go. – A ten głos? Skądś go
znam.

– Pew nie, że tak. Ariadne, za śpie waj nam.
To hi storyczne wykona nie Happy Bir thday, Mr. Pre si dent znał chyba każ-

dy.
– I jak?
– Je stem pod wra że niem. – Osmec ki odpiął guzik przy koł nie rzyku i głę biej

ode tchnął.
Ja dąc na spo tka nie z Borzęc kim, spodzie wał się wszystkie go, a już naj bar -

dziej kolej nej afe ry zwią za nej z instytutem lub też nie kończą cych się próśb
o for sę czy dodatkową ochro nę. Jednak tym ra zem szef tej pla ców ki prze szedł
sa me go sie bie. Sztuczna Inte li gencja. Impli ka cje ta kie go zda rze nia na pew no
będą doniosłe. Ar mia na tym skorzysta. Oni już tego do pil nują. Wła ści wie to
ona jest jedna czy też da się ją w ja kiś spo sób podzie lić? Bę dzie autonomiczna
dla każdej ma szyny bojowej czy też wprowa dze nie jej do sys te mu kontroli,
dowodze nia i łączności pola wal ki wystar czy? Jedna Ariad ne czy wie le? Bo-
rzęc ki może te raz stwo rzyć ar mię cybor gów. O tym, jak da le ko posunę ły się
pra ce w tej dzie dzi nie, wie dział doskona le. Sko ro można udo skona lić czło -
wie ka, to dla cze go nie stworzyć ma szyny mo gą cej za stą pić żoł nie rza? Sa molot
jest tak dobry jak jego pi lot. Pła towiec wytrzyma większe prze cią że nia niż
człowiek za jego ste ra mi. A czołg bez za łogi to da lej czołg czy już robot, albo
i lą dowy dron? Sie ciocentryczne pole bi twy za rzą dza ne przez SI. Chyba taka
przyszłość cze ka ich na stępców.

– Co jeszcze mogę dla pana zrobić? – za pyta ła SI głosem Ma ri lyn Monroe.
Osmec ki ode tchnął głę biej, bojąc się tego, co ma na stą pić.
– Śmia ło, nie ugryzie. – Borzęc ki uśmiechnął się życzli wie.



– Jest pan pew ny?
– Praw dę mówiąc, to nie.
– A ja mam wła śnie taki mały problem.
– Je że li Ariadne go nie rozwią że, to już chyba nikt nie bę dzie w sta nie tego

zrobić.
Puł kow nik wycią gnął z kie sze ni iPhone’a, w któ re go pa mię ci wciąż znaj -

dowa ły się zdję cia nie zna ne go mężczyzny wykona ne przez Par ke ra.
– Mogę się podłą czyć?
– Proszę.
Wkrótce na ekra nie poja wi ła się twarz de na ta.
– Słuchaj, Ariad ne, chciał bym wie dzieć o tym typie wszystko. Możesz to

dla mnie zrobić?
– Mam się wła mać do za strze żonych baz da nych?
– Tak.
– Na pew no?
Ten głos wodził na pokusze nie.
– Łam za bezpie cze nia i for suj bloka dy. Pro szę tyl ko o jedno, posta raj się

sama nie zosta wić śla dów. Dasz radę?
– Spróbuję.
– I to wła śnie chcia łem usłyszeć.

***

Ka pi tan Ro bert Ga liński tej nocy spał fa tal nie. Zmę cze nie zmę cze niem, ale
stres i wypi ty al kohol zrobi ły swoje.

Około trze ciej nad ra nem obudził się spocony jak szczur. Wstał, powlókł
się do ła zienki prze myć twarz i wypić szklankę wody. W pa mię ci wciąż miał
sen sprzed mo mentu, w którym otwo rzył oczy – tłum ludzi na uli cy, rozba wio-
ny jak pod czas fie sty. Wę drował ra zem z nim, aż w końcu do tarł do naj więk-
szej atrakcji mia sta – knaj py dla sa mobój ców. Na dole kolej ka chętnych, a na
pię trze same atrakcje. Za stosow ną opła tą każdy mógł się prze konać, jak to
jest, gdy od śmier ci dzie lą se kundy. Wszystko odbywa ło się pod czuj ną kontro-



lą obsługi. Tu ni komu nie mogło stać się nic złe go. Na koniec ser wowa no do
wypi cia szklankę spi rytusu. Już ją podnosił do ust, kie dy się ocknął. Wszystko
przez tę choler ną śli wowi cę, którą tankowa li wie czorem.

Wła sne od bi cie w lustrze nie tchnę ło optymi zmem. Ha lic ki bez wątpie nia
miał ra cję – je śli nie weźmie się w garść, stoczy się.

Co się sta ło z jego pla na mi na przyszłość? Prze pa dły. Sam nie wie dział,
kie dy i gdzie. Je śli ma się za brać za sie bie, to naj le piej od razu. Po pierw sze,
koniec z pi ciem.

Ła two powie dzieć, gorzej wykonać.
Spokoj nie, da so bie radę. Pokonał już nie ta kie prze szkody. Na począ tek

aspi ryna. Ta bletki może łykać już te raz. Z kawą pocze ka do rana.
W otwar tych drzwiach do strzegł postać Wol skie go. Czyżby typ go kontro-

lował? Może puł kow nik wyzna czył war ty, a on o ni czym nie wie? Zna jąc tego
sukinsyna, to cał kiem możli we.

A swo ją drogą, czy tym dwóm, Par ke rowi i Wol skie mu, mogą ufać? Pra co-
wa li w jednej fir mie, ale to jeszcze nic nie zna czyło. Kompletnie nic. Sze re go-
wy to rozra bia ka, taki, co to w jednym miej scu nie usie dzi i za wsze bę dzie
szukał za czepki. Par ker to z kolei za bój ca. Podej dzie, poca łuje i wsa dzi kosę
w be be chy, jeszcze się bę dzie przy tym uśmie chał. Te raz to już musi uwa żać
nie tyl ko na bandytów, z którymi za dar li, ale rów nież na wła sne ple cy.

Na ko niec pomyślał o Ele nie. Wła ści wie, od kie dy ją poznał, myślał o niej
bezustannie; cała reszta to prze ryw ni ki.

To, że nie było jej z nimi, bo la ło Ga lińskie go szcze gól nie. Na le ża ła do ze -
społu. Była tak samo ważna jak on czy Par ker. Fakt, że uda ło jej się obro nić
Kusza, o czymś prze cież świad czył. Spro sta ła wyszkolone mu mor der cy. Ile
osób może tak o sobie powie dzieć?

Gdy zo ba czył ją po bi tą, miał ochotę się gnąć po młotek i temu, któ ry jej to
zrobił, rozwa lić łeb. Żywy, mar twy, co za różni ca. Kara za ta kie be stial stwo
może być tyl ko jedna.

Kac może i mą cił Ro ber towi myśli, ale na pew no nie uczucia, a te raz na



doda tek poja wił się żal do Ha lic kie go, że pozosta wił dziew czynę w szpi ta lu.
To nie fair. Dobry do wódca tak nie robi. Czy ten buc nie zda je sobie spra wy
z tego, ja kie grozi jej nie bezpie czeństwo? Ten błąd na le ża ło na pra wić.

Było trochę wcze śnie, ale te trzy godzi ny do szóstej ja koś się prze mę czy.
Je śli spró buje wyjść, nikt go prze cież nie za trzyma. Wypra wa do szpi ta la
i z powrotem zaj mie go dzi nę, naj wyżej pół torej. Ha lic ki się wścieknie, że wy-
szedł bez jego wie dzy, ale trud no; je śli spra wa zosta nie posta wiona na ostrzu
noża, na pi sze poda nie o zwol nie nie z pra cy. Z umie jętnościa mi, ja kie posia da,
znaj dzie sobie nową, i to bez większe go pro ble mu. A już na pew no le piej płat-
ną i ze sta łymi godzi na mi urzę dowa nia.

Dal sze prze sia dywa nie w ła zience mi ja ło się z ce lem. W kuchni przynaj -
mniej mógł usiąść i pomyśleć.

W butel ce pozosta ło trochę al koholu, ale ze wstrę tem posta wił ją pod sto-
łem. Wła śnie próbował za cząć nowe życie i pa miątki po sta rym do ni cze go nie
były mu potrzebne.

Już się ra czej nie położy, co naj wyżej poga pi w okno.
– Sze re gowy... – ci cho za wołał Wol skie go, który na tychmiast po ja wił się

w koryta rzu.
– Tak jest.
– Może cie iść spać. Ja wszystkie go przypil nuję.
– We dle rozka zu.
Ga liński wstał, prze cią gnął się i zro bił parę kroków. Wie dział, cze go chce

i jak to osią gnąć.
Czas poka że, ile z tych pla nów wyj dzie, a ile zosta nie pogrze ba nych.
Wszak nie wszystko za le ża ło od nie go. Po ja wi ła się ja kaś szansa i nie

chciał jej za prze pa ścić.

***

Podpuł kow ni ka Piotra Ha lic kie go obudzi ło ci che trzaś nię cie drzwia mi.
Za wsze podczas wykonywa nia taj nych ope ra cji spał z jed nym otwar tym

okiem. Wła ści wie to nie spał, a drze mał, czuj ny jak za jąc pod mie dzą. Za raz



więc wstał i ruszył na mały obchód. Je że li cho dzi o Kusza, to ten na wet nie
zmie nił pozycji, w ja kiej go wi dział ostatnim ra zem.

W ca łym tym rozgar dia szu za pomnie li o tym, że ich świa dek po rządnie
obe rwał i wciąż po trze bował solidnej opie ki me dycznej. Je śli dosta nie krwo-
toku w trakcie trans por tu, to co zrobią?

Szkoda, że nie po myślał o tym wcze śniej. Na do da tek Kusz znaj dował się
w fa tal nym sta nie psychicznym. Tego odrę twie nia Ha lic ki nie po tra fił sobie
wytłuma czyć. Ow szem, pa dły dwa trupy, i to na oczach kie row cy, trauma jak
chuj, ale ty, czło wie ku, żyjesz! Prze stań od sta wiać szopki, bo sam cię wykoń-
czę.

Janco spał. Par ker uniósł głowę na wi dok Ha lic kie go i za raz położył ją
z po wrotem. W kuchni ni kogo nie było. Wrócił na korytarz. Z to a le ty wła śnie
wychodził Wol ski. Bra kowa ło jednej osoby.

– Wi dzia łeś Rober ta?
– Ka pi tan Ga liński wła śnie wyszedł. Powie dział, że ma ważną spra wę. –

Wol ski zga sił świa tło i sta nął przed ofi ce rem.
– Co powie dział?
– Że ma ważną spra wę do za ła twie nia. Szcze gółów nie podał.
Ha lic ki wyraźnie czuł, jak spi na ją się w nim mię śnie. Choler ny turysta!

Prze cież nikt bez jego wyraźne go rozka zu nie mógł opuszczać mieszka nia!
Młody prze giął pałę, cze go skutki mogą być ka ta strofal ne. Jak tyl ko wróci,

już sobie porozma wia ją.

***

Pierw szy te le fon, o szóstej piętna ście, nie był dla ge ne ra ła Emi la Ba na cha
czymś wyjątkowym. W tym fa chu dys pozycyj ność wynosi ła dwa dzie ścia czte ry
godzi ny na dobę.

Usiadł na po sła niu, pró bując skoncentrować się na cze ka ją cej go rozmo-
wie.

– Słucham.
– Mamy go.



– Sta siu, proszę cię, mów wyraźnie. – Ba nach powstrzymał ziew nię cie
i poszukał kapci pod tapcza nem.

– Mamy tego fra je ra, co to strze lał do Kusza w Buka reszcie.
– Je steś pew ny?
– Pan ge ne rał zna mnie prze cież nie od dzi siaj.
– Każdy może się pomylić.
– Tym ra zem błę du nie ma.
– Powiedź mi, Sta siu, czy ty się dobrze czujesz?
– Wyśmie ni cie.
– To powiedź mi jeszcze, jak długo ba wi łeś u Oska ra?
– Nie ruszyłem się stąd ani na krok.
– Chcesz powie dzieć, że wciąż je steś w instytucie? – Ba nach od krę cił kran

z zimną wodą i za stygł w bezruchu.
– Nie ina czej, pa nie ge ne ra le.
– Le dwie cię pozna ję. – Kompletnie nie wie dział, co ma o tym są dzić.

Podczas wie czor nej rozmowy Bo rzęc ki był moc no po ruszony. Czyżby chodzi ło
o ko lej ny prze łomowy wyna la zek? Zna jąc Oska ra, to cał kiem możli we. Ten fa -
cet miał łeb nie od pa ra dy i potra fił moc no za skoczyć.

– Dobra, Sta siu, mów, co wiesz.
– Tyl ko proszę usiąść, bo jak się pan dowie…
– Nie pozwa laj sobie.
Je że li warknię cie Ba na cha mia ło ostudzić za pał Osmec kie go, to tak się nie

sta ło.
– To Ra inhard Höl der lin.
– Kto?
– Mam podać prze bieg służby? – Puł kow nik na wet nie cze kał na pozwole -

nie. – Urodzony w 1988 w Er ding.
– Gdzie to jest?
– W Ba wa rii. Mistrz juniorów w ta ekwondo. W KSK, czyli w Kommando

Spe zial kräfte, od 2008 do 2012. Później prze szedł do pra cy w wywia dzie



woj skowym.
– Nie miec?
– Jak ja sna chole ra. Wyglą da na to, że ta cała ope ra cja jest montowa na

przez nich.
Ba nach wol ną ręką przytrzymał się umywal ki. Pew ne ele menty ukła danki

wskoczyły na swoje miej sce. Podej rze wa li Rosjan, Ame ryka nów i is la mi stów,
a tu ta kie za skocze nie. Ber lin, jak wi dać, nie potra fił prze łknąć gorzkiej dla
sie bie pi guł ki.

– To wszystko?
– Zda je się, że za wszystkim stoi Lothar Meyer.
– Co o nim wie my?
– Nie wie le. Ariadne wciąż nad tym pra cuje.
– Jaka Adrianne?
– Ariadne, pa nie ge ne ra le.
– Oskar przyjął do ze społu ja kąś kobie tę?
– Można tak powie dzieć.
– Zwe ryfi kowa łeś ją?
– Ma dobre re fe rencje – odparł Osmec ki.
Emil nie lubił, jak jego przyboczny za czyna mówić w nie ja sny spo sób. Li -

stę pra cow ni ków Oska ra prze glą dał wie lokrotnie. Każda z osób, któ re na niej
widnia ły, była spraw dza na po wie lokroć i, jak Bóg na nie bie, nie przypomi nał
sobie tam żad nej Ariadne. Ko goś o ta kim imie niu na pew no by za pa mię tał. Już
chciał dopytać Osmec kie go o szcze góły, ale w porę ugryzł się w ję zyk.

– Za pół godzi ny chcę cię wi dzieć w biurze.
– Tak jest.
– A te raz daj mi Oska ra, mam do nie go dwa słowa.
Chwi lę trwa ło prze ka zywa nie apa ra tu i w końcu usłyszał głos Borzęc kie -

go.
– Spi sa łem się.
– Nie chwal dnia przez za chodem słońca.



– Sta siu mówi, że…
– Prze szli ście na ty?
– Wiesz, tyle się tu dzia ło.
– Prze każ Osmec kie mu, że jak poczuję od nie go al kohol, to nie ma cze go

u mnie szukać.
– Służbi sta z cie bie do szpi ku kości.
– Ty też uwa żaj, bo jak się oka że, że przyją łeś do pra cy osobę znaj dują cą

się na na szych li stach podej rza nych, to rów nież odchodzisz ze sta nowi ska.
– Z tymi groźba mi to się wstrzymaj, dobrze? Później możesz nas uka rać

albo na grodzić. To już we dle twoje go uzna nia.
Ba nach z le dwością powstrzymał się przed ko menta rzem. Może i Oskar ma

ra cję. Je że li do nie sie nia o Höl der li nie i Meyerze znaj dą potwier dze nie,
w końcu będą mo gli przystą pić do kontr ata ku. Za de cydują o tym naj bliższe go -
dzi ny. Jedno nie ule ga ło wątpli wości, tą Ariadne to go moc no za dzi wi li.

Zna jąc Oska ra, za trudnił ko lej ną spe cja listkę od za łatwia nia trudnych
spraw. Być może ha ker kę albo ko goś ta kie go. Na wet nie – może, a – na pew -
no. W środowi sku, w któ rym ob ra cał się dyrektor instytutu, tra fia ły się ta kie
pe reł ki. Jedną naj wi doczniej sobie przygruchał.

Życie.
Je śli na praw dę bę dzie dobra, to ją przyj mą. W końcu praw dzi we mu ta len-

towi nie można pozwolić się zmar nować.

***

Lothar Meyer przej rzał kie sze nie w poszuki wa niu pa pie rosów. Paczka nie -
mal świe ci ła pustka mi. Pięć sztuk to trochę mało jak na jego potrze by.

W skle pi ku przy wej ściu na te ren szpi ta la wybór był nie wiel ki. Kupił
Marl boro tak na wszel ki wypa dek i spokoj nym kro kiem po wę drował w stronę
oddzia łu chi rur gii.

Nie musiał tu przychodzić osobi ście, od tego miał swoich przydupa sów,
ale chciał. Może w końcu dowie się, w czym tkwi problem.

Kusz znikł, rozpłynął się we mgle i nikt z ca łej rze szy dosyć licznych infor -



ma torów nie wie dział, gdzie prze bywa. Gdy Meyer został poinfor mowa ny
o zniknię ciu mężczyzny, po pro stu nie potra fił w to uwie rzyć. Ludzie nie de ma -
te ria li zują się sami z sie bie.

Pope scu za miast przypil nować inte re sów, dał się podejść jak dziec ko.
Kompletna porażka.

Meyer wymi nął kil ku ra tow ni ków me dycznych stoją cych tuż przy schodach.
Zda je się, że wła śnie schodzi li z noc nej zmia ny. Ich gadki mało Lotha ra obcho-
dzi ły. Jak na przed sta wi cie li służby zdrowia, wyglą da li wyjątkowo ża łośnie.
Gęby za rośnię te, kombi ne zony brudne. Od jedne go wyraźnie je cha ło gorza łą.
Do standar dów obowią zują cych w cywi li zowa nych kra jach to oni nie dobi ją
ni gdy.

Lothar nie musiał długo szukać Pope scu. Le karz sie dział we wła snym ga bi -
ne cie, po grą żony w głę bokiej me lancholii. Na wi dok Meyera sze rzej otworzył
oczy, porusza jąc przy tym ner wowo grdyką.

– Zrobi łem, co mogłem. – Rumun za strzegł się za raz na wstę pie.
– Nie mam pre tensji.
Lothar przyj rzał się bli żej wyła ma ne mu zamkowi i urwa nej klamce. Wal ka

z opor ną ma te rią musia ła być długa i za cie kła.
– Proszę mi przypomnieć, jak się uma wia li śmy?
– Nie rozumiem.
– O ile sobie przypomi nam, to był ro dzaj umo wy o dzie ło, tak? Kusz miał

nie posta wić nogi poza progiem szpi ta la.
– Poli cja była inne go zda nia.
– W ta kim ra zie na le ży mi się zwrot ponie sionych kosztów.
– Ale…
– Ja tu nie przysze dłem ne gocjować.
– Pro szę mnie zrozumieć. – Po pe scu był bli ski pła czu. – Ja… nie wiem,

jak to powie dzieć.
– Naj le piej: ni cze go nie ukrywa jąc.
Lothar przybrał znudzoną minę. Zda je się, że nie długo wysłucha kolej nej



łza wej hi storyj ki o tym, jaki ten świat jest zły.
– Mam żonę i troje dzie ci.
– A co mi do tego?
– Za wsze wszystko robi łem z myślą o nich. Pan prze cież wie, jak trudno

się u nas żyje.
– Ła pów ki nie wystar czyły? – za pytał Meyer.
Pope scu zrobił się czer wony na twa rzy.
– W tym kra ju biorą wszyscy. Cze mu nie skorzystać z oka zji? To prze cież

ta kie proste. Pa kiet me dyczny może być podsta wowy i rozsze rzony. Je śli pa -
cjent lub jego rodzi na dobrze pokombi nuje, to i sala lepsza się znaj dzie, per so-
nel zro bi się mil szy, ba da nia poza kolej nością i jeszcze sto innych spraw, ja kie
tra fia ją się przy oka zji. Ja nie ste ty wzią łem dodatkową pożyczkę.

– Dużą?
– Sporą – wykrętnie odpowie dział le karz.
– Ale nie w banku?
– Przyja cie le kogoś mi po le ci li. Taka mała fir ma, wła ści wie kance la ria

praw ni cza, tutaj, w centrum. Zaj mują się obsługą spół ek za gra nicznych. Uła -
twia ją kontakty z odpowiedni mi mi ni ster stwa mi i urzędni ka mi. Wyjątkowo so -
lidni.

– Nie wątpię. – Lothar wyjął pa pie rosy i za pal niczkę.
Pope scu może i chciał coś powie dzieć, ale szybko z tego zre zygnował.
– Co da lej?
– Spła ci łem pierw szą ratę.
– To dobrze.
– Trochę się spóźni łem. Na rosły odsetki.
Pope scu ni cze go wię cej nie musiał mó wić. Było ja sne, że ma długi wiel kie

jak Hi ma la je. To dla te go bez opo ru zgodził się na wszel kie for my współ pra cy,
gdy się do nie go zgło si li. For sę, którą do stał, już prze puścił lub po szła na
spła tę odse tek. Innej możli wości nie było.

Naj bar dziej uba wi ła Lotha ra ta kance la ria. Fra je rów bra li na fir mę z tra dy-



cja mi. Dę bowa boaze ria, solidne me ble, wygodne fote le, cyga ra i drogie wody
po gole niu.

Sami pra cow ni cy to też nie byle kto. Wszyscy bez wątpie nia ukończyli pra -
wo na czołowych loka tach. To ta ofi cjal na strona. Klient wychodził za dowolo-
ny i zdumiony, że są jeszcze tacy fa chow cy. Do póki wywią zywa łeś się ze zo-
bowią zań, wszystko gra ło; proble my za czyna ły się dopie ro później, gdy komuś
za czyna ło bra kować gotów ki.

Ci, którzy ścią ga li długi, nie byli już tacy mili. Oni w ogóle nie byli mili.
Albo pła ci łeś, albo ob rywa łeś. Pope scu pła cił. Szkoda tyl ko, że tak bar dzo
pomylił się co do Lotha ra.

– Wcze śniej to ja koś było, ale ostatnio… – Pope scu ukrył twarz w dło-
niach.

– Akurat ten problem mnie nie inte re suje. Ja pro szę o zwrot tego, co poży-
czyłem.

– Bła gam...
– Człowie ku, o co ty mnie bła gasz? – Lothar wstał, czym śmier tel nie prze -

ra ził le ka rza.
– Nie mam ta kich pie nię dzy, ale obie cuję, że spła cę wszystko co do centa.
– To dosyć nie zręczna dla mnie sytuacja.
– Proszę o wyrozumia łość.
– Być może będę miał kolej ną propozycję…
Błysk na dziei w oczach Pope scu był dla Meyera wyraźnym sygna łem, że

na le ży kończyć to przedsta wie nie.
– Wie dzia łem, że z pana praw dzi wy przyja ciel.
Lothar, z uśmie chem przykle jonym do ust, błyska wicznie pochylił się nad

Rumunem, ła piąc za jego lewą dłoń. Tamten szarp nął raz i drugi, próbując wy-
rwać rękę ze sta lowe go uści sku.

Nic z tego, kocha ny.
Wyłuska nie ma łe go pal ca przyszło Lotha rowi bez trudu. Później na stą pi ło

krótkie odgię cie i dał się słyszeć dźwięk trza ska ją ce go sta wu.



Skowyt Pope scu za wi brował w pomieszcze niu.
– Jak taki wał jak ty mógł zostać le ka rzem?
– Puść!
– Taka pier dolona gni da po winna wie dzieć, że z nami nie można po gry-

wać! – wysyczał wprost do ucha Pope scu. – Ze staw „głupiec i tchórz” jest dla
mnie obra zą, a ty masz ce chy jedne go i drugie go. Brzydzę się ta ki mi śmie cia -
mi!

– Tak, tak, bła gam, puść mnie! Proszę.
– Jeszcze nie skończyli śmy.
Kolej ny pa lec został odgię ty i zła ma ny. Pope scu wyda wał się bli ski

omdle nia, gdy Meyer w końcu zwol nił uścisk i od rzucił Rumuna z powrotem
na fotel, który ten wcześ niej zaj mował.

Krzyk za alar mował pra cow ni ków i pa cjentów prze bywa ją cych na ko ryta -
rzu. Za raz też do środ ka wpa dła sio stra oddzia łowa wraz z prze chodzą cym
wła śnie obok or dyna torem oddzia łu we wnętrzne go.

– Co tu się dzie je?
Meyer, zupeł nie nie zmie sza ny, się gnął po nie doga szone go pa pie rosa, strzą -

sa jąc popiół wprost na dywan.
– Nic.
– Prze cież wi dzę.
Oddzia łowa na le ża ła do osób, któ re lubią rzą dzić. Była ko bie tą pod pięć -

dzie siątkę, kor pulentną i o zde cydowa nym spoj rze niu; na pew no mia ła w sobie
wię cej ikry od wła sne go sze fa.

– Wypier da lać! – Lothar położył nogi na biur ku, ni czym się nie przej mując.
– Pa nie, pa nie, licz się ze słowa mi!
– Głucha, kur wo, je steś?
– Proszę was, wyjdźcie. – Pope scu z po gruchota ną, przyci śnię tą do pier si

dłonią wyglą dał ża łośnie.
– Mam za wołać ochronę?
– W żadnym ra zie.



– Ta de cyzja za le ży wyłącznie od pana. – Od dzia łowa, podpar ta pod boki,
nie za mie rza ła ustą pić.

– Wszystko jest dobrze.
– Skoro pan tak twier dzi.
Całe towa rzystwo zni kło za drzwia mi i wkrótce ponow nie zosta li sami.
– Przynaj mniej te raz wyka zał się pan rozsądkiem – powie dział Meyer.
– A wcze śniej?
– Wcze śniej nie.
– Jak ja te raz będę pra cował?
– Ciesz się, że nie obcię li śmy ci nogi, pa lancie.
– Nogi?
– Nie wra caj my do tego wię cej. Moja kolej na propozycja jest taka…
Przez kolej ne parę mi nut Lothar mówił, Pope scu słuchał, a dym z pa pie rosa

unosił się ku górze.
Meyer doskona le wie dział, że z ta kiej osoby, jak sie dzą cy przed nim le -

karz, nie na le ży zbyt szybko re zygnować. Za pierw szym ra zem się nie spraw -
dził, dostał ostrze że nie, te raz bę dzie ostrożniej szy.

– Wszystko ja sne?
– Tak.
– Cie szę się, że doszli śmy do porozumie nia.
Przez tego głą ba stra cił cały ra nek, a to wła śnie dzi siaj Radu miał wypro-

wa dzić woj ska na uli cę. Oby tyl ko ge ne rał oka zał się rozsądniej szy i bystrzej -
szy od konowa ła.

W szpi ta lu pa nował ruch jeszcze większy niż wcze śniej. Późnym wie czo-
rem w po bli żu bul wa ru Wol ności do szło do rozruchów. Ich ska la była o wie le
większa od tych, których przyczyną stał się Ste fan Stancu. I tym ra zem po li cja
wyka za ła się da le ko idą cą nie kompe tencją.

Lothar szedł, pa trząc pod nogi, dla te go nie za uwa żył mło de go człowie ka,
który prze chodząc obok, lekko trą cił go ra mie niem.

– Prze pra szam.



Meyer ob rócił się instynktow nie. Twa rzy dokładnie nie wi dział, ale prze -
czucie nie mo gło go mylić. To na pew no je den z tej dwój ki Pola ków, których
obec ność w Rumunii zrobi ła się dla nie go nad wyraz nie bezpieczna.

Może ten pora nek nie bę dzie tak stra cony, jak z początku myślał.

***

Ga liński krę cił się nie zde cydowa ny po koryta rzu, nie bar dzo wie dząc,
w którą stro nę ma się udać. Już wczoraj było tu peł no ludzi, ale dziś prze wa la -
ły się tędy praw dzi we tłumy. Tych kil ka pie lę gnia rek, któ re koja rzył z wi dze -
nia, dziś za pew ne mia ło wol ne, bo żadna z nich nie po ja wi ła się w polu wi -
dze nia.

Nie szko dzi. Ja koś sobie po ra dzi. W końcu nie do ta kich za dań został wy-
szkolony.

Oddział chi rur gii ura zowej znaj dował się tuż przed nim. Któryś z prze cho-
dzą cych pra cow ni ków za ga dał do nie go, ale on zi gnorował na trę ta i poszedł
da lej.

W pierw szej sali znaj dowa li się sami mężczyźni i wszyscy co do jedne go
le że li na łóżkach, z kończyna mi za pa kowa nymi w gips. Leny ni gdzie nie do-
strzegł. Co by zresztą robi ła w tym towa rzystwie?

Kolej ny po kój wyglą dał podobnie. Ta kie same smuta sy i taki sam prze gląd
poła ma nych rąk i nóg.

Z trze cie go je cha ło środka mi odka ża ją cymi. Le żał tam monstrual nie otyły
człowiek tępo wpa trują cy się w sufit. Po Le nie ani śla du.

Oddział dla kobiet znaj dował się ka wa łek da lej. Kil ka z nich już wsta ło,
krę cąc się po sa lach.

Tym ra zem musiał za chować wię cej dys kre cji. Je śli bę dzie się ga pił jak
sroka w gnat, dosta nie po pysku. W końcu nie jest ani oj cem, ani mę żem, ani
bra tem czy synem żadnej z nich.

Ga liński wreszcie przysta nął, znie chę cony poszuki wa nia mi. Wszę dzie,
gdzie nie spoj rzeć, ludzie moc no po szkodowa ni przez los, ale bez ura zów gło-
wy czy twa rzy. Pope scu mó wił o chi rur gii, to fakt, tyl ko że szczę kowo-twa rzo-



wej. Ci śnie nie trochę z nie go uszło, gdy uzmysłowił so bie, gdzie popeł nił
błąd.

Zna le zie nie izby, w której pa cjentów kar miono przez słomkę, nie było pro-
ste, lecz w końcu do strzegł chło pa ka z pokie re szowa ną twa rzą. Je że li on go
nie doprowa dzi do celu, to już tyl ko pytać pie lę gnia rek.

– Robert.
Jak na wywia dow cę, dał cia ła na ca łe go. Szukał jej, a to ona dostrze gła go

pierw sza. Sta ła tuż za nim, uśmie cha jąc się opuchnię tymi usta mi. Manto, ja kie
otrzyma ła, za pa mię ta na długo.

Zrobił krok w jej stronę. Potem drugi.
– Boli? – Nie mógł się powstrzymać, żeby nie za pytać.
– Wca le.
– Na praw dę?
– Może trochę.
Wziął ją za rękę, sta ra jąc się, by nie wyglą da ło to zbyt po ufa le, ot zwykły

gest ma ją cy dodać dziew czynie otuchy.
– Jest tu miej sce, gdzie może my spokoj nie porozma wiać?
– Świe tli ca. O tej porze powinna być pusta.
Prze ci ska li się pomię dzy ludźmi, wciąż trzyma jąc się za ręce. Przez umysł

Ga lińskie go prze bie gło ze sto myśli na raz. Sta rał się być uważny, lecz ma jąc
głowę za przątnię tą Leną, nie zwra cał uwa gi na otocze nie.

Świe tli ca nie była duża. Oprócz jednej osoby ga pią cej się w ekran ni kogo
w niej nie było.

– Nie możesz tu zostać. – Tylu emocji nie czuł w sobie od daw na.
– Dla cze go?
– Przyj dą i cię za bi ją. Tu ni komu nie można ufać.
– Myśla łam…
– No co?
– Że po mnie nie przyj dziesz.
Chciał pogła skać ją po twa rzy, lecz w porę wycofał rękę. Te sińce i otar cia



za pa mię ta do końca życia. Le piej, je śli potrzyma dziew czynę za dłoń.
– Dzię ki.
– Za co?
– Za to, że je steś. A te raz zbie raj się. Za pięć mi nut wychodzi my.

***

– Nie wiem, czy dobrze pa nów zro zumia łem. – Pre mier rzą du RP Antoni
Ze guła popa trzył na sze fa szta bu ge ne ral ne go Ta de usza Kar czew skie go wzro-
kiem peł nym prze ra że nia. – Pa nowie chcą, abym wyra ził zgo dę na inter wen-
cję, a przynaj mniej na za anga żowa nie na szych wojsk na te re nie Wę gier i Ru-
munii, czy może się mylę?

Ze guła prze szedł długą poli tyczną drogę, od dzia ła cza sa morzą dowe go po
pre ze sa Rady Mi ni strów. Nie sta łoby się tak, gdyby nie pew ne wrodzone ce -
chy, którymi potra fił się wyka zać, gdy przychodzi ła godzi na próby.

Ponie waż nie sposób było znać się na wszystkim, przed podję ciem de cyzji
za wsze konsul tował się ze spe cja li sta mi. W spra wach po li tyki we wnętrznej
czy za gra nicznej to jeszcze nic, większe czy mniej sze błę dy zda rza ją się każde -
mu, ale tym ra zem na praw dę chodzi ło o ludzkie życie.

Mit, który wpa ja no Pola kom od lat, mó wią cy wyraźnie: „oni się tyl ko bro-
nią”, miał zo stać oba lony, i to za jego spra wą. Wła śnie za nosi ło się na woj nę,
w do datku z nie daw nymi sojuszni ka mi. Pol skie czoł gi nad Duna jem to coś, co
nie mie ści ło się w gło wie. Pola cy za bi ja ją tyl ko w słusznej spra wie, wol ność
ce niąc ponad wszystko. A te raz, w imię tych wyższych ra cji, przypie przą,
komu trze ba.

Ze guła miał z tym spory kło pot. Rozumiał ar gumenty, któ rymi kie rowa li się
woj skowi, lecz wi doku dzie ci i kobiet ma sa krowa nych przez ogień pol skich
wozów bojowych nie potra fił wyrzucić z umysłu.

– Po pierw sze, nie musi my tam wchodzić, bo już tam je ste śmy. – Sze fa
szta bu nie nę ka ły naj mniej sze wątpli wości. W prze ci wieństwie do poli tyków,
dla nie go wszystko było ja sne. Wro ga na le ża ło zniszczyć już te raz, do póki był
sła by, bo jak urośnie w siłę, na robi kłopotu.



– Na Wę grzech sta cjonuje na sza 12 bryga da, a w Rumunii dys ponuje my za -
lążkiem tej no wej mie sza nej grupy bojowej. O mniej szych jed nostkach nie
chciał bym wspomi nać.

– Ależ proszę.
– Te pozosta ją w ge stii nie mojej, a ge ne ra ła Ba na cha.
– Mhy…
– To sekcje, naj wyżej drużyny, głów nie nadzorują ce pra cę na szych urzą -

dzeń na słuchowych lub też prowa dzą ce szko le nia w tamtej szych si łach zbroj -
nych. – Ba nach nie pró bował ni cze go owi jać w ba weł nę. – O taj nych ope ra -
cjach też pan chce usłyszeć?

– Prowa dzi my ta kowe?
– Prze ciw ko Ser bii i Tur cji. Nie wie dział pan o tym? Nie da lej jak w ze -

szłym mie sią cu został przedsta wiony odpowiedni ra port.
– Nie przypomi nam sobie. – Ze guła spró bował ukryć ten nie wygodny te mat

za kota rą nie pa mię ci.
– Uda ło się nam na mie rzyć i wyeli mi nować nie ja kie go Laszlo Dra gonovi -

ca. Na zwi sko nie powinno być panu obce.
– I co z nim?
– Prze cież po wie dzia łem, zo stał wyeli mi nowa ny. W jego sa mochodzie wy-

buchła bomba.
– Tak nor mal nie? – Ze guła był wyraźnie wstrzą śnię ty.
– Przy ki logra mie pod sie dze niem to i nie ma co zbie rać.
– A tak wła ści wie, to kim był ten Dra gonovic?
– Dzienni ka rzem.
– No wie pan. Raz czy dwa na pi sał coś o nas nie pochlebnie, ale to jeszcze

nie powód do egze kucji.
– O panu też źle się wypowia dał. Co tam źle, wul gar nie! Mam dostar czyć

teksty? – za pytał Ba nach.
– Le piej nie.
– Było tam o panu i kozie.



– Prosi łem.
Oczy pre mie ra za czę ły ci skać gromy.
– W turec kiej stre fie okupa cyj nej prze ję li śmy ofi ce ra odpowie dzial ne go za

wal kę z ruchem oporu. Te raz pra cuje dla nas.
– Gre cy się ucie szą.
– Z cze go, pa nie pre mie rze?
– Nie za mie rza my im pomóc?
– A po co? To nie na sza woj na. Naj le piej zro bi my, jak nie bę dzie my się

w to mie szać.
– To po jaką chole rę jest nam potrzebny ten ofi cer?
– Prze ka zuje nam infor ma cje nie tyl ko o Gre kach, ale i o turec kich struktu-

rach, rozmieszcze niu od dzia łów, prowa dzonych ope ra cjach. Krótko mówiąc,
to skarbni ca wie dzy.

– A o Rumunii?
– Tu spra wa jest bar dziej skompli kowa na. Do pie ro nie daw no dowie dzie li -

śmy się, kto wywołał za mieszki i jest odpowie dzial ny za incydenty gra niczne.
– Muszę przyznać, że za intrygował mnie pan. – Ze guła po chylił się nie -

znacznie do przodu. – To Rosja nie, praw da?
– Otóż nie, pa nie pre mie rze. Tym ra zem za całą intrygą stoi Ber lin.
– Jest pan pew ny?
– Tak.
– Co oni mają z tym wspól ne go?
– Wyję li śmy Buka reszt z ich stre fy wpływów.
– Sami prosi li nas o pomoc.
– Co nie zna czy, że to za raz musia ło się skończyć entuzja zmem na szych są -

sia dów.
– Kanc lerz Voss za wsze odnosił się do nas ze sporą sympa tią.
– Ofi cjal nie. Nie ofi cjal nie mogę po wie dzieć, że nie na wi dzi nas z ca łe go

ser ca.
– Prze cież kła niał się pol skiej fla dze.



– Jak każdy przybywa ją cy na za prosze nie pana lub pre zydenta.
Ze guła wymamrotał pod nosem zda nie, które go Ba nach nie zrozumiał.
– Niemcy, podobnie jak i my, po trze bują prze strze ni, rynków zbytu i so-

juszni ków. Rumunię wybra li nie przypadkowo. Mają tam sła by rząd. Ła two
nimi ma ni pulować. Tak jak gdzie indziej, duże zna cze nie mają re sentymenty.
U Wę grów dzia ła to dokładnie w ten sam sposób.

– Wie pan, te strze la ni ny są dla mnie nie zrozumia łe.
– A gdyby Ukra ińcy chcie li nam za brać Prze myśl, to jakby pan za re ago-

wał?
– To prze cież ja sne.
– Ma pan ana logię.
– Mimo wszystko nie są dzi łem, że zo sta nę za pa mię ta ny jako ten, któ ry do-

prowa dził do rozle wu krwi.
– Albo ten, który mu za pobie gnie, pa nie pre mie rze.
– Mia nowi cie?
– Hi storię pi szą zwycięzcy.
– Ni gdy nie pa trzyłem na to w ten sposób.
– To niech pan za cznie.
Z Ze guły może i był po rządny czło wiek, ale jako cha dek miał nie znośny

sposób wi dze nia świa ta tyl ko w dwóch ko lorach – czar nym i bia łym. Cała
gama odcie ni po średnich była mu obca. Ow szem, był pragma tykiem, lecz ta -
kim z za sa da mi, a to potra fi ło skompli kować życie.

Od razu było wi dać, że nie ma po ję cia, co zrobić. Mogą tak sie dzieć do
usra nej śmier ci i nie dojść do żadnych konstruktyw nych wniosków.

– Mam pyta nie.
– Słucham, pa nie pre mie rze.
– Rozumiem, że inter wencja, której pa nowie są zwo lenni ka mi, moc no

skonfrontuje nas z Ber li nem.
– Tak – krótko odpowie dział Kar czew ski.
– To nie bę dzie dobre dla obopól nych inte re sów.



– Ja ten pro blem wi dzę zupeł nie ina czej. – Kar czew ski mówił twar do
i rze czowo. – Oni już podję li de cyzję. Konfronta cja jest nie do uniknię cia i le -
piej, żeby polem bi twy była Rumunia czy Wę gry niż Wiel kopol ska.

– Pan nie mówi poważnie?
– Proszę mi wyba czyć, ale w tych kwe stiach to ja się nie znam na żar tach.
– Nie mniej pana wypowiedź jest da le ka od rze czywi stości.
– Bec kowi i Śmi głe mu w ’39 też się tak wyda wa ło.
Ze guła za mrugał powie ka mi.
– Ale…
– Musi my się li czyć z każdym możli wym za groże niem.
– Nie miec kie bomby mają ponow nie spaść na War sza wę?
– Aż tacy głupi to oni nie są. Na sza prze wa ga jest miażdżą ca. Szyb ciej doj -

dzie my do Ber li na niż oni do Pozna nia.
– Pana pew ność sie bie mnie prze ra ża. Mówi pan to z ta kim spokojem.
– Je stem re ali stą.
– Ge ne rał Kar czew ski ma ra cję. – Ba nach po śpie szył kole dze z po mocą. –

Do bezpośredniej konfronta cji ra czej nie doj dzie, musi my się na tomiast li czyć
z akcja mi odwe towymi, i to u nas.

– W War sza wie?
– Gdzie kol wiek. Sza le niec z ka ra bi nem, za mach bombowy w środ kach ko-

muni ka cji publicznej, ude rze nia w infra strukturę stra te giczną, próby ata ków
ha ker skich. Gama możli wości jest cał kiem spora.

– Chyba nie je stem w sta nie tego za akceptować.
– Spokoj nie, pa nie pre mie rze, odpowie my tym sa mym, i może pan wie rzyć,

skutek bę dzie niszczyciel ski. My już na uczyli śmy się przyj mować ta kie ciosy,
oni jeszcze nie.

Konfronta cja z Niemca mi, obo jętnie na ja kiej płaszczyźnie, ozna cza ła kło-
poty. Większe lub mniej sze, ale jednak kłopoty. Jak Ze guła ma sta nąć obok
Vos sa na ofi cjal nym spotka niu i wymie nić z nim uścisk ręki, skoro wie, co
tamten pla nuje?



Jak Niemcy, to i Francja. Pa ryż na pew no po prze Ber lin. Ostatnio współ -
pra ca obu państw moc no się za cie śni ła. Wspól ne ma new ry, pra wie jednoli ta
poli tyka za gra niczna. Kra je sta rej Unii szły za nimi jak w dym, a ta kie go po-
tencja łu nie na le ża ło lekce wa żyć. Może i sporo się ostatnio na uczyli, ale
wciąż byli pa ria sa mi w grze super mocarstw.

Naj oględniej rzecz uj mując, cała reszta bała się ich i prze kli na ła, rów no-
cze śnie nie wie dząc, co o tym myśleć. Mar gi nes błę du, na jaki mo gli so bie po-
zwolić, był na praw dę nie wiel ki. Trwa li i z każdym mie sią cem umac nia li swo -
ją pozycję.

Ze guła może i nie chciał konfronta cji, ale wie dział, że nie może się przed
nią uchylić. Po li tyka nie jest dla tchórzy. Nie lubisz podej mować de cyzji, zo-
stań w domu, zresztą nie od dziś wia domo, że wro gów nie ma je dynie ten, któ-
ry nic nie robi.

– Pa nie pre mie rze. – Tym ra zem to Ba nach prze rwał trwa ją cą ci szę.
– Słucham.
– Są dzę, że nie potrzebnie za drę cza my się pew ną wi zją, któ ra może nie

mieć nic wspól ne go z rze czywi stością.
– Proszę mówić da lej.
– Czy panu się wyda je, że wę gier scy żoł nie rze będą strze lać do na szych?
– To pyta nie ra czej nie do mnie.
– Wła śnie, że do pana. Parę rze czy musi my sobie wyjaś nić. Jedno nie ule ga

wątpli wości, to nie bę dzie wyglą da ło jak ostatnia inwa zja na Irak. Niech pan
za pomni o kolumnach czoł gów prze ła mują cych obronę, sa molotach rozbi ja ją -
cych punkty oporu i ca łej reszcie.

– Oni tam podobno już rozpoczę li prze nosi ny chorych do domów. Szpi ta le
mają przyj mować tyl ko ciężkie przypadki i rannych – powie dział Ze guła.

– Gdzie pan to usłyszał?
– W te le wi zji.
– Nic dziw ne go, w Buka reszcie trwa ją za mieszki.
– Ale to dotyczyło Buda pesztu.



– Tam nie ste ty też.
– Pro szę powie dzieć wprost, jak pa nowie mają za miar rozwią zać ten kry-

zys?
– Tak jak zwykle, pa nie pre mie rze.
– Może ja kieś bliższe infor ma cje?
– Zloka li zowa nie i neutra li za cja osób odpowie dzial nych za ten cha os.
– A jak pan chce to zrobić?
– Po ja wi ły się pew ne możli wości. Na ra zie wo lał bym o tym nie mówić.

Nam rów nież nie za le ży na eska la cji. Dołożymy wszel kich sta rań, aby ucier -
pia ło jak naj mniej osób postronnych. Skoncentruje my się głów nie na dora dza -
niu tamtej szym służbom porządkowym, co mają robić.

– Naj ważniej sze to nie re agować na prowoka cje – wypa lił Ze guła.
– Świę te słowa, pa nie pre mie rze – po ważnie przytaknął Ba nach. – Na sze

grupy spe cjal ne już tam są i dzia ła ją. Na ra zie ni cze go wię cej nie potrze buje -
my.

– A te jednostki prze rzucone na Słowa cję?
– To na sza kar ta prze tar gowa. Są tam i wraz z bryga da mi z Czech i Słowa -

cji sta nowią za lą żek na sze go kor pusu eks pe dycyj ne go.
– Nie brzmi to naj le piej. Kor pus eks pe dycyj ny. Co ludzie powie dzą?
– W ta kim ra zie niech bę dzie: siły rozjemcze. W ra zie po trze by wprowa dzi

się je na gra ni cę wę gier sko-rumuńską.
– Za czyna mi to przypomi nać woj nę hybrydową.
– Do pew ne go stop nia ma pan ra cję. Na pew no wykorzysta my pew ne ele -

menty, które Rosja nie tak skutecznie wprowa dzi li na Krymie, głów nie w sfe rze
propa gandowej. W tym celu wyśle my tam do datkowo 16 Grupę Wal ki Psycho-
logicznej.

– I to nam za pew ni zwycię stwo?
– Nie wiem, pa nie pre mie rze, jak to bę dzie. – Ba nach wciąż za chowywał

iście olimpij ski spokój. – Woj na z na tury jest nie prze wi dywal na.
– Tak, wiem. – Ze guła popa trzył na ze ga rek. – Na mnie już czas.



Kar czew ski i Ba nach wsta li wraz z pre mie rem.
– Do brze, proszę ro bić wszystko, co pa nowie uzna ją za stosow ne. – Ze guła

wypowie dział w końcu słowa, na które cze ka li.
– Może pan na nas li czyć.
Ba nach odprowa dził pre mie ra wzrokiem.
– Ja go ro zumiem. Po staw się w jego sytuacji. Je śli nie ro ze gra tego do-

brze, po le ci w na stępnych wyborach, albo i przed nimi. Opo zycja bę dzie bez-
li tosna.

– On pole ci, a my wraz z nim. – Kar czew ski był podobne go zda nia co ko-
le ga. – Wspomnia łeś o nowych możli wościach. Wszel kie infor ma cje będą
mile wi dzia ne.

– Nie na ci skaj.
Kar czew ski, wyraźnie za cie ka wiony, prze krzywił głowę.
– Proszę cię, nie rób mi tu uni ków. Je dzie my prze cież na tym sa mym wóz-

ku.
– Na ra zie sam wiem nie wie le.
– Zna jąc cie bie, masz doj ścia na sa mej gó rze. – Pa lec Kar czew skie go zo -

stał skie rowa ny do góry. To miał być żart, ale za ci śnię te szczę ki Ba na cha wy-
raźnie wska zywa ły, jak nie wie le się pomylił. – No nie…

– Ta dziu, proszę cię, ani słowa wię cej.
– Wiesz, Emil, co ci powiem… – Szef szta bu sta nął bli żej Ba na cha. – Ty

chyba je steś naj nie bezpieczniej szym czło wie kiem na tej pla ne cie. Ja wca le nie
prze sa dzam.

***

Drzwi do mieszka nia otwo rzył im Janco. Po Flori nie Ro bert ni cze go złe go
się nie spodzie wał. Poli cjant od początku był po ich stronie. Prę dzej niż wroga
będą w nim mie li sojuszni ka.

– Jest puł kow nik? – Ga liński prze puścił Lenę przodem, ma jąc duszę na ra -
mie niu.

– Cze ka na was.



– Ja sna chole ra.
– Nie prze kli naj chłop cze. Je steś w towa rzystwie ko bie ty. – Florin pogro-

ził Pola kowi pal cem.
– Nie mogłem się powstrzymać.
– Na przyszłość uwa żaj.
Ga lińskie mu w koryta rzu mi gnął Par ker. Sier żant mrugnął do nie go okiem.
Nie jest naj gorzej, byle tyl ko Ha lic ki nie za czął strze lać na ich wi dok.
Od ostatnie go razu, kie dy tu był, w kuchni nic się nie zmie ni ło, może

oprócz tego, że na stole le ża ła rozłożona ga ze ta, a na niej czę ści do Sig Sauera
P226, które go puł kow nik wła śnie czyścił. Wi dać było, że ro bił to wie le razy.
Wszel kie czynności wykonywał automa tycznie i wkrótce broń zosta ła złożona,
ma ga zynek wsunię ty w rę kojeść, a za mek prze ła dowa ny.

– Co pan, ka pi ta nie, ma na swoje uspra wie dli wie nie? – Ha lic ki odłożył pi -
stolet i położył obie dłonie na stole.

– Nic. Je stem gotowy ponieść wszel kie konse kwencje.
– To do brze, że jest pan go towy, bo za pew niam, że tak się sta nie. Ra port,

jaki na pi szę, jednoznacznie okre śli pana jako kogoś, kto nie na da je się do pra -
cy ope ra cyj nej.

– Zrozumia łem.
– Chyba nie do końca. Posta ram się, żeby zosta ło wszczę te wobec pana po-

stę powa nie wyja śnia ją ce.
Ga liński prze łknął śli nę. Zda je się, że puł kow nik nie żar tował, wyta cza jąc

prze ciw ko nie mu ciężką ar tyle rię. Zniszczą go. Bę dzie miał wiel kie szczę ście,
je śli nie pój dzie sie dzieć.

– Proszę mnie wysłuchać.
– Trochę na to za późno.
– Pan, puł kow ni ku, ni gdy nie popeł nił błę du?
O ile to w ogó le możli we, spoj rze nie Ha lic kie go jeszcze bar dziej stward-

nia ło.
– Je ste śmy tyl ko ludźmi.



– Na chuj mi pier dolisz te fra ze sy! Na ra zi łeś nas wszystkich, jak tu je ste -
śmy! Wyjątkowy z cie bie idiota!

– Myśla łem…
– Ty naj wyraźniej za pomnia łeś, kim je steś. Za chowujesz się jak małe

dziec ko. Chcę to, chcę tamto. Czy ty myślisz? To zna czy wi dzę, że i ow szem,
ale nie tą czę ścią cia ła, co trze ba. My już mamy kłopoty, a ty ła dujesz nas
w kolej ne!

– To się wię cej nie powtórzy.
– Ja wiem, że nie.
Zda je się, że Ha lic kie go kusi ło się gnię cie po Sig Sauera, ale powstrzymał

się w ostatniej chwi li.
– Je że li trze ba, mogę odejść.
– Nie kuś.
– Lena pój dzie ze mną.
– I gdzie się podzie je cie? U niej w aka de mi ku? Je steś głupszy, niż usta wa

prze wi duje. Bę dziesz miał spra wę za nie subor dyna cję. Chcesz do tego doło-
żyć de zer cję? Ba nach cię wytropi na końcu świa ta i uni ce stwi. On tyl ko wy-
glą da jak dobry wujek. Już le piej bę dzie, jak posie dzisz te parę lat.

– Parę?
– Pięć, nie wię cej. Wyj dziesz po trzech za dobre spra wowa nie i daw ne za -

sługi.
– To są żar ty?
– Ba nach zna tyl ko je den rodzaj żar tów, wte dy gdy jego wro gowie sma żą

się w pie kle. Je że li li czysz na zrozumie nie, to je steś fra je rem.
– Tu nie chodzi o mnie. – Ga liński wciąż stał z Leną przy boku, wstrzą śnię -

ty słowa mi prze łożone go.
– Ja cie bie doskona le ro zumiem. Tak mię dzy nami, to bar dzo się cie szę, że

ona tu jest. Na praw dę. Wca le nie prze sa dzam.
– To dla cze go nie za bra li śmy jej od razu?
– Bo nie na le ży do ze społu.



– Ochra nia ła Kusza.
– A te raz mamy Par ke ra i Wol skie go, dwie ma szyny do za bi ja nia, co to nie

pra gną ni cze go inne go, tyl ko udowodnić swoją wyższość nad skur wysyna mi
z KSK.

– Z cze go?
– Osmec ki przysłał nam infor ma cję. Zi dentyfi kowa li tego poje bańca ze

szpi ta la.
Dal sze wyja śnie nia musia ły pocze kać, gdyż do kuchni wpadł Janco w sta -

nie moc ne go wzburze nia.
– Musi cie to zoba czyć!
Przed te le wi zorem w sa lonie sta li już Wol ski z Par ke rem. Słowa płyną ce

z gło śni ków nie były im do ni cze go potrzebne, wystar czył sam ob raz ge ne ra ła
Ni cola ia Radu, w pa radnym mundurze wygła sza ją ce go dłuższe oświad cze nie.
W tle, ponad jego ra mie niem, wi doczne były uli ce Buka resztu z ja dą cymi czoł -
ga mi i woza mi bojowymi.

– Niech zgad nę, wła śnie wpro wa dzono stan wyjątkowy. – Ha lic ki na
wszel ki wypa dek za brał z kuchni pi stolet, który te raz wsunął za pa sek z tyłu
spodni.

– Ogra ni cza się swobody obywa tel skie, w tym pra wo do zgroma dzeń,
wprowa dza się go dzi nę poli cyj ną od dwudzie stej drugiej wie czorem do szó-
stej rano, mi li ta ryzuje wie le ga łę zi prze mysłu, pła ce zosta ną za mrożone, ogra -
ni cze nia obej mą spół ki za gra niczne, zwłaszcza te dzia ła ją ce na rynku me diów
– wyli czał Janco.

– TVP nie posza le je. – Komentarz Wol skie go prze szedł bez echa.
– Co z rzą dem? – za pytał Ha lic ki.
– Nie speł nił ocze ki wań. – Florin wciąż nie od rywał spoj rze nia od ekra nu.

– Za trzyma no pre mie ra i paru mi ni strów. Zosta ną posta wie ni przed są dem.
Ter min nowych wyborów zosta nie poda ny wkrótce.

– No to mamy prze je ba ne.

***



– Oska rze, proszę cię.
– Te raz to Oska rze, a wczoraj mia łeś mnie za wa ria ta.
– Ależ z cie bie pa mię tli wy sukinsyn.
– Ja, ja je stem pa mię tli wy? Żar tujesz.
– Zwra cam się do cie bie jak do przyja cie la.
– Emil… Ty chyba nie wiesz, o co prosisz. To dopie ro początki. Je że li coś

pój dzie nie tak, konse kwencje będą straszne.
– Prze stań pie przyć o konse kwencjach. Potrze buję twojej po mocy, i to na -

tychmiast.
– Mojej?
– Doskona le wiesz, o czym mówię.
– Cza sa mi trudno za tobą na dą żyć.
Ba nach przyłożył chłodną dłoń do czo ła i poli czył do dzie się ciu. Groźba mi

ni cze go tu nie za ła twi, a Borzęc kie go ze sta nowi ska nie wypie przy. Naj waż-
niej sze to prze mówić Oska rowi do ro zumu, a jak nie, to po gła skać jego ego,
i wszystko bę dzie dobrze.

– Oglą dasz te le wi zję?
– Ni gdy.
– Sporo tra cisz.
– I cze go miał bym się dowie dzieć?
– Kompletnie nie wiem, jak mam z tobą rozma wiać. Przychodzę po po moc,

a ty mi mówisz, że technologia jest nie dopra cowa na. Osmec ki twier dził coś
zupeł nie inne go.

– Po woli, Emil, bo za czynasz mylić dwa różne po ję cia. Zrobi li śmy mały
eks pe ryment, wpuszcza jąc Ariadne do sie ci.

– Pora dzi ła sobie?
– Jest nad wyraz… Nie kie dy to jakbyś rozma wiał z mi strzynią sza chową,

a cza sa mi – jak gdybyś przysłuchi wał się glę dze niu na stolatki, któ ra nie ma co
na sie bie włożyć przed pierw szą poważną randką.

Ostatnie sło wa usłysza ła Ci sow ska, która wła śnie wci snę ła się do dyrek-



tor skie go ga bi ne tu.
– O kim mówi łeś? – mimo że się uśmie cha ła, brwi mia ła moc no ścią gnię te.
– Oskar się za kochał. – Ba nach posta nowił po drę czyć przyja cie la. Lep sza

oka zja mogła się już nie zda rzyć.
– Prze stań się wygłupiać.
– Je że li to, co o niej opowia da łeś, jest praw dą… – Szef wywia du za łożył

nogę na nogę i wygodnie rozsiadł się w fote lu.
– O kim on mówi? – Ci sow ska już się nie uśmie cha ła.
– To rozmowa na inną oka zję.
– Cze mu? Po tym, jak mnie po traktowa łeś wie czorem, czuję się ura żona. Ja

wie le je stem skłonna wyba czyć, ale moja tole rancja ma swoje gra ni ce.
– Co jest, Oska rze? Przed momentem byłeś taki rze czowy. – Ba nach za wtó-

rował se kre tar ce.
– To nie jest tak, jak myślisz.
– Ma na imię Adrianne.
– Ariadne, już ci prze cież mówi łem.
– Je steś oble śnym, sta rym dzia dem! – Głos Ci sow skiej brzmiał jak syk

węża.
– Emil za pomniał tyl ko powie dzieć, że Ariad ne sie dzi wła śnie tam. – Dłoń

Borzęc kie go wska za ła komputer.
– Większe go idiotyzmu daw no nie słysza łam.
– Ariadne.
– Słucham, pa nie dyrektorze?
Szept był tak zmysłowy, że Ba nach poczuł ła skota nie w końców kach pal -

ców.
– Ariadne, wiesz, kim je stem?
– Oczywi ście, pa nie ge ne ra le. Już przej rza łam pańskie do ssier i muszę

przyznać, że nie zna la złam w sie ci drugie go rów nie inte re sują ce go mężczyzny.
– Wi dzisz, Ma rzenko, ona leci na Emi la.
– Wie cie, co wam powiem? Obaj je ste ście nie nor mal ni! – Wybuch Ci sow -



skiej żadne go z nich nie za skoczył.
Se kre tar ka odwróci ła się na pię cie i dumnym kro kiem wyma sze rowa ła

z ga bi ne tu.
– Bę dziesz to te raz odkrę cał. – Borzęc ki z wyrzutem spoj rzał na Ba na cha.
– Ja?
– Na robi łeś mi tyl ko kłopotów.
– Sam so bie je steś winny. Ja grzecznie poprosi łem, a ty za raz się na mnie

wydar łeś. Te raz masz za swoje.
– Idź w chole rę.
– Ariadne, chcesz dla mnie pra cować?
Rozmowa z SI za czyna ła ba wić sze fa wywia du coraz bar dziej.
– Już to robię.
– Pra wi dłowa odpowiedź.
– A angaż dosta nę?
– Mo żesz li czyć na wszel kie do datki, łącznie z wysługą lat i nadgodzi na mi.

Tyl ko z urlopa mi nie prze sa dzaj.
Ten „wyna la zek” był naj lepszym spo śród wszystkich stworzonych w insty-

tucie. Inne na wet się do Ariad ne nie umywa ły. I poga dać się z nią da, i po żar -
tować.

– Po wiedz mi, czy dasz radę za blokować start poci sków ba li stycznych,
daj my na to z Koziel ska?

– Nie.
– Rozcza rowujesz mnie.
– To rosyj ska za mknię ta sieć woj skowa, trochę jak tu, w instytucie.
– A jak znaj dzie my doj ście?
– Mogę spróbować.
– Emil, ona nie wie, co mówi. To bę dzie jak za ba wa za pal niczką na sta cji

benzynowej.
– Wiem o tym naj le piej.
– Słowo „nie obli czal na” samo ci śnie mi się na usta.



– Ktoś tu próbuje mnie obra zić. – Przed SI ni cze go nie dało się ukryć.
– To o mojej se kre tar ce. – Borzęc ki prze wrócił ocza mi.
– Pan jej nie lubi?
– Lubię, na wet bar dzo, ale nie za wsze się doga duje my.
– Przykro mi.
Ba nach, przysłuchując się tej wymia nie zdań, wciąż nie potra fił wyjść ze

zdumie nia. Jeszcze tro chę, a oka że się, że Ariad ne ma uczucia. Może niech
Oskar po myśli nad ogra ni cze nia mi dla niej, bo w końcu ten eks pe ryment, o ile
można tak o tym powie dzieć, wymknie się spod kontroli.

Wła ści wie to jaką ma jej przyznać grupę za sze re gowa nia? A o tym anga żu
to mówi ła po ważnie czy tyl ko żar towa ła? Swoją dro gą, jak po traktować po-
czucie humoru u kogoś, kto nie żyje?

Gdy Osmec ki wspomniał o niej pierw szy raz, Ba nach są dził, że w instytu-
cie skonstruowa no androida podobne go do człowie ka. Dopie ro później zdał
sobie spra wę, jak bar dzo się po mylił. Wła ści wie to gdzie ona ma mózg? Do-
bre pyta nie. Czy jak wyłą czą ser we row nię, ona padnie wraz z nią, czy też zdo-
ła w porę prze nieść się w inne miej sce?

Kie dyś Isa ac Asi mov wymyślił trzy za sa dy ro botyki. Na pierw szym miej -
scu zna lazł się punkt mówią cy o tym, że ro bot nie może skrzyw dzić człowie ka.
SI to też dotyczyło.

Wszystko pięknie, ale on po trze bował Ariadne wła śnie do krzyw dze nia lu-
dzi. Może nie w sposób bezpośredni, ale pośredni już tak. Wła ści wie na jedno
wychodzi. Je śli uszkodzą elektrow nię ją drową czy wyłą czą prąd w ja kimś
kra ju, ofia ry będą li czyć w dzie siątkach tysię cy. Na ra zie to je dynie teoria, ale
kto wie, jak potoczą się wyda rze nia.

Wła ma nie do ar chi wum Bunde sna chrichtendienst (Fe de ral nej Służby Wy-
wia dow czej) to je dynie nic nie zna czą cy epi zod. Praw dzi we scho dy za czną się
dopie ro te raz: Rumunia, w któ rej już dokona no prze wrotu, i Wę gry, gdzie do
ta kie go doj dzie w naj bliższym cza sie. Bez pomocy Ariad ne był bezsil ny. Musi
wytropić pro wodyrów i zgnieść ich jak pluskwy. Ina czej się nie da. Część gru-



py z Buka resztu już zo sta ła prze rzucona na Wę gry. Im szybciej dopadną tego
Ga bora Far ka sa, tym le piej. Fa cet był ewi dentnie inspi rowa ny przez Ber lin,
a na wet je że li nie, to od strze le nie dra nia wyj dzie wszystkim na zdrowie. Kie -
dy za braknie li de ra, prote sty już nie będą tak gwał tow ne. Naj ważniej sze to nie
zrobić z Far ka sa mę czenni ka.

Je że li plan się powie dzie… Na samą myśl uśmiechnął się sam do sie bie.
Może uda się wyge ne rować od powiedni impuls przez komór kę i usma żyć de li -
kwentowi mózg? Ża den tam snaj per czy bomba pod sa mochodem. Na le ża ło iść
z postę pem, a postęp na zywał się Ariadne.

– Co ci tak we soło? – za pytał Borzęc ki.
– Nie tyl ko ty mie wasz dobre pomysły. Mam do cie bie jeszcze jedną proś -

bę.
– Nie wiem, czy dam radę.
– Zrób coś z tym głosem. Kie dy za czyna do mnie mó wić jak Ma ri lyn, wa -

riuję.
– Mnie się podoba.
– Cie ka we, ja kie zda nie ma w tej ma te rii Ma rzenka.
Do Borzęc kie go jakby dopie ro te raz dotarł sens tego, co zrobił.
– Mówisz?
– Za chwycona nie jest. Wi dzia łeś jej minę?
– Na wet mi nie przypomi naj! – gniew nie warknął Borzęc ki.
– Ariadne. – Ba nach po sta nowił wyrę czyć kumpla w tym nie wdzięcznym

za da niu.
– Tak?
– Spraw dzi łaś już za soby Fil mote ki Na rodowej?
– Nie było oka zji.
– To zrób to te raz.
– Emil, co ty kombi nujesz?
– Spokoj nie. Po co te ner wy? Za czynasz hi ste ryzować, a wiesz, że tego nie

lubię. Pomyśl le piej, kogo chciał byś usłyszeć za miast Ma ri lyn?



– Cie bie to bawi?
– Ani trochę. – Ba nach za czął się za sta na wiać, co z tego wyniknie.
– Już – oznaj mi ła SI.
Jeszcze tro chę, a aksa mitny gło sik fil mowej gwiazdy przypra wi go o pal pi -

ta cję ser ca.
– To je dzie my. Na począ tek… Wiesz co, za pyta my, kogo lubi Ma rzenka.
– Ni gdy ci tego nie za pomnę.
– Oska rze, uśmiechnij się, życie jest krótkie.
– Może… No… Jak ona mia ła na imię? – z trudem wystę kał Borzęc ki. –

Ja koś nie mogę sobie przypomnieć.
– Bo się nie sta rasz.
– Wymyśl coś sam.
– OK. Jak ci się wi dzi Dorota Sta lińska?
– Chyba cię, kur wa, poje ba ło! Mówi tak, jakby wygła sza ła monologi!
– Ty się masz skoncentrować na pra cy.
– Ale nie Sta lińska. Ona skrzypi!
Ba nach wie dział, że nie bę dzie ła two, ale problem na le ża ło za ła twić szyb -

ko, naj le piej w cią gu mi nuty. Nie przyje chał tu na plotki, a w konkretnym celu.
– Bie rze my Polę Raksę – powie dział Ba nach. – Ani słowa wię cej.
– Twoja de cyzja. – Borzęc ki prze stał się rzucać, skrywa jąc wła sne rozcza -

rowa nie za przymil nym uśmie chem.
– Przyślę Osmec kie go, on pokie ruje dzia ła nia mi.
– Posta wi my się Niemcom?
– Nie, my tyl ko podnie sie my rzuconą nam rę ka wi cę.

***

Ludzie do de bi le. Lothar Meyer prze konywał się o tym co dziennie. Wystar -
czyło wejść do inter ne tu i prze czytać pierw szy lepszy ar tykuł. Urwa ło komuś
nogę – lubię to, spadł sa molot – lubię to, re kin pożarł nie ostrożne go sur fe ra –
to też lubię. Czy ludzkie nie szczę ścia za wsze muszą przycią gać ta kich świ rów?
Komenta rze to kompletne nie szczę ście. Nie mam ni cze go do powie dze nia, ale



i tak obwieszczę świa tu, co myślę. Jak powie dział kla syk: „Nie wie dzia łem,
że na świe cie jest tylu idiotów, dopóki nie za montowa łem sobie w domu inter -
ne tu”.

Świę te słowa.
Do wydzia łu I (zwiad ope ra cyj ny), sekcji 11F (za da nia spe cjal ne) Fe de ral -

nej Służby Wywia dow czej powinni tra fiać sami naj lepsi z naj lepszych. Tak się
prze ważnie dzia ło. Raz czy dwa zda rza ły się drob ne po tknię cia, kie dy to je den
z ope ra torów, chłop jak byk, padł na atak ser ca, a drugie mu stres ode brał zdol -
ność logiczne go myśle nia, ale większych proble mów nie było.

Ra inhard Höl der lin to już nie było potknię cie. Meyer podskór nie czuł, że
będą z nim kłopoty. Naj le piej, jakby cia ło zni kło na dobre. Wła śnie tym miał
się za jąć Pope scu.

Jak się szybko oka za ło, to nie było ta kie pro ste. Za miast krótkiej wi zyty
w kostni cy, da nia w łapę, komu trze ba, i od transpor towa nia trupa do naj bliż-
sze go miej sca utyli za cji śmie ci, w spra wy wmie sza ły się siły wyższe. W tym
przypadku pol ska amba sa da.

Gdy do Meyera do tar ła ta infor ma cja, omal nie dostał pia ny na ustach.
Szkoda, że osta tecznie nie wysa dzi li tego cho ler ne go szpi ta la w powie trze!
Oszczę dzi li by sobie w ten sposób mnóstwa proble mów. Pola cy w końcu nie są
ta ki mi kre tyna mi i wcze śniej czy później wpadną na ich ślad.

Kusz podobno już sypał. Wystar czy, jak zi dentyfi kuje Höl der li na i cała in-
tryga wyj dzie na jaw.

Na całe szczę ście oni też popeł nia li błę dy. Obser wa cja tego młode go Pola -
ka i jego dziew czyny przyniosła zna komi ty re zul tat. Byli tak za ję ci sobą, że na -
wet nie za uwa żyli, jak za nimi poszedł, i choć nie śle dził ni kogo od lat, pora -
dził sobie bez proble mu. Na ko niec ścią gnął paru chło pa ków, a ci już obsta wi -
li lokal na dobre.

Usta le nie konkretne go adre su to ża den pro blem. Meyer na wet nie był zdzi -
wiony, gdy się w końcu oka za ło, do kogo na le ży. Florin Janco, ko mi sarz ru-
muńskiej poli cji, nadzor ca i prze wodnik tej dwój ki, która przyle cia ła do Buka -



resztu z War sza wy.
A to nie byli wszyscy. Nie daw no poja wi ła się ko lej na par ka. W sumie pięć

osób; Kusza i tej pa nienki nie li czył. Być może w mieszka niu znaj dował się
ktoś jeszcze, o kim w tej chwi li nie mie li poję cia. Meyer przyj rzał się bli żej
blokowi z wiel kiej płyty. Wej ście na górę i wygar nię cie ca łe go towa rzystwa
nie bę dzie ta kie proste. Oni się w to ba wić nie będą. Po co tra cić dobrych
ope ra torów? I tak nie miał ich zbyt wie lu.

Na ra zie te re nu pil nował czte roosobowy ze spół obser wa cyj ny. W ra zie ko-
nieczności Meyer może ścią gnąć kolej nych paru komandosów.

Nie obej dzie się bez po mocy tutej szych służb po rządkowych. War to nad
tym pomyśleć.

A je że li nie poli cja, to ar mia. Muszą tu mieć oddzia ły spe cjal ne. Infor ma -
cja o nie bezpiecznych ter rorystach powinna zmobi li zować Radu do dzia ła nia.
Ge ne rał za prze dał im całą duszę, więc nie odmówi drobnej przysługi.

Przez mo ment Meyerowi wyda wa ło się, że w obser wowa nym mieszka niu
poruszyła się fi ranka. To mo gło być złudze nie albo ja kiś re fleks świetl ny. Ża -
den powód do nie pokoju. Jak przyj dzie pora, to on już się z nimi poli czy, ina -
czej nie na zywa się Meyer.

***

– Kusza za ła duje my do fur gonetki. Poja dę z nim ja i sze re gowy Wol ski.
– A ten fur gon to skąd? – za pytał Cyrus Par ker.
– Janco przyprowa dzi go pro sto z poli cyj ne go par kingu – oznaj mił Ha lic ki,

który pew ne szcze góły ewa kuacji omó wił wcze śniej z Flori nem. – Oprócz fur -
gonetki potrze buje my dwóch sa mochodów. Toyota na sze go przyja cie la zosta je
na miej scu. Ten SUV za bar dzo rzuca się w oczy.

– To fakt.
– Cie szę się, że tak uwa żasz.
Par ker, zdzi wiony, uniósł brwi do góry.
– Ra zem z Wol skim zor ga ni zuje cie wcze śniej dwa odpowiednie wozy.
– Ja?



– Ja kiś problem? Sa mochodu nie potra fi cie ukraść, sier żancie?
– Pora dzi my sobie.
– Tyl ko nie podpier dol cie li muzyny mi ni stra obrony, bo oni tu sza łu do sta -

ną.
– Zoba czymy, co da się zrobić.
Par ke ra to on chyba nie polubi ni gdy, ale jedne go nie można było Ame ryka -

ni nowi od mówić – przynaj mniej się sta rał. Chodze nie po kra wę dzi wyda wa ło
mu się czymś nor mal nym. Inni wymię ka li, gdy on dopie ro się rozgrze wał. Wol -
ski, nie chcąc być gor szy, pra wie we wszystkim na śla dował sier żanta.

W prze ci wieństwie do nich Ga liński był za inte re sowa ny wyłącznie Leną.
Jak tak da lej pój dzie, ode ślą go na lotni sko i niech wra ca do Pol ski sa molo-
tem. Albo niech leci, gdzie tam chce. Pożytek z nie go nie wiel ki.

– Drugim sa mochodem po ja dą ko mi sarz Janco i ka pi tan Ga liński, a trze cim
sier żant Par ker i Lena.

– O ile mogę… – ode zwał się Ga liński.
– Nie może cie, ka pi ta nie. Wasz głos już się nie li czy.
– To nie spra wie dli we.
– O tym, co jest spra wie dli we, a co nie, de cyduję ja osobi ście.
Wi dać było, że chło pak nie chce odpuścić i ma do powie dze nia to i owo,

ale naj le piej byłoby, żeby poszedł w dia bły. I pomyśleć, że kie dyś byli sobie
cał kiem bli scy.

Florin, któ ry nie ustannie krą żył po mieszka niu, sta nął w końcu obok Ha lic -
kie go i szturchnął go w ra mię.

– Pozwól ze mną na mi nutę.
– Do kuchni?
– Nie.
Ha lic ki, o nic nie pyta jąc, posłusznie poma sze rował za komi sa rzem.
– Wi dzisz tamtą bia łą skodę Octa vię?
Polak wyj rzał po nad ra mie niem Janco. Chwi lę trwa ło, za nim wyłowił spo-

śród kil kudzie się ciu za par kowa nych aut to wła ści we.



– Tu nikt czymś ta kim nie jeździ.
– Może wła ści we przyje cha li w odwie dzi ny?
– Gów no tam. Mieszkam tu dzie sięć lat i ten szrot wi dzę pierw szy raz na

oczy.
– Kur wa mać.
Jednak Ga liński spier dolił spra wę na maksa i przyciągnął za sobą ogon.

Flori nowi akurat Ha lic ki wie rzył. Ktoś taki ma wyczucie i oko na de ta le. Alar -
mu nie podniósł by bez powodu.

Te raz na le ża ło zna leźć od powiedź na pyta nie, czy to po li cja czy nie miec ka
FSW. Ra czej ci drudzy. Wóz poli cyj ny Florin rozpoznał by od razu.

– Co robi my?
– Daj mi se kundę. – Ha lic ki spróbował uspokoić myśli. – Par ker i Wol ski,

do mnie.
Dwój ka ope ra torów z JSOC zja wi ła się w pokoju pra wie na tychmiast. Za

ich ple ca mi za ma ja czyła syl wetka Ga lińskie go.
– Cie bie nikt tu nie wzywał! – Ha lic ki warknął pod adre sem ka pi ta na. –

Wyjdź i za mknij drzwi.
Nie po wi nien się tak za chować, wie dział o tym do skona le, ale nie potra fił

się powstrzymać.
– Mamy kłopoty – oznaj mił, gdy zosta li sami.
– Ilu? – Par ker od razu prze szedł do konkre tów.
– Trudno powie dzieć. Na pew no kil ku.
– Tutej si?
– Ra czej nie.
– Czy to… – Kciuk ope ra tora wska zał w stronę sa lonu.
– No.
– Proszę się nie obra zić…
– Sier żancie, wa sze prze myśle nia wzglę dem ka pi ta na Ga lińskie go na ra zie

mnie nie inte re sują.
– Prze pra szam.



– Sprawdźcie, czy klatka schodowa jest czysta.
– Tak jest.
– Odma sze rować.
Z Kuszem na ple cach ewa kuacja bę dzie na praw dę ciężka.
– Piotr... – Ha lic ki usłyszał głos Janco.
– Tak?
– Będę z wami do końca.
– Nie musisz tego robić. Już i tak sie dzisz w gów nie po uszy.
– Czy tobie się wyda je, że w kra ju rzą dzonym przez ar mię miał bym jeszcze

ja kąś przyszłość?
Ja sna chole ra. Przez tego Rumuna za czynał wymię kać.
– Nie wiem, co ci mam powie dzieć.
– Naj le piej nie mów nic. Po ga da my, jak wszystko bę dzie za nami. – Florin

klepnął Pola ka w ra mię i opuścił pokój.
Octa via sta ła wciąż w tym sa mym miej scu. Potrze bowa li pomocy, a ta kiej

mogła udzie lić je dynie War sza wa. Dobrze, że na ła dował te le fon. Na stępna
oka zja może się szybko nie tra fić. Je den sygnał, drugi, trze ci. Czyżby Osmec ki
odsypiał noc kę? Za nim odbie rze, poza bi ja ją ich tu. W końcu usłyszał gar dłowe
„no” rozba wione go adiutanta Ba na cha.

– Dobrze się ba wisz?
– Wła śnie… Mniej sza z tym. Mów, o co chodzi?
– Nie długo dobiorą się nam do skóry. Wła śnie obsta wi li okoli cę.
– Ar mia?
– Sta wiał bym ra czej na fe de ral nych.
– Potrze buję pię ciu mi nut.
– Będę cze kał.

***

– Żar ty się skończyły.
Borzęc ki, który szukał cze goś w biur ku, podniósł głowę.
– Pan wyba czy, puł kow ni ku, ale Ariadne nie jest jeszcze gotowa.



– Bar dziej gotowa już nie bę dzie, a za bezpie cze nia rumuńskich baz da nych
nie są ta kie jak nie miec kie.

– Rumuńskie, pan mówi?
Ga bi net Borzęc kie go przez ostatnie godzi ny uległ pew nym modyfi ka cjom.

Na ścia nach przybyło cie kłokrysta licznych moni torów, które obec nie wyświe -
tla ły obra zy z różnych czę ści świa ta. Z Bra zylii szedł mecz na żywo. Fla mengo
Rio de Ja ne iro wygrywa ło z Pal me iras San Paulo 3 do 0. W Austra lii, w zoo,
urodzi ło się sło niątko z dwie ma trą ba mi, tak przynaj mniej infor mowa ła czar -
noskóra dzienni kar ka, bo sa me go dzi wa dła ni gdzie nie da wa ło się do strzec,
a na Fi dżi… Zresztą, kogo obchodzi ło Fi dżi?

Dobrze, że pew ne kroki zdo łał podjąć odpowiednio wcze śniej. W powie -
trzu nad Buka resztem krą żyły trzy pol skie dro ny, może nie tak za awansowa ne
technologicznie jak ten ze strze lony nad War sza wą i dużo od nie go mniej sze,
ale były tam, a rumuńska OPL nic o tym nie wie dzia ła.

FSW posia da ła do bre ro ze zna nie, ale sporo im jeszcze bra kowa ło do do -
skona łości. Oni wciąż nie zda wa li sobie spra wy, z kim przyszło się im zmie -
rzyć. Kie dy Ame ryka nie wylą dowa li w Pol sce, Ber lin oka zał da le ko idą cą
wstrze mięźli wość. Ofi cjal nych gróźb nie było, ogra ni czono się je dynie do nic
nie zna czą cych ape li. Oczywi ście, ape le mia ły dotyczyć je dynie War sza wy.
Ber li nowi nic nie wią za ło rąk, a po tym, co wypra wia no na Bał ka nach, trudno
się było zorientować, czy to nie jest wstęp do cze goś wię cej.

Drony to świetna spra wa, ale nie za ła twia ły wszystkie go. W Buka reszcie,
obok Par ke ra i Wol skie go, znaj dowa ła się jeszcze sekcja JSOC. Eli mi na cja fa -
ga sów z FSW to za da nie akurat dla nich. Pod blokiem tego rumuńskie go gli nia -
rza mogą się zna leźć w pół godzi ny, a to dość cza su, aby zi dentyfi kować wro -
gów.

– Ariadne, pokaż mi okoli cę, w której mieszka Florin Janco.
Moni tor za mi gotał i po se kundzie poja wił się na nim obraz ogól ny inte re su-

ją ce go ich kwar ta łu ulic, nada wa ny z sa te li ty. Podgląd z drona w cza sie rze -
czywi stym uzyska ją za około pół mi nuty.



– Możesz się podpiąć do tamtej sze go moni toringu?
Tym ra zem było gorzej. Trzy ka me ry wyce lowa ne w różne stro ny to trochę

mało. Sklep mo nopolowy w tej chwi li ich nie inte re sował, po dobnie jak osie -
dlowy oddział jedne go z większych rumuńskich banków. Obie ka me ry da wa ły
podgląd na wszystko, co dzia ło się wo kół nich, a Osmec kie mu nie dokładnie
o to chodzi ło.

Z ostatniej też był nie wiel ki po żytek, bo znaj dowa ła się po prostu za da le -
ko, a prze kaz był podłej ja kości.

Na ra zie nie szło im naj le piej. Niech więc Ariad ne wyka że się kolej nymi
ta lenta mi.

– Po tra fisz okre ślić, ile osób znaj duje się w pro mie niu stu me trów od
mieszka nia Flori na?

Efekt prze rósł naj śmiel sze ocze ki wa nia puł kow ni ka. Wła śnie o coś ta kie go
mu chodzi ło. Moni tory za czę ły wyświe tlać obra zy fragmentów ulic, mieszkań,
kla tek schodowych i se tek innych miejsc, a głośni ki trans mi towa ły prze kaz
dźwię kowy.

– Jak to zrobi łaś?
– Głów nie te le fony komór kowe, ale i laptopy, te le wi zory…
– Możesz się podłą czyć do te le wi zora?
– Nie do każde go.
Wzrok Osmec kie go ska kał pomię dzy mo ni tora mi. Na jednym matka prze -

wi ja ła dziec ko, na innym młoda para… no, mniej sza z tym, gdzie indziej toczy-
ła się domowa awantura.

– Wiesz, kogo szuka my?
– Tak.
– Potra fisz ich zi dentyfi kować?
– Tak.
Obraz bar dzo szybko za czął się za wę żać do kil ku sta łych punktów. Im wię -

cej infor ma cji zbie ra ła SI, tym szybciej odpa da li kolej ni podej rza ni.
Na ko niec po zosta ły trzy sa mochody i pię ciu ludzi. Osmec ki z ra dością po -



kle pał się po kola nach. W cią gu paru se kund Ariad ne zrobi ła to, co ze społowi
infor ma tyków spra wi łoby mnóstwo proble mów, bo w tej ca łej za ba wie wca le
nie chodzi ło o brak infor ma cji, ale o ich nadmiar.

Wła śnie w tym mo mencie uzmysłowił sobie jed no – Ariad ne była bro nią
ma sowe go ra że nia. Wystar czy, że Osmec ki powie choć sło wo, a wywoła ko-
lej ną woj nę świa tową, i może to zrobić tak, że nikt się nie dowie o jej począt-
ku i końcu. Prze gra ni na wet nie za uwa żą, że już po nich. Wystar czy we wszyst-
kich bankach wyka sować wyge ne rowa ne przez kompute ry kwoty i już, koniec
za ba wy. Boga ci zosta ną biednymi. Całą resztą nikt się nie bę dzie przej mował.

Ra kie ty nie wystar tują, woj ska nie opuszczą ko szar, prze kaz idą cy w inter -
ne cie przytnie się tak, aby pa sował do okoliczności. Im wię cej kompute rów
zosta nie podłą czonych do sie ci w da nym kra ju, tym ła twiej sza bę dzie taka
ope ra cja. Jak się oka zuje, naj trudniej ma ni pulować tymi, któ rzy ni cze go nie
posia da ją. Tyl ko kogo może obchodzić hodow ca kóz w Afryce czy rol nik
w Pa ki sta nie?

Na konkretne rozwa ża nia przyj dzie jeszcze pora. Te raz na le ża ło dzia łać.

***

– Jest tak. – Ha lic ki stał przy oknie, ma jąc przy sobie ope ra torów JSOC
i Flori na. – Skoda Octa via raz, tamta be żowa da cia, dobrze mówię, to da cia?

– Uhmm – potwier dził Rumun.
– Dwa. Z tyłu mamy jeszcze audi Q5 i sa aba. Tu są nume ry re je stra cyj ne. –

Podał im swoją komór kę.
– Skuba ni – wyrwa ło się Wol skie mu. – Pięć mi nut i komplet infor ma cji.

Jak oni to zrobi li?
– Poję cia nie mam – odparł Ha lic ki.
Osobi ście brał udział w nie jednej taj nej ope ra cji, ale ta była wyjątkowa.

A na początku mie li po móc Flori nowi w śledztwie. Te raz to on bę dzie im
osła niał tył ki. Czy ten świat nie jest kompletnie porą ba ny?

– Dosta nie my wspar cie? – Tym ra zem pyta nie za dał Par ker.
– Reszta twojej sekcji już tu je dzie. Za dowolony?



– Jak to mówią…
– Rusza my za dzie sięć mi nut.

***

– Podrzuć mnie do tamte go skrzyżowa nia – pole cił Me yer kie row cy osobo-
wej skody Octa vii.

Dłużej tu zo stać nie może. Na mie ście miał jeszcze spra wy do za ła twie nia.
Na wszel ki wypa dek za parę mi nut pod blok podje dzie drużyna bojowa, w ra -
zie gdyby tamtym wpadł do gło wy pomysł szybkiej ewa kuacji. Za go dzi nę to
i tak bę dzie bez zna cze nia. Wozy bo jowe i śmi głow ce rozpie przą to miej sce
w drobny mak.

***

– Je den odje chał. – Nie wia domo dla cze go Wol ski mó wił szeptem. – Może
spróbuje my te raz?

– Nie wyda je ci się, że to tyl ko zmia na pozycji?
– W końcu i tak musi my stąd wyjść.
Ha lic ki popa trzył na ze ga rek. Za trzy mi nuty kumple Par ke ra za czną wysy-

łać tamtych wprost do pie kła.
– Schodzi my – za de cydował. – Robert i Lena, bie rze cie Kusza.
– Są dzi łem… – Ga lińskie mu pomysł eskor ty ranne go kie row cy wca le się

nie spodobał.
– Albo wykonujesz rozka zy, albo wypier da lasz! Dość mam two jej nie sub-

or dyna cji! De cyduj, cze go chcesz!
Ka pi tan od razu cofnął się o parę kroków.
– Pi stolet się, kur wa, zna lazł! – Ha lic ki za czął drżeć w praw dzi wej furii. –

Je śli Kuszowi spadnie choć włos z głowy, gorzko tego poża łujesz!
Reszta ze społu stłoczyła się tuż przy drzwiach wyj ściowych.
– Jazda! – pogonił ich do dzia ła nia.
Pierw szy wyszedł Wol ski, tuż za nim sier żant. Od scho dów dzie li ło ich

naj wyżej parę me trów.



– Czysto.
Je den za drugim za czę li opuszczać mieszka nie Flo ri na. Dwie i pół mi nuty.

Akurat zej dą na par ter. Byle tyl ko nie na tknę li się na które goś z loka torów.
Atrakcji mie li i tak w nadmia rze.

***

Hor stowi Els ber gowi od długie go sie dze nia ścierpł tyłek i nogi. Próbował
przywrócić krą że nie udrę czonym mięś niom, za pa da jąc się coraz bar dziej
w głąb fote la, to jednak nic nie poma ga ło.

W końcu sie dze nie kie row cy to nie ka na pa, na której da wa ło się poprzew -
ra cać na wszystkie strony.

Pozycja, w ja kiej się zna lazł, nie za pew nia ła komfor tu. Ko la na wbi ły się
w kolumnę kie row ni cy, a kark ze sztyw niał na amen. Hor stowi nie po zosta ło
nic inne go, jak dźwi gnąć się do pionu.

Jeszcze tro chę, a dosta nie świ ra. Jęknął, opie ra jąc dłoń o fotel pa sa że ra.
Na szczę ście był sam i ni komu nic do tego, co robi w tym momencie. Co praw -
da, ob ser wa cja w pa rze mia ła tę za le tę, że można było sobie poga dać, ale on
akurat lubił sa motność.

Niby nic nie robi, a pra cuje. Ile osób może tak o sobie po wie dzieć? Powi -
nien się z tego cie szyć, a jednak za czyna ła go dopa dać me lancholia. Gdy ostat-
ni raz po ja wił się w rodzinnym domu, nie potra fił roze znać miej sca. To zna czy,
uli ce, domy i cała reszta wyglą da ły jak przed laty, ale rodowi tych Niemców
pozosta ło tam nie wie lu. Domi nowa li przyjezdni. Ten cały różnoję zyczny tłum
przypra wiał Els ber ga o mdłości. Par szywa ho łota. Na wet ję zyka dobrze nie
zna li. Gangi Syryj czyków, Erytrej czyków, Pa ki stańczyków wal czyły ze sobą
o stre fy wpływów, ma sa krując przy oka zji kogo popadnie. Oczywi ście, całe to
za mie sza nie czyni li w imię wyższych ra cji. Sury Kora nu nie schodzi ły im z ust.

Horst naj chętniej wszystkich ta kich sukinsynów powystrze lał by ze służbo-
we go pi stole tu. Co wię cej, nie był by sam. Co naj mniej kil ku kumpli poszłoby
za nim jak w dym.

Je że li oni nie za prowa dzą po rządku, to kto? Prze cież nie te ła chudry z poli -



cji. Ci nada wa li się już tyl ko do pil nowa nia ko mi sa ria tów, a i tam nie czuli się
bezpieczni. O pa trolowa niu ulic można było za pomnieć. Handla rze nar koty-
ków i złodzie je aut krę ci li się już pięć dzie siąt me trów od poste runków, a każ-
dy z nich uzbrojony był w taką samą gi we rę jak fe de ral ni funkcjona riusze.

Na samą myśl o pa nują cym bezpra wiu Hor stem za trzę sło. Przywódcy lo-
kal nych społeczności bali się lub też nie wi dzie li pro ble mu. Zresztą, co się tu
dzi wić star szym pa nom czy pa niom. Każdy chce żyć, każdy ma rodzi nę, a cza -
sa mi i pla ny na przyszłość.

Horst sie dział i myślał, a adre na li na już krą żyła mu we krwi.
Człowie ka, który szedł chodni kiem, do strzegł nie ja ko przypadkiem. Po

prostu wzrok Hor sta prze sunął się po luster ku, gdy ten gość był już cał kiem
bli sko. Wła ści wie to wyglą da ło tak, jakby chciał go za pytać o drogę.

Els berg wykrę cił głowę. Opier doli gno ja tak, że tamten prę dzej kupi sobie
mapę, niż spróbuje wypytać, gdzie tu jest naj bliższy przysta nek autobusowy.

Nim zdą żył otwo rzyć boczne luster ko, dostrzegł, jak tamten wycią ga splu-
wę i ce luje w jego stronę. O co, kur wa, tutaj chodzi?!

Odpowiedź na to pyta nie już na za wsze pozosta ła dla Hor sta ta jemni cą.
Zgi nął, tra fiony 9-mi li me trowym poci skiem prosto w czoło.

***

Ka pra lowi Ja me sowi Appel tonowi na wet nie drgnę ła powie ka, gdy wyko-
nywał wyrok. To nie był pierw szy trup w jego ka rie rze, na wet nie drugi. Za bił
już tylu ludzi, że stra cił ra chubę. Zresztą, jak się na pa rza z ka ra bi nu ma szyno-
we go, wrogowie pa da ją je den po drugim. Co tu li czyć? Skur wysynom się na -
le ża ło i tyle.

O czym ten de bil myślał? Dał się podejść jak ostatnia ciota.
Szkoda, że nie za ła twi li wszystkich Niemców, jak była ku temu oka zja. Za -

miast w Hi roszi mę na le ża ło jebnąć w Ber lin czy Hamburg, i po kłopocie.
A tak, brużdżą im do tej pory.

Ka pra lowi ja koś nie przyszło do głowy, że od daw na nie służy w US Army,
tyl ko w Woj sku Pol skim. Na obec nym eta pie różni ce były wyłącznie ko sme -



tyczne, a wróg ten sam. Ruscy, Niemcy – jed na swołocz. Appel ton mógł ich
za ła twiać ca łymi tuzi na mi. I nie czuł się przy tym psychopa tą. On tyl ko wypeł -
niał swój pa triotyczny obowią zek.

– Je dynka, po kłopocie – rzucił do mi krofonu znaj dują ce go się tuż przy
brodzie.

– Zrozumia łem. – Odpowiedź usłyszał na tychmiast.
Podobno ci Niemcy to wyjątkowo nie bezpieczne typy. I o co tyle ha ła su?

Dla byłych żoł nie rzy służą cych wcze śniej w Ira ku bądź Afga ni sta nie byli jak
ama torzy, którzy ni gdy nie bra li udzia łu w za ba wach dla dorosłych.

***

Lothar Meyer dla świę te go spokoju posta nowił spraw dzić pozosta łe punkty
obser wa cyj ne. Jedną wpadkę już za li czyli. Przy kolej nej zosta nie odwoła ny do
domu, a kto wie, może i wyda lą go ze służby, choć tej możli wości nie brał na
poważnie. On nie zosta nie wyda lony, a usunię ty raz na za wsze. Piec kre ma to-
ryj ny lub ciemna mogi ła, i tyle. Nikt się nie bę dzie przej mował ofi ce rem, któ ry
nie pora dził so bie pod czas wykonywa nia za da nia. Już na wstę pie za zna czył, że
chce peł nej autonomii, żad ne go ste rowa nia z góry. Dostał to, o co poprosił,
a mimo wszystko nie dał rady. Na jego miej sce znaj dzie się wie lu ta kich, któ-
rzy tyl ko cze ka ją na jego potknię cie.

– Czwór ka, słyszysz mnie?
Prze dłuża ją ca się ci sza za czę ła Lotha ra moc no wkurzać.
– Horst, do ja snej chole ry, ocknij się wreszcie!
Els berg lubił po pa dać w sta ny peł nej za dumy. Trwa ło to nie kie dy ca łymi

mi nuta mi. Nie ste ty, te od loty zda rza ły mu się coraz czę ściej. Niech on le piej
z obser wa cji przej dzie do pra cy admi ni stra cyj nej.

– Horst…
Już nie żyjesz, popa prańcu!
– Trój ka…
I tym ra zem Meyerowi od powie dzia ła ci sza. A to już nie mógł być przypa -

dek.



Bor dowy volks wa gen boxer podje chał wła śnie pod skrzyżowa nie. Meyer
wyskoczył z sa mochodu i pokłusował w tamtym kie runku. Ła mał wszel kie za -
sa dy, ale na tym eta pie nie mia ło to zna cze nia.

Ką tem oka wyłowił na chod ni ku ja kie goś typa z M4, któ ry wła śnie skła dał
się do strza łu.

Lothar padł jak długi na as falt. Se ria, która mia ła zma sa krować jego cia ło,
prze szła obok. Dosłow nie se kundę później na uli cy rozpę ta ła się re gular na ka -
nona da. Człowiek z M4 padł, ugodzony przez poci ski odda ne przez kie row cę
skody.

Ze spół komandosów z fur gonetki wła śnie usta wiał się obok wozu. Wszy-
scy bez wyjątku wyglą da li jak kontraktorzy, któ rzy z Bagda du dziw nym tra fem
prze nie śli się do Buka resztu. Niby po cywil ne mu, ale każdy z nich uzbrojony
po zęby.

Niech te raz spróbują im podskoczyć.

***

Osmec ki ze zgrozą obser wował trwa ją ce za mie sza nie. Tych pię ciu Niem-
ców na gle rozmnożyło się do dwuna stu. Dwóch obser wa torów janke si już zdą -
żyli zdjąć. Na resztę za bra kło dosłow nie chwi li. Meyer uniknął od strza łu wy-
łącznie przez przypa dek. Wypadł z sa mochodu i popę dził przed sie bie, po
czym nie spodzie wa nie obej rzał się i to go oca li ło. Później wyda rze nia przy-
bra ły nie spodzie wa ny obrót.

Sekcja ma ją ca po móc w ewa kuacji li czyła tyl ko czte rech ludzi. Je den
z nich już nie żył. Nie tak to mia ło wyglą dać.

Tyl ko dla cze go SI nie za re agowa ła w porę?
– Ariad ne, pokaż obraz w promie niu pię ciuset me trów od miej sca zda rze -

nia.
Cha os, jaki za pa nował na ekra nach, nie przypadł do gustu Osmec kie mu. SI

zrobi ła to, o co zo sta ła po proszona. Ona nie wni ka ła w szcze góły. Szlag!
Ariadne po woli sta wa ła się oso bą, zupeł nie jak Bo rzęc ki czy Ba nach. Ma sa -
kra. Gdyby na gle sta nę ła obok, wca le by się nie zdzi wił. Mogła mieć po stać



Ma ri lyn albo i Poli Raksy, to kompletnie bez zna cze nia. Pew nie w instytucie
bez proble mu da dzą radę stwo rzyć jej ho logram, a nad od powiedni mi pro ce -
dura mi to się jeszcze popra cuje.

– Za węź do trzystu me trów.
To cią gle nie było to, o co mu chodzi ło.
– Tyl ko dron.
Tym ra zem to było to.
Szkoda, że na zie mi akcja nie rozwi ja ła się tak, jak za pla nowa li.

***



Strze la ni na rozpę ta ła się gdzieś przed nimi.
– Wol ski, Par ker…
– Ja sne.
Wymie niona para pobie gła kłusem, osła nia jąc się na wza jem.
Byli już może ze dwa dzie ścia me trów od klatki scho dowej, gdy z jedne go

z sa mochodów za par kowa nych pod blo kiem Flori na wyskoczył zdezoriento-
wa ny kie row ca.

– Pla zma, kur…
Okrzyk Par ke ra oca lił mężczyźnie życie. To nie był je den z obser wa torów,

a zwykły człowiek, który wła śnie przyje chał do domu z siatką peł ną za kupów.
Ha lic kie mu ulżyło, ale tyl ko na moment. Na lewo od nich wyskoczył wyso-

ki i chudy go stek z HK53 w dło niach. Tym ra zem to tamten był szybszy. Suchy
trzask odda wa nych strza łów rozszedł się we wszystkich kie runkach.

Ha lic ki spo dzie wał się co naj mniej dwóch trupów, Wol skie go i Par ke ra,
lecz ci wciąż sta li. Na wet nie zo sta li dra śnię ci. Zda je się, że mie li wię cej
szczę ścia niż rozumu.

Sier żant wykorzystał oka zję bez naj mniej szych skrupułów. Jemu, w prze ci -
wieństwie do prze ciw ni ka, wystar czył je den strzał.

– Bie rze my tego. – Ha lic ki wska zał na sta re go for da trans i ta w nie bie skim
kolorze.

Florin jednym ude rze niem pię ści wybił boczne okienko i się gnął do klam-
ki.

– Prę dzej! – Ski nął na Lenę i Ga lińskie go.
Tej pa rze wszystko przychodzi ło z naj większym trudem. Kusz swo je wa żył,

a Lena nie była w naj lepszej for mie.
Za ję cie miejsc trwa ło mi nutę. W Ha lic kim z tego po wodu aż zwi nę ła się

wą troba.
– Wyprowadź nas! – rzucił do te le fonu, jak tyl ko ko mi sa rzowi uda ło się

uruchomić sil nik.
Spodzie wał się, że odpowie Osmec ki, ale…



– W pra wo, dwa dzie ścia me trów prosto.
Tego nie mówił puł kow nik, tyl ko ja kaś la ska. Skądś ją znał, ale nie potra fił

sobie przypomnieć szcze gółów. Czyżby chodził z nią do li ceum? O rany, kie dy
to było! Nie. Ra czej nie.

Głos koja rzył mu się z dzie ciństwem. Podsta wów ka? Przedszkole? Kom-
pletnie bez sensu. Z tamte go okre su nie pa mię tał ni kogo.

Kogo oni tam za trudnia ją? Musi o tym poga dać z Osmec kim.
– Masz je chać…
– Sam wiem. – Florin zer knął gniew nie na Ha lic kie go.
OK. To w końcu jego te ren.
– A co z tamtymi? – Ga lińskie go za czę ły gnę bić wyrzuty sumie nia wzglę -

dem osła nia ją cych ich komandosów.
– Pora dzą sobie.

***

– Pla zma, chcesz żyć?
– Nie.
– Je steś bar dziej poje ba ny ode mnie.
– Cała przyjemność po mojej stronie.
Ukryci za czer wonym fia tem punto wła śnie szykowa li się do ostatnie go

skoku.
– Ja pierw szy – powie dział Wol ski.
– Jak chcesz.
Pi stole ty prze ciw ko automa tom. To wyjątkowy akt de spe ra cji. Nic inne go

im nie pozosta ło.
Pierw sze, co rzuci ło się w oczy Par ke rowi, to le żą ce na chod ni ku zwłoki.

Do końca nie był pew ny, ale… Kur wa mać, to prze cież John Za pal niczka Ron-
son! Fa cet, z którym wypił morze gorza ły, o piw sku nie wspomi na jąc. I co?
Skończył jako trup, w ja kimś za sra nym kra ju. Ko lej ny dobry kumpel, który
prze niósł się na tamten świat.

– Fuck!



– Cze go się wkur wiasz?
Wol ski był w oddzia le zbyt krótko, aby rozpoznać w le żą cym Ronsona.
– To John.
– Aha... – Te raz to i sze re gowe mu zmię kła rura. – Gdzie Appel ton?
– Pew nie gdzieś tam.
Przysta nę li tuż przy rogu budynku, ostrożnie wyglą da jąc zza muru. Nie speł -

na pięć dzie siąt me trów da lej trwa ła kotłowa ni na na ca łe go.
– Bie rze my sukinsynów.
Par ker, ni czym wście kły bul dog, wypadł na otwar tą prze strzeń. Od naj bliż-

sze go ukrycia dzie li ło go z piętna ście me trów. To akurat dość, by posłać do
pia chu paru dra ni odwróconych do nich bokiem.

Człowiek w be żowych spodniach i pia skowym podkoszul ku znaj dował się
naj bli żej nich. Wła śnie zmie niał pozycję, prze ska kując po mię dzy poszcze gól -
nymi sa mochoda mi.

Miał z metr osiemdzie siąt wzrostu i cia ło atle ty. Ruda broda i wąsy oka la ły
wą ską twarz. Na jego no sie tkwi ły ciemne okula ry. Do złudze nia przypomi nał
kogoś z JSOC, ale na pew no nie był jednym z nich.

– Hej.
Wróg znie ruchomiał, czuj nie uno sząc głowę do góry, aż w końcu popa trzył

w bok.
To była ostatnia czynność, jaką wykonał w życiu. Je den strzał, je den trup.

Z dwudzie stu me trów Par ker ni gdy nie chybiał.
– Osła niasz mnie.
Sier żant rwał przed sie bie, tak jak jeszcze ni gdy w życiu. Ten Hec kler &

Koch to ich je dyna na dzie ja na oca le nie.
Kolej ny Nie miec po ja wił się tuż za pierw szym. I ten dys ponował antyter -

rorystyczną wer sją automa tu. W prze ci wieństwie do swoje go kole gi poruszał
się z dużo większą ostrożnością, a przynaj mniej nie szar żował, tyl ko próbował
roze znać się w sytuacji. Wi dząc Par ke ra, nie wa hał się ani se kundy.

Sier żant, rozpłaszczony na chodni ku, próbował zejść z li nii ognia. Wol ski



usi łował ra tować ko le gę, od sa me go początku wie dząc, że nic z tego nie bę -
dzie. Za nim wykona zwrot, po sier żancie pozosta nie mokra pla ma.

Ra tunek przyszedł z zupeł nie nie spodzie wa nej strony. Se ria z ka ra bi nu do-
słow nie zmiotła funkcjona riusza FSW z uli cy. Par ker wytrzeszczył oczy, nie
bar dzo wie rząc w to, co wi dzi.

– Pla zma?
– To nie ja.
Ka pral Ja mes Appel ton, tym ra zem uzbro jony w ka ra bin ma szynowy M249

SAW, wyskoczył spomię dzy sa mochodów ni czym dia beł z pudeł ka. Tuż za nim
podą żał sier żant Ca stil lo.

– Za ła twi li Ronsona.
Ani Ap pel ton, ani tym bar dziej Ca stil lo nic nie od powie dzie li. O śmier ci

kumpla musie li wie dzieć wcze śniej od nie go.
– Gdzie Fi sher?
– Już je dzie.
W tym miej scu dłużej nie mogli zostać. Prze wa ga wroga wciąż była miaż-

dżą ca. Gdyby cho dzi ło tyl ko o tych dur nych obser wa torów, to już daw no było-
by poza mia ta ne. Wal ki z ciężko uzbrojonym prze ciw ni kiem nikt nie prze wi -
dział.

Skąd te bydla ki się tutaj wzię ły? Nikt wcze śniej na wet się nie za jąknął
o ich obec ności.

– Odwrót.

***

Sytuacja ogól na była bar dziej niż zła. Co praw da, Ha lic kie mu wraz z kom-
pa na mi uda ło się wyrwać z za sta wionej pułapki, ale reszcie ze społu komando-
sów grozi ło cał kowi te wybi cie. To cud, że do tej pory zgi nął tyl ko je den
z nich.

Hi storia służby Johna Ronsona uka za ła się na jed nym z moni torów. Osmec -
ki mógł ją sobie prze glą dać do woli, za pi sując jej ostatni akt.

Urodzony w 1989 roku w ja kieś za pa dłej dziurze nad wybrze żem Atlanty-



ku. W 2006 roku, ma jąc 17 lat, wstą pił do ma ri nes. Był tak dobry, że szybko
zna lazł się w sze re gach zwia du, a tam – jak wia domo – nie przyj mowa no byle
kogo.

Taki ta lent nie mógł się zmar nować. Czar ne ope ra cje to na stępny krok
w ka rie rze Ronsona. Podczas prze słuchań tro chę o nich opowia dał. Raz w Sy-
rii wrzuci li lokal ne go przywódcę ruchu oporu do sieczkar ni. Zbrod nia poszła
na konto dżi ha dystów. Innym ra zem fa cet zo stał wykopa ny ze śmi głow ca. Po-
dobnych zda rzeń odnotowa no wię cej.

Choć Ronson do świę tych nie na le żał, Par ker bił go na głowę. Teore tycznie
nie po wi nien mieć wzglę dem nich wyrzutów sumie nia. To, bez wyjątku, dra nie
bez sumie nia. Zwykłe mię so ar matnie.

Jak się zużyją, ni komu nie bę dzie ich żal. A jednak…
Śmierć Ronsona była dla Osmec kie go jak stra ta naj wier niej sze go druha.

Czy to, że zosta li przyję ci do służby w Woj sku Pol skim, uczyni ło z nich innych
ludzi? Na pew no nie. Wszyscy zosta li sukinsyna mi do kwa dra tu, ale przynaj -
mniej byli ich sukinsyna mi. Już nie janke ski mi żoł nie rza mi, ale ich towa rzysza -
mi broni.

– Ariadne, możesz coś dla nich zrobić?
– Nie.
No pew nie, że nie. Na obec nym eta pie wpływ SI został ogra ni czony do mi -

ni mum.
Par ker i jego podwładni muszą pora dzić sobie sami.

***

Wol ski wyszarpnął ostatni ma ga zynek z kurtki i wci snął go w rę kojeść pi -
stole tu. Tych piętna ście na bojów nie wystar czy na długo. Je śli bę dzie oszczęd-
ny, to mi nuta, maksymal nie pół torej. W przypadku reszty eki py musia ło to wy-
glą dać po dobnie. Ci, którzy posia da li automa ty, od da wa li krótkie se rie. Za to
wróg na pa rzał tak, jakby dys ponował nie ogra ni czonymi za pa sa mi amuni cji.

Pisk opon spra wił, że Wol ski obej rzał się za sie bie. Sza re audi Q5 pę dzi ło
tyłem, na peł nym ga zie, w ich stro nę. Kie row cą musiał być uro dzony raj do-



wiec.
Wóz przysta nął nie speł na dzie sięć me trów od nie go.
– Da jesz! – Okrzyk Par ke ra zmobi li zował Wol skie go do dzia ła nia.
Wychylił się zza osłony, oddał kil ka strza łów, a na stępnie po biegł w stronę

audi. Wpadł na tyl ną ka na pę i na tychmiast za czął wypa trywać nie bezpie czeń-
stwa.

Kolej ni ope ra torzy za czę li wska ki wać do środka. Ostatni na miej sce obok
kie row cy za ła dował się Cyrus.

– Gaz!
Sa mochód wystrze lił jak z procy. Przez ze staw głośnomówią cy dobie gły

ich słowa o tym, w ja kim kie runku mają podą żyć.
Er nest, pierw szy raz słysząc pa da ją cą komendę, zdę biał.
– Pil nujesz pra wej strony.
– Tak jest.
Wol ski otwo rzył okienko. Od sie dzą ce go obok Ca sil lo otrzymał M4, z któ-

re go w ra zie potrze by mógł otworzyć ogień do ści ga ją ce go ich sa mochodu.
Sam Por torykańczyk za brał się za obwią zywa nie ra mie nia. Rana nie była po-
ważna, ale moc no krwa wi ła.

– Pla zma, kur wa, cze go się szcze rzysz?
– Ja?
– Nie, ja!
Ca stil lo nie był w na stroju do żar tów.
– Ucie kli śmy.
– I to ma być ten powód?
– Lepsze go nie znam.
– Za dwa dzie ścia me trów skręć w pra wo.
Wol skim rzuci ło do przo du. Dobrze, że za parł się ra mie niem, ina czej huk-

nął by głową o za główek znaj dują ce go się przed nim fote la.
Układ za wie sze nia ję czał, gdy wchodzi li w za kręt, ocie ra jąc się o centy-

me try o uliczną la tar nię.



– Pięć set me trów prosto.
Sa mochód pomknął, ile było mocy w sil ni ku.
– Nie bie ski ford trans it za czte rysta me trów. Puł kow nik się pyta, czy wszy-

scy zdrowi.
– Je den miał wypa dek, i to śmier tel ny! – wrza snął Par ker.
– Przykro mi. – Głosik wyda wał się być szcze ry aż do bólu.
– Mnie, kur wa, też.

***

Na le ża ło się poważnie za sta nowić, co da lej. Ucie kli z mieszka nia Flori na
bez konkretne go celu.

Nor mal nie, pogna li by w stronę gra ni cy, ile mocy w sil ni ku, nie ste ty w tej
chwi li nie było to ta kie proste. Mia sto ob sta wia ły ar mia i po li cja. Można bez
końca la wi rować pomię dzy pa trola mi, objeżdża jąc całe kwar ta ły ulic, ale
w końcu i tak na dzie ją się na ja kąś bloka dę. Zresztą, w ja kim kie runku mają je -
chać? Gra ni ca z Wę gra mi bę dzie ob sta wiona tak, że mysz się nie prze śli zgnie,
a pchać się do Ser bii nie ma sensu. Kie runek za chodni też nie za chę cał, bo i po
co mie li by ła dować się do Konstancy?

Pozosta wa ła pół noc albo południe. Ukra ina znaj dowa ła się da le ko, ja kieś
czte rysta ki lome trów od Buka resztu. Pew ne możli wości da wa ła Moł da wia,
choć naj bli żej było do Buł ga rii. W cią gu go dzi ny mogą się zna leźć po drugiej
stronie gra ni cy. Tam już bę dzie prościej. Wystar czy prze ka zać Osmec kie mu,
dokąd się kie rują, a ten już za cznie dzia łać. Wpływy War sza wy może nie były
tak duże, ale ja koś sobie pora dzą.

Na ra zie te le fon mil czał. Ope ra tor musiał usłyszeć warknię cie Flori na, bo
wię cej się nie ode zwał.

Za to ję cze nie Kusza było coraz głośniej sze.
– Co z nim?
– Dostał go rączki. – Lena próbowa ła na są czyć wodą pa sek ma te ria łu, a na -

stępnie przyłożyć go do czoła kie row cy.
– Sprawdź, czy nie krwa wi. – Słowa, któ re wypowie dział, le dwo prze szły



Ha lic kie mu przez gar dło. Wi zyta w szpi ta lu była ostatnią rze czą, ja kiej obec -
nie potrze bowa li.

– Wszystko gra.
– Więc skąd ta gorączka?
– Prze szedł poważną ope ra cję. Powi nien le żeć, a nie być wożony kra dzio-

nym sa mochodem.
– Lena ma ra cję…
– Cie bie nikt o zda nie nie pytał.
– Za sie demdzie siąt me trów skręć w lewo. – Te le fon nie spodzie wa nie

ode zwał się głosem wciąż nie zi dentyfi kowa nej kobie ty.
– Nie lubię być poucza ny. – Florin oczywi ście wie dział swoje.
– Za pięć dzie siąt me trów skręć w lewo.
– Ona ogłuchła.
– Le piej bę dzie, jak się jej posłuchasz.
– Mowy nie ma.
– Za dwa dzie ścia me trów skręć w lewo.
– Wte dy zrobi my objazd jak ja sna… – Trans it przyha mował, płynnie

wchodząc w za kręt. – Kur wa!
Trans por ter opance rzony TAB B33 i trzy Humvee blokowa ły dal szy prze -

jazd ja kieś trzydzie ści me trów od nich. Pluton żoł nie rzy wraz pa roma poli -
cjanta mi, którzy sta li obok pojazdów, obrócił się w ich stronę.

– No ładnie – za ję czał Ga liński.
Ford sta nął, a Florin wrzucił wsteczny.
– Na stępnym ra zem…
– Nie chcę tego słyszeć.
Je den nadgor li wy sze re gowy i po nich. Z trans i ta zosta ną strzę py.
Ku nim ruszył bie giem młody porucznik, wyma chując automa tem. Coś tam

krzyczał. Pew nie we zwa nie do za trzyma nia. Co z tego, sko ro jego za wodze nie
gi nę ło w huku sil ni ka.

– Za piętna ście me trów skręć w lewo.



– Znowu w lewo?
– Rób, co mówią.
Fur gonetka to nie oso bów ka, nie da się jej za wrócić w peł nym pę dzie

i zmie nić kie runku jazdy.
Florin był bli sko peł ne go mi strzostwa. Na prze szkodzie sta nął znak drogo-

wy, w który zdrowo łupnę li.
Ha lic kie mu za dzwoni ło w uszach.
– Ja pier…
– Później. – Janco już urucha miał sil nik, który w mię dzycza sie zgasł, i za -

krę cił kie row ni cą.
– Za pięć me trów…
– Wiem, wiem.
– Szybciej.
– Robię, co mogę.
Od strony ulicznej blo ka dy ode rwa ła się jedna z te re nówek i ruszyła w ich

stronę.
For dem w końcu szarpnę ło w tył.
– Nie tak ostro!
– Prze kli nam dzień, w którym pierw szy raz zoba czyłem was na lotni sku! –

Rumun aż ki piał z gnie wu.
– Doga nia ją nas.
– Wi dzę.
Strze lec przy Brow ningu M2, umieszczonym na da chu pojazdu, już te raz

mógł z nich zrobić rze szoto.
W końcu ruszyli, wbi ja jąc się w uliczkę, która oka za ła się osie dlową dro-

gą prowa dzą cą, jak się wyda wa ło, doni kąd.
Komór ka Ha lic kie go za mil kła na dobre. Tyle z Osmec kie go i reszty pożyt-

ku, kie dy są potrzebni.
– Tam. – Wska zał Flori nowi miej sce, gdzie – jak się wyda wa ło – istniał

możli wy prze jazd przez traw nik, a później da lej, na naj bliższą prze lotów kę.



Janco za re agował od ruchowo. Trans i ta wybi ło do góry na kra wężni ku, tak
że o mało nie huknę li głowa mi o sufit. Ga liński z tyl nej ka na py klął jak szewc.
Wybitny orienta li sta i coś ta kie go?

Na dal sze prze myśle nia za bra kło cza su. Za wie sze nie jęknę ło, a oni rozkra -
czyli się w miej scu.

– No to mamy prze je ba ne!

***

Podobno jedną z miar, ja ki mi okre śla się człowie ka, są jego buty.
Ele ganc kie, dobrej ja kości obuwie potra fi powie dzieć o tym, który je nosi,

wię cej niż reszta gar de roby ra zem wzię ta.
Naj czę ściej bywa zaś tak, że ta naj wygodniej sza para jest kompletnie

zniszczona, a ta naj lepsza uwie ra jak ja sna chole ra, i samo doj ście do sa mo-
chodu spra wia trudności, o dłuższych eska pa dach nie wspomi na jąc.

Ion Ilie scu popa trzył na swoje rozdepta ne mo ka syny i ciężko wes tchnął.
Gdy jako mło dy poli cjant szli fował kra wężni ki, pra ca za biur kiem była szczy-
tem ma rzeń. Obec nie tamten okres wspomi nał z rozrzew nie niem. Wte dy życie
było prostsze i ła twiej sze, a on był młodszy i szczuplej szy. Obec nie, gdy przy-
pa trywał się swoje mu odbi ciu w lustrze, wi dział ste ra ne go pra cą i obowiązka -
mi człowie ka, a nie ko goś, kto brał z życia wszystko, co naj lepsze. Po pięć -
dzie siątce zrobił się zgorzknia ły i ma rudny. Po woli za czynał się go dzić z my-
ślą o eme ryturze, a może i zna le zie niu sobie spokoj niej sze go za ję cia.

Kumple co i rusz rozkrę ca li bizne sy. Je den pro wa dził agencję de tektywi -
styczną, drugi towa rzyską, a trze ci sklep z bronią. Na pew no znaj dą dla nie go
odpowiednie za ję cie. Oczywi ście, nie w cha rakte rze osoby towa rzyszą cej…
Już sama ta myśl moc no rozba wi ła Iona.

Tak, co tu mamy…
Sie dzą cy na prze ciw ko mężczyzna rów nież wyda wał się uba wiony.
– Pan, zda je się, nie zda je sobie spra wy z po wa gi sytuacji. – To były

pierw sze słowa, ja kie pa dły podczas wstępne go prze słucha nia.
– Nie – odpowie dział tamten har do.



– Za rzuty są bar dzo poważne, a pana sytuacja skompli kowa na.
– Coś podobne go.
– Ja nie żar tuję.
– Ja też nie.
– Z dokumentów wyni ka, że jest pan obywa te lem pol skim.
– Tak.
– Z tego, co wi dzę… – Ilie scu zer knął w stronę kompute rowe go moni tora –

poma gał pan w śledztwie dotyczą cym za ma chu ter rorystyczne go z udzia łem
pańskich roda ków.

– Tak jest.
– W ta kim ra zie, dla cze go nie za trzyma li ście się na we zwa nie? U sie bie

w kra ju też pan ła mie prze pi sy? Nie są dzę. Poli cjant…
– Żandar me ria.
– Tym bar dziej.
– Tak wyszło.
– Wyszło? Tak po prostu wyszło? – Rumun po krę cił głową. – No dobrze,

skoro pan tak twier dzi. Przejdźmy do te ma tu, który inte re suje mnie bar dziej.
– Proszę pytać.
– Cał kiem nie da le ko doszło do pew ne go przykre go incydentu. Pan oczywi -

ście wie, o czym mówię?
– Poję cia nie mam.
Ilie scu prze słuchi wał różnych dra ni, ale taki jak ten tra fił mu się po raz

pierw szy. Ten fa cet miał kompletnie wszystko w czte rech li te rach. Nor mal nie
każdy, kto sie dział na prze ciw ko, trząsł ko la na mi. Wystar czyło huknąć w biur -
ko, a tamci już sra li po nogach. Ci twardsi pró bowa li się odszcze ki wać, ale
wystar czyło ich za mknąć na dwa dzie ścia czte ry godzi ny i im rów nież mię kła
rura.

Za twar dzia li krymi na li ści za myka li się w sobie, trwa jąc w uporczywym
stuporze. Byli i tacy, którzy od początku pró bowa li się doga dać. Jeszcze inni
stra szyli albo ze mstą ma fii, albo wysoko posta wionymi zna jomymi. Ilie scu



prze ra biał to wie lokrotnie. Na tomiast spra wa z tym Pola kiem przedsta wia ła
się w sposób znacznie bar dziej skompli kowa ny.

Na dobrą spra wę on, przedsta wi ciel rumuńskiej poli cji, był wobec tamte go
bezradny. To dziw ne, że w tej spra wie nikt jeszcze nie inter we niował. Za pew -
ne odpowiednia infor ma cja nie dotar ła do za inte re sowa nych.

– Nie da le ko mieszka nia pańskie go kole gi Flori na Janco zna le ziono cia ło
nie zna ne go mężczyzny.

– O ile wiem, to Florin Janco jest rów nież pańskim kole gą.
Ilie scu udał, że nie dosłyszał słów Pola ka.
– Mamy też infor ma cje o intensyw nej wymia nie ognia w tamtej okoli cy.
– Mogę za dać jedno pyta nie?
– Słucham.
– Trup był tyl ko je den?
Ion nie odpowie dział. Posia dał tak mało da nych, że na dobrą spra wę nie

wie dział, na czym stoi.
– To ja za da ję pyta nia.
– Dopraw dy?
Żadna cię ta ri posta nie chcia ła przyjść Ilie scu do gło wy. Praw dę powie -

dziaw szy, ta rozmowa za czyna ła go nużyć. Nie posia dał punktu za cze pie nia.
Ucieczka spod woj skowej bloka dy to trochę mało. Na pięć za trzyma nych osób
troje to Pola cy, do tego gli na z komi sa ria tu w centrum i ja kaś dziew czyna.
Chcąc im co kol wiek udowodnić, musi posia dać moc ne dowody, a na ra zie
miał tyl ko poszla ki.

O tym za bi tym nie wie dzie li kompletnie nic.
Prze szuka nie baz da nych nie dało re zul ta tu. Fa cet po prostu nie istniał. Na

ki lometr śmier dzia ło to taj ną ope ra cją.
– Jak mam rozumieć pyta nie: czy trup był tyl ko je den? Czy to suge stia, że

mogło być ich wię cej?
– Ależ skąd.
– Proszę być ze mną szcze rym.



– A co ja będę z tego miał?
– Czyste sumie nie.
– O moje sumie nie dba ktoś inny.
Poli cjantowi chcia ło się wyć.
– Wykra dli ście pa cjenta ze szpi ta la. To świa dek.
– Wyszedł na wła sne żą da nie.
– Już nie wiem, jak mam z pa nem rozma wiać.
– To nie jest mój problem.
– Pan się na zywa?
– Tam jest na pi sa ne.
– Stopień służbowy?
– Podpuł kow nik.
– Podpuł kow nik żandar me rii, tak? Czyli gli na, jak ja. I ta kie nume ry pan

odsta wia! Stoimy po tej sa mej stronie.
– Nie je stem tego taki pe wien.
W mię dzycza sie na moni torze po ja wi ła się nowa infor ma cja. Ktoś tam

w końcu ruszył głową. Mar twy mężczyzna zyskał tożsa mość. To nie ja ki Alek-
sander Poskre byszew, za mieszka ły w Tyra spolu przy Prospekcie Le ni na.
Wcze śniej nie notowa ny.

– Zna pan człowie ka o na zwi sku Poskre byszew?
– Kogo?
– Aleksander Poskre byszew.
– Nie przypomi nam sobie.
Po raz pierw szy od początku rozmowy Ilie scu wyczuł, że jego rozmów ca

jest autentycznie zdzi wiony.
– Skąd pan go wytrza snął?
– Proszę nas nie traktować z góry. I tutaj pra cuje masa inte li gentnych ludzi.
– Przez grzeczność tego nie skomentuję.
Ion o mało nie za zgrzytał zę ba mi. Swoją dro gą, jaki może być zwią zek

obywa te la Re publi ki Nad dnie strzańskiej z ucieczką Flo ri na Janco i tych Pola -



ków?
Re la cje świadków w za sa dzie były zgodne. Strze la ni na szła na ca łe go,

a bra ło w niej udział co naj mniej pięć dzie się ciu bandytów.
Pięć dzie się ciu, a tyl ko je den za bi ty. Sporo ele mentów nie pa sowa ło do ca -

łości. Zna leźli wie le łusek po wystrze lonych na bojach. Ba dań jeszcze nie za -
kończono, ale w akcji nie mogło uczestni czyć aż tylu prze stępców.

Kolej na spra wa to, dla cze go nikt ich wcze śniej nie po wia domił. Każdy za -
pyta ny stwier dzał lo jal nie, że wykonał te le fon, zgłosze nie zo sta ło przyję te i na
tym koniec. Każdą rozmowę na grywa no, a skoro tak, to gdzie są zgłosze nia?
Dys pozytorzy o ni czym podobnym nie wspomi na li.

– Pa nie puł kow ni ku, ja je stem zwykłym gli ną…
– Florin mówi tak samo.
– W na szym kra ju, no sam pan wie, ostatnio sporo się dzie je.
– Za uwa żyłem.
– Ma pan ogromne szczę ście, że rozma wia ze mną, a nie z kimś z ar mii.
– Bar dzo to sobie ce nię.
– Pan wciąż swoje – ciężko wes tchnął Ion.
Je dynym sposobem na skrusze nie tego sukinsyna było chyba przyci śnię cie

jego przyja ciół. Temu ko mi sa rzowi, jak na ra zie, nic nie grozi ło, ale ich sła -
bym punktem mogła być dziew czyna. Polak miał cha rakter przywódcy, kontro-
lował podwładnych, je śli bę dzie trze ba, weźmie ich winy na sie bie. W psy-
chologii to się pew nie ja koś na zywa ło. Sam Ion prze czytał kie dyś parę pod-
ręczni ków dla studentów. W sumie i tak każdy gli na na swój sposób był po
trochu jak psycholog i te ra peuta.

– Nie wiem, czy pan zda je sobie spra wę… Prze pra szam. Na komór kę
przyszła ko lej na wia domość. Le piej, je śli ją wcze śniej odczyta. Może i tym
ra zem chłopa kom uda ło się posunąć do przodu.

Spodzie wał się wszystkie go, ale nie tego, że więźniów przej mie Za rząd
Bezpie czeństwa Woj skowe go. Wszel kie pa pie ry mia ły zostać przygotowa ne
w parę mi nut.



– Przykro mi to mówić, ale bę dzie się pan tłuma czył przed wyższą instan-
cją.

– Może pan mówić ja śniej? – Polak prze stał się uśmie chać, na gle poważ-
nie jąc.

– Trze ba było współ pra cować, kie dy była na to pora.
Rumun otwo rzył odpowiedni fol der i za czął wpi sywać dane. Nim zdą żył

dojść do daty urodze nia, te le fon ode zwał się ponow nie.
Zer knął na numer. To chyba nie kumple, którzy wła śnie pró bowa li się umó-

wić na wódkę.
– Tak?
– Za rząd Bezpie czeństwa, puł kow nik Căli ne scu.
Ion poczuł, jak na jego czole poja wia ją się krople potu.
– W czym mogę pomóc?
– Pan oczywi ście dostał infor ma cję o przygotowa niu więźniów do trans -

por tu?
– Już nad tym pra cuję.
– Nie długo zgłosi się tam ktoś od nas.
– Będę przygotowa ny.
– Wła śnie to chcia łem usłyszeć.
Ion nie znosił, gdy się go po pę dza ło. Jeszcze wczoraj… Eee... Jak słyszał,

ten Radu to nie zły pojeb. Nie war to z nim za dzie rać. Ani z nim, ani z jego kun-
dla mi, bo ZBW to te raz wiel kie szychy. Kto wie, co jedne mu z drugim może
strze lić do łba.

Okre śle nie „strze lić” w tym kontekście chyba nie było naj lepsze.

***

– Co robi my? – za pytał Fi sher.
– Cze ka my.
– Kur wa, na co? Stoimy tu już dzie sięć mi nut.
– Słysza łeś, co nam powie dzie li. – Stwier dze nie Par ke ra było ja sne i sta -

now cze. – Ktoś się do nas zgłosi.



– Oby. – Pal ce snaj pe ra za bębni ły na kie row ni cy.
– Pla zma. – Cyrus odwrócił głowę w stronę sze re gowe go. – Nie może my

tu tak sie dzieć. Ktoś nas w końcu za ka bluje.
– Wyj dę i się rozej rzę.
– Tak zrób.
Er nest się gnął do klamki i otworzył drzwiczki. Czuł drże nie kolan. Podko-

szulek, który miał na sobie, był tak wil gotny od potu, że da wa ło się go bez
proble mu wykrę cić.

Zrobił parę kroków, sta nął na chodni ku i z cie ka wością rozej rzał się we
wszystkich kie runkach. Buka resztu zupeł nie nie znał. To w ogóle była jego
pierw sza za gra niczna mi sja.

Do tej pory nie wie dział, jak im się uda ło opuścić za grożoną stre fę, urywa -
jąc się agentom FSW. Przez kil ka na ście mi nut błą dzi li po mie ście, aż w końcu
zna leźli się tutaj. Dal sze instrukcje były proste jak drut. Mie li cze kać. Na kogo
i na co – tego im już nie powie dzia no.

Cał kiem nie da le ko musia ła się znaj dować jedna z komend. Do uszu Wol -
skie go re gular nie dochodzi ły odgłosy jeżdżą cych na sygna le ra diowozów. Na
szczę ście w tę okoli cę pa trole nie docie ra ły.

– Żoł nie rzu.
Wol ski za dygotał, gdy usłyszał dobie ga ją cy zza ple ców głos. Kobie ta, któ-

rą dostrzegł, była ni ska, przy kości, o moc no ra diowej urodzie.
– Pani mnie zna?
– Ja sne – odpowie dzia ła z kpią cym uśmie chem. – Sze re gowy Wol ski. Mam

ra cję?
– Tak jest.
– Gdzie reszta?
Kciuk Pla zmy wska zał kie runek. Nim zrobi li choć krok, z sa mochodu wy-

skoczył Par ker i za czął szybko podą żać w ich stronę.
– Z kim ga dasz?
Wol ski sapnął.



– Sier żancie… – Oczy kobie ty zwę zi ły się w małe szpar ki.
Rozdrażnie nie Cyrusa było wyraźnie wi doczne. Za nim jako na stępny

w kolej ce usta wił się Appel ton, tym ra zem bez ma szynki, którą mógł by podziu-
ra wić każde go w promie niu stu me trów.

– Od tej pory pa nowie wykonują moje rozka zy.
– Kto tak powie dział?
– Niech się pan nie zgrywa.
– Podle gam wyłącznie…
– Wiem komu. Nie trze ba mi o tym przypomi nać.
W kie sze ni sier żanta za wi brował te le fon.
– Proszę ode brać.
Wystar czyło pół mi nuty, aby stosunek Par ke ra do nowe go prze łożone go

zmie nił się ze sta nu neutral ne go na ra czej nie chętny.
– Wszystko ja sne? Ja kieś pyta nia?
– Jak się mamy do pani zwra cać?
– Ma jorze.

***

Je że li w prze strze ni krą ży cała masa da nych, a tak twier dzi li infor ma tycy,
to dla cze go z ta kim trudem przychodzi ło im dowie dzieć się, co się tak na praw -
dę zda rzyło?

Tych polaczków mie li już na wi del cu. Trzy mi nuty i po za ba wie.
Teore tycznie wszyscy powinni być mar twi i na gle, jak za dotknię ciem cza -

rodziej skiej różdżki, wszystko za czę ło się pie przyć.
Co się sta ło, że drużyna KSK nie mogła pora dzić sobie z kil koma ła chudra -

mi? Stra cił paru dobrych ludzi, nie wie le zyskując w za mian.
Meyer uwa żał się za dobre go agenta, ale jedne go nie prze wi dział – w jaki

sposób prze ciw nik dowie dział się, że jest obser wowa ny? Jeszcze te raz wspo-
mnie nie gostka z ka ra bi nem ma szynowym budzi ło w Lotha rze grozę. Ten typ
ni czym się nie przej mował, wa ląc se ria mi, gdzie popa dło. Ta cała potyczka,
do której doszło pod blokiem rumuńskie go komi sa rza, nie była przypadkowa.



Sta ło się. Trudno. Na le ża ło iść da lej, a nie stać w miej scu. Pola cy ucie kli,
ale prze cież nie rozpłynę li się w po wie trzu. Go rzej, że w ża den spo sób nie był
w sta nie ich na mie rzyć. Na pew no od je cha li dwo ma sa mochoda mi, z tego je -
den z nich to Q5. Tu nie było wątpli wości, bo to wóz, jaki wykorzystywa li do
obser wa cji. Jego kie row ca został za strze lony, kolej ny… Nie, to było zbyt bo-
le sne, żeby o tym myśleć.

Jednocze śnie w Meyerze rodzi ła się furia. Nie może pozwolić tak sobą po-
mia tać.

Je że li infor ma tycy nie mogą pora dzić so bie z pro ble mem, to spra wę na le -
ża ło ugryźć z innej stro ny. Może na le ży wykonać parę te le fonów, a w osta tecz-
ności przyci snąć Radu lub które goś z jego kole si? Niech się biorą za robotę.

Popa trzył na iPho ne’a, które go trzymał w dłoni. Zło żony przez spe cja li -
stów z Fe de ral nej Służby Wywia dow czej posia dał wyjątkową wła ści wość –
nie da wa ło się go podsłuchać.

Akurat w ta kie za pew nie nia Lotha rowi nie chcia ło się wie rzyć. Od kie dy
na ma sową ska lę wprowa dzono łączność ra diową, wszyscy pod słuchi wa li
wszystkich. Zresztą, sami Niemcy po sia da li w tym ogromną wpra wę, ła miąc
kody państw, z któ rymi pro wa dzi li woj nę. Jak się później oka za ło, ich szyfry
wca le nie były tak doskona łe, jak się wyda wa ło. Po drugiej woj nie mi strza mi
w tej dzie dzi nie sta li się Ame ryka nie.

Wła śnie.
Myśl, że jego wła sny iPho ne może go szpie gować, spra wi ła, że pod Mey-

erem za trzę sły się kola na. Ostatnio spotyka ło ich zbyt dużo nie powodzeń, aby
nie brać tej możli wości pod uwa gę. A skoro jego sprzęt jest trefny, to i te le fo-
ny reszty ze społu są do ni cze go. Może pora wrócić do sta rych i wypróbowa -
nych me tod?

***

Nie wszystko po szło tak pięknie, jak to sobie wyobra żał na początku. SI
była do bra, ale nie doskona ła, a Osmec ki tak do końca nie wie dział, jak ma
z nią po stę pować. Swój rozum mia ła. W sie ci ra dzi ła sobie le piej niż dzie się -



ciu ha ke rów ra zem wzię tych. Co tam dzie się ciu! Stu. Ła ma ła za bezpie cze nia,
a to, co wyczynia ła z głosem, prze chodzi ło ludzkie wyobra że nie. Osmec ki na -
wet nie po dej rze wał, że coś podobne go jest możli we, nie za pomi na jąc oczy-
wi ście o fakcie, że Ariadne mówi ła wszystki mi ję zyka mi świa ta.

Mimo tych wszystkich za let bra kowa ło jej… sprytu? Chyba tak. Jak rów -
nież prze bie głości i wyra chowa nia. Ta kie za chowa nia były jej obce. To
w końcu program kompute rowy. Taki bar dziej skompli kowa ny, sa mouczą cy,
ale tyl ko program.

Błę dy, które popeł nia ła, były tego naj lepszym przykła dem. Ucieczka Ha lic -
kie go trans i tem pięknie wyglą da ła tyl ko w teorii. Praktyka nie ste ty rzą dzi się
swoimi pra wa mi.

Z dro na wszystko wyda wa ło się pro ste. Była dro ga i prze jazd. Fur gon miał
się tam zmie ścić bez proble mu. Ariad ne „za pomnia ła” tyl ko o jed nym – sa mo-
chodem kie rował czło wiek, a nie komputer ma ją cy tra sę wyli czoną w centy-
me trach. Florin wal nął w znak drogowy, co było do prze wi dze nia, ale dal sza
droga to też był mały tor prze szkód. Mo gli się nie zmie ścić pomię dzy słupka mi
oddzie la ją cymi kwia towe ra ba ty od chodni ka lub też wje chać w ka łużę i za ryć
po same osie. Tych ele mentów z góry nie było wi dać, a Florin nie mógł ludzi
porozjeżdżać ani wygrać wyści gu z ka ra bi nową kulą w głowie.

Zda je się, że moc no prze ce nił jej możli wości.
Ha lic ki i spół ka wylą dowa li w końcu na komi sa ria cie. I tak mie li szczę -

ście. Tyl ko dzię ki inter wencji Ariadne nie skończyło się to prze wie zie niem do
budynku Mi ni ster stwa Obrony.

Na le ża ło dzia łać, dopóki cała paczka znaj dowa ła się w jednym miej scu.
Jak zo sta ną po rozsyła ni – Kusz do szpi ta la, a Flo rin na swój poste runek, ce lem
złoże nia wyja śnień – już nie bę dzie tak przyjemnie.

Na le ża ło ich wycią gnąć z Buka resztu. I trze ba było zrobić to szybko. Kusz
nie prze trzyma jazdy sa mochodem do gra ni cy. Już te raz był w ciężkim sta nie.
Większy wysi łek spra wi, że wyki tuje. Osmec kie mu przyszedł do gło wy pe -
wien po mysł, ale szybko go od rzucił. Ten jed nak wra cał, wyda jąc się naj bar -



dziej lo gicznym i je dynym da ją cym szansę po wodze nia. Wią zał się jednak
z ol brzymim ryzykiem. Na wszel ki wypa dek Osmec ki spraw dził wcze śniej to
i owo, i wła śnie nada rza ła się zna komi ta oka zja. W końcu się prze ła mał i za te -
le fonował do Ba na cha.

– Słucham cię, Sta siu.
– Mam plan.
– Na praw dę? Nie żar tujesz? Nie da lej jak pięć mi nut temu para rumuńskich

F-16 wle cia ła w prze strzeń powietrzną Wę gier. Nasi ma dziar scy bra cia nie
na myśla li się wie le i jedną z ma szyn spuści li na zie mię.

– Co z pi lotem?
– Chłopi w polu potraktowa li go wi dła mi.
– O w…
– Żyje. Ale stan jest ciężki.
– Będą do sie bie grzać?
– Istnie je taka możli wość.
– Myśla łem, że i jedni, i drudzy mają wię cej rozumu.
– Wiesz, jak jest. Krę ci tym ktoś inny.
– Dla te go koniecznie musi my wycią gnąć Kusza.
– Je że li to bie się wyda je, że w ten spo sób za mkniesz Niemcom gębę, to się

grubo mylisz.
– Tak czy ina czej…
– Dobra, mów, jaki masz pomysł.

***

Ka pi tan Ja cek Pa na siuk nie znosił otrzymywać w trakcie wykonywa nia ru-
tynowe go lotu no wych dys pozycji. Na przykład te raz, ma jąc na pokła dzie C-17
Globe ma ste ra całą kompa nię spa dochronia rzy z 6 Bryga dy Po wietrzno-De san-
towej, dokąd został skie rowa ny?

Do Buka resztu.
Po kie go wała miał się tam pchać, tego już nie wyja śni li. Mia ły być ostre

ćwi cze nia, a wyszło chole ra wie co.



Wkrótce do ich ma szyny do łą czyły kolej ne oraz eskor ta w po sta ci klucza
Ja strzę bi oraz pary A-10.

Pa na siuk, mimo na lotu trzech tysię cy godzin na ma szynach trans por towych,
za ste ra mi C-17 nie czuł się naj pew niej.

Z tym konkretnym egzempla rzem, który pi lotował, wią za ła się nie codzienna
hi storia. Glo be ma ster przyle ciał do Pol ski wraz z dzie siątka mi po dobnych ma -
szyn wypa kowa nych po same brze gi komandosa mi. Cel de santu – War sza wa.
Nie da le ko miej sca zrzutu zosta li ostrze la ni przez je den z pol skich F-16. Padł
je den z sil ni ków. Drugi da wał tyl ko pięć dzie siąt procent mocy. W sztur mow cu
musia ło za braknąć amuni cji do dział ka, a ra kie ty zosta ły wystrze lone wcze -
śniej. Tyl ko w ten spo sób uniknię to ka ta strofy. Pi lotom nie pozosta ło nic inne -
go, jak wylą dować w pierw szym sprzyja ją cym miej scu. Tym miej scem oka zał
się Modlin.

Wła śnie tam szczę ście opuści ło ich na do bre. Nim komandosi zdą żyli opa -
nować ter mi nal, poja wi ło się co naj mniej osiem śmi głow ców sztur mowych.
Ci, któ rzy prze żyli pierw szy atak, wycofa li się w kie runku naj bliższe go kom-
pleksu le śne go. Wkrótce podą żyła za nimi kompa nia wo zów miej scowej jed-
nostki OT. Szansy w star ciu z doskona le uzbro jonymi Ame ryka na mi nie mie li
żadnej. Szar pa ni na trwa ła parę godzin, za nim w oko li cę nie nadcią gnę ły le piej
wyposa żone i wyszkolone jed nostki. Część janke sów wybi to, część się podda -
ła. Paru ucie kło.

Pa na siuka inte re sował tyl ko sa molot. Trwa ją cy parę tygodni re mont został
zwieńczony na nie sie niem sza chow nic i wcie le niem ma szyny do jed nej z baz
lotnic twa trans por towe go.

Prze nie sie nie z Her kule sa C-130 na Globe ma ste ra potraktował jako nowe
wyzwa nie. Cykl szkole nia nie był długi, tym bar dziej że bra kowa ło pi lotów.
Pa na siuk po ra dził so bie zna komi cie, mimo że wszystko trwa ło trzy tygodnie,
a kurs podsta wowy – jego zda niem – był trochę za krótki. Trud no, je że li wy-
ma ga ją tego okoliczności, da radę.

Pier wotny plan wyglą dał na pro sty – ćwi cze nia w oko li cach Koszyc,



z udzia łem Ba ta lionu Powietrzno-De santowe go. Po ma new rach powrót na lot-
ni sko.

Nowe wytyczne wpro wa dzi ły w sche mat ele ment nie prze wi dywal ności.
Z Koszyc do Buka resztu było 600 ki lome trów w li nii prostej. Na peł nym cią gu
to ja kieś 35 mi nut lotu. Kogoś tam musia ło nie źle przypi lić, skoro wydał taki
rozkaz.

Rumuni może nie byli dzi kusa mi, ale na wlot ca łej ar ma dy na pew no za re -
agują. Prze cież tak tego nie zosta wią.

***

– Ca stil lo zo sta je, krwa wi jak za rzyna ne pro się. Reszta idzie ze mną. Nic
nie mówi cie. Czy wszystko jest ja sne? No chyba że któryś zna tutej szy dia lekt
i posługuje się nim bez proble mu? Nie? Tak myśla łam.

– A jak które goś z nas za pyta ją o godzi nę?
– Nie za pyta ją.
– A co z drugim sa mochodem? – Par ker za dał konkretne pyta nie. – Do jed-

ne go się nie zmie ści my.
– Stoi za par kowa ny prze czni cę da lej. Srebr ny van opel vi va ro. Idź po nie -

go. – Kluczki po wę drowa ły w stronę Wol skie go. – Za dzie sięć mi nut podje -
dziesz pod głów ne wej ście.

Wol ski kiw nął gło wą. Zresztą, co miał do powie dze nia? Był od wykony-
wa nia rozka zów, a nie od ich kwe stionowa nia.

Ta ko bie ta rozta cza ła wo kół sie bie aurę wła dzy, a z ta ki mi na le ża ło postę -
pować ostrożnie. Po skończonej akcji na pi sze taka ra port i tak obsztor cuje
człowie ka, że nic z nie go nie zosta nie.

– Na co cze kasz, Wol ski? Do dzie ła.
– Tak jest.
Szkoda, że nie zoba czy, jak usta wia Par ke ra do pionu.
– Reszta za mną.
Par ker, Appel ton i Fi sher bez słowa sprze ci wu usta wi li się na chodni ku,

je den obok drugie go. Ża den z nich na wet nie pi snął. Ot, co zna czy autorytet.



Kol ska tyl ko za gryzła usta. Nie spodzie wa ła się, że ta banda za bi ja ków tak
szybko się pod porządkuje. Mie li opi nię bezwzględnych mor der ców, a tu wy-
star czyło tupnąć nogą i tyle w te ma cie.

Robi ła już w życiu różne nume ry, ale ten, do któ re go doj dzie nie ba wem,
bę dzie jednym z grubszych w jej ka rie rze.

Chyba za dużo o tym myśla ła. Naj le piej od razu wziąć byka za rogi. Ję zyk
zna ła, pa pie ry mia ła, niech ją tyl ko ktoś spróbuje po wstrzymać. Obsta wa
w posta ci tych za ka piorów... też robi ła wra że nie.

Na ko mi sa riat we szli jak do sie bie. Każdy z gli nia rzy, wi dząc tę czwór kę,
na wszel ki wypa dek od suwał się na bok. Wystar czyło na nich spoj rzeć, żeby
prze wi dzieć kłopoty.

– Gdzie znaj dę Iona Ilie scu? – Kol ska machnę ła le gi tyma cją Za rzą du Bez-
pie czeństwa Woj skowe go przed ocza mi jedne go z poli cjantów.

– Tam.
– Prowadź.
Do ga bi ne tu Ilie scu nie było da le ko. Wystar czyło przejść przez hol, docho-

dząc do boczne go koryta rza. Pokój śled cze go znaj dował się za trze ci mi
drzwia mi na pra wo.

Kol ska nie za puka ła, tyl ko od razu wpa kowa ła się do środka. I tym ra zem
le gi tyma cja oka za ła się zbędnym re kwi zytem.

– Wszystko przygotowa ne. – Ilie scu z trudem po wstrzymał się od przyję cia
posta wy za sadni czej.

– Na praw dę? – Oczy Kol skiej omal nie zmiażdżyły poli cjanta.
– Tak jak powie dzia łem…
– Gdzie więźniowie?
– Cze ka ją na trans port.
– Może cie ich przyprowa dzić.
Ilie scu ski nął na kole gę, który cze kał tuż za drzwia mi.
– Da waj ich tutaj.
Kol ska bezce re monial nie we pchnę ła się na miej sce Rumuna i za czę ła prze -



glą dać po szcze gól ne for mula rze. Sporo tego było. Plik li czył co naj mniej pięć -
dzie siąt stron. Wszystko sta rannie wydrukowa ne i spię te zszywa czem.

Podpi sa ła ca łość, jak leci. To akurat nie mia ło naj mniej sze go zna cze nia.
Niech się znaj dzie odważny, który to spraw dzi..

– Co tak długo?
– Je den z nich ma poważne obra że nia. To ten…
– Wiem. Nie o to pyta łam.
– Za raz wszystkie go dopil nuję.
Pierw szy do pomieszcze nia wkroczył Ha lic ki. Na wi dok Par ke ra puł kow -

nik tyl ko skrzywił ironicznie usta. Zda je się, że cze goś podobne go się spo dzie -
wał. Janco na wet nie drgnę ła po wie ka. Lena, w prze ci wieństwie do nich, cała
się trzę sła. Rów nież Ga liński wyda wał się oscylować na skra ju pa ni ki,
a Krzysztof Kusz…

***

Cza sa mi rozmowa w czte ry oczy jest naj lepszym sposobem na rozwią za nie
pew nych proble mów.

Ni colai Radu był akurat za ję ty, ale je den z jego ad iutantów już nie mógł się
wykrę cić nadmia rem służbowych za jęć.

Poga da li sobie od ser ca, co wyglą da ło tak, że Lothar opie przył Rumuna,
jak leci. Ten moc no się spe szył. Nie wie le osób zwra ca ło się do nie go w ten
sposób. Gorzka pi guł ka była tym bar dziej nie przyjemna, że adiutant z ca łym
za mie sza niem nie miał nic wspól ne go. Nie mniej zgodził się im pomóc.

Peł nomoc nic twa, ja kie otrzymał Meyer, nie mia ły ogra ni czeń. Woj sko, po-
li cja, wszel kie instytucje, całe państwo zosta ło podporządkowa ne inte re som
Meyera i jego kumpli. Wcze śniej było podobnie, choć dla do bra ope ra cji wo-
lał stać w cie niu. Lo thar bar dzo ża łował, że spra wy po sunę ły się do tego punk-
tu. Pcha nie się na pierw szą li nię nie było dobrym spo sobem za ła twia nia inte -
re sów.

Efekty poja wi ły się nie mal na tychmiast. Każdy naj drobniej szy strzęp infor -
ma cji za czął spływać do ha ke rów i ana li tyków. Sami nie da li by rady, ale od



cze go mie li Kar la?

***

Krzysztof Kusz otwo rzył usta, zupeł nie jak ryba wyrzucona na brzeg,
a z jego gar dła wydobył się głośny jęk, z wol na prze chodzą cy w za wodze nie.

– A temu co się sta ło? – Ilie scu zrobił parę kroków w stronę kie row cy.
– Proszę go zosta wić. – Głos Kol skiej był zimny i bezosobowy.
– W tym sta nie nie na da je się do trans por tu.
– O tym to już ja za de cyduję.
– Szpi tal wyda je się odpowiednim rozwią za niem.
– Proszę mi uwie rzyć, że on tam tra fi, i to szybciej, niż się panu wyda je.
Kol ska wsta ła. Dal sze prze bywa nie na komendzie gro zi ło po ważnymi kon-

se kwencja mi.
Gest zo stał zrozumia ny przez wszystkich. Par ker, z typową dla sie bie non-

sza lancją, za czął wypychać całe towa rzystwo na ze wnątrz. Appel ton i Fi sher
dziel nie mu w tym se kundowa li. I wszystko byłoby pięknie, gdyby nie posta wa
Kusza, który za nic w świe cie nie chciał wyjść na korytarz.

Ha lic ki, wi dząc, co się dzie je, pod szedł bli żej, próbując prze mówić tamte -
mu do rozumu.

Nic z tego. Atak hi ste rii na si lał się z każdą chwi lą.
– To jest nie do wytrzyma nia. – Flo rin powie dział na głos to, o czym my-

ślał.
– Czy mam… – Ilie scu spróbował być pomoc ny.
– Pro szę się nie mie szać. – Kol ska wie dzia ła, że je że li szyb ko nie wyj dą,

spra wy mogą przybrać zły obrót.
Florin wraz z Ha lic kim za czę li cią gnąć Kusza na siłę. W holu nie było le -

piej. Co naj mniej piętna stu gli nia rzy sta ło, przyglą da jąc się im w mil cze niu.
Na ra zie nikt nie próbował inter we niować. Nie którzy rzuca li do kole gów luź-
ne uwa gi, ale na tyle ci cho, że nie wie le z tego, co mówi li, docie ra ło do uszu
opuszcza ją cych komendę.

Byle wyjść. Reszta jest bez zna cze nia. Nikt nie musi ich lubić, byle się ich



bali.
– Ge sta po.
Kol ska zwol ni ła. Cze goś ta kie go pła zem puścić nie mogła. Wykona ła zwrot

na pię cie i oto sta nę ła oko w oko z drybla sem, który naj wyraźniej nie miał nic
do stra ce nia.

– Co powie dzia łeś?
– Że je ste ście pier dolonym ge sta po.
W oto cze niu kumpli fa cet miał prze wa gę, ale skoro zde cydowa ła się na

dzia ła nie, nie mogła ustą pić.
– Wiesz, kim je stem?
– Nie, i gów no mnie to obchodzi!
– Twoja le gi tyma cja.
Rumun kpił z niej na ca łe go. Niby podał służbową bla chę, ale tak nie zręcz-

nie, że ta upa dła na podłogę.
Za jej ple ca mi usta wi li się Appel ton i Fi sher. Par ker był na ra zie na ze -

wnątrz, lecz szyb ko wrócił. Kusza prze ję li Lena i Ga liński. Wozy były podsta -
wione, nic tyl ko wsiąść i odje chać. Ha lic ki wraz z Janco przypa trywa li się ca -
łej sce nie z odle głości kil kuna stu me trów. Nie byli uzbroje ni, więc w ra zie za -
groże nia nie wie le mogli by pomóc.

– Podnieś.
– Spa daj.
– Nie lubię się powta rzać.
Ten ko leś miał odwa gę. W innych okolicznościach mo gli by się za przyjaź-

nić. Ale nie dziś i nie tutaj.
To, że miał w dupie ge ne ra ła Radu, do brze o nim świadczyło. Tyl ko dla -

cze go za wszel ką cenę próbował udowodnić, jaki jest odważny?
– Li czę do trzech.
Autorytet albo się ma, albo nie. I tak za długo z nim ga da ła.
– Raz.
– Poca łuj mnie…



– Dwa.
– W…
Nim wypowie dzia ła „trzy”, jej kola no z ca łej siły wbi ło się pod brzusze

poli cjanta. Byczek ję czał, opa da jąc na kola na. W holu za pa nowa ła grobowa
ci sza.

– Trzy.
Dla podkre śle nia wła snej prze wa gi przyda łoby się kopnąć fra je ra w ten

za kuty łeb. Nie ste ty, jej obuwie zupeł nie się do tego nie nada wa ło.
– Który na stępny?
Chętnych za bra kło.
Policzki jej płonę ły. Ta dra ka do ni cze go nie była im potrzebna. Na robi li

sobie wrogów – oni konkretnie i cały Za rząd Bezpie czeństwa Woj skowe go.
Gdy wychodzi li, nikt z nich już nie szydził. Na uczka na pew no zo sta nie za -

pa mię ta na na długo.

***

Na wyni ki nie trze ba było długo cze kać. Karl jest super. Karl jest kimś.
Karl… Hmm. Karl nie do końca jest żywy. Wła ści wie to jest, ale nie w ta kim
sensie, jak się reszcie wyda je.

Dziś dzia ła wol niej niż zwykle, ale też daje radę. Coś się musia ło po pie -
przyć w sie ci. Po winni użyć Kar la już na sa mym po czątku. Ktoś tam, u góry,
miał opory. Ja kie go rodza ju? W to już nie wni kał.

Pierw sza infor ma cja to jeszcze nic ta kie go. Kil ka set me trów od mieszka nia
Flori na Janco za trzyma no for da trans i ta wraz pa sa że ra mi. O ile w sie ci po li cji
nie za istnia ła o tym zda rze niu naj mniej sza wzmianka, to w obie gu ar mii ta
wia domość wciąż była dostępna.

Tyl ko dla cze go zbie gów prze ję ła poli cja? Nie ma w tym żadnej logi ki.
Jest i numer komi sa ria tu. To już na pew no bę dzie koniec tej za ba wy.

***

Ge ne rał Emil Ba nach nie miał zwycza ju ręczne go ste rowa nia fir mą. Na



wyzna czonych od cinkach pra cowa li kompe tentni ofi ce rowie, ponoszą cy cał ko-
wi tą odpowie dzial ność za wszystkie sukce sy i porażki.

Tym ra zem było jednak ina czej. Sama Ariadne i Osmec ki mogą sobie nie
pora dzić. Choć, jak sam musiał obiektyw nie przyznać, drugie go ta kie go duetu
ze świe cą szukać.

Słowa uzna nia na le ża ły się też Oska rowi. To on był nie kwe stionowa nym
oj cem sukce su.

Ta SI to podobno broń do skona ła. Je dyna w swo im rodza ju. Je że li tak było
w istocie, to prze wa ga Pol ski nad pozosta łymi mocar stwa mi wzra sta ła w spo-
sób nie wyobra żal ny.

Praw dę powie dziaw szy, jedna Ariadne spra wy nie za ła twi. Im był potrzeb-
ny cały le gion SI, albo i dwa. Naj ważniej sze to utrzymać spra wę jak naj dłużej
w ta jemni cy.

Te re nowy mer ce des oraz dwa sa mochody z ochroną pod je cha ły przed
głów ne wej ście instytutu. Ba nach wysiadł do pie ro na znak sze fa ochrony i od
razu zo stał oto czony przez czte rech bo dyguar dów, z których każdy prze wyższał
go co naj mniej o pół głowy.

Robota, jaka przypa dła w udzia le tym fa ce tom, na pew no nie na le ża ła do
bezpiecznych. Od kie dy Ba nach został sze fem Agencji Wywia du na służbie po-
le gło już kil kuna stu komandosów, dwa razy tyle wylą dowa ło w szpi ta lach.
Wie lu nie powróci ło w sze re gi już ni gdy.

Naj większa rota cja na stą pi ła podczas próby za ma chu sta nu. Sporo się
wów czas dzia ło. Na samo wspomnie nie do sta wał mi gre ny i ogar nia ło go ta kie
wkur wie nie…

W ga bi ne cie Borzęc kie go pa nowa ła ci sza jak ma kiem za siał. Spodzie wał
się ożywionej wymia ny zdań, eks cyta cji, być może na wet butel ki krą żą cej po-
mię dzy Oska rem a Sta siem.

– Co jest? – za pytał od progu.
– Od paru mi nut ci sza – odpowie dział Borzęc ki.
– To dobrze czy źle?



– Nie bar dzo wie my, co się dzie je.
– Chce cie mnie dobić? – Ba nach poszukał so bie wol ne go miej sca i z ulgą

opadł na sie dze nie. – Ta wa sza Ariadne to gdzieś sobie poszła czy jak?
– To nie tak ła two wytłuma czyć.
– Spróbuj.
– Sieć to sieć. Wyda je się, że SI może być we wszystkich miej scach jedno-

cze śnie.
– We wszystkich? Cie ka wa teoria.
– Ona nie jest taka jak my.
– Domyślam się.
Przygnę bie nie Bo rzęc kie go było wyraźnie wi doczne, a ge ne rał nie chciał

sponie wie rać kumpla głupi mi uwa ga mi.
– Próbowa li ście ją… No, jak to powie dzieć, wywołać?
– Tak.
– I co?
– Bez efektu.
– Jest wszę dzie i ni gdzie. Usnę ła. Prze niosła się do innej rze czywi stości.
– Proszę popa trzeć na moni tory. – Osmec ki wska zał na rząd ekra nów.
– Wi dzę.
– Ten sam obraz wyświe tla się od pię ciu mi nut.
– Jaki z tego wniosek?
– Za ryzykuję twier dze nie, że na sza Ariadne się za wie si ła.
– Może na le ży dać jej ja kiś impuls, zre se tować, po sze rzyć pa mięć, zresztą,

mnie nie pytaj cie, nie je stem elektroni kiem.
Na gle obra zy na moni torach drgnę ły, prze ska kując o parę kla tek do przodu.
– Nare… – Nim Bo rzęc ki dokończył, wszystko wró ci ło do poprzednie go

sta nu.
– Ariadne...
Do nie daw na taka elo kwentna, peł na dobrych chę ci, o ile można tak po-

wie dzieć o SI, i gotowa do pomocy, w pew nym momencie za mil kła na dobre.



– Coś mi się wyda je, że ta wa sza wunder waffe oka za ła się cokol wiek
prze re kla mowa na.

– Emil, to na praw dę nie tak, jak myślisz.
– Z Ma rzenką spra wy wyja śni łeś?
– Nie do końca.
– To zna czy, że masz co robić.
Osmec ki uśmiechnął się pół gębkiem. Zły humor se kre tar ki był ła two za -

uwa żal ny. To trza ska nie drzwia mi, nie odbie ra nie te le fonów, na dą sa na mina.
– Ro zumiem, że całą ope ra cję szlag tra fił. Za miast ko rzystać z po mocy SI,

wra ca my do daw nych proce dur. Przynaj mniej wie cie, co się tam dzie je?
– Uda ło się wycią gnąć Ha lic kie go z aresztu.
– Z aresztu mówisz, Sta siu? Ja na wet nie wie dzia łem, że był za mknię ty.
– Mie li wypa dek.
– Poważny?
– Dosyć. Rozbi li sa mochód i w końcu dopa dła ich ar mia – wyja śnił

Osmec ki. – Nie pozosta ło mi nic inne go, jak włą czyć do dzia ła nia na szą agent-
kę.

– Kol ską?
– Tak.
– To ją zde konspi ruje. – Przez twarz Ba na cha prze biegł bole sny skurcz.
– Ni kogo inne go o podobnych kwa li fi ka cjach nie mie li śmy w pobli żu. Per -

fekcyj nie zna ję zyk, ukła dy i ma odpowiednie podej ście.
Ba nach nie za mie rzał pod wa żać ar gumentów adiutanta. Osmec ki miał

oczywi ście ra cję. Za trzyma nych na le ża ło ra tować za szel ką cenę. Kol ską znał
i ce nił. Mia ła trochę nie konwencjonal ne po dej ście do te ma tu, ale w tej robo-
cie li czyły się efekty. Infil trowa ła środowi ska poli tyków i fi nansi stów. Zna ła
sła be i moc ne stro ny wie lu z nich. Gdy było trze ba, nie wa ha ła się się gnąć po
szantaż. Raz na wet pew ne mu dyrektorowi banku podsunę ła dziw kę. Oczywi -
ście, nie wprost. Wyma ga ło to tro chę za chodu, ale w końcu po ważny fi nansi sta
pod sie demdzie siątkę osza lał na punkcie dwudzie stopię ciolatki.



Sprowa dze nie go na zie mię omal nie doprowa dzi ło mężczyzny do za wa łu.
Dumny po tomek arystokra tyczne go rodu prze żył, od tamtej pory cho dząc na ich
pa sku.

I tak miał szczę ście. Za dał się z kobie tą, a nie trans we stytą. Tak, kumple
mogli mu pozazdrościć trafne go wyboru i ładnej partner ki. W tym drugim przy-
padku to już tyl ko sznurek i na ga łąź. Żar ty i kpi ny potra fią zniszczyć nie tyl ko
ka rie rę.

– Ariad ne, obudź się. – Bła gal ny szept Bo rzęc kie go wydał się Ba na chowi
aż nadto te atral ny. On się gotów jeszcze rozkle ić.

– Oska rze, proszę cię, prze stań.
W pew nym mo mencie obrazki na ekra nach za czę ły „iść” w przyśpie szonym

tempie. Trzej sie dzą cy przed nimi mężczyźni zdur nie li kompletnie.
– Ariadne?
Pisk z głośni ka spra wił, że pode rwa li się na rów ne nogi.
– Ja pier…
– Później, Oska rze, później.
– Ariadne? – ostrożnie za pytał Osmec ki.
– Tak, puł kow ni ku? – Głos Poli Raksy trochę się rozcią gał.
– Gdzie się podzie wa łaś?
– Cały czas byłam tutaj.
– Ja koś nie potra fię w to uwie rzyć.
– Mamy kłopoty.
– Poważne?
– Na wet bar dzo.
Ba nach za mrugał ocza mi, Osmec ki wytarł wil gotne dłonie o spodnie, a Bo-

rzęc ki z ję kiem osunął się na fotel.
– Nie je stem sama.
– A kto jest z tobą?
Nikt z nich nie potra fił wyobra zić sobie, co też SI może mieć na myśli.
– Karl.



– Nie wie le nam to mówi.
– Jest… taki jak ja.
– To zna czy? – Borzęc ki, czer wony na twa rzy, sa pał jak lokomotywa.
– W sie ci jest jeszcze jedna Sztuczna Inte li gencja.
– Czyja?
– Nie chciał powie dzieć.
– Co z nim?
– Odszedł.
– Dokąd?
– Tam, skąd został wypuszczony.
– Pokona łaś go?
– Nie zupeł nie. Jest sil ny.
– Masz peł ną kontrolę?
– Nie do końca. Karl wciąż próbuje mnie za blokować.
– No to ładnie – Osmec ki potarł bro dę. – Karl? Kim on może być? Brzmi

z hinduska.
– Nie próbuj dow cipkować, bo ci to nie wychodzi. – Ba nach nie do końca

wie dział, jak rozwią zać problem. Jed na SI to duży ból gło wy, ale dwie to re -
cepta na nie szczę ście. Nie długo oka że się, że inter net, taki, ja kim go zna ły mi -
liar dy użytkow ni ków, prze sta nie istnieć.

Skoro oni mają SI i Niemcy też, to kto jeszcze? Je śli kolej ne państwo za -
cznie uaktyw niać wła sne pro gra my, doj dzie do woj ny. Pierw szej infor ma tycz-
nej woj ny świa towej. Cywi li za cja cofnie się w rozwoju o sto lat, albo też
wprost prze ciw nie – postęp ule gnie przyśpie sze niu.

Za nim do tego doj dzie, Ba nach w ja kiś spo sób musiał rozwią zać obec ny
kryzys. Kłopot był, i to poważny.

– Ariadne, możesz coś dla mnie zrobić?
– Tak, ge ne ra le.
– Przyblokuj Kar la, czy jak się ten sukinsyn na zywa.
– Jak powie dzia łam…



– Może my ci ja koś pomóc? Potrze bujesz wspoma ga nia?
– Pora dzę sobie.
– W ra zie potrze by może my podłą czyć Achil le sa.
Sys tem do wodze nia sie ciocentrycznym po lem bi twy może nie był tak za -

awansowa ny jak Ariad ne, ale też nie wypadł sro ce spod ogona. Spo ro się nad
nim na pra cowa li. W kluczowym mo mencie re be lii za wiódł ich. Wła ści wie nie
on sam, a ci, któ rzy mie li do nie go swobodny dostęp. Prze konfi gurowa nie za -
ję ło parę tygodni, podobnie jak wprowa dze nie dodatkowych za bezpie czeń
i ogra ni czeń. Czy za proponowa ne zmia ny wyszły Achil le sowi na do bre, poka -
żą nie symula cje, ale dzia ła nia w wa runkach wojennych.

Ma jąc Ariadne do pomocy, stocze nie ba ta lii powinno przypomi nać par tię
sza chów lub war ca bów, za le ży z kim przyj dzie im wal czyć.

– Ja z tym Achil le sem to bym uwa żał – po wie dział Borzęc ki. – Co się sta -
nie, kie dy ten szwab ski program spró buje w nim na mie szać? Prze cież nie wie -
my, jak jest doskona ły.

– Achil les czy Karl?
– Karl, oczywi ście.
– Oska rze, uspokój się. Za czynasz siać de fe tyzm.
– Jak zwykle, je steś bar dzo miły.
– Wiesz, w czym tkwi problem? Naj pierw opo wia dasz nie stworzone hi sto-

rie, któ re łykam, bo brzmią prze konują co. I wszystko jest OK. Później oka zuje
się, że są kłopoty.

– Te raz już wie my, że Ariad ne nie jest je dyną SI na świe cie. – Za miast Bo-
rzęc kie go odpowie dział Osmec ki.

– Ty mi, Sta siu, nie próbuj na siłę zna leźć uspra wie dli wie nia.
– Począ tek był obie cują cy.
– Nie prze czę.
– I te raz nie damy pla my.
– Oby, Sta siu, oby.

***



– Wyszli dzie sięć mi nut temu.
– Kto na to pozwolił?
– Nikt. Z Za rzą dem Bezpie czeństwa nie ma rozmowy – odparł Ion Ilie scu,

przyglą da jąc się fa ce towi, który ćmił jedną faj kę po drugiej.
– Nie wyobra żaj cie sobie, że puszczę to pła zem.
– Słucham?
– Każdy, kto miał z tym coś wspól ne go, zo sta nie po ciągnię ty do od powie -

dzial ności.
– Pro szę mnie nie stra szyć. Pa pie ry są w jak naj lepszym po rządku. – Ion

nie za mie rzał ustą pić na wet o cal.
– Je że li tak, to chyba nic nie stoi na prze szkodzie, abym je zoba czył.
Ilie scu cofnął się o parę kro ków, podchodząc do biur ka. O nic nie musiał

się bać. Dopil nował wszel kich szcze gółów. Plik kar tek powę drował w stronę
pa la cza.

– Co to ma być?
– Czytać pan nie umie? – Ilie scu pozwolił sobie na odrobi nę luzu.
– Podpis nie czytel ny. Czy ta osoba zosta ła wcze śniej spraw dzona?
– Proszę wyba czyć, ale to nie leży w moich kompe tencjach.
Ilie scu po raz pierw szy przyj rzał się pa rafce na dole każdej ze stron. Fak-

tycznie, pi smo było moc no ar tystyczne. Rozszyfrowa nie tego ba zgrołu przycho-
dzi ło poli cjantowi z dużym trudem. Nie szkodzi. Ma ila o prze nie sie niu więź-
niów wciąż miał w kompute rze, więc imię i na zwi sko zle ce niodaw cy odczyta
bez trudu. Usiadł za biur kiem i na tychmiast za logował się na swoją pocztę.

Było tam wszystko oprócz tej jednej konkretnej rze czy.
Za klął.
Pośpiech nie był tu wska za ny. Jeszcze raz spraw dził po kolei każdą wia do-

mość.
Może przez nie uwa gę ska sował to, cze go nie powi nien. Za chodził przy tym

w głowę, jak to się mogło stać. Aż ta kim kre tynem nie był, a ponie waż sła bo
znał się na tej ca łej elektroni ce, nim co kol wiek na ci snął, za wsze za sta na wiał



się dwa razy.
Parę se kund później zyskał pew ność. W dokumentach nie po został ślad po

instrukcjach Za rzą du Bezpie czeństwa.
Ktoś mu wyciął nie zły numer.
– Proble my?
– Nie wiem, jak to powie dzieć.
– No to sobie, człowie ku, na robi łeś kłopotów.
Wyda wa ło się, że Lothar Meyer za raz wyj dzie z sie bie i sta nie obok. Tak

wście kłe go nie wi dział go jeszcze ża den z pod władnych. Kolej ny raz został
upokorzony. Swoją złość musi na kimś wyła dować, ina czej krew go za le je
albo też za cznie strze lać na uli cy do każde go, kto sta nie na jego drodze.

Spokoj nie. Ner wy w ni czym tu nie po mogą, a tyl ko prze szka dza ją w lo-
gicznym myśle niu.

Ucie ki nie rom przyświe cał ja kiś cel. Je den z nich już jed ną nogą stał na
tamtym świe cie. Je że li nie chcą go stra cić, muszą posia dać za ciszną metę. Nie -
długo gdzieś wypłyną. Na le ży tyl ko cier pli wie pocze kać.

Fala czystej, skoncentrowa nej nie na wi ści, któ ra wzbie ra ła w Meyerze, nie
znaj dowa ła uj ścia. Po ja wi ły się pierw sze za wroty głowy. Mężczyzna był tak
wkur wiony, że jego ci śnie nie oscylowa ło gdzieś w okoli cach dwie ście pięć -
dzie siąt na sto osiemdzie siąt. Nie długo zo sta nie rozsa dzony od środka. Czuł
się tak, jakby w be be chach miał odbezpie czony gra nat.

Próbował od dychać przez nos, po woli i spokoj nie. Dym z pa pie rosa trochę
w tym prze szka dzał.

Koniecznie musiał wyjść z ko mi sa ria tu. Nie chciał już pa trzeć na tych ru-
muńskich przygłupów.

Co się sta ło z ich mó zga mi? Goście byli pod kluczem, a ci ich wypuści li,
i co, do chole ry, ma z tym wspól ne go Za rząd Bezpie czeństwa?

Gdyby faktycznie sta ła za tym woj skowa bezpie ka, to on już by o tym wie -
dział. Rozka zy prze ka za ne do poszcze gól nych jed nostek były prze cież wyraźne
– je dyną osobą, która może ode brać więźniów, był on sam.



Kolej ny nie dopa łek wylą dował na chod ni ku. Meyer spróbował ze brać
w ustach odrobi nę śli ny, lecz ję zyk miał wyschnię ty na wiór.

Sche iss.
– Są nowe infor ma cje, sze fie. – Je den z pod komendnych pod szedł do Lo-

tha ra z wydrukiem kompute rowym w dłoni.
– Kie dy to przyszło?
– Dosłow nie przed chwi lą.
– Dobra, spływaj. – Meyer od razu za czął prze glą dać tekst.
Mobil ny Punkt Do wodze nia to była świetna spra wa. Wciąż istnia ły proble -

my z łącznością, ale już nie ta kie jak na początku. Karl się spi sał, choć w pew -
nym momencie za czął dzia łać wol no jak muł.

Infor ma cje mie lił i mie lił, a techni cy nie wie dzie li, jaka jest tego przyczy-
na. W końcu przyśpie szył, ale już bez początkowej we rwy.

O sa mym Kar lu krą żyły fanta styczne plotki. Był to po dobno mózg ge nial ne -
go ma te ma tyka, któ ry za chorował na chłonia ka śle dziony. Nie chcąc rozsta wać
się z życiem, podłą czył się do kompute ra i tak już zosta ło.

Te idiotyzmy tyl ko rozśmie sza ły Lotha ra. Jaki imbe cyl zdo był by się na coś
ta kie go? Jak taka egzystencja w ogóle mia ła by wyglą dać? Oglą dał inter net od
środka? Wszystko na raz czy po ka wał ku? Praw dzi wy ma trix, gdzie byle cher -
lak sta je się he rosem, a podstępne progra my próbują go zniszczyć.

Dobra, Karl to nie jego broszka. Może wydruk spra wi, że spłynie na nie go
oświe ce nie. Info o star ciach nad gra ni cą olał zupeł nie. Ten te mat na ra zie nie
istniał. De monstra cje w Târ gu Mureş i w Se ge dynie – też nie o to chodzi ło.

Ktoś próbował rozwa lić Ga bora Far ka sa. O, to cie ka we. Czyżby rząd Wę -
gier zde cydował się na fi zyczną eks ter mi na cję nie wygodnych osób? Wła ści -
wie to i tak nie mia ło większe go zna cze nia. Far kas, tak czy ina czej, był do od-
strza łu. Przyszedł, zrobił swoje, a te raz wypad. Do solidnej roboty poli tycznej
to on się nie nada wał. Był czystą de strukcją. Da lej ja kieś bzde ty o kochance
Radu. Gdzieś tam dzwo ni ła. Co go to może, kur wa, ob chodzić?! To pro blem
sa me go Radu.



Na ko niec cie ka wostka. AWACS krą żą cy wzdłuż wschodniej gra ni cy Nie -
miec wykrył, jak w prze strzeń po wietrzną Rumunii wle cia ła cała ar ma da sa -
molotów trans por towych i sztur mowych, grze jąc peł ną mocą sil ni ków w stro-
nę Buka resztu. Rumuńska OPL-tka na wet się nie za jąknę ła o tym incydencie.

Skur wysyny! Więc to tak sobie wymyśli li.
Nie po dej rze wał Pola ków o po dobną bezczel ność. War sza wa rzą dzi się tu-

taj jak u sie bie w domu.
Zda rze nie mia ło miej sce dwa dzie ścia mi nut temu. Je śli nie chce wyjść na

kompletne go dur nia, musi dzia łać na tychmiast.
Pę dem pognał w stro nę Mobil ne go Punktu Dowodze nia. Z jed ną drużyną,

którą ze sobą za brał, wie le nie zdzia ła. Tu były potrzebne o wie le większe
siły.

***

Ma jor Ga briel Lupe scu z 26 Ba ta lionu Pie choty im. hospoda ra wołoskie go
Ne agoe Ba sa ra ba V, na zywa nej popular nie czer wonymi skor piona mi 2 Bryga -
dy Ro vi ne, stał obok kołowe go trans por te ra opance rzone go Pi ranha IIIC, prze -
cie ra jąc oczy ze zdumie nia. Rozka zy, ja kie otrzymał, brzmia ły jak ponury żart.
To, że od rana obsta wia li port lotni czy Buka reszt – Otope ni, mia ło swoją po-
nurą wymowę, ale tym ra zem dowództwu musia ło moc no odwa lić.

Lotni sko mia ło zo stać za mknię te w trybie pil nym, pas star towy na le ża ło za -
blokować, a pa sa że rów ewa kuować w bezpieczne miej sce.

Ła two powie dzieć, gorzej zrobić.
Wroga spo dzie wa no się w cią gu paru mi nut, a wro giem tym oka zał się…

Nie, to ja kaś kpi na.
Jakby tego było mało, na le ża ło prze chwycić nie bezpiecznych zbie gów, któ-

rzy na ra zi li na szwank bezpie czeństwo państwa.
Parę tysię cy po dróżnych. De sant i zbie gowie. Od cze go za cząć? Lupe scu

dys ponował czte rystoma żoł nie rza mi, ochroną obiektu i pa roma poli cyj nymi
ra diowoza mi. Za da nie sta now czo prze ra sta ło jego siły, tym bar dziej że wciąż
odbywa ły się rutynowe przyloty i odloty ma szyn rej sowych.



Je dyne, co w tej sytuacji przychodzi ło ma jorowi do gło wy, to na tychmia -
stowe uruchomie nie syre ny alar mowej. Je że li ma dojść do naj gor sze go, to le -
piej je śli w pobli żu bę dzie jak naj mniej postronnych osób.

Wie ża kontroli lotów znaj dowa ła się stosunkowo nie da le ko. Lupe scu ru-
szył ku niej bie giem, pocią ga jąc za sobą kil ku sto ją cych naj bli żej żoł nie rzy.
Oby tyl ko wia domość nie oka za ła się koszmar nym żar tem. Już i tak czuł wy-
rzuty sumie nia. Radu zde cydowa nie nie był jego idolem, a z de cyzją o wpro-
wa dze niu sta nu wyjątkowe go nie zga dzał się zupeł nie. To wybra ni w de mokra -
tycznym głosowa niu cywi le powinni stać na cze le państwa, a nie woj skowi.

Sta ło się, jak się sta ło. Je że li ura tują kraj przed woj ną, to do brze. Od cza -
su, kie dy wstą pił do ar mii, myślał, że wro ga mi będą Tur cy czy Ro sja nie. Wę -
grów nie lubił, ale z ich stro ny nie spodzie wał się kło potów, a tutaj na gle oka -
zuje się, że sta ną do konfronta cji z Pola ka mi. Gorzej być nie mogło.

Wpadł do budynku i po gnał schoda mi do góry. Kie dy już zo sta nie opróż-
niony głów ny ter mi nal, poga da z do wódca mi kompa nii. Oby tyl ko nie było za
późno.

Daw no się tak nie zma chał. Nim sta nął na sa mym szczycie, musiał głę biej
ode tchnąć, za nim wymówił choć sło wo. Wcze śniej wysłał tutaj jedne go z mło-
dych pod poruczni ków, by miał wszystko na oku. Do strzegł go od razu, stoją ce -
go w krę gu pozosta łych pra cow ni ków lotni ska.

– Pa nie ma jorze…
– Na tychmiast ogłosić alarm!
– Niech pan pozwoli za mel dować...
– Alarm! – warknął zzia ja ny ma jor. – To rozkaz.
Dosłow nie parę se kund później nad lotni skiem rozległ się modulowa ny

dźwięk sygna łu prze ciw lotni cze go.
Komuni ka ty, któ re do tej pory rozle ga ły się w budynku odlotów, urwa ły się

w pół słowa. Z ba rów i ka wiar ni wypeł nionych różnoję zycznym gwa rem wy-
pa dli zdezorientowa ni ludzie. Tam, gdzie przed chwi lą pa nował ład i porzą -
dek, za pa nował cha os. Wśród cze ka ją cych na od lot w większości znaj dowa ły



się matki z dzieć mi oraz ci, dla których była to ostatnia szansa na ucieczkę
przed re pre sja mi, którymi Radu stra szył nie pokor nych.

Za tor, do ja kie go doszło na głów nych schodach, szybko prze rodził się
w koszmar. A wszystko przez wa lizkę na kół kach, o którą prze wra ca li się ko-
lej ni ucie ki nie rzy. Wrzask przygnia ta nych ludzi wzbi jał się aż po same nie bio-
sa.

Obsługa robi ła, co w jej mocy, ale na le żą cych wciąż wpa da li kolej ni pró-
bują cy jak naj szybciej zna leźć się na ze wnątrz. Nie prze myśla na de cyzja Lupe -
scu ska za ła na śmierć czter na ście osób; po nad pięć dzie siąt zo sta ło rannych.
A był to dopie ro począ tek dra ma tu.

– Pa nie ma jorze…
– Mów.
– Kil ka mi nut temu sa moloty znaj dują ce się na ścieżce podej ścia za czę ły

odla tywać na lotni ska za pa sowe.
– Jak to możli we?
– Wyda je się, że na sze czę stotli wości zosta ły prze ję te przez wroga.
– Bre dzisz.
– Oni mogą to potwier dzić. – Kil ku sto ją cych w pobli żu pra cow ni ków

ochoczo przytaknę ło.
W tym momencie z ma jora ze szła część na pię cia. Myśli sta ły się ja sne

i przej rzyste. Wróg za ata kował jego kraj, a – jak wia domo – dla wroga nie ma
li tości. Wszystko było ja sne. Wła śnie dla te go został żoł nie rzem.

Nim Lupe scu zdą żył ponow nie otworzyć usta, w wie żę kontroli lotów ude -
rzył pocisk AGM-65 G2 Ma ve rick, wystrze lony przez je den z pol skich sztur -
mow ców. 135-ki logra mowa głowi ca za bi ła wszystkie znaj dują ce się w środku
osoby. Po ma jorze pozostał je dynie fragment ma łe go pal ca le wej dłoni. Cała
reszta zosta ła prze mie lona przez ci śnie nie i tempe ra turę.

Lupe scu ni gdy ni komu nie zrobił krzyw dy, podobnie jak cała reszta tych,
którzy znaj dowa li się wraz z nim. Po prostu był tym, kim był i zna lazł się
w nie odpowiednim miej scu w nie odpowiednim cza sie.



Mimo prze ję cia czę stotli wości, na ja kich pra cował port lotni czy Buka reszt
– Otope ni, istnia ło ryzyko utra ty prze wa gi. I nie koniecznie cho dzi ło tutaj o ru-
muńskie sys te my wal ki ra dioelektronicznej. W grze bra ły udział siły, o których
wie dzie li nie liczni, więc le piej było prze prowa dzić ope ra cję we dług kla sycz-
ne go sche ma tu, nie potrzebnie nie na ra ża jąc wła snych żoł nie rzy na śmierć.

Cały problem tkwił w tym, że Rumunia nie była kra jem Trze cie go Świa ta.
Nie le cie li do Angoli czy inne go Mozambi ku. Pa ra doks po le gał na tym, że
część wyposa że nia zosta ła tu do star czona przez Pol skę w ra mach pomocy
woj skowej.

Wraz z Ame ryka na mi do kra ju nad Wi słą tra fi ło sporo sprzę tu, który w ja -
kiś sposób na le ża ło spo żytkować. Wysła nie go do Rumunii wyda wa ło się ide -
al nym rozwią za niem. W re zul ta cie było to jak za ci śnię cie pę tli na wła snej
szyi. Sporym nie far tem bę dzie spotka nie rumuńskich F-16 z bazy w Fe te ști. Na
doda tek Buka reszt już wcze śniej po sta wił ar mię w stan po gotowia. Cofnię to
prze pustki, sze re gi sys te ma tycznie uzupeł nia no re zer wi sta mi, wykrocze nia ka -
ra no jak w wa runkach wojennych.

Je że li szyb ki skok na Otope ni ma się nie prze rodzić w krwa wą jatkę, mu-
szą ude rzyć z wykorzysta niem wszel kich środków.

***

Ka pi tan Ja cek Pa na siuk położył dłoń na ma netce cią gu i prze sunął ją w tył.
Globe ma ster za czął zwal niać. Czte ry tur bowentyla torowe sil ni ki Pratt & Whit-
ney F117-PW-100 o cią gu 180 kN prze sta ły po że rać pa li wo w przyśpie szonym
tempie.

Zwar ta for ma cja trans por tow ców le cia ła do kładnie w stronę naj większe go
rumuńskie go por tu lotni cze go. Para F-16 i A-10, ma ją ca oczyścić przedpole
z ewentual nych intruzów, pomknę ła do przodu już wcze śniej. Pa na siuk nie na -
rze kał, ale eskor ta w posta ci pary Ja strzę bi wyda wa ła się w tej chwi li moc no
nie wystar cza ją ca.

Pięć dzie siąt ki lome trów do celu. Na pię cie wśród spa dochronia rzy musia ło
się gać ze ni tu. Ma new ry prze kształ ci ły się w praw dzi wą akcję, która tak na -



praw dę była czystą improwi za cją. Plan lotni ska mogli sobie obej rzeć co naj -
wyżej na ta ble tach. Ofi ce rowie i podofi ce rowie wie dzie li tak samo mało jak
ich podkomendni, a w za pew nie nia wywia du, że Rumuni nie sta wią oporu, nikt
nie chciał uwie rzyć.

Ow szem, już parę razy w hi storii na gły de sant po zwolił opa nować lotni sko
za ję te przez wro ga. Tak się zda rzyło w Pra dze w 1968 roku i w Entebbe
w 1976.

Podobno tym ra zem mia ło być jeszcze ła twiej. Prze wa ga technologiczna,
jaką dys ponowa li, mia ła wybić prze ciw ni ka z butów. Będą jak sztur mow cy
impe rium ma sa krują cy bezbronnych re be liantów, jak janke ska ka wa le ria wybi -
ja ją ca czer wonoskórych…

Pa na siukowi, któ ry jednym uchem ło wił przez inter kom to, co się dzia ło
w ła dow ni, od razu przypomnia ła się bi twa nad Little Bi ghorn. Tam też był
taki je den ge ne rał, które go nie dorzeczny plan ska zał na śmierć cały re gi ment
jazdy. Praw dzi wy, kur wa, ge niusz! Oby ci w War sza wie mie li wię cej ole ju
w głowach, ina czej po łowa z tych, co sie dzą tam z tyłu, pój dzie pod rzeźnic ki
nóż.

Fi nał tej mi sji też miał być nie skompli kowa ny – za pa kują do ła dow ni kil ka
osób i prysną z powrotem do domu.

Tym idiotom pra cują cym w wywia dzie wyda je się, że to bę dzie ta kie ła -
twe. Przyle cą, wylą dują, pocze ka ją na podróżnych i po le cą do Koszyc. Pro ste
jak świński ogon.

Je że li taki był praw dzi wy po wód tej mi sji, ten, kto wpadł na taki pomysł,
musiał być praw dzi wym kre tynem. Ope ra cja z pew nością posia da ła drugie
dno. Może chcia no w ten sposób przytrzeć nosa Radu, temu pa lantowi, który
nie długo ogłosi się oj cem na rodu, Słońcem Kar pat i kim tam jeszcze, zupeł nie
jak je den z poprzedni ków? A może pró bowa no spraw dzić, na ile Rumuni są
zde ter mi nowa ni do obrony wła sne go kra ju? Każda możli wość wyda wa ła się
ka pi ta nowi praw dopodobna.

Trzydzie ści ki lome trów do celu.



Podobno ścieżka podej ścia zosta ła oczyszczona. Nie długo oka że się, czy
jest to praw da. Ina czej grozi ła im jed na z większych ka ta strof lotni czych
w dzie jach że glugi po wietrznej. Ska sują nie tyl ko Glo be ma ste ra, ale i jedną
z krą żą cych nad lotni skiem ma szyn, a akcja za kończy się, nim tak na praw dę się
rozpocznie.

Pa na siuk za czął się de ner wować. Nic w tym zresztą dziw ne go. Wie dział,
że maksymal na koncentra cja to wa runek sukce su.

Od sie dze nia trochę rozbola ły ka pi ta na po śladki. Pasy, którymi był przy-
pię ty do fote la, nie pozwa la ły na gwał tow ne ruchy. Na ile mógł, wyprostował
ple cy i spoj rzał przez szybę w dół. Wzbi ja ją cy się w nie bo czar ny słup dymu
dostrzegł od razu. Pol skie sztur mow ce już tam były.

Nie potrze bował przyrzą dów. Mi ni mal nie skorygował kurs. Pas do lą do-
wa nia znaj dował się na wprost nie go. Drugi pi lot, prze ję ty rów nie moc no, co
i rusz prze nosił wzrok z ra da ru na nie go.

– Spokoj nie, młody.
C-7 opadł parę me trów, gdy do sta li się w re jon tur bulencji. Mimo pra cują -

cych na peł nych obrotach wentyla torów, pod pa cha mi i na ple cach Pa na siuka
poja wi ły się wil gotne pla my.

Omal nie do stał za wa łu, gdy na powierzchni zie mi za czął dostrze gać wy-
kwi ta ją ce pióropusze dymu. Zda je się, że „wykańcza no” wszystko, co mogło
im za grozić. Miał tyl ko na dzie ję, że Rumunom nie przyszło do głowy za insta -
lować w pobli żu bar dziej wyra fi nowa nych sys te mów prze ciw lotni czych.

Za mniej niż pół mi nuty prze kona ją się, czy tak w istocie jest.

***

Cyrus Par ker nie był dobrym czło wie kiem. Cyrus Par ker sta nowił za groże -
nie, a za kie row ni cą rozpę dzone go audi Q5 Cyrus Par ker był zmie rza ją cym ku
za tra ce niu jeźdźcem apoka lipsy.

Dobrze, że chociaż na wi ga cja dzia ła ła bezbłędnie. Je cha li tam, gdzie kie -
rował ich głos ope ra tora. Lewo, pra wo, prosto. Naj mniej szych kompli ka cji.
Przed nimi za wsze zie lone świa tła i żadnej bloka dy.



W końcu zni kła zwar ta za budowa mia sta, a oni zna leźli się na pół noc nych
przedmie ściach Buka resztu.

Wol ski, który sie dział obok kie row cy, wbił nogi w pod łogę, a pra wą dło-
nią przytrzymał się uchwytu pod sufi tem. Akurat we szli w ostrzej szy wi raż.

Wcze śniej sze emocje gdzieś ule cia ły. Na tym eta pie mi sji Par ker czuł czy-
stą adre na li nę. Gdy wstę pował w sze re gi JSOC, wła śnie tak wyobra żał sobie
kolej ny dzień w pra cy. Jest ryzyko, jest za ba wa. Z automa tem M4 na kola nach
był nie pokona nym boha te rem z cza sów wła sne go dzie ciństwa. To, zda je się,
nie odpowiedni dobór ksią żek i fil mów spra wił, że stał się tym, kim się stał.

– Zwol nij. – Kobie ta, która nimi kie rowa ła, wyda ła kolej ną dys pozycję.
Par ker posłusznie wci snął ha mulec.
– Skręć w pra wo.
Audi z dobrej as fal towej dro gi wpa dło na wysypa ną żwi rem ścieżkę. Prze -

je cha li obok ma ga zynu fir my budow la nej, na gle znaj dując się na za pcha nym
sa mochoda mi par kingu i prze myka jąc tuż przed nosa mi zdumionych pra cow ni -
ków.

– Skręć w lewo.
Sier żant pocze kał, aż wymi nie ich sa mochodowy żuraw, i wykrę cił w stro-

nę ni skie go ba ra ku. Srebr ny van podą żał ich śla dem, utrzymując od le głość nie -
speł na dzie się ciu me trów.

Audi prze chyli ło się moc no, gdy wje cha li w większą ko le inę. Za miast dro -
gą, je cha li błotni stą gruntów ką. Zie lone chaszcze wyrosły po obu stronach sa -
mochodu.

– Skręć w pra wo.
Par ker ob ser wował w luster ku, jak van z trudem pokonuje ko lej ny za kręt.

Wła śnie doje cha li do płotu wykona ne go z be tonowych płyt.
– No i… – Sier żant nie mal le żał na kie row ni cy, próbując dostrzec wszyst-

ko, co znaj dowa ło się przed nimi.
– Skręć…
Poje cha li wzdłuż ogrodze nia, aż do znaj dują cej się nie da le ko bra my.



– Kur wa, co to ma być? – jęknął kompletnie zde gustowa ny Appel ton.
– Otwórz bra mę. – Głos był bezli tosny.
– Pla zma, da jesz.
Wol ski wraz z Par ke rem opuści li wnę trze sa mochodu, podchodząc do wy-

kona nej z ką tow ni ków i me ta lowej siatki konstrukcji. Wro ta spi nał łańcuch
z za rdze wia łą kłódką. Klucz znaj dował się oczywi ście na por tier ni.

– Spróbuję prze strze lić – powie dział ci cho Wol ski.
– Tyl ko nie zrób sobie krzyw dy. – Par ker odsunął się o parę kroków.
M4 w tym przypadku nie bę dzie skuteczny. Pla zma sięgnął po pi stolet

i przyłożył lufę do me ta lu. Od sunął głowę, a twarz osłonił pra wą dłonią, lewą
pocią ga jąc za spust. Huk wystrza łu wydał się Er ne stowi nad wyraz gło śny.
Efekt był jednak taki jak przy podra pa niu har towa nej sta li przez kocie pa zur ki.

Rozcza rowa ny, ponowił próbę, wa ląc raz za ra zem w to samo miej sce. Do-
pie ro za pią tym podej ściem me tal rozprysł się na ka wał ki. Je den z odłamków
rozorał Er ne stowi dłoń i mężczyzna aż jęknął z bólu.

W mię dzycza sie Par ker rozwią zał splą ta ny łańcuch i kopnia kiem spró bo-
wał otworzyć wie rze je.

Nic z tego nie wyszło. Za rdze wia łe za wia sy nie chcia ły puścić.
– Łap się! – Sier żant był bezli tosny.
Przez kolej ne pół mi nuty szar pa li się z opor nym me ta lem, aż w końcu bra -

ma zosta ła otworzona na peł ną sze rokość.
Er nest przysta nął na rozjeździe, rozglą da jąc się do okoła. Z jednej strony

pole, z drugiej drze wa. Cie ka we, dokąd poja dą te raz.
Audi wła śnie podje cha ło i już miał wsiąść, gdy przez okoli cę prze bie gło

echo da le kiej eks plozji. Było to tak nie spodzie wa ne, że Pla zma skulił się
w sobie. Tak na pier da lać mogła tyl ko ar tyle ria bądź… Na lot? Tutaj?

Dym wystrze lił ponad drze wa mi.
– Wska kuj.
Nim na do bre za jął miej sce w fote lu, wóz wystrze lił, sypiąc pia chem spod

kół.



Wol ski nie usłyszał poprzednie go komuni ka tu, ten musiał paść przed chwi -
lą, ale i tak było to nie istotne. Je cha li w stronę pobli skie go za gaj ni ka.

– Wła ści wie to co się tam znaj duje? – za pytał Cyrus.
– Lotni sko – odpowie dział Florin z drugie go sa mochodu.
Proble mów z łącznością nie mie li, bo w obu pojazdach za insta lowa no ze -

sta wy gło śnomówią ce. Za łogi jedne go i drugie go sa mochodu słysza ły się wza -
jemnie – tyle że w va nie pra wie cały czas pa nowa ła ci sza, prze rywa na od cza -
su do cza su ję ka mi Kusza.

– Pla zma, słysza łeś?
– Ja sne.
– Ba nach musi nas bar dzo lubić.
Audi wykona ło krótki skok i moc no za ryło przed ni mi koła mi w miękką zie -

mię. Za trzę sło nimi solidnie.
– Za sto me trów…
Wje cha li w za gaj nik. Tym ra zem oprócz ziel ska wszę dzie dookoła da wa ło

się dostrzec ster ty śmie ci, zupeł nie jak na ja kimś wysypi sku.
– …za trzymaj się.
Sta nę li nie mal w miej scu. To, że kie rują cy va nem Ha lic ki w nich nie ude -

rzył, było głów nie dzie łem przypadku.
– Co da lej? – Par ker za ci snął dłonie na kie row ni cy.
– Proszę cze kać.

***

Tym ra zem obraz na ekra nach wyświe tlał się bez za kłóceń. Osmec ki wi -
dział każdy de tal w ja kości full HD. To było lep sze od seksu; prowa dził woj -
nę, rozwa lał wroga i nie była to tyl ko dur na gra kompute rowa, tyl ko praw dzi -
wa rzeź.

Je że li się nie opa nuje, to zwa riuje. Emocje też można przedaw kować.
A-10 mia ły dziś pra cowi ty dzień. Ich dział ka bez naj mniej sze go pro ble mu

rozbi ja ły pance rze poszcze gól nych wozów bo jowych. Tych parę se rii wystrze -
lonych przez Rumunów w ich stronę nie mogło zro bić krzyw dy so lidnie opan-



ce rzonym Thunder bol tom II. Nie długo nad lotni skiem rozsypią się spa dochro-
nia rze. Do tego cza su wszel ki opór miał zostać stłumiony.

Dopie ro te raz pomyślał o ewentual nych stra tach. Prze cież nie uda się spro-
wa dzić chłopa ków z po wrotem bez naj mniej sze go za dra pa nia. Ten przykry fakt
za skoczył Osmec kie go.

Życie stra ci z pew nością wie lu nie winnych ludzi, a je dynym powodem tej
ma sa kry bę dzie przedsta wie nie świa tu Kusza i jego ze znań. Ber lin oczywi ście
oskar ży ich o ma ni pula cję i nie odpowiednią inter pre ta cję faktów. Na stą pi wy-
mia na not, a paru dyploma tów zo sta nie wyda lonych. W końcu wza jemne sto -
sunki zosta ną za wie szone, a Pol ska znaj dzie się w kleszczach pomię dzy Niem-
ca mi a Rosją.

Zda je się, że ten wa riant już kie dyś prze ra bia li. Dla jednych i drugich Pol -
ska to kłopot, a bę dą ca mocar stwem – to już za groże nie. Fe de ra cja Ro syj ska
i Re publi ka Fe de ral na Nie miec mogą prze trwać je dynie wte dy, gdy Pol ska bę -
dzie sła ba lub kie dy jej w ogóle nie bę dzie. Gdy doj dzie do naj gor sze go, so-
juszni cy nie kiw ną pal cem, osta tecznie ukła da jąc się z tym, kto wygra star cie.
Im to bez różni cy. W tych wa runkach powtór ka z ’39 wyda wa ła się cał kiem re -
al na.

Osmec ki doskona le wie dział, ja kie środki oba kra je wpa kowa ły w ostat-
nim cza sie w zbroje nia. Te niby nic nie zna czą ce wi zyty na szcze blu miast
i mia ste czek, na wią zywa nie współ pra cy mię dzy poszcze gól nymi za kła da mi
i fir ma mi, i to we wszystkich branżach. Wymia na doświadczeń i technologii,
wspól ne przed się wzię cia – jak choć by budowa no we go sa mochodu z na pę dem
hybrydowym czy też za kup przez Ros gwar dię, na wła sne po trze by, kil kuset ce -
low ni ków optycznych.

Oba kra je łą czyły też wspól ne pro ble my, z których na pierw szy plan wysu-
wa ła się obec ność mniej szości muzuł mańskich. Żywioł czci cie li Al la ha robił
się coraz mniej prze wi dywal ny. Je że li cze goś z tym nie zrobią, obywa te le wy-
rę czą w tym wła dze. Rumunia w ta kim kontekście wyda wa ła się nic nie zna -
czą cym ele mentem.



Zda niem Osmec kie go to był tyl ko pierw szy ruch. Ber lin chciał zoba czyć,
co zro bią. Od tego, jak po stą pią, będą za le ża ły dal sze kro ki. W tym przypadku
nie mo gli od dać pola. De sant to mi ni mum tego, co na le ża ło zro bić. Je że li ura -
tują Kusza w ten jakże spekta kular ny sposób, po ka żą, że trze ba się z nimi li -
czyć. Wła dze fe de ral ne im tego nie za pomną. Na le ża ło więc odpowie dzieć,
i to w taki spo sób, żeby tamci wylą dowa li na de skach. W głowie puł kow ni ka
za czął kieł kować pe wien pomysł. Musi go koniecznie podsunąć Ba na chowi.
Do do pra cowa nia pozosta ły szcze góły, ale jak przyj dzie pora, upo ra ją się
i z tym.

– Rumuni pode rwa li sa moloty z Fe te şti. – Ob wieszcze nie Ariadne spra wi -
ło, że w Osmec kim ścię ła się krew.

A więc, kur wa, sta ło się. Ariad ne nie po tra fi ła uporać się ze wszystkim. Ta
baza mia ła zostać za blokowa na do końca trwa nia ope ra cji. Jak się oka zuje, nic
z tego nie wyszło. Wystar czy parę wystrze lonych ra kiet po wie trze – powie trze
i z Globe ma ste rów pozosta ną wra ki.

Ekran, który do tej pory po ka zywał lotni sko, na gle zmie nił się w cyfrową
mapę z na nie sionymi ikonka mi poszcze gól nych ma szyn. Prze wa ga Rumunów
może nie była miażdżą ca, ale wyraźnie wi doczna. Osmec kie go na szły czar ne
myśli. Zda je się, że spróbował ugryźć o wie le większy ka wa łek tor tu, niż był
w sta nie.

W pew nym mo mencie u góry ekra nu poja wi ło się kil ka ciemnych kro pek.
Odrzutow ce pruły rów no w stronę rumuńskiej for ma cji.

– Ariadne…
– Proszę nie pa ni kować, to nasi.
– Nasi?
– F-35 w trakcie rutynowych ćwi czeń.
– Kie dy zosta li pode rwa ni do dzia ła nia?
– Kwa drans temu – odpowie dzia ła SI. – Przyda się nam każda pomoc.
Szkoda, że on o tym nie pomyślał. Wła ści wie to nie wie dział, czy ma się

cie szyć, czy nie. Ariadne oka za ła się bar dziej prze wi dują ca od nie go.



No dobrze, to w końcu jej ope ra cja, od początku do końca. On był doradcą,
a Borzęc ki eks per tem od strony technicznej. Osmec kie go złości ło wła ści wie
jedno – ten nie miec ki program, który utrudniał Ariad ne za da nie. Przy pierw -
szej nada rza ją cej się oka zji na le ży go prze jąć lub zniszczyć. Je że li tego nie
zrobią, stra cą wypra cowa ną z ta kim trudem prze wa gę. A na to oczywi ście nie
można było pozwolić.

***

Gdyby nie Karl, Lothar Meyer był by śle py i głuchy. Po la kom w ja kiś spo -
sób uda ło się spa ra li żować rumuński sys tem do wodze nia i łączności. Do nie -
miec kie go na ra zie nie próbowa li się do stać, bo ten dzia łał bez naj mniej szych
za kłóceń. Do brze, że wcze śniej pew ne jego ele menty zosta ły Meyerowi do-
star czone, tak na wszel ki wypa dek. Te raz przyda ły się ide al nie. Ma jąc pod
ręką ba ta lion komandosów z KSK, czuł by się szczę śli wy. Nie ste ty, do dys po-
zycji miał ich tyl ko dwudzie stu, plus paru miej scowych, którzy prze szli odpo-
wiednie szko le nie. Na dzie ję pokła dał w czer wonych skor pionach, bo to po-
dobno je den z naj lepszych oddzia łów w ca łych rumuńskich si łach zbroj nych.
Je że li im się nie uda powstrzymać na jazdu, to już nikt nie bę dzie w sta nie tego
zrobić.

Cała grupa, którą dys ponował, pę dzi ła wła śnie w stronę por tu lotni cze go.
„Pę dzi ła” to sło wo moc no na wyrost. Co kil ka set me trów utyka li w bloka dach
drogowych i kor kach. Trą bie nie nic nie poma ga ło, po pro stu sa mochodów na
szosie było zbyt dużo.

Zniszcze nie wie ży kontroli lotów nie uszło uwa dze Lotha ra. Dym da wa ło
się do strzec z odle głości wie lu ki lome trów. Spóźni li się, lecz nie wszystko
było stra cone.

– Jedź poboczem. – Meyer wska zał kie runek.
Pomknę li wzdłuż osobówek, któ rych w ża den spo sób nie dało się wymi -

nąć.
Przyczyna za toru oka za ła się proza iczna. Ko lumna woj skowych cię ża ró-

wek i trans por te rów opance rzonych rozkra czyła się na drodze, blo kując prze -



jazd.
– Zwol nij.
Je że li nie chce zro bić sobie z Rumunów wrogów, nie może ich porozjeż-

dżać. Zbyt wie lu z nich krę ci ło się przy po jazdach. W ser cu Lotha ra po ja wi ła
się iskier ka na dziei.

– Stój.
Wyskoczył z sa mochodu i podszedł do naj bliższe go podofi ce ra.
– Gdzie dowódca?
Tamten wyda wał się za skoczony pyta niem.
– Tam.
– Prowadź.
Peł nomoc nictw nie poka że byle łaj zie.
Meyer ruszył śla dem żoł nie rza ku czołu ko lumny. Wszyscy sta li w kor ku

z jedne go powodu. Je den z ośmiokołowych trans por te rów TAB B33 wje chał
w tył la nosa, któ ry – co tu dużo mówić – uległ cał kowi te mu zniszcze niu. Kie -
row cy oso bów ki wciąż jeszcze nie wycią gnię to z wra ku. Do tego bra kowa ło
spe cja li styczne go sprzę tu. W końcu nie byli stra żą pożar ną, tyl ko oddzia łem
woj skowym.

Trochę z boku stał szpa kowa ty mężczyzna ze sta rannie przystrzyżonym wą -
si kiem ozda bia ją cym pocią głą twarz. Jego bezna miętne spoj rze nie nie wyra ża -
ło żadnych uczuć.

– Pan tu dowodzi? – Meyer w trzech krokach zna lazł się tuż przy nim.
Rumun już otwie rał usta, ale glejt z podpi sem sa me go Ni colai Radu od

razu usta wił ofi ce ra w za leżności służbowej do Lotha ra.
– Co to za oddział?
– 3 kompa nia, 2 ba ta lion, 4 bryga da – bez za jąknię cia od parł za pyta ny. –

Ka pi tan Aleksandru.
– Prze chodzi pan pod moje rozka zy.
– Nie wiem, czy…
– Szybko mogę kogoś zna leźć na pańskie miej sce. Ko goś, kto nie bę dzie



miał obiekcji.
Twarz ka pi ta na stę ża ła.
– Lotni sko zosta ło za ata kowa ne. Po la cy wła śnie bombar dują pański kraj,

a pan ma obiekcje? Co z pana za ofi cer?
Aleksandru wyrwał pa pier z ręki Meyera i przysunął bli żej oczu. Złość

w nim buzowa ła.
– Co mam ro bić? – za pytał, jak tyl ko upew nił się, że do kument jest orygi -

na łem.
– Musi my dotrzeć na Otope ni.
– Co da lej?
– Ale nie tędy. – Ręka Meyera wska za ła dro gę wio dą cą w stronę lotni ska.

– Ich sa moloty nas zma sa krują, za nim znaj dzie my się w pobli żu.
– Może objazd?
– Doskona ły pomysł.
Aleksandru ski nął na jedne go ze stoją cych w pobli żu po ruczni ków. W do-

bie powszechnej elektroni ki wi dok zwykłej szta bowej mapy robił wra że nie.
Można i tak. Wła ści wie nie było to aż tak głupie. Ten cały efekciar ski chłam
potra fił za wieść. Kompa su i pre cyzyj ne go pla nu nikt nie oszuka. Czyżby do tar -
li do ta kie go punktu, że wrócą do sta rych me tod?

Zloka li zowa nie lotni ska przyszło Meyerowi bez trudu. Jest i droga. Za bu-
dowa nia do chodzi ły pra wie pod sam pas star towy. Może to i le piej. Je że li
skrę cą w pra wo, to wśród budynków nie będą tak wi doczni. Zwłaszcza uli ca
24 Sierpnia wyglą da ła na obie cują cą.

Posta nowione. Nic lepsze go nie wymyśli. Zjazd tyl ko kil ka dzie siąt me trów
od miej sca, gdzie sta li.

– Poje dzie my tędy…
– A ten la nos?
– Do rowu z nim.
Wyda wa ło się, że ka pi tan odmówi wykona nia pole ce nia. W końcu chodzi ło

o ludzkie życie. Ofi cer jed nak prze ła mał się i wydał rozkaz. Meyerowi ulżyło.



Miał ważniej sze spra wy na głowie niż szar pa ni nę z ma ją cym dyle ma ty mo ral -
ne ma toł kiem.

– Do wozów.
Z sil ni ków od pa la nych trans por te rów wzbi ły się w powie trze kłę by spa lin.

TAB B33 to nic inne go jak produkowa ny na li cencji rosyj ski BTR-80. Ma szy-
na moc no już prze sta rza ła, choć zgodna ze standar da mi NATO.

Meyer nie za mie rzał na rze kać. I tak miał far ta. 14,5-mi li me trowy wkm, za -
montowa ny w wie życzce, posia dał większą siłę ognia niż zwykły pie chur z au-
toma tem, a on ta kich pojazdów przygar nął dzie sięć. Niby nie wie le, ale na wię -
cej w tym momencie nie mógł li czyć.

***

Rumuni nie byli tak bezbronni, jak się z po zoru wyda wa ło. Ow szem, po-
szcze gól ne Pi ranhie sys te ma tycznie zmie nia ły się w kule ognia, nim za łogi zda -
ły sobie spra wę, co tak na praw dę za szło, lecz żoł nie rzy było dosyć, by – kie -
rowa ni przez do świadczonych pod ofi ce rów – nie ule gli pa ni ce i za ję li pozycje
obronne na te re nie ter mi na lu, hanga rów i warszta tów lotni czych. Lekką bronią
nie mo gli zrobić krzyw dy krą żą cym nad nimi sztur mow com, ale tych parę ręcz-
nych wyrzutni ra kiet prze ciw lotni czych, ja kie uda ło się im oca lić, zna la zło się
w dobrych rę kach.

Bia ły dym z sil ni ka jednej z nich poszedł w ślad za jed nym z Ja strzę bi, któ-
ry wła śnie do konywał prze lotu na ni skiej wysokości, tuż nad pa sem star to-
wym. Pocisk pomknął z prędkością ponad dwóch ma chów.

Pi lotowi na bar dziej wymyśle ma new ry za bra kło cza su i miej sca. Je dyne,
co mógł zrobić, to wyrwać świe cą w górę, li cząc, że w ten sposób zmyli czuj -
ni ki na prowa dza ją ce w głowi cy.

Nic z tego nie wyszło. Ra kie ta eks plodowa ła parę me trów od dyszy wylo-
towej sil ni ka, tnąc ostrymi jak brzytwa odłamka mi. Je den z nich się gnął insta -
la cji pa li wowej, co spra wi ło, że ma szyna zosta ła ro ze rwa na od środka. Na stą -
pi ło to tak szybko, że pi lot nie zdą żył się ka ta pul tować. Zgi nął w tej sa mej se -
kundzie, w której eks plodował prowa dzony przez nie go sa molot.



Porucznik Ja mes Ste ward z ka bi ny A-10 doskona le za pa mię tał miej sce,
skąd wystrze lono ra kie tę. Po ci sków do 30-mi li me trowe go dział ka pozosta ło
nie wie le, ale od cze go są bomby. Lekka ko rekta kur su i kil ka wa żą cych 227 ki -
logra mów ła dunków odłamkowo-burzą cych poszybowa ło ku zie mi.

Se ria eks plozji tar gnę ła okoli cą. Warszta ty i ma ga zyny sta nę ły w ogniu,
a szyby we wszystkich oknach w promie niu pół ki lome tra wyle cia ły z ram. Po
ludziach znaj dują cych się we wnątrz hal, cywi lach i żoł nier zach, nie pozostał
ślad. Na doda tek w pło nie niach sta nął Air bus A-330 Air France, któ re go
wcze śniej odholowa no na bok w celu usunię cia uster ki ukła du hydrauliczne go.

Pa sa żer ski odrzutowiec za płonął jak po chodnia. Nic zresztą dziw ne go,
skoro w zbior ni kach znaj dowa ło się 40 ton pa li wa. Po czymś ta kim wyda wa ło
się, że nikt nie bę dzie w sta nie logicznie myśleć, a co dopie ro or ga ni zować
dal szą obronę. I jak zwykle w ta kich przypadkach bywa, emo cje wygra ły. Je -
że li giną kumple i przyja cie le, to co na le ży zrobić?

Wal czyć. To oczywi ste. Choć by sam dia beł wylazł z pie kła i prowa dził ze
sobą za stę py de monów, to nie ustą pi my!

Poja wie nie się w polu wi dze nia ol brzymie go C-17 przyję to z nie dowie rza -
niem. Wyda wa ło się, że trans por towiec chce na prze kór wszystkie mu wylą do-
wać. Tyl ko nie którzy zorientowa li się od razu, o co tu może chodzić.

Globe ma ster, za miast przyzie mić, trzymał wysokość dwustu me trów. Tyl na
rampa zosta ła opuszczona, a na zie mię za czę li sypać się je den za drugim
skoczkowie.

Lepszy cel trud no było so bie wyobra zić. Huk sil ni ków rozrywał bę benki
w uszach, za głusza jąc wszel kie inne dźwię ki. Dymy, które do tej pory unosi ły
się nie mal prosto ku nie bu, za czę ły zwi jać się w spi ra le.

Pierw szych stu spa dochronia rzy za czę ło opa dać ku zie mi.

***

Wol ski przykuc nął za drze wem, wyraźnie czując, jak drży pod nim zie mia.
Par ker wysłał go na mały re kone sans. Nikt z nich nie chciał wpa kować się

na pa trol ochrony lotni ska.



Do skra ju lasu po zosta ło naj wyżej trzydzie ści me trów. Da lej rozcią ga ło się
pole, za nim siatka, a na stępnie już tyl ko be tonowe pasy wzlotów i lą dowa nia.

Er nest wstał. Z M4 swobodnie prze wie szonym przez ra mię nie bał się ni -
cze go. Pochylony w przód, ostatni odci nek pokonał zde cydowa nym krokiem.

Co naj mniej pół horyzontu za snuwał dym. Znaczna część za budowy lotni -
ska sta ła w ogniu. Swąd spa le ni zny docie rał aż tutaj. Je że li w ten sposób
chcia no im pomóc, to ktoś ten problem wziął sobie moc no do ser ca.

Obej rzał się w pra wo, słysząc dźwięk sa mochodowe go sil ni ka. Ra diowóz
nie je chał szybko, a sie dzą cy w nim poli cjanci nie bar dzo wie dzie li, co mają
robić. Rutynowy pa trol, które go nie chcie li, oca lił im życie, bo kto by chciał
tkwić w budynku ter mi na la, gdy dookoła spa da ły bomby?

Na cofnię cie się Er ne stowi za bra kło spo sobności. Je śli za cznie ucie kać, ci
fra je rzy na szpi kują go ołowiem. Naj le piej pozostać na miej scu. Może poja dą
da lej. Tyl ko co zrobić z automa tem?

Wol ski opuścił wzrok, przypa trując się broni. Wystar czyło skie rować ka ra -
bi nek w stronę pojazdu i pocią gnąć se rię. Spra wa zosta nie za ła twiona.

Wóz zwol nił, aż w końcu za trzymał się przy Er ne ście.
Dwój ka funkcjona riuszy nie mia ła wię cej jak po dwa dzie ścia parę lat.

Kie row ca wysiadł i drżą cym głosem powie dział parę słów. Wi dać było, że się
boi. Miał da wać przykład innym, wal cząc z bandyta mi, a drżał jak osi ka.

Tych parę słów skie rowa nych do Wol skie go z powodze niem można było
wymówić w swa hi li.

Zna la złeś sobie, chłopie, nie odpowiednie go rozmów cę.
Gdyby te raz wsie dli i od je cha li, puścił by ich wol no, ale nie – im się za -

chcia ło ga dać. Zda je się, że chodzi ło o automat. Pew nie chcie li, by go odłożył.
Im też nie za le ża ło na ofia rach; problem w tym, że on już za bi jał, a oni nie.

Te le fon w kie sze ni Wol skie go ode zwał się skoczną me lodyj ką.
– Sor ry.
Rumuni nie mie li przy nim naj mniej szych szans. Kie row cę skosił trze ma

poci ska mi, z któ rych dwa utkwi ły w pier si, a trze ci się gnął krta ni. Po li cjant



zgi nął, nim zdą żył upaść na zie mię.
Drugie go z funkcjona riuszy spa ra li żowa ło. Nie na długo zresztą. Wol ski nie

musiał na wet skła dać się ja koś szcze gól nie do strza łu. Za pierw szym ra zem
tra fił w czoło. Tyle wystar czyło. Mężczyzna upadł na ple cy.

Egze kucja, bo tak to na le ża ło na zwać, wzbudzi ła w Pla zmie znie chę ce nie.
Chciał być żoł nie rzem, a nie ka tem. Wie dział, że nie miał wyj ścia, a mimo to
czuł nie smak.

Te le fon wciąż wa riował. Er nest ode brał połą cze nie, za sta na wia jąc się, co
też Par ker bę dzie miał do powie dze nia.

– Hal lo.
– Co tak długo?
– Zli kwi dowa łem pa trol.
– Słysze li śmy strza ły. Wszystko gra?
– Tak.
– Cze kaj tam, gdzie je steś.
– Dobra.
Sier żant na wet nie za pytał, czy z nim wszystko w porządku. Wła ści wie nie

musiał. Został tak wyszkolony, żeby pora dzić sobie w każdych wa runkach.
Huk sil ni ków prze la tują ce go w pobli żu odrzutow ca spra wił, że Wol ski

skulił się w sobie. Pi lot może i doj rzał sto ją cy ra diowóz, chociaż akurat to
wyda wa ło się mało praw dopodobne, lecz kur su nie zmie nił. Zniszcze nie zwy-
kłe go sa mochodu nie mia ło sensu. Amuni cję do dział ka na le ża ło za chować na
grube go zwie rza.

Na eki pę nie cze kał długo. Audi i van nad je cha ły z le wej, nie ca łą mi nutę
później.

Par ker wysiadł z wozu i pierw sze, co zrobił, to przyj rzał się le żą cym gli -
nia rzom. Pew nie spraw dzał, czy żyją, bo je że li tak, to wpa kowa nie każde mu
z nich dodatkowej kuli to naj mniej szy problem.

– Cze go od cie bie chcie li?
– Nie wiem. Zda je się, że pyta li o drogę.



Florin na wi dok mar twych po li cjantów nie po wie dział ani sło wa, choć
spoj rze nie miał ciężkie. Ca łej reszty zda rze nie nie obchodzi ło. Ra tunek zda wał
się być na wycią gnię cie ręki, po co więc za wra cać so bie gło wę za strze lonymi
funkcjona riusza mi?

Tyl ko Wol ski za uwa żył nie za dowole nie Rumuna. Na wszel ki wypa dek bę -
dzie miał komi sa rza na oku. Wolał nie za li czyć kuli w ple cy, gdy bę dzie biegł
do sa molotu.

– Co te raz z nami bę dzie, pa nie puł kow ni ku? – Ka pral Ja mes Ap pel ton wy-
cią gnął z sa mochodu swój ulubiony sprzęt, czyli ka ra bin ma szynowy M249,
i za stygł tuż obok Ha lic kie go i Kol skiej.

– A co ma być?
– Kusz za raz wyki tuje.
– Wiem – odpowie dział ci cho żandarm.
– Ca stil lo też robi boka mi. Jeszcze się nam wykrwa wi.
– Od la tuje my stąd za dzie sięć mi nut. – Ha lic ki za czął wypa trywać trans -

por tow ca wi doczne go na nie bie. – O wła śnie.
– Będą lą dować?
– Nie mam poję cia.
– Zupeł nie jak na po ka zach – ode zwał się Fi sher. Miał spo ro ra cji. C-17

płynął po nie bie ni czym le wia tan. Wyda wał się nie zniszczal ny, lecz każdy
z nich wie dział, jak złudne jest to wra że nie.

Małe ludzkie fi gur ki za czę ły opuszczać prze dział ła dunkowy i wkrótce set-
ka bia łych czasz rozkwi tła nad lotni skiem. Ten sys tem de santowa nia nie odda -
wał naj now szych trendów, ale przynaj mniej był spraw dzony. Now sze wyna -
lazki dopie ro wchodzi ły na wyposa że nie.

Za mar li z prze ra że nia, gdy spod hanga ru wzbi ły się w nie bo kre chy poci -
sków smugowych. Incydent trwał naj wyżej trzy se kundy. Je den z krą żą cych
w pobli żu Thunder bol tów zmłócił ogniem 30-mi li me trowe go dział ka jedną
z ostatnich, nie dobi tych do tej pory Pi ranhi. Nie ste ty, naj gor sze już się sta ło.
Pół ca lowe poci ski dosię gły ka dłuba, wbi ja jąc się w alumi niową konstrukcję.



– Ja sny gwint – wyszeptał ktoś stoją cy za Er ne stem.
– Leć, ma leńki! – To z ko lei Ha lic ki do pingował pi lotów tra fionej ma szy-

ny.
Słów wypowie dzia nych przez dziew czynę Pla zma nie zrozumiał ni w ząb.

Rów nie do brze Lena mogła prze kli nać Po la ków, jak i życzyć im wszystkie go
naj lepsze go.

Er nest popa trzył na nią z uko sa. Wybitną urodą się nie odzna cza ła, ale było
w niej coś pocią ga ją ce go. Może to, w jaki spo sób pa trzyła na tego ma zga jo-
wa te go ka pi ta na. Od kie dy ich poznał, cały czas trzyma li się ra zem.

Praw dę mówiąc, to im trochę za zdrościł. Na wet wię cej niż trochę.

***

Lothar Meyer z Fe de ral nej Służby Wywia dow czej z nie pokojem wpa trywał
się w prze strzeń przed sobą. Z mapy jednoznacznie wyni ka ło, że po rusza ją się
drogą rów nole głą do lotni ska. Jaką tam zresztą drogą, to była uli ca, po której
obu stro nach sta ły wil le. Gdyby te raz poja wił się nad nimi choć je den sztur -
mowiec, z ca łej kompa nii pozosta łyby wióry. Parę bomb i po nich.

Swoją drogą, re akcja Po la ków moc no za nie pokoiła Lo tha ra. Ci za wsze
gra li ostro, ale żeby aż tak?

Tym ra zem wszel ki opór ła ma li bez za sta nowie nia. Na Otope ni na le ża ło
ścią gnąć nie kompa nię czy ba ta lion, ale całą bryga dę, z czoł ga mi i ar tyle rią.
Do tego sa moloty i śmi głow ce sztur mowe. Po sił ków nie ste ty nie było skąd
wziąć.

Każda dostępna jed nostka, któ ra nie pa trolowa ła ulic i nie po ma ga ła po li -
cji, była prze rzuca na nad gra ni cę wę gier sko-rumuńską. Wła ści wie to strze li li
sobie w ko la no. Chciał konfliktu i go dostał. Szko da tyl ko, że nie o to tak do
końca chodzi ło.

Naj pierw był problem z dwo ma Pola ka mi, później z całą ich grupą, a te raz
miał na kar ku re gular ną inwa zję. Je że li cho dzi o War sza wę, wszel kie złudze -
nia się rozwia ły – szli do celu po trupach.

I po co ta cała mowa o ide ach, współ czuciu, o… Jak oni to, kur wa, na zy-



wa li? Me sja nizm! Meyer czytał o tym w jednym z opra cowań. Żyją i cier pią za
mi liony. Akurat! Żyją – to fakt, ale cier pią po zosta li. Po la cy mie li wi zję
wieczne go sponie wie ra nia przez innych. Pyta nie, czy nie za da ją ko muś bólu,
ja koś nie za kieł kowa ło w ich pustych głowach. Byli okrutni okrucieństwem
frustra tów. Je śli się ich przyci snę ło, wychodzi ły z nich naj gor sze ce chy.
W sza le dobi ja li rannych, a tych, którzy chcie li się poddać, na bi ja li na ba gne ty.
Później twier dzi li, że są wspa nia łomyśl ni, a ster ty zwłok – to tak przez przy-
pa dek. Ich sumie nia są czyste.

Do śre dniowieczne go bar ba rzyństwa ich so juszni cy do da li czyste wyra -
chowa nie. Do bra li się jak w kor cu maku. Je że li te raz Rumuni nie dobi ją tego
gada w ser cu Europy, bę dzie źle.

Kolumna mi nę ła kolej ne skrzyżowa nie. I jeszcze jedno. Oby tyl ko ba ta lion
ma jora Lupe scu wytrzymał ten niszczyciel ski atak. Dobie ga ją ce od stro ny lot-
ni ska strza ły i eks plozje doda wa ły Meyerowi otuchy.

W pew nym momencie u Lotha ra poja wił się inny problem. Jako funkcjona -
riusz wywia du ni gdy nie pro wa dził żoł nie rzy do boju. Od tego byli ofi ce rowie
li niowi. Jego spe cjal ność to taj ne ope ra cje, a nie szturm na gniazda ka ra bi nów
ma szynowych. Jedno z drugim nie mia ło nic wspól ne go.

Dobrze, że wiatr wiał z po łudnia, spycha jąc ciężką, mdłą kota rę z dala od
nich, ina czej potrze bowa li by ma sek prze ciw ga zowych.

Nad ich głowa mi prze mknął je den z rumuńskich AH64 Apa che, z tych prze -
ka za nych nie daw no z pol skich nad wyżek. Ma szyna le cia ła tak ni sko, że pra wie
szorowa ła brzuchem o komi ny i te le wi zyj ne ante ny. Pi lot wystrze lił kil ka nie -
kie rowa nych 70-mi li me trowych ra kiet i od razu położył śmi głowiec w cia sny
zwrot. Wyda wa ło się, że ro tor musnął szczyt rosną cej w po bli żu topoli, choć
do zde rze nia z drze wem nie do szło. He li kopter rwał te raz na wschód, próbu-
jąc ujść prze zna cze niu.

Dla Lo tha ra był tyl ko cie niem, mrocznym anio łem, który na chwi lę wychy-
lił się z otchła ni, by poka zać, że istnie je.

Meyer o tym nie wie dział, bo wie dzieć nie mógł, ale po ci ski wystrze lone



z Apa che’a tra fi ły w halę przylotów, do kładnie w prze bywa ją cą tam gro ma dę
cywi li.

Ci odrę twia li z prze ra że nia ludzie, któ rzy przez zupeł ny przypa dek zna leźli
się w przed sionku pie kła, zo sta li za sypa ni przez odłamki i fruwa ją ce w po-
wie trzu fragmenty gruzu. Większość z nich, już i tak podduszona dymem, pró-
bowa ła wyrwać się na otwar tą prze strzeń, tam szuka jąc ra tunku.

Na swoje nie szczę ście do sta li się w ogień krzyżowy pro wa dzony przez je -
den z plutonów 26 ba ta lionu pie choty i podchodzą cych pod ter mi nal spa do-
chronia rzy.

Ka nona da na chwi lę usta ła, by po chwi li wybuchnąć ze zdwojoną siłą.
Paru rumuńskich żoł nie rzy pró bowa ło wmie szać się w tłum i w ten spo sób
ujść prze zna cze niu. Broni nie po rzuci li i gdy tyl ko się dało, odda wa li w kie -
runku wroga se rię za se rią. W efekcie cha otycznej wymia ny ognia postrze lo-
nych zosta ło co naj mniej trzydzie ści osób, z których większość sta nowi ły ko -
bie ty i dzie ci. Zrobione dzień później zdję cie mar twej siedmioletniej Andrei
sta ło się symbolem okrucieństwa Po la ków, po dobnie jak wrak ze strze lone go
nad lotni skiem F-16, z sza chow ni cą na uste rze niu.

Od cza su krwa wej rozpra wy z re żi mem Ce auşe scu Rumunia nie zna la zła
się w tak dra ma tycznej sytuacji. Woj na to czyła się nie mal na wycią gnię cie
ręki, a oni prze grywa li, osa cze ni ze wszystkich kie runków. Część z tych, którzy
broni li por tu lotni cze go, do końca myśla ła, że wal czy z wę gier skim de santem
i nikt ich z tego błę du nie wyprowa dził. Wszel kie wyja śnie nia musia ły za cze -
kać.

***

– Jazda.
Kusz, Ca stil lo, Lena, Kol ska oraz Janco prze sie dli się do audi. Po polu van

za szyb ko nie poje dzie. Po jazd po rzuci li przy ra diowozie, nie za wra ca jąc so -
bie nim wię cej gło wy. Cała reszta oto czyła SUV-a i ruszyła bie giem wprost
przed sie bie. Wol ski drżał z emocji. Na otwar tej prze strze ni byli doskona le
wi doczni. Je den dobrze wystrze la ny ka ra bin ma szynowy i po nich. To raz. Go-



rzej, że spa dochronia rze przez nie uwa gę mogą poczę stować ich ołowiem.
– Trzysta me trów pro sto – ode zwał się te le fon Ha lic kie go. Puł kow nik

splunął pod nogi.
Parę ki lome trów do nich Globe ma ster C-17 za ta czał właś nie koło, ma jąc

podejść do lą dowa nia i za brać kogo trze ba z tego rumuńskie go domu wa ria -
tów.

Nie bo cię ły bia łe kre chy smug kondensa cyj nych sil ni ków odrzutowych.
Nikt na zie mi nie miał bla de go poję cia, do kogo na le żą ma szyny. Skoro ich nie
ata kowa ły, wszystko gra ło.

Bieg przez łąkę, w tra wie po kola na, wca le nie był taki ła twy. Na le ża ło pa -
trzeć pod nogi i jednocze śnie wypa trywać nie bezpie czeństwa.

Parę razy wyda wa ło się, że audi za ryje opo na mi w miękkim podłożu. Flo -
rin krę cił kie row ni cą na wszystkie stro ny, pró bując omi nąć co większe wykro-
ty. Oby tyl ko nie tra fi li na rów odwadnia ją cy, bo wte dy Kusza trze ba bę dzie
nieść na ple cach.

Fi sher po tknął się i prze wrócił. Par ker pomógł kumplowi wstać. Prze kleń-
stwom nie było końca.

Siatka oddzie la ją ca lotni sko od reszty wciąż znaj dowa ła się da le ko.
Ga liński, który biegł tuż za Er ne stem, za czął odsta wać. Z po czątku nie było

to nic nie pokoją ce go. Ka pi tan zwal niał i przyśpie szał, sta ra jąc się nie odłą -
czać od grupy.

Pla zma obej rzał się za sie bie raz i drugi. To, zda je się, nie był naj lepszy
dzień dla ofi ce ra wywia du.

– Puł kow ni ku.
Ha lic ki, nie prze sta jąc biec, spoj rzał w tył.
– Jeszcze tego bra kowa ło! – Złość wykrzywi ła twarz dowódcy. – Dostał?
– To tyl ko za wał.
Ga liński padł na tra wę, ciężko dysząc. Każdy oddech spra wiał mu ból.
– Wsta waj!
Par ker i Fi sher rów nież przysta nę li, cze ka jąc na de cyzję Ha lic kie go.



– Nie dam rady.
– Lena pa trzy.
– Chciał bym…
– Ruszaj, kur wa, dupę!
Ka pi tan spróbował wstać, drżał przy tym i miotał prze kleństwa.
– Pla zma…
– Ja sne, pa nie puł kow ni ku.
Er nest, zły na cały świat, za wrócił. Ten dupek wpę dzi ich wszystkich do

grobu. To kompletny kre tyn! Je że li rozbola ły go nogi, to mógł o tym powie -
dzieć wcze śniej.

W paru susach zna lazł się przy ka pi ta nie.
– Co jest?
– Nie mogę…
– Każdy, kur wa może! – Pla zma pochylił się nad le żą cym i spróbował

prze rzucić ra mię tamte go przez wła sny kark. – Musisz, czło wie ku, prze bie rać
noga mi!

– Ja sne.
– Noga mi!
Z Ga lińskie go kompletnie uszło powie trze.
– Na trzy!
– Ucie kaj!
– Ja, w prze ci wieństwie do pana, chcę żyć, a je śli nie wykonam rozka zu, to

puł kow nik gotowy mnie za strze lić.
– Boli.
– Każde go coś boli… A to żeś się pan urzą dził!
Koszula ofi ce ra za czę ła się po le wej stronie le pić od krwi.
No to mają prze sra ne na ca łe go. Ga liński został postrze lony, a musia ło się

to zda rzyć w cią gu ostatnich paru mi nut. To pew nie wte dy, gdy po tknął się
pierw szy raz. Na ra zie nikt do nich nie strze lał, więc trud no było się zoriento-
wać, kto jest temu winny. Kule prze la tywa ły nad nimi jak wście kłe osy. Od



strony płoną cych hal dudni ły se rie ka ra bi nów ma szynowych.
Cię żar Ga lińskie go spra wił, że pod Er ne stem ugię ły się nogi. Niby chudy,

a sukinsyn swoje wa żył. Zupeł nie, jakby Wol ski tar gał na ple cach wór z ziem-
nia ka mi.

Reszta, wi dząc, co się wypra wia, podą żyła Wol skie mu z pomocą. Tyl ko
audi na bra ło prędkości, szykując się do sta ra nowa nia boczne go wjazdu na lot-
ni sko.

– Dostał, i to moc no – wystę kał zzia ja ny do gra nic możli wości sze re go-
wiec.

– Dasz radę?
– Spoko, pa nie puł kow ni ku. – Je dyne, cze go Er nest nie chciał, to za li czyć

kul ki w tyłek, ta cha jąc ten ka wał krwa wią ce go mię cha.
Ruszył truchtem, z ocza mi wbi tymi w dal. Par ker, Fi sher i Ha lic ki za czę li

go ubezpie czać.
Wol ski nie raz bie gał na ćwi cze niach ze sporym ob cią że niem, ale tam było

trochę ina czej. Ka pi tan za czął rzę zić, co nie było naj lepszą wróżbą na przy-
szłość. Krew, która z nie go wypływa ła, wsią ka ła w ubra nie Er ne sta.

– Kur wa!
– Co mówi łeś? – Ha lic ki przysunął się bli żej.
– Nic ta kie go.
– Może cię zmie nić?
– Nie ma potrze by.
Wol ski moc niej za ci snął zęby. Jak da pla mę, Par ker go ole je. Ma sze ruj

albo zdychaj. Dopóki prze sta wiał nogi, wszystko było w porządku.
Audi wła śnie wbi ło się w płot, cze go on oczywi ście nie usłyszał, dysząc

jak pa rowóz. Dopie ro klep nię cie w ra mię spra wi ło, że prze stał myśleć o przy-
gnia ta ją cym go cię ża rze.

– Patrz. – Puł kow nik wska zał kie runek.
Globe ma ster wła śnie podchodził do lą dowa nia. To, zda je się, na jego po-

kła dzie mie li pole cieć do domu.



Ten wi dok do dał Er ne stowi sił. Coś, co do nie daw na wyda wa ło się czystą
abs trakcją, wła śnie na bra ło re al nych kształ tów.

Może się uda i Florin podje dzie po nich, wyba wia jąc ich z kłopotu. Wóz
stał te raz ja kieś sto pięć dzie siąt me trów da lej, gdy na gle do strzegł wykwi ta ją -
ce wokół nie go gej ze ry zie mi.

Er nest osłupiał, po zosta li zresztą też. SUV po toczył się po woli do przo du.
Trwa ło to krótko. W na stępnej se kundzie grad poci sków unie ruchomił wóz na
dobre.

– Pan to…
– Na zie mię, do chole ry!
Z cia łem Ga lińskie go na bar kach było to proste jak ni gdy wcze śniej. Do -

brze, że przy oka zji nie wybił sobie zę bów, gdy za rył twa rzą w gle bę.
– Kto wi dział, co się sta ło? – Ha lic ki mo mental nie za czął wypa trywać no-

we go nie bezpie czeństwa.
– Strze la li z boku. – Fi sher uniósł głowę o parę centyme trów.
– Ra czej z tyłu. – Par ker, opar ty na jednej ręce, lustrował okoli cę.
Wol ski w końcu zrzucił cię żar z ple ców. Lewe ucho, poli czek i kark miał

wyma za ne krwią ka pi ta na. Spróbował się wytrzeć, lecz efekt sta rań był mi zer -
ny.

Iskier ka na dziei, jaka się poja wi ła wraz z wi dokiem C-17, zosta ła zdmuch-
nię ta. Ni gdy się nie wydosta ną z tego prze klę te go pola, zosta ną tu na za wsze,
a Rumuni pochowa ją ich w głę bokim dole. To, co im zrobi li, to zwykłe świń-
stwo.

War to było dla jedne go dupka na ra żać życie se tek ludzi?

***

– No… no… I, kur wa, musia ło się spier dolić! Wi dzisz to samo co ja? –
Borzęc ki w amoku za czął się miotać po wła snym ga bi ne cie.

– Tak.
– Skąd ta banda zła ma sów przyje cha ła? Ja nie wiem, czy my to jeszcze

kontroluje my, czy już je ste śmy bier nymi obser wa tora mi.



Rów nież dla Osmec kie go wi dok nadcią ga ją cej kolumny był nie mi łym za -
skocze niem. Chyba za bar dzo skoncentrowa li się na sa mym lotni sku, te ren wo -
kół nie go pozosta wia jąc bez na le żytej obser wa cji. Ariadne popeł ni ła kolej ny
błąd. A może nie była w sta nie prze tra wić nad mia ru infor ma cji? W końcu mu-
sia ła kontrolować cały kraj, wyła pując za groże nia i w mia rę możli wości je
eli mi nując. Myśliw ce z Fe te ști wykryła w samą porę. Ich przylot na Otope ni
mógł sprowa dzić na nich ka ta strofę.

Ta jedna kompa nia mogła ujść jej uwa dze. Nie powinno się tak stać, ale się
sta ło. Za zwyczaj je den prze lot thunder bol tów i po spra wie. Sa moloty nie ste ty
musia ły zwró cić. Większość uzbroje nia zo sta ła zużyta, a pa li wa było wystar -
cza ją co je dynie na bezpieczny powrót do bazy. Kolej na zmia na jeszcze nie
nadle cia ła. To był krytyczny moment ope ra cji.

Osmec kie go za czę ły na wie dzać wątpli wości. Dla cze go SI nie za re agowa ła
wcze śniej? Podobno jest tak do bra, że prze wi duje na dzie sięć ruchów do
przodu, a tu nie potra fi ła zgrać wylotu i powrotu sztur mow ców. Ta kie za nie -
dba nie nie mie ści ło się puł kow ni kowi w głowie. Naj gor sze było jednak to, że
nie uda ło się do końca spa ra li żować rumuńskie go sys te mu do wodze nia.
Wkrótce oka że się, że na Otope ni cią gnie cała ar mia.

– Dzie sięć BTR-ów. Cele podświe tlone. – Borzęc ki z nosem przed moni to-
rem śle dził prze bieg wypadków.

– To TAB-y, czy też Zimbry, jak je na zywa ją.
– Zimbry?
– Żubry.
– Wszystko jedno. – Oskar wzruszył ra miona mi. – Oni ich zma sa krują.
– Mam na dzie ję, że nie – odpowie dział Osmec ki.
– Znasz tego ca łe go Ha lic kie go? – Dyrektor instytutu zmie nił te mat.
– Pozna li śmy się.
– I co?
– Be stia kuta na czte ry nogi i ma dobrych ludzi do pomocy.
– Jak za czną w nich grzać z… Chryste Pa nie!



Osmec ki doskoczył do mo ni tora, tuż obok Borzęc kie go. I jemu zrobi ło się
sła bo na wi dok tra fione go audi. Ma sa kra na ca łej li nii.

– Zrób coś!
– Niby co? – Te raz to ofi cer wywia du nie wie dział, jak za re agować.
– Ga daj do nich. Niech wie dzą, że nad nimi czuwa my.
– Nie bar dzo nam to wychodzi.
– Ariadne…
– Tak, dyrektorze.
– Pomóż im.
– W tej chwi li... Zoba czę, co da się zrobić.
Borzęc kie mu ze zdumie nia omal nie wypa dła szczę ka.
– Co powie dzia łaś?
– Wszel kie za soby zosta ły skie rowa ne do dzia ła nia. Musi my cze kać.
Trans por te ry wła śnie rozwi ja ły się w li nie. Pomię dzy nimi w tyra lie rę

usta wi li się żoł nie rze. Na flankach Humvee i ja kieś te re nów ki.
Zgniotą ich w pół mi nuty.

***

Czter dzie ści me trów nad szo są sztur mowy AH-64 Apa che wykonał ostry
zwrot na wschód. Prowa dzą cy ma szynę porucznik lotnic twa wciąż nie potra fił
wyjść z po dzi wu dla tego cudu techni ki. Ten dar Po la ków wpra wił go w za -
chwyt. Do tej pory mógł sobie pola tać na tre ningowych Alo uette III albo tre -
ningowych IAR 330 Puma. He li kopte rów bojowych do nie daw na Rumuni nie
posia da li. Pierw szeństwo w za kupach do tyczyło sa molotów, okrę tów czy
sprzę tu wojsk lą dowych. Śmi głow ce to ostatnia rzecz, jaka mia ła zna leźć się
na wyposa że niu.

Ale od cze go ma się so juszni ków. Dar War sza wy był wyjątkowo szczo dry
– dwa na ście ma szyn wraz z czę ścia mi za miennymi i uzbro je niem. Ma szyny nie
nowe, ale zmoder ni zowa ne do naj now szej, moc no spoloni zowa nej wer sji.
Nowa awio ni ka, ra dar i cała masa ba je rów, których wykorzysta nie na le ża ło
sobie dopie ro przyswoić.



Dywi zjon, w którym służył, nie mal w ca łości został skie rowa ny nad gra ni -
cę. W Buka reszcie pozosta ły tyl ko dwa AH-64. Ich złowieszcze syl wetki poja -
wia ją ce się nad stoli cą mia ły uświa domić wszystkim na rwańcom, że z ge ne ra -
łem Radu nie ma żar tów.

Rozkaz prze lotu nad Otope ni moc no go za skoczył. Podobno na lotni sku do-
szło do ata ku. Po rucznik spo dzie wał się kłopotów, ale nie aż ta kiej rozpier du-
chy.

Pierw szy atak wykonał z mar szu, nie do końca wie dząc, w co ce luje.
Uciekł, nim zo stał ostrze la ny, a te raz nie bar dzo wie dział, co ma robić. Na do -
da tek Apa che za czął wykonywać dziw ne har ce. Do tej pory ma szynę pi lotowa -
ło się wspa nia le, aż na gle prze sta ła słuchać ste rów. Na pew no doszło do awa -
rii. Może obe rwa li, a on na wet tego nie poczuł? Naj le piej bę dzie, jak zre se tuje
komputer i uruchomi go ponow nie.

W mię dzycza sie he li kopter wykonał obrót wokół wła snej osi, usta wia jąc
się ponow nie przodem w kie runku lotni ska.

Te raz po winno być do brze. Pchnął wo lant w przód, jed nocze śnie pró bując
wykonać skręt.

Prze ra ził się, gdy ste ry ani drgnę ły, a ma szyna za czę ła przyśpie szać. Oto zi -
ścił się naj większy koszmar po ruczni ka: prowa dził śmi głowiec, lecz na nic nie
miał wpływu.

Drugi pi lot, który do tej pory sta rał się za chować zimną krew, za czął nie -
spodzie wa nie wyda wać nie spokoj ne okrzyki. Po rucznik kompletnie osłupiał,
gdy na do da tek uruchomił się sys tem uzbro je nia, a pod wie szone pod krótki mi
skrzydeł ka mi ra kie ty AGM-114 Hel l fi re za czę ły schodzić z prowadnic.

Przez mo ment ofi cer od niósł wra że nie, że znaj duje się we wnę trzu ob cej
istoty, któ ra za nic ma jego sta ra nia. Cud techni ki w isto cie oka zał się ko niem
trojańskim.

***

Na Lo tha ra Meyera spłynął bło gi spo kój. Wła śnie tak to sobie wyobra żał –
puste pole i podziura wiony poci ska mi sa mochód. Niech nikt nie myśli, że zdo-



ła ujść prze zna cze niu. Do rwał, kogo miał dorwać. De sant nie li czył się zupeł -
nie. Chłopcy mogą do sie bie strze lać, ile wle zie, a na ko niec odpowiedni
prze kaz i tak zosta nie spre pa rowa ny i puszczony do me diów.

Meyer za ci snął usta. Nie lubił Pola ków, tej bandy brudnych, wiecznie cze -
goś chcą cych złodziei sa mochodowych i oszustów. Nie długo zrobią z nimi po-
rzą dek. Paru pośle do dołów śmier ci już dzi siaj.

Se ria wybuchów z le we go skrzydła spra wi ła, że prze niósł spoj rze nie wła -
śnie w tamtą stronę.

O co tym ra zem może chodzić?
– Za trzymaj się – pole cił kie row cy.
Te re nów ka posłusznie sta nę ła, a Lothar opuścił jej wnę trze.
Wi dząc nadla tują ce go Apa che’a, zdrę twiał z prze ra że nia. Ten je den he li -

kopter mógł uni ce stwić kompa nię ka pi ta na Ale xandru. Ma jąc ra kie ty powie -
trze – zie mia, to ża den kłopot.

Spokoj nie. To nie może być ma szyna Pol skich Sił Powietrznych, bo niby
skąd mia ła by się tu wziąć? Sa moloty jak naj bar dziej, ale śmi głow ce pozosta ły
na te re nie Słowa cji. Rozpozna nie było pre cyzyj ne. To był na pew no je den
z tych, które posia da li Rumuni. Nie powi nien mieć powodu do nie pokoju,
a jednak sza lone zwroty AH-64 spra wi ły, że wciąż odczuwał lęk.

Pi lot nie chybnie osza lał, ata kując swoich. Coraz wię cej trans por te rów sta -
ło w ogniu. Dział ko pod ka dłubem wypluwa ło poci ski, po tę gując dzie ło znisz-
cze nia. Pie churzy obra ca li się, koncentrując ogień ka ra binków na wi rują cej
nad nimi be stii.

Wszel kie sta ra nia na nic. Tyl ko przy dużej dozie szczę ścia broń ma łoka li -
browa mogła uszkodzić Apa che’a.

Wśród wybuchów i se rii broni ma szynowej sza lał ka pi tan Ale xandru, pró-
bują cy za prowa dzić jaki taki porzą dek wśród pa nują ce go cha osu. Meyer wi -
dział dokładnie, jak z pi stole tem wycią gnię tym do góry próbował pode rwać na
nogi sze re gow ca, któ ry za nic w świe cie nie chciał wstać. W pew nym momen-
cie Ale xandru za chwiał się, zrobił krok w przód, potem drugi, po czym ręka



mu opa dła. Gdy w końcu 20-mi li me trowy po cisk tra fił ka pi ta na w gło wę, ta
eks plodowa ła, a tkanka i kości rozprysnę ły się na wszystkie strony.

Lotha rowi żołą dek podje chał do gar dła. Prze bie ga ją cy w pobli żu żoł nierz
został ugodzony ka wał kiem bla chy pro sto w czo ło. Wyglą da ło to tak gro te sko-
wo, że Meyer nie potra fił uwie rzyć w to, co wi dzi.

Kolej na se ria z AH-64 prze ora ła te re nów kę, którą przyje chał, uśmier ca jąc
znaj dują ce się we wnątrz osoby. Dziw nym tra fem Lotha rowi ponow nie nic się
nie sta ło.

Mężczyzna po czuł taką euforię, że miał ocho tę krzyczeć. Nic inne go nie
było już ważne. Prze żył i tyl ko to się li czyło.

Pe łen unie sie nia odbiegł w bok, wpa da jąc prosto pod koła cofa ją ce go
TAB-a, któ re go kie row ca na wet nie za uwa żył, że ko goś potrą cił. W pa nują cym
za mie sza niu Lo thar próbował wydostać się z pułapki, jaką sta ło się znaj dują ce
się nie opodal lotni ska pole.

Meyer wył, lecz przy huku wkm-u i wysokoprężne go sil ni ka był nie słyszal -
ny. Ude rze nie powa li ło Niemca na zie mię, a koła po rusza ją ce go się pojazdu
przygniotły mu nogi. Rozpaczli wie próbował je wyszarpnąć, lecz nie było to
możli we. Le żał tak nie for tunnie, że na stępnie zmiażdże niu ule gła mied ni ca. Ta -
kie go bólu nie czuł ni gdy wcze śniej. Wie dział, że umie ra, a jednocze śnie nie
chciał przyjąć tego do wia domości. Te raz już krzyczał bez prze rwy, jakby pró-
bował nadrobić wszystkie dotychcza sowe chwi le mil cze nia. Śmierć w osta -
teczności była wyba wie niem. Świa domość za ga sła w nim jak ci śnię ty w ka łu-
żę nie dopa łek ostatnie go pa pie rosa.

On prze stał istnieć, ale świat krę cił się da lej.

***

– Bie giem! – Ha lic ki rzucił ha sło.
Taka oka zja mogła się już wię cej nie powtórzyć. Je że li chcą uciec, to tyl ko

w tym momencie. Za pół mi nuty może być za późno.
Każdy z nich zła pał ranne go Ga lińskie go za jedną kończynę i ruszyli bie -

giem w stronę ostrze la ne go audi.



Te raz Wol skie mu było o wie le ła twiej. Trzymał lewą nogę ka pi ta na, sta ra -
jąc się nie odciąć bie gną ce go przed nim Fi she ra. Oby tyl ko ten cały trud nie
poszedł na mar ne. Ga liński gdzieś odpłynął. Już nie mamrotał do sie bie po je -
dynczych wyra zów i nie ję czał, lecz ucichł na dobre.

Strze la ni na za ich ple ca mi za czę ła słab nąć. Wol ski tak do końca nie wie -
dział, co tam za szło. Wyje cha ła na nich kolumna trans por te rów, a później poja -
wił się nad nimi he li kopter. Pi lot ma szyny na pew no został prze kupiony. Jak
ina czej wytłuma czyć fakt ma sa kry do kona nej wśród Rumunów? Nie jego spra -
wa, ale ktoś z wywia du spi sał się na me dal, inter we niując w tak dra ma tycznej
chwi li.

Do SUV-a dopa dli w parę se kund później. Drzwi z le wej strony zo sta ły
prze bi te. Szyba poszła w drobny mak. W środku nikt się nie ruszał. Ostrożnie
ułożyli Ga lińskie go na tra wie i za bra li się do oglę dzin pojazdu.

Każdy z nich uwa żał się za twar dzie la, który wi dział nie ta kie rze czy, ale
tym ra zem wi dok powa lał na kola na.

Komi sarz Janco Flo rin wpa trywał się sze roko otwar tymi ocza mi w prze -
strzeń przed sobą.

Co z tego, skoro odła mek prze wier cił się przez jego głowę, wychodząc
z drugiej strony.

Podobnie rzecz się mia ła z Pa trycją Kol ską, której pocisk urwał ra mię.
Nim ktokol wiek zdołał jej pomóc, wykrwa wi ła się na śmierć.

Sier żant Ca stil lo miał wię cej szczę ścia. W ja kiś spo sób zdo łał wyczoł gać
się na ze wnątrz, a te raz le żał zwi nię ty w kłę bek, krwa wiąc z rany w boku.
Krzysztof Kusz zo stał zbryzga ny krwią i wyglą dał jak oso ba za nurzona
w zbior ni ku z czer woną far bą i wycią gnię ta na jego skraj. Tyl ko sze roko
otwar te oczy i spa zma tyczny oddech świadczyły o tym, że żyje.

Lena wyda wa ła się cała, choć jej stan psychiczny był da le ki od nor my.
– Ostrożnie.
Ha lic ki po mógł dziew czynie wysiąść. Nie prze wi dział tyl ko jedne go. Na

wi dok ciężko postrze lone go Rober ta te raz to ona wpa dła w hi ste rię.



W czymś ta kim Wol ski nie brał jeszcze udzia łu. Już sam Kusz to wrzód na
dupie, ale ta par ka prze kra cza ła wszel kie gra ni ce. Jak nie z nim był kłopot, to
z nią.

– Lena. – Puł kow nik próbował prze mówić jej do rozumu. – Mówię do cie -
bie.

Wszystko na nic. Szybciej doga da ją się ze Stwór cą niż z dziew czyną.
Ga liński umie rał. Nie było co do tego wątpli wości. Wiel kie czer wone bań-

ki krwi poja wia ją ce się na ustach świad czyły o po ważnych ura zach we wnętrz-
nych. Jemu nie był już potrzebny le karz, ale ksiądz z ostatnim na maszcze niem,
lub wła śnie Lena. Może przej ście na tamtą stro nę w obec ności kogoś bli skie -
go, kto czuwał tuż obok, było tym, cze go ka pi tan pra gnął naj bar dziej?

Dal sze rozwa ża nia Wol skie go zosta ły prze rwa ne przez zbli ża ją cą się do
nich grupę spa dochronia rzy.

– Porucznik Zię ba – przedsta wił się dowodzą cy nimi ofi cer.
– Puł kow nik Ha lic ki.
– Kogo za bie ra my?
– Za raz się oka że.
Sa ni ta riusze od razu za ję li się rannymi. Kusz wylą dował na noszach. Ca -

stil lo też.
– A oni? – Zię ba wska zał na mar twych Flori na i Kol ską.
Janco w za sa dzie był u sie bie. Nie było sensu cią gnąć jego cia ła ze sobą.

Kol ska to zupeł nie co inne go.
– Ją to koniecznie.
Dwóch żoł nie rzy wycią gnę ło zwłoki ko bie ty, wci snę ło je w czar ny worek

i pokłusowa ło z nim w stronę sza re go ka dłuba C-17.
Ga lińskie go też na le ża ło za brać, nie za leżnie od tego, w ja kim sta nie się

znaj dował. Wol skie mu ser ce się kra ja ło, gdy obser wował, jak sa ni ta riusze,
de li katnie lecz sta now czo, odsuwa ją Lenę od jego cia ła.

– Idzie my – zde cydował w końcu Ha lic ki.
– A ona?



Na siłę jej cią gnąć nie będą, a nie wyglą da ła na taką, która da ła by się za -
pa kować do trans por tow ca. Dla niej wszystko kończyło się tu i te raz.

– Pla zma, nie ocią gaj się. – Głos Par ke ra wybił sze re gowe go z odrę twie -
nia.

– Szkoda…
– Wiem. – Sier żant pocią gnął chłopa ka za rę kaw.
– Puł kow ni ku… – Wol ski spróbował ostatniej inter wencji.
– Tak bę dzie naj le piej – odpowie dział Ha lic ki.
– Dla kogo?
– Dla wszystkich.

***

– Może mi pan wytłuma czyć, jak mogło do tego dojść?! – Pre mier rzą du
RP Antoni Ze guła, nie ba cząc na nic, za czął wyma chi wać przed ocza mi ge ne -
ra ła Emi la Ba na cha pli kiem ga zet. – Pan mi obie cał!

– Co ta kie go, pa nie pre mie rze? – Ba nach po zor nie pozosta wał spokoj ny,
choć w środku aż się trząsł.

– Ten cały cyrk to pańska wina! Proszę spoj rzeć tutaj! Dzie ci, dzie ci… My
za bi ja my dzie ci?

– Pew nych…
– Proszę mi oszczę dzić swoich mą drości. Nie są wie le war te! – Ze guła

trza snął pi sma mi o biur ko, aż echo poszło dookoła.
– Nie mniej ura towa li śmy…
– Tego bę cwa ła, co to nie potra fi popraw nie skle cić jedne go zda nia?
– Kusz złożył ze zna nia.
– Te jego ze zna nia są gów no war te!
– Ja tak nie uwa żam.
– Proszę mnie nie pouczać.
– Prze cież tego nie robię. Wyra zi łem tyl ko wła sną opi nię.
Ze guła, zre zygnowa ny, opadł na fotel.
– Powiem krótko. Pana nie odpowie dzial ne de cyzje nadszarpnę ły za ufa nie



na szych sojuszni ków wzglę dem nas. Sa mych cywi lów zgi nę ło prze szło stu
pięć dzie się ciu! Plują na nas z pra wa i z lewa. To naj poważniej szy kryzys, z ja -
kim mie li śmy do czynie nia od…

– Proszę powie dzieć.
– Pan doskona le wie od kie dy.
– Pa nie pre mie rze, nie chciał bym się powta rzać, ale pan wie, jak to jest.

Nic na tym świe cie nie jest dane raz na za wsze. Sil niej si jak świat świa tem
będą na rzucać słab szym wa runki gry. Tak wła śnie sta ło się w tym przypadku.
Niemcy spró bowa li nas prze chytrzyć. Skończyło się, jak się skończyło, i nie
ma co wyle wać łez.

– Radu da lej rzą dzi.
– Ale się opa mię tał i cofnął jednostki znad gra ni cy. Do woj ny nie doj dzie

i to jest naj ważniej sze. Konflikt na Bał ka nach do ni cze go nie jest nam potrzeb-
ny. Ja wiem. Po tencja ły Rumunii i Wę gier nie są duże, ale proszę so bie przy-
pomnieć, co się dzie je w Afryce, o Wołyniu to już na wet nie chcę wspo mi nać.
Wystar czy sie kie ra albo ma cze ta, już na wet nie ka ra bin, ale zwykły nóż! Tam,
gdzie pa nuje nie na wiść, nie ma miej sca na zdrowy rozsą dek.

Ze guła spod pochylonej głowy spoglą dał na ge ne ra ła.
– Ja to się na wet z pa nem zga dzam, ale opozycja chce krwi.
Wszystko sta ło się ja sne. Po co ta cała prze mowa? Ze guła miał gdzieś so-

juszni ków, Ber lin i Mo skwę. Jego pro ble mem było to, że akcja w Buka reszcie
za kończyła się me dial ną kla pą. Po li tycy w kra ju za miast piać z za chwytu nad
tym, jaki to rząd jest zde cydowa ny w obronie pol skich inte re sów, prze ra zi li
się na głe go wzro stu jego popular ności. Ze gułę za wszel ką cenę na le ża ło znisz-
czyć, a o akcji nie mó wić ina czej niż „ma sa kra”. Stra ty wła sne, choć re la tyw -
nie nie wiel kie (osiemna stu za bi tych żoł nie rzy 6 BPD oraz pi lot F-16), przed-
sta wiono jako naj większą klę skę od cza su kampa nii wrze śniowej. Tłuma cze -
nia ni kogo nie obchodzi ły, a Ni cola ia Radu przed sta wiono jako męża opatrz-
nościowe go.

Ba na cha tra fiał szlag, ale co miał zrobić?



– W ta kim ra zie…
– Tak bę dzie naj le piej. – Ze guła nie po zwolił sze fowi wywia du skończyć

zda nia. – W cią gu 24 godzin wyzna czę pańskie go na stępcę.
– Je że li mogę…
– Pa nie ge ne ra le, ja bar dzo pana proszę, nie prze dłużaj my tej przykrej dla

nas obu sytuacji. Sta ło się, co się sta ło. Ani pan, ani ja nie je ste śmy przyspa -
wa ni do sta nowisk. Ja ro zumiem, że to nie ła twe, ale w imię wyższych ra cji…
No, co ja mam powie dzieć? Zga dzam się z opi nią, że przez ostatnie lata był
pan nie za stą piony, ale cza sy się nie ste ty zmie ni ły.

Ba nach nie poka zał po so bie, jak jest rozgoryczony. Nie miał nic wię cej do
powie dze nia temu dupkowi. Zo stał odsunię ty, i to cał kowi cie. Propozycja
prze nie sie nia na ja kieś inne sta nowi sko nie za kieł kowa ła w gło wie pre mie ra.
Zresztą i tak by jej nie przyjął. Poczucie przyzwoitości nie pozwa la ło mu za -
dowolić się jał mużną.

– Proszę uporządkować swoje spra wy.
– Wiem, co mam zrobić.
– To nic oso bi ste go. – Na koniec Ze guła spró bował za ła godzić wcze śniej -

szą nie for tunną wypowiedź.
– Obaj doskona le wie my, że jest ina czej.
Dal sze prze bywa nie w towa rzystwie tego dwuli cowe go osła Ba nach uznał

za uwła cza ją ce.
– Proszę za cze kać.
– Nie mamy już sobie nic do powie dze nia.
Nim zosta nie pozba wiony upraw nień, upłynie godzi na, może dwie. Na le ża -

ło się śpie szyć, doprowa dza jąc nie które spra wy do końca.
Ba nach wyszedł z ga bi ne tu pre mie ra i się gnął po te le fon. Infor ma cja, jaką

prze ka zał, była krótka i zwię zła.

***

Osmec ki za mie szał łyżeczką kawę w fi li żance. Zrobił to od nie chce nia,
myśla mi krą żąc wo kół zupeł nie innych te ma tów. Mimo sta rań… Nie miał so -



bie nic do za rzuce nia. Wraz z Borzęc kim zrobi li wszystko, co mogli. Tyl ko jak
powie dzieć innym, że ca łość zo sta ła za pla nowa na przez Sztuczną Inte li gencję?
Kto im w to uwie rzy? Plan to jedno, wykona nie to coś inne go.

Te raz miał na pi sać ra port. Tyl ko dla kogo? Ba na cha usunę li, a on zna lazł
się na rozdrożu. Służba pod rozka za mi ja kie goś kre tyna wyzna czone go przez
Ze gułę nie uśmie cha ła się Osmec kie mu. Na pew no zosta nie prze nie siony, o ile
wcze śniej nie posta wią go przed komi sją ma ją cą wyja śnić tra ge dię w Buda -
peszcie.

Im dłużej nad tym myślał, tym większy ogar niał go pe symizm, a jego źró-
dłem była Ariadne.

Początkowy entuzjazm wzglę dem niej gdzieś się ulotnił. Była zbyt nie prze -
wi dywal na, a przy tym nie zna ła uczucia lęku. Jak z kimś ta kim pla nować woj -
skowe ope ra cje? Dla niej ludzie się nie li czyli. Nie mia ło zna cze nia, o kogo
chodzi: kobie tę, dziec ko czy uzbrojone go poli cjanta. Cel to cel, a za da nie jest
naj ważniej sze.

Za moczył usta w brą zowej lurze i po cią gnął łyk. Obrzyd liwa. To nie kawa,
lecz jej na miastka. Nie długo pew nie nie bę dzie i tego. Znie chę cony, od sunął
od sie bie fi li żankę i się gnął do nota tek.

Od cze go się za czę ło? Chyba od ćwi czeń pod Koszyca mi.
– Kur wa mać! – Z ust Osmec kie go wyrwa ło się prze kleństwo, na tyle gło -

śne, że sie dzą cy naj bli żej za czę li się przyglą dać sa motnej posta ci w mundurze.
Ma new ry to ma new ry. Uczestni czą cy w nich żoł nie rze ra czej nie używa ją

ostrej amuni cji, a ci z ba ta lionu, który został zrzucony na Otope ni, mie li jej
pod dostatkiem. Jak do tego doszło?

Ope ra cja niby się uda ła, ale nie tak do końca. Były stra ty wśród spa do-
chronia rzy, a i rozpozna nie moc no szwankowa ło. Od sa me go po czątku za
wszystkim sta ła Ariadne, a Ariadne to nic inne go…

Osmec ki wstał i wyszedł z ka wiar ni na uli cę. Bo rzęc ki twier dził, że SI ob-
ja wi ła się zupeł nie nie spodzie wa nie. A co, je że li nie było w tym przypadku?
Ariadne jest SI, bronią doskona łą, lecz nie na le żą cą do nich, tyl ko sprytnie



podrzuconą przez wroga.
Borzęc ki był w niej za kocha ny i na pew ne rze czy nie pa trzył obiektyw nie.

Ariadne jest dla nie go czymś, a wła ści wie kimś, wyjątkowym.
Osmec ki bar dzo nie chciał, aby tym ra zem afe ra z SI skończyła się tak

samo jak afe ra ze ścią gnię ciem Ame ryka nów do Pol ski. Oni komuś za wie rzyli,
a ten ktoś w konse kwencji oka zał się li sem w kur ni ku.

Ariadne zyska ła dostęp do naj taj niej szych infor ma cji. Potra fi ła też wyrę -
czyć Achil le sa na polu bi twy. Przynaj mniej poczyni ła obie cują cy wstęp.

W tej chwi li trudno było powie dzieć, dla kogo sta nowi większe za groże -
nie: dla ota cza ją cych Pol skę wrogów, czy dla nich.

Na ra zie pra ca mi nad SI zaj mowa no się w Instytucie Wysokich Technolo-
gii. Być może Borzęc ki przej rzy na oczy i po dej dzie do te ma tu jak profe sjona -
li sta. Ko niecznie na le ża ło się do wie dzieć, skąd Ariadne się wzię ła. Ten pro-
blem mar twił Osmec kie go naj bar dziej.

Nie wykluczone, że kolej na dobra zmia na za toczy szer szy krąg i oprócz Ba -
na cha w od staw kę pój dą jego naj bliżsi współ pra cow ni cy. Z no wym prze łożo-
nym ni gdy nic nie wia domo. Bo rzęc ki rów nież może pójść do odstrza łu, bo co
go niby mia ło chro nić? Przyj dzie nowy dyrektor, zaczną się pra ce nad no wymi
projekta mi, życie potoczy się da lej. Ha lic ki wylą duje w ja kieś pi pi dówie lub
zosta nie eme rytem. Akurat w jego przypadku to nie bę dzie naj gor sze wyj ście.
Oddział JSOC zo sta nie rozwią za ny. Chociaż… Trud no rozwią zać coś, co nie
istnie je. Ludzi na le ży ukryć, nadać im nową tożsa mość i wysłać na odpoczy-
nek.

Ze gule nie na le ża ło się dzi wić. Za wszel ką cenę chro nił sie bie. Był w koń-
cu poli tykiem i le piej, żeby obe rwa li wszyscy oprócz nie go. Do nie daw na cze -
ka ły na nich na grody i me da le, a dziś dosta li kopnia ka w tyłek. Spie przyłeś,
musisz za to odpowie dzieć, a twoje daw ne za sługi są gów no war te!

Je że li tak ma być, to niech bę dzie. On się z tym pogodzi. Nie było nic wię -
cej do doda nia.

***



Ga bor Far kas dopiął za mek kurtki, a bejs bolów kę wcis nął głę biej na oczy.
Instynktow nie czuł, że zbli ża się koniec. Wie dział też, że się nie pod da. Po sta -
wił całe swoje życie na jedną kar tę i prze grał. Trudno, tak się zda rza. Żal mógł
mieć wyłącznie do sie bie.

W pew nym momencie wyda wa ło się, że jest bli ski osiągnię cia za mie rzone -
go celu. Ostatni zryw i oba lą znie na wi dzony rząd. Na sta nie nowa era, a sta ry,
spróchnia ły świat rozpadnie się na ka wał ki. Tego, co na stą pi ło później, Ga bor
tak do końca nie ogar niał. Koncentrował się na mi sji, którą miał wypeł nić. Je -
śli osią gną cel, sta nie w pierw szym sze re gu obrońców kra ju. Inne go życia so-
bie nie wyobra żał.

Na uli cy Far kas obej rzał się we wszystkich kie runkach, lecz nie doj rzał ni -
cze go podej rza ne go. Do umówione go spotka nia pozostał kwa drans. Spotka się
tam z naj bliższymi współ pra cow ni ka mi i posta nowią, co da lej. Zda je się, że
for muła ulicznych pro te stów już się wyczer pa ła. Od kie dy na gra ni cy trwa ły
zbroj ne po tyczki, ludzie mniej chętnie cho dzi li na de monstra cje. Je że li da lej
będą osła biać państwo, nie wygra ją konfronta cji z Rumuna mi. To prze cież
oczywi ste dla każde go obywa te la.

Ga bor w za sa dzie się z nimi zga dzał. Nikt prze cież nie chciał prze gra nej na
froncie.

Od loka lu kontaktowe go dzie li ło Far ka sa naj wyżej parę kro ków. Uli ca wy-
glą da ła na nie mal pustą. Spa ce rowa ło po niej za le dwie parę osób, lecz żadna
z nich nie wyda wa ła się po dej rza na. Ga bor moc niej ści snął te le fon w kie sze ni
i sta nął przed oszkloną wi tryną. Nikt z prze chodniów nie zwra cał na nie go
uwa gi.

Dobrze, wystar czy tej konspi ra cji. Wszedł do opuszczone go bloku, z które -
go wysie dlono mieszkańców pod pre tekstem ka pi tal ne go re montu. Wspiął się
po trzeszczą cych schodach na trze cie pię tro i za stukał w umówiony spo sób do
drzwi obi tych grubą bla chą.

Usłyszał szczę ka ją cą za suwę i zna lazł się oko w oko z ochro nia rzem. Wy-
mi nę li się bez słowa. O pomył ce nie mogło być mowy. W odra pa nym sa lonie



cze ka ła już piątka naj wier niej szych towa rzyszy. Przywi tał się, od razu prze -
chodząc do me ri tum spra wy. Nowe oko liczności wyma ga ły nowe go po dej ścia
do za gadnie nia.

Dwie i pół mi nuty później w budynek ude rzyła ra kie ta wystrze lona z drona.
Na tych, któ rzy prze trwa li eks plozję, zwa li ły się mury, grze biąc zgroma dzo-
nych pod tona mi gruzu.

Przybyłe na miej sce za stę py ra tow ni ków nie odna la zły ni kogo żywe go.
Ofi cjal ne go komuni ka tu o rozszczel nionej insta la cji ga zowej nikt nie pod -

dał w wątpli wość. Zresztą po co? Ta kie za nie dba nia się zda rza ją i – tra giczne
w skutkach – powinny być ostrze że niem na przyszłość.

***

W loka lu pa nowa ły ciemności i nie sa mowi ta wprost duchota.
Naj czę ściej przychodzi li tu studenci, których do knaj py przycią ga ły nie wy-

górowa ne ceny al koholi i swobodna atmos fe ra. Było tu tyle za ka mar ków, że
za wsze da wa ło się gdzieś za szyć i spokoj nie po ga dać. Nikt ni komu nie stał
nad głową i nie pie przył smutnych ka wał ków.

Wol ski wyszedł z toa le ty, omi ja jąc łukiem obma cują cą się par kę. Fa cet był
cher la kiem, niższym od dziew czyny o dobre pół gło wy. Wyglą da ło to trochę
dziw nie, ale to zde cydowa nie nie jego inte res. Skoro im ze sobą dobrze, cała
reszta się nie li czyła.

Z boczne go koryta rza dobiegł go wymuszony śmiech większe go towa rzy-
stwa. Swo ją dro gą, czy ro dzi ce wie dzą, gdzie też po dzie wa ją się ich pocie -
chy? Bo na studentów chłopcy i dziew czynki ra czej nie wyglą da li.

Z głośni ków po le ciał sta ry, do bry ka wa łek Fuck The Sys tem The Explo-
ited. Zda niem Er ne sta, jak naj bar dziej na cza sie. Gi ta ra i per kusja na pier da la -
ły, ile wle zie.

Cie ka we, czy ci gnoje przy stoli kach kuma li, w czym rzecz?
Rodzi ce da dzą for sę, pa nienka przytuli… Bę dzie dobrze.
Taki chuj.
Pla zma czuł się wyrucha ny przez sys tem jak ni gdy wcze śniej.



To całe towa rzystwo prze bywa ją ce w środku było ża łos ne. Nic nie wie -
dzie li. Na wet nie próbowa li się dowie dzieć.

Poze rzy. Życie im ni gdy nie przypier doli ło. O, słodka ignorancjo! On też by
tak chciał.

Na prze ciw Er ne sta sta nę ło trzech fra je rów, którzy właś nie szli hur tem do
ki bla za ła twić wła sne potrze by. Na wi dok miny sze re gowe go posłusznie usta -
wi li się pod ścia ną.

Pla zma ostenta cyj nie otarł się ra mie niem o pierw sze go z nich. Chujek na -
wet nie pi snął.

Ktoś przy ba rze miał dzi siaj wenę. Sex and Violence. Cze go wię cej w ży-
ciu trze ba? Eki pa sie dzia ła w bocznym odga łę zie niu. Obok piw shoty. Żadne
tam drinki, tyl ko te quila w dużej ilości.

Par ker ga pił się w ścia nę. Appel ton, z ręką na tembla ku, kontemplował bu-
tel kę po ja snym nie fil trowa nym, a Fi sher klepnął w tyłek pa nienkę prze chodzą -
cą obok. Jej towa rzysz nie ode zwał się słowem.

– Głupi chuj.
Wzrok chłopa ka da lej pe ne trował prze strzeń koryta rza.
– Cwel.
W dal szym cią gu kompletny brak re akcji.
– I cze go się cze piasz? – Wol ski ciężko usiadł i na tychmiast się gnął po ku-

fel.
– Mam ochotę komuś przywa lić.
– Zmieńmy lokal. Je stem pe wien, że w oko li cy znaj dzie my odpowiednią

budę. Co wy na to?
– Innym ra zem – ode zwał się Par ker. – Ja na ra zie mam dość.
– Ja też. – Appel ton, któ re go na ostatniej prostej, w dro dze do luku trans -

por towe go Globe ma ste ra, dra snął w ra mię pocisk, rów nież nie wyka zywał
mor der czych chę ci.

Bra kowa ło im sier żanta Ca stil lo, który wciąż znaj dował się na oddzia le in-
tensyw nej te ra pii szpi ta la woj skowe go w Kra kowie. Rana oka za ła się pa skud-



niej sza, niż się na początku wyda wa ło.
Przynaj mniej wie dzie li, co się z nim dzie je. Od Ha lic kie go nie było żad-

nych wia domości. I prędko się to nie zmie ni. Od kie dy wróci li, traktowa no ich
jak za dżumionych. Niby da lej służyli w ar mii, ale jedną nogą byli już poza nią.
Dużo się mó wi ło o za si le niu przez nich sze re gów jed nej z firm ochro niar skich
re krutują cych wysokiej kla sy spe cja li stów, lecz jak do tej pory konkre tów nie
było.

– Kie dy pogrzeb tego ka pi ta na? – za pytał Wol ski.
– Podobno odbył się dzi siaj rano.
– Skąd wiesz?
– Cho wa li go ra zem z tymi, co nas… ra towa li. Nie wi dzia łeś w te le wi zji?

Piękna uroczystość. Aż się po pła ka łem. Sztanda ry, prze mówie nia i ten kutas,
jak mu tam…

– Ze guła.
– Mówił długo i kompletnie bez sensu.
– Jest poli tykiem. Oni tak za wsze.
– Niech ich szlag!
– Piękny toast – powie dział Appel ton.
Wznie śli kie liszki do góry. Stuknę ło szkło.
Er nest nie prze pa dał za sma kiem meksykańskiej go rza ły, ale nie chciał się

wyła mywać z sze re gu.
– My żyje my.
– W sumie nie wiel ki sukces.
– Ura towa li śmy Kusza.
– Ale zgi nął Ronson, Janco, ka pi tan i ta kobie ta, któ ra wycią gnę ła puł kow -

ni ka z pudła. Moim zda niem ta akcja to kompletna porażka.
Appel ton i Fi sher zgo dzi li się z Par ke rem bez za strze żeń. Tyl ko Wol skim

tar ga ły wątpli wości. Sie dział w tym od po czątku, a wciąż nie znał większości
szcze gółów. Był wykonaw cą rozka zów, cynglem, który ma robić to, do cze go
został wyszkolony.



Akurat w tym przypadku ta wiel ka poli tyka nie mia ła zna cze nia. Li czyli się
ludzie tacy jak Par ker i Ha lic ki oraz reszta drużyny. Je że li ma zgi nąć, to dla
nich. Innych niech pie kło pochłonie. ■
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